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I OWSAME äYCIA IlEKDE«a.

€ o  jest czloAviek'? Jestestw o zdolne do rozumu, a 
лу1ес godna rzecz ciekawości rozum nej, poznać dzieje 
takiego jestestw a.

Co rozum? W ładza najлvyzsza umysłu, nabyta pra­
cą, bo trzeba się go uczyć. Zbogacony w yrobieniam i zni} - 
słoAvej pojętności, sądami rozsądku, tego skrzętnego go­
spodarza w  ludzkich głow ach, stanow i on powszechne 
zasady m yślenia i  działania; a że tu trzeba długo i mo­
zolnie inyślić, przeto zasady te zowią się pomysłami. 
N iem a, ile mi wiadomo, w  żadnym języku  tak  dobitne­
go w yrazu  na oznaczenie tej potężnej Avladzy, ja k  sta­
rożytny staw iański w yraz Moz-nm: um  znaczy pierw ia­
stek , zaród siły  umysłowej; słówko zaś roz znaczy u- 
życie tego p ierw iastku  do rozkładu, do rozbioru przed­
miotu jakiego.

Takąto w ładzą dojrzałą, ile dojrzeć zdoła na nizi­
nie naszej, oczyszczoną długiem doświadczeniem i praw ­
dami z p ierw otnej dzikości u ro jeń , przesądów  i mnie­
m ań, rozbiera H erder tak  ważne dła człow ieka dzieje 
rodu ludzkiego: ma więc praw o nazw ać tę p racę^ /o - 
ząfiją history i.



II

Ze Avszystkieli jestestw  organicznych człowiek sam 
jeden inoze się przeświadczać o czasach, byt jego oso­
bisty poprzedzających ; z nim żyją na ziemi miliony 
tw orów , dla których roczniki św iata ju ż  w  jednym  dniu, 
w  jednej godzinie nabyw ają starożytności. Wie on sam 
jeden, że, nim się urodził, je stes tw a  jem u podobne przy- 
gotoлл^ały dlań m iejsce, nie w iedząc o tern, jak ie  dziś 
w  pew nym  czasie zabiera: zto/л п у  tak  różnorodnie czu­
je  w  sobie, uznaje w  sobie dzieło w ieków . Wie że 
umrze, że w szystko go przeżyje, i św iat k tóry  go w y ­
gan ia , i rodzaj ludzk i, którego dziś częścią. Jakie 
kształty  i osoby po nim nastąpią? tego nie wie. Ale 
л\1е, że się nad kształtam i znikomemi w znosi potęga 
rozum u, spraw iedliw ości i w olnej w o li: to лvszystko 
się zw iększa każdym  rokiem  upływ ającym , każdą cno­
tą spełnianą \v milczeniu. A tak  śmierć je s t tylko prze­
m ianą лvstępną, coraz doskonalszą, a życie ludów krót­
kim momentem życia pow szechnego, listkiem  drzew a, 
stronicą księgi, na której w szyscy usiłujem y w y czytyw ać 
chwilę obecną w śród objaw ień przeszłości.

Dzieje atoli powszechne są znam ienitą zasługą lu­
dów  późniejszych. Nigdy z tak  wysokiego punktu s ta ­
roży tn i nie pozierali na spraw y ludzkie; przestaw ali zbyt 
uporczyw ie na stanie obecnym rzeczy; tak  mało w idzie­
li rozлvałin, iż im się zdaA\ a ło , że kroniki św iata za u- 
trzym aniem  tylko ustaw  w spółczesnych gardłować po­
w inny. Kiedy w  początkach młode narody tw orzy ły  
się z dzielnością %vzrastającą na m łodej też z iem i, za- 
ledwo m niem ały, że nie ujdą kiedyś śmierci: każdy 
z nich, poczytując się środkiem i celem św iata powszech-
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iiego, Л¥} staAvial siebie za przedmiot uwielbianfa ro<iza- 
jow i ludzkiemu. Lecz, gdy każde z tych bozyszcz jedno 
za drugiem ginęło, św ia t, poktadaj;|cy w  nich ufność, 
poczjjt się trw ożyć, zajął się w yszukiw aniem  powodów 
AAylewii krw i i prac pokoleń przeszłych: woAvczas dla 
zaspokojenia Avszy^stkiego, wszczął się now y sposób 
AA’idzenia rzeczy , k tóry  przeniósł um ysły za granice 
przestrzeni i czasu tak  dalece, że, przy  rozw ażaniu nie­
zmiennej trw ałości i bezwai unkoAAmści, obawiano się 
Avszystkiego, co w iekuistem  nie było. Po długicli szpe- 
raniach postrzeżono, że ręka niew idom a pędziła ze 
wszech stron ludzi i m ocarstw a do służenia postępowi 
iistaAvy C hrystusa; że okoliczności m iejscow e, zdarzę-

I

Ilia szczególne, w szystkie przygody ŚAAiata cywilnego 
zostają pod w pływ em  tego wielkiego dzieła Opatrzno­
ści. P ienvszyto  pom ysł, znaczący dzieje piętnem  ńlo- 
zoficznem; bo w skazuje sprawom ludzkim zawmd, zw ią­
zek i żyw ioł trw ałości. Widne już  tego ślady w roz- 
m yśłaniach w ym ów nych S. Augusty na , w  pracach Eu­
zebiusza i Sulpicjiisza Sew era: ’ nie łatw iejszego, ja k  
dostrzedz grube ich zastosow'anie w  całym ciągu w ie­
ków  średnich, póki nie w padły w  ręce Bossueta, Nea- 
politaiiczyka Vico i czcigodnego H erdera. Przez genial­
ne ich usiłow ania D zieje rodzaju ludzkiego stały  się naj­
doskonalszą Epopeją, k tóra ma swój początek, sw^e w ę­
zły, swą jedność, swoję cudowność, a objaw ienie się 
Boga-człoAvieka godne je j rozw iązanie.

Tak w ięc, gdy noAva nauka w padła w  granice św iata 
zmysioAvego, musiała prawom jego ulegać. Aż dotąd zbtą-
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капа, niepewna, skażona niedorzcczncnii zagadnieniami, 
trzeba jq, było do umysłu ludzkiego zastosować.

H erder, przejęty w  głębi duszy ważnością swego 
przedm iotu, korząc się zawsze ze czcią i najwyzszem 
uwńełbieniem przed Istotą wszystkich is to t, przed silą 
w szystkich sił (Ełohini), poczytując naturę za służebni­
cę Boga w ierną i pracow itą, oznacza naprzód miejsce 
ziemi ŵ  świecie słonecznym, tiidziez je j stosunki z in- 
nemi gwiazdami, potem zaczyna swój w^ykład od jeste ­
stw a materyałnego. Łączy лл" jednym  pomyśłe zawsze 
obecnym, i zaw^sze nieco ograniczanym, przestrzeń za- 
wrierającą w  sobie siły s tw orzen ia ,• oraz czas, który te 
sity rozw ija  i doskonali. Od rośliny żyjącej po swoje­
m u, od ptaka klecącego swe gniazdo, az do najw yższe­
go utw oru ciała tow arzyskiego uw ażał \vszędzie, iz 
W'szystko postępuje do rozwijania kwiecia ludzkością iz 
się św iaty  w ydobyw ają z odmętu, iz jestestw o organicz­
ne gotuje przez rozliczne kształcenia postępne jak iś 
tw ór, k tóry  w ieki do dalszego przerabiania av sw'e луаг- 
staty zabierają. Co za urok dziw ny, ze w szystkie kształ­
ty, jedne z drugich się w yradzają! W szeregu tym  nie­
zm iernym  w szystkie przerw y zapełnione; stw orzenia 
zmieszane służą za przejścia między'^ twmrami wcale nie- 
podobneini. Każdy tw ór spełnia swe poselstwo rozw i- 
jając zarody, w ydając co лvydadź może. A nadto, ruch 
ten rzeczy nie je s t próżnym  zbiegiem sił ograniczających 
się i niszczących; nie zagraża bynajm niej pomysłowi pa­
nującem u, ja k i kaźcie jestestw o spełnia w  sл\ym obrę­
bie. Kiedy żadna czynność nie ustaje, żadna tez wstecz 
nie odstępuje. Przez dziw ną tosamość wszystkie tw ory



ze kształtu niższego w  kształt w yzszy postępują, z ka­
ni ienia w roślinę, z rośliny w  zwierzę. Tak idąc 
biegiem rzeczy , zbiera nasz autor w przechodzie wszy-^ 
stkie podobności (analogje)  ̂ jak ie  się nastręczały w ró­
żnych stopniach stw orzenia, a gdy nakoniec przystępuje 
drogą jednostajną bez usterku do człowieka, cuda te nie 
dziw ią go bynajm niej: uznaje w nim jestestw o przygo­
towane, zwiastov\ ane zbiegiem postaci i instynktów  zja- 
ЛУ lenie się jego poprzedzających.

Ledwo się człowiek okazał, az oto system a przy­
biera w net na się charakter nader nowy i śmiały. Stwo­
rzenie całe rozdzieła się na dw a światy , H tnder w y- 
AYodzi te światy jeden  z drugiego, czyli raczej w ysta­
wia one jako  jedno i to samo jestestw o. Kiedy ustaw y 
fizyczne zbudowały św iat w  przestrzeni, ustaw y ludz­
kości zbudow ały św iat dziejów  czasie. Podług tych 
drugich ustaw  doskonalenie się ciągłe przez podanie 
(tradycya) ustne i. piśmienne je s t najdzielniejszą sprę­
żyną. Jedne pokolenia pracują dla drugich, i lubo giną, 
duch ludzkości żyje i działa w iekuiście: bez tego niema 
filozofii dziejów^; w szystkie zdarzenia zew nętrzne są 
próżne urojenia albo oburzające potwory. Smutno za­
iste postrzegać w  reAVolucyach naszej ziemi gruzy na 
gruzach, w ieczne początki bez końca, zm iany okolicz­
ności bez żadnego stałego zamiaru. Dła tęga H erder 
przejrzaw szy ^dzieje najsław niejszych w  starożytności 
m ocarstw , najw ym ow niej i praw ie m atem atycznie do- 
Avodzi tw ierdzenia następujące:



I. Ludzkość je s t zamiarem natury człow ieka, i 
Bóg z tym zamiarem oddal ręce rodzajow i naszemu 
los jego własny.

II. W szystkie siły niszczące w  naturze muszą 
z czasem niet}  lko ustąpić siłom utrzym ującym , lecz sa­
me przyczyniać się do uksztnłcania całości, do powszech­
nego dobra.

III . Rozum i sprawiedliwość muszą podług wnę- 
trznej ich natury coraz się bardziej w  następstw ie cza­
sów między ludźmi rozpościerać, dla utrzym ania trw a­
łego stanu łudzkości, i t. d. ,

Л\ dziełach H erdera w idzim y umysł jego za życia; 
obacziny z jak im  duchem był w ostatnich cliwilach przed 
zgonem. Kiedy juz  umarł, przyjaciele znaleźli, zbliża­
jąc się do łoża śmierci, rękę jego zimną strzym aną nad 
kilką w ierszam i, które tylko co pisał. Czytano w yrazy  
następujące:

„ . . . . . . . . .  Przeniesiony w  nowe k ra in y , rzu-
„cam  w zrok  natchniony około siebie. Postrzegam świat, 
„a  na nim  odbijanie się blasku isto ty  najw yższej, Twór- 
„ c y ; postrzegam niebo jako  przybytek  Mądrości w ieku- 
„ istej: . . . . . .  Słabe me jestestv \o , zgięte ku nizinie
„prochu, nie zdoła znieść w idoku tych wspaniałych cu- 
„dów ; staje w  milczeniu. . . . “

Byłto hymn do Boga; na nim  genijiisz ten nadzw y­
czajny zaw ód swój skończył. Uczucie, ożywiające je ­
go pism a, rozlewające w  nich ezarow ne jak ieś powaby 
i uroczystość, zgasło w duszy jego ostatnie.
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Со do m nie, śmiało powiem : kto obdarzony zdol­
nościami wyźszem i zaczyna juz  czuć w  sobie działanie 
genijuszu , cierpieć z własnej w iny id riig icli; takiem u 
księga ta będzie niew yczerpanem  źródłem pociechy i 
radości. Zastąpi miejsce w zruszeń przyjem nych rze­
czywistych, tak rzadkich, tak często zatrutych goryczą, 
których się uznaje tak rycliło czczość i niedoskonałość. 
W chorobach, w  smutku z nieobecności m iłych osób, 
okrutnifyszym od chorób, w  cierpieniacli duszy i w  sa­
motności ich tow arzyszce, utrzym a siły i pomnoży. Ni­
gdy, o nigdy! n ik t je j nie rzuci, żeby nie pow ziął w^yź- 
szej myśli o swem na ziemi poselstwie; nigdy, żeby nie 
miał лvierzyć mocniej w  panów anie spraw iedliwości. i 
lozuinu; nigdy, żeby nie uczuł лу sobie zapału do poświę­
cenia się za swój naród , za sw^ego M onarchę, a nade- 
w szystko, żeby się nie czuł zdolniejszym do uczynku do­
brego. Jleźto razy  taki nie w ykrzyknie, kładąc tę księ­
gę, z sercem przejętem  radością: oto człoAviek, jakiego 
chciałbym mieć prz} jacielein I oto człowiek, który mnie 
nauczył sztuki cieszyć się nieśm iertelnością, żyjąc je ­
szcze na tym podole! z jego łaski żyję życiem przeszło­
ści, teraźniejszości i przyszłości.

I  takito człow^iek praw ie między nami nieznany! 
i imię jego nie w zbudza w  nas  ̂ ani przychyłności, ani 
pamiątek l

Miłą, przeto zda mi się, będzie rzeczą każdem u czy­
telnikow i poznać życie męża tak znakomitego.
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Jan Gotfryd H erder, jeden  z oryginalnydi, najbo­
gatszych w  sity umystowe i nauk<j autorów niemiec­
kich, urodził się 25 Sierpnia 1744 w  Moruugen, mia­
steczku Prus wschodnich, gdzie ojciec jego byt nau- 
czycieleni dziewcząt i kantorem. Ani pierwiastkowe 
wychowanie, ani dary szczęścia mu nie sprzyjały: Avięc 
piękne przyrodzenie w  młodym Herderze Avtasnemi się 
siły rozAAujato. Ojciec pozAvalai mu tylko czytać biblią 
i pieśni nabożne, przeto syn, podżegany nienasyconą 
żarliAAością nabywania Aviadomości, innych AvyszukiAvat 
źródeł; lecz gdy mu się udało dostać co do czytania, 
musiał się z tą miłą ukryAvać zdobyczą. Pastor Treszo 
używał młodzieńca ubogiego do pisania, ale ]>ozna\A szy 
w  nim rychło niepospolite sposobności umysłu i serca, 
uczył go razem z własnymi synami po grecku i po ła­
cinie. Właśnie av tym czasie napadła biedaka choroba 
oczu, i z tego powodu zaznał się z peAAUi} ni chirurgiem 
rossyjskim, av domie Tresza mieszkającym. Ten upo­
dobał w  młodzianie piękne ukształcenie i szlachetną po­
stawę; podał więc m yśl, żeby z nim jechał do Kró­
lewca, potem do Peterzbiirga i tam się uczył Chirurgii 
bezpłatnie. A tak Herder, nie mając żadnych Avidoków 
do doskonalenia się w ulubionych sobie naukach, opu­
ścił 1762 miasteczko ojczyste; w  KióIcaacu atoli przy 
pierwszem rozbieraniu ciała martAvego omdlał, i posta- 
noAAuł całkiem się Teologii poświęcić. Miał szczęście po­
znać tu jjiężÓAA', umiejących cenić zdolności jego przy­
rodzone. Dano mu Avkrótce miejsce w szkole wydzia-
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łowej Fr}fb’yka, gdzie naprzód byt dozorcą pensyona- 
rz}', później nauczycielem pierw szej filozolicznej i dru­
giej łacińskiej klassy, przy czeni imi tez czasu do do­
skonalenia się лvłasnego nie zbywało. Poznał się ko­
rzystnie dla siebie z K antem , który inri pozw olił bez 
żadnej opłaty stncbać w szystkich um iejętności przez 
siebie Avykiadanych. Ściślej się jeszcze przyw iązał do 
ITammana, stawnego wów czas Teologa. Zajął się teraz 
Teologią w' олуеш Avysokiein znaczeniu i rzetelnym  du­
chu , przez co mu się później udało zostać je j zbaAAuen- 
nym reform atorem . Rozżarzony najszlachetniejszą gor- 
liAYością w  rozpościeraniu obrębu czynności swej nau­
kow ej, zapuszczał się rów nie w  głębokości Filozofii 
umysłu ja k  w  skrytości n a tu ry ; zAviedzat m ozolnie nie­
zmierną krainę dziejoAV, sztuki rządoAvej i języków . 
Roku 1761 posłany byt do Rygi na spółpracoAvnika przy 
szkole k a ted ra lne j, do którego miejsca i urząd kazno­
dziei należał. U czniowie jego i słuchacze z zapałem  się 
doń przyw iązali. Jako  nauczyciel w zbudzał ducha, nau­
czał łagodnie, zachęcał do w^ytrw a ło śc i; jako  mówca 
duchowmy rozpraw iał z miłą prostotą, z serdecznością 
i prawdą niebarw ioną tak czysto ew^angielicznie, iż 
wszystkich serca opanow ał; w-szyscy mu ze szczerego 
uczucia poklaskiw a l i , tak  się na naukę jego cisnęli, iż 
postanowiono obszerniejszy dlań zbudować kościół. 1767 
pow oływ any byt z Peterzburga na Inspektora tam  szko­
ły S. P iotra; lecz nie tylko pow oływ ania tego nie przy- 
ją ł, ale złożył swe urzędy w Rydze, bo pragnął żarli­
wie poznać św iat w  samym ŚAviecie, ludzi na w ielkiein



/ycia  wił1oAvisku, sztuki w łasnym  icli źródle. Byt 
juz w e F raiicy i, gdy go na tow arzysza podróży przez 
Francy(| i Wlocliy do Ksiąźęcia H olsztein-O Idenburg- 
skiego wybrano. Atoli juz w  Straźburgu napadła nań 
pow tórnie i niebezpiecznie choroba oczu; musiał więc 
zatrzym ać się w  tern mieście, gdzie się z Getem zaprzy­
jaźn ił i znacznie umysłem jego zaw ładał. Juz лл ówczas 
H erder dosyć się w^^sławił przez swe ,^Fragmente neber 
die deutsche L itte ra tu r , “ sw e „ kritische W älder i 
inne pisma. Lubo się jeszcze z niczem waźnem dla Teo­
logii nie pokazał, w ezw ano go jednak  w  Straźburgu 
mieszkającego do Bikkeburga na kaznodzieję Dworu, 
Superintendenta i Radzcę konsystorskiego, dokąd się 
ŵ  1771 udał. Na tem miejscu nabył rychło znam ieni­
tego im ienia w  szeregu 81алупус11 Teologów, i d latego  
r. 1775 potvołany do Getyngi na Professora Teologii: nie 
Avszedt on natychm iast w  to urzędow anie, poniew aż 
Król postanoAvienia tego nie potw ierdził bezw arunko­
w o , ow'szem żądano, przeciw ko w szelkiem u zw ycza­
jo w i, aby się staw ił do okazania swych zdolności, lub 
na rozpraw ę w  przedm iotach teologicznych. Było mu 
to w praw dzie w szystko n ieprzy jem nie, lecz musiał się 
na to zgodzić; bo Avłaśnie w tedy pojął w  Darm sztadzie 
zacną ze w^szystkich w zględów  małżonkę. W szelako tego 
samego dnia, kiedy m iał ten zam iar spełnić, w ezw any 
został do W ejm aru na kaznodzieję nadwornego, Superin­
tendenta i Radzcę w  K onsystorzu , a co było skutkiem  
przyjaźni z Getem. zbiegu osobliwszych okoliczności

'') Ułamki o literaturze niemieckiej. Gaje krytyczne.
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W ejm ar za rzado\v Amalii i Karola Augusta byl jed y - 
nem miejscem, w  którem  genialny H erder mogl się z ca­
lem  bogactwem ducha swego pokazać; w  którem nie 
tylko nie dozna\val żadnej przeszkody, ale m iał liczne 
bodźce do czynności nader użytecznej. P rzyby ł on r, 
1776 w  Październiku do AVejmaru. Tu dojrzały naj­
piękniejsze zamożnego jego  um ysłu owoce : długo to 
m iasto ze szczerą wdziącznością  w spom inać będzie do­
broczynne H erdera działania, jako  m ów cy duchownego, 
jako dozorcy szkół, jako  opiekuna ta len tów , jako  tAVÓr- 
cy w ielu urządzeń w ybornych. Kiedy W ejm ar za n ie­
mieckie poczytyw^ano A teny, to  i on m iał w  tóm sw' ê 
uczestnictwo, ja k  gAviazda p ierw szej na tern niebie w ie l­
kości. Kochany i pow ażany od jednego ze znakom itych 
domów panu jących , odbierał nie jeden jaw n y  dowód 
szacunku SAvych zasług; bo 1793 został ЛViceprezyden- 
tem , a 18ol Prezydentem  K onsystorza, czego aż dotąd 
żaden z mieszczan nie mógł dostąpić. Później E lek tor 
baw arski w zniósł go do stanu szlacheckiego. Tak dzia­
łał H erder, póki śmierć 18 Grudnia 1803 pięknej i naju­
żyteczniejszej czynności jego życia nie przerw ’̂ ala. W pi- 
smach sWych sam sobie trw^ały w^ystawił pomnik. Naj­
rzetelniejsze ocenienie jego  Avartości czytamy w  roczni­
kach heidelbergskich przez Jana Patvta {Jean Paul), zna­
nego ze swój gruntow nej głębokości Pisarza. Nowe w y­
danie w’szystkich dzieł jego , wynoszące 45 tom ów  
w ośm ió rce , dzieli się n a k la s s y ; na pisma należące do 
pięknych sztuk i literatury , do religii i teologii, do fi­
lozofii i dziejów : w  Tibingen w yszło drugie w ydanie 
kieszonkowe w  60 tomikach. Już na pierw^szy rzu t oka
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widna Avielostroima папка in ę /a , który przez 40 lat 
z niezmordowaną w W ejmarze działa! gorliwością. Jako 
Teolog objaśnia griintowmie starożytną piśmienną tra- 
dycyą Mojżesza pod względami historycznym  i klim a­
tycznym , tu się zjawia jego płód znam ienity „ Geist 
der hebräischen Poesie ; *) jako Filozof, kiedy nie szko­
ły, to w życiu rzeczy w istem , zostawiije drogi skarb po- 
strzeżeń w  naturze, w  ludziach i w  świecie; jako w y- 
kładacz starożytności klassycznej udoskonalił przez w ie­
kuiste лугогу Grecyi harmoniczne człoлvieka ukształca- 
n ie , zachęcał wielce do zgłębiania natury, oczyszcza! 
smak ze wszech stron i wznosił przez rozważanie głę­
bokie i ргалуе ocenianie sztuk pięknych do czystej ludz­
kości , zлvracał uwagę na wiele rzeczy zapomnianych i 
zle rozumianych w dawnych Germanii w iekach, w zbu­
dzał umysł do prawej w poezyi narodowości; co tylko pi- 
sał, pisał z uniesieniem, szlachetnemi uczuciami dusze na ­
sze ożywiał, a serce do wszelkiej prawdziwej piękności 
i górności zapalał.— Głownem Herdera dziełem są: Po- 
fnysty do filozofii dziejów rodzaju ludzkiego^ W którem 
się wszystkie ducha jego zbiegają promienie. „W  la­
tach pierwszej prawie mej m ło d o ś c i ,m ó w i:  „ k ie d y  
się niwy nauk stawiły przede mną w  pięknym pow abie 
poranku, a który znika tak  często port słońcem iyńa . 
naszego pohirtniowćm, nie raz mi ta myśl przychortzi- 
la; ponieważ wszystko w  świecie ma swoję filozofiją 
I umiejętność, czy i rtzieje liirtzkie, sprawa tak rtla nas 
tvalna, w  całym icb ogromie nie mogłyby się też na fi-

l)»ich poezji hebrajskiej.
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lozofiją zdobydź'? W szystko m i to przypom inało , m e­
tafizyka i moralność, fizyka i dzieje natury , nakoniec 
i najmocniej reJig ija.“ A ta k  H erder w yśledzał juz  od 
owego czasu filozofijtj dziejów  ludzkich, i rzeczy wiście 
we w szystk iem , co w ów czas p isa ł, okazuje się ten  kie­
runek, zkąd w szystk ie  jego znakom ite w yniknęły  przy­
mioty. W ynaleźć punkt , gdzie się w szystko zbiega 
w  jedność, gdzie z jedności w szystko pochodzi, było 
jego  źarliw eni usiłow aniem , i to nie p rzez  szperanie 
m etafizyczne, lecz za pomocą llлvaźnego postrzegania. 
Ty into sposobem przechodził on długą drogę dośw iad­
czeń i podobności {analogii) w  naturze dla poznania dzie­
jów  ludzkich; w yśledzał i*eligi ją, filozofiją, ustaw odaw ­
stw o, sztukę lekarską , poezyi i kunszta. Z punktu jego 
postrzegania objaw ia się zdum iałem u oku świat i ludz­
kie życie , przeszłość i p rzyszłość, u sta je  w szelki n ie­
ład i w  sercu w spaniała zradza się spokojność. Wzmo­
cniony powszechną znajom ością przyrodzenia człowieka^ 
proлvadzi nas dziejopis pod w szystk ie  strefy, przez 
w szystkie czasy dla uw ażania z nami spokojnego, ja k  
się one pod tem i lub ow eini rozw ijają  w arunkam i, ja ­
k ie W' każdym  razie następstw a z tego lub owego rozw i­
jania się m uszą pochodzić. O dkryw a przytem w  ludz­
kości w ielką ustaw ę cel i p u n k t ostateczny tego przy­
rodzenia człow ieka i w szelkich jego usiłow ań. Ta ludz­
kość była H erdera Bóztw em ; do niej w szystko ściągał; 
dla niej z niezm ordow aną działał żarliwością. Byłto 
mąż mocnej w oli, w y trw ały  w  postanowieniach, mężny 
w pokonywaniu przeszkód, usiłow ał zaw sze zm ierzać
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do celów wysokich i działać potężnie, tak iz cale jego 
jestestw o moznaby oznaczyć jednym  w yrazem ,acz nieco 
przez zle użycia znieważonym. Byl on rzeczywiście л 
miłośnikiem ludzkości i jako taki przem awia do nas 
w wiekuistym  pomniku swego ducha, w  swych pomy­
słach, pięknie, tkliw ie i wspaniale. Więc to dzieło, ii- 
ważane w całości, je st dziełem klassycznem ; nie łatw o 
je rzeka uniesie zapomnienia i jaśniejszych m yśli лу po­
koleniach następnych wzbudzać nie j)rzestanie. — W ielki 
Ksią'>ie AVejrnarski rozkazał 1819 r. na grobie Herdera 
położyć lanq, zelaznę. tablicę z napisem: Światło^ Mitośc^ 
Zycie,

Winienem jeszcze uprzedzić czytelnika, iź Herder, 
przejęty glębokiem uwielbianiem i najw yższą czcią 
Boga, rzadko wyrazu tego używa, żeby go nie pospo- 
litoлvać: częściej używane Natura, Tw órca, Ojciec po­
wszechny i inne wyrażenia przenośne oznaczają to naj­
wyższe Jestestwo. Bogaty język polski ma dwa луу- 
razy do opisywania ogólnie własności człow ieka; czło­
wieczeństwo i  ludzkość: pierwszy służy do Aryrażenia 
przymiotów' zmysłowych , drugi do oznaczenia przy­
miotów umysłowych i moralnych, a to, j)ocząw szy od 
pierwszych, zarodów i usposobień aż do doskonałości, 
jaką osięgnąć zdoła. A zatem przez ludzkość rozumieć 
należy zbiór wszelkicli cech charakterystycznych, od­
różniających człowieka od innych tw orów organicznych; 
bo i te m ają, albo mogą mieć podobne dla siebie ww~ 
razy : kruszcowośćy roślinność у zwierz^cość\
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Kończę rzecz całą ostatniem i w  przedm owie Autora 
słowy.

„ A ta k ,  w ielka Is to to , najw yższy i niew idom y 
„Rządzco naszych losów , składam u podnoża twego 
„w iekuistego niepojętego Tronu dzieło najniedoskonal- 
„ sz e , łubom się ośmielił śledzić tw e k ro k i, tw em i po- 
„ stępować ślady, \ \ 5aazy  tego dzieła mogą zniknąć, 
„stron ice jego zbutw ieć; rów nie i kształty , jakicm im  
„ usiłow ał oznaczać tw e ślady dla w skazania ich mym 
„braciom , mogą się w  proch obrócić: lecz zam iary tw e 
„zo s tan ą , odkryjesz one stopniam i tw ym  stw orzeniom , 
„ob jaw isz najw idoczniej, najszlachetniej. Szczęśliwy, 
„ jeśli się wówczas ta praca pogrąży w  rzece zapomnie- 
„ n ia , a na je j m iejscu w  duszach ludzkich św iatlejsze 
„z ja w ią  się pom ysły.“



POMY S t ^ Y
D O

F I L O Z O F I I
DZIEJÓW RODZAJU LUDZKIEGO.

Quid non miraculo est, cum primum in notitiam venit? Quam 
multa fieri non posse, priusquam sint facta, judieanturl Naturae 
veto rerum vis atque majestas in omnibus momentis fide caret, 
si quis modo partes ejus ae non totam complectatur animo.

P u n .



K S I Ę G A  P I E R W S Z A
■

R O Z D IA Ł  P IE R W S Z Y .

ZIEMIA NASZA JEST GWIAZDA MIEDZY GWIAZDAMI.
C V

Ziemia, miejsce naszego m ieszkania, je s t niczem sa­
ma przez się, lecz od sił niebieskicli, rozpostartych w ca- 
łcy przestrzeni św iata pow szechnego, bierze skład  i po­
stać, w ładzę do organizacyi i u trzym yw ania tw orów : je ­
żeli tedy nasza filozofija dziejów  rodzaju Judzkiego ma 
sobie na to im ię zasłużyć, w ięc musimy zaczynać od nie­
ba i zieujię uważać naprzód nie sarnę tylko i odosobnio­
ną, ale w  chórze św iatów , wśród których osadzona. Nie- 
widomemi w iekuistem i łańcuchy przykutą je s t  do sw e­
go środkowego punk tu , do słońca, od którego św iatło , 
ciepło, życie i w szelką pomyślność otrzym uje. Bez słońca 
nie moglibyśmy sobie ani wyobrażać system atu planet, 
tak  jak  nie ma koła bez środka; z niem i z dobroczyn- 
nemi siłam i a ttrakcy i, potęgi ciągnącej, jak ieiiiiT w órca 
obdarzył to oko św iata  i całą m ateryą, w idzim y jak  się 
kształcą p lanety  podług praw  prostycli, pięknych i w^spa- 
niałych, ja k  się obracają szybko i ciągle około swych o- 
si, oraz około środka spólnego w  przestrzeniach, zostają­
cych w  stosunku z ich w ielkością! m iąższością, ja k  na- 
koniec około niektórych planet tw orzą się podług tychże 
praw  księżyce i mocno się ich trzym ają. Nie masz gór- 
niejszego w idoku, nad ten pom ysł ogromnej budow y 
świata. Nigdy się podobno rozum ludzki tak  w ysoko nie



лугп1()81, nigdy fyle nie dokazai, jak  4v K operniht, Keple- 
r%e, Newtonie^ Jfngensie г Kancie *J: ci dostojni mężowie 
proste, wiekuiste i doskonałe p raw a kształcenia się i ru­
chu planet postrzegali i udowodnili. '

Ilem sterhuis, zdami się, na to się użala, iż ta n a j­
wspanialsza nauka nie w yw iera  takiego w pływ u na ca­
ły obręb naszych pojęć, jak iby  wyA\ierała na AAdelu ludzi 
rozum przy rozszerzeniu AAaadomości matematycznych. 
Co do n as , przostajcmy po AAiększej części na UAÂ nżaniu 
ziemi jako ziarna prochu, płyAvającego w  owej bezden­
nej przepaści, gdzie ziemie około słońc, gdzie te słońca 
z tysiącem innych około ich środka, a może i Aviele ta­
kich systematÓAA  ̂słonecznych krążą po rozrzuconych pi ze- 
strzeniach nieba, póki się tak iniaginacya jak  i rozum nie 
zgubią, póki naostatek do tego nie przy jdz ie , że nie ma 
ani początku ani końca. Lecz możnali przestaAA^ać na sa­
mem tylko zadziAA ieniu, obracającem nas wniAAeczł Na- 

»tiira AV samej sobie wszędzie AA^ystarczająca, ceni tak dro­
go ziarno prochu, jak  całość niezmierną. Oznaczyła piin- 
kta  przestrzeni i by tu , gdzie się ŚAAuaty tworzyć miały: 
AV każdym z ty cli punktÓAÂ  tak je s t  całkiem ze SAAmją nie- 
rozdzielną pełnościąAA-ładzy, mądrości i  dobroci, jak  gdy­
by nie było innych punktów stAAmrzenia, innych proszkÓAV 
SAviata. Gdy przeto otwieram AAńelką księgę nieba i po­
strzegam przed sobą niezmierny pałac, pełen jedynie i 
AYSzędzie samego tylko BóztAAa; więc w noszę, ja k  mogę 
najściślej , z całości o części, z części o całości. Ta sama 
siła u tworzyła śAAietne słońce i moje ziarno prochu przy 
niem utrzymuje; ta sama siła rozkazała krążyć mlecznej

*) Po\ASzechne dzieje natury i teorya nieba wydane przez Kan­
ta ЛУ Królewcu i Lipsku r. 1755. Pismo nie taić znane, jakby na 
to zasługiwało. Lambert, nieznając tego pisma, zgadza się z nie-1 
któremi myślami Kanta w listach swych kosmologicznych. Bode, 
w dziele swem o niebie, użył niektórych tego sławnego autora 
domysłów ze wspomnieniem znamienitem. Autor.



drodze słońc może około Syriusa, i działa podług praw  
ciężkości na moje ciało. Kiedy tedy widzę, że przestrzeń, 
jaką  ta ziemia w  naszym  kościele słonecznym zajm uje, 
miejsce, jak ie  swym  obiegiem zakreśla, je j w ielkość, je j 
massa, ze w szystkiem , co od tego zalezy, oznaczone do­
bitnie prawam i, działającem i w  niezm ierności: to, jeżeli 
z powodu nieskoiiczoności w  szał nie w padnę, nie tylko 
przestanę na tem miejscu i będę się cieszył, zem w szedł 
W" harmoniczny o rszak jestestw  niezliczonych, lecz będzie 
tez najw ażniejszą dla mnie spraw ą zapytać się, czem na 
tem miejscu bydź pow inienem  i czem tylko релуше na 
niem bydź mogę? a gdybym jeszcze w tem, co mi się zda­
je  nader ograniczone i przeciwne, znalazł nie tylko ślady 
owej potężnejtw órczej siły, lecz także w idoczny zw iązek 
jakiego bądź drobiazgu z układem T w órcy, dążącym 
w  niezm ierność:. w ięc będzie najpiękniejszą лvłasnością 
mojego rozum u, naśladującego Boztwo, iśdź za tym  u- 
kładem i  zastosować się do rozumu niebieskiego. Zaczem 
nie będę szukał na ziem i żadnych aniołów^ n ieba, z k tó ­
rych ani jednego moje oko nigdy nie w idziało; ale będę 
chciał znaleśdź na niej m ieszkańców ziemi, ludzi; prze­
stanę na w szystkiem , co w ielka m atka płodzi, w ydaje, 
karm i, cierpliw ie znosi, a nareszcie z miłością лу łono 
swoje przyjm uje. Siostry jt^*, ziemie inne, mogą się chlu­
bić ze stwmrzeń innych, może doskonalszych, mogą się 
z niemi cieszyć; dosyć tego, na ziemi naszej żyje, co na 
niej żyć może. Moje oko dla prom ienia słonecznego w tej 
a nie innej odległości od słońca, moje ucho dla tego po­
w ie trza , moje ciało dla tej bryły ziem i, moje w szystk ie 
zmysły z tej i dla tej organizacyi ziemskiej utw orzone; 
stosow nie do tego działają też Ayladze mej duszy; cała 
przestrzeń, cały obręb działania mojego rodzaju tak  więc 
dobitnie oznaczone, tak  ściśle opisane, ja k  m assa i tor 
ziemi, na której żyć pow inienem : i dla tego w  лл1е1и da­
wnych językach człow iek nosi imię od m atki sw ej, zie-



mi. Atoli im do większego choru harm onii, dobroci i 
m«|drosci ta moja m atka należy, im mocniejsze i dosko­
nalsze praw a, na których się je j byt i w szystkich świa- 
to \i’ w sp iera, im bardziej uw ażam , że w  nich w szystko 
pochodzi z jednego i jedno do w szystkiego służy: tem 
m ocniej się przekonyw'am , ze i mój los nie przyw iąza­
ny  do prochu ziem skiego, lecz do praw  niew idom ych, 
prochem ziemskim władających. Siła w e mnie myśląca i 
działająca podług swej natury tak je s t siłą w iekuistą, ja k  
ow a, utrzym ująca słonca i gw iazdy: narzędzie je j może 
się zetrzeć, obręb je j działania może się odm ienić, jak 
ziem ie się ścierają i gw iazdy odm ieniają swe miejsca; ale 
p raw a, na mocy których ona je s t  i w  innych objaw ie­
niach znow u się okaże, nigdy się nie odmieniają. INatura 
je j w ieku ista , ja k  rozum Boga; podpory mej bytności 
(nie zjaw ienia się mego cielesnego) tak  mocne, ja k  ko­
lum ny św iata powszechnego. Albowiem byt w szelki so­
bie rów ny, pomysł nierozdzielny; w  jestestw ach rów nie 
najw iększych ja k  najm niejszych polega na prawach je ­
dnostajnych, A tak budowa św iata  zabezpiecza лviekui- 
ście jąd ro  mego bytu, moje życie wmętrzne. Gdzie i kim  
kędę, będę zawsze, ja k  dziś jestem , siłą w  systemacie sił 
w szy stk ich , jestestw euj w  świecie Boga^ W  orszaku har­
m onii w iekuistej.

R O Z D Z IA Ł  D R U G I,

ZIEMIA NASZA JEST JEDNYM PLANETA ZE ŚREDNICH.O

Ziemia ma dwa planety, M erkurego i W enusa pod 
sobą: M arsa, (i może się jeszcze jak i skry ł w yżej) Jow i­
sza, Saturna, Uranusa nad sobą: mogą bydź inne, póki re ­
gularny obwód działania słońca nie zg in ie, póki tor za- 
środkow y (e^centricus) ostatniego planety w  dziką eli­
psę zaw odu kom et nie przeskoczy. Zatem ziem ia je s t



średnim tw orem , tak  co do miejsca, ja k  co do wielkości, 
do stosunku i trw ałości obrotu je j około siebie, oraz biegu 
około słońca; każda ostateczność, wielkość i małość, szyb­
kość i powolność, po obu stronach od niej oddalone. A źe, 
podług postrzeżeń w ielu doskonałych gw iazdorzy, zie­
mia nasza ma wygodniejsze miejsce od innych planet do a- 
stionomicznego przeglądu całości; więc byłoby użytecznie, 
gdybyśmy znali przynajm niej kilka członków  tego sto­
sunku gwiazd górnego. Podróż do planet Jow isza, We- 
nusa, albo do naszego tylko księżyca oświeciłaby nas bar­
dzo względem ukształcenia naszej ziemi, stw orzonej jak  
one podług praw  jednych , względem stosunku naszych 
rodów  ziem skich do organizacyi innych ciał św ia ta , czy 
te są doskonalsze lub mniej doskonałe, a może naw et 
względem naszego przeznaczenia p rzyszłego: w sparci 
tern światłem  mogliby śmy ze składu dwóch lub trzech o- 
gniw лvnosić śmielej o składzie całego łańcucha. Natura 
ograniczająca, działająca sam ow ładnie, w zbroniła nam 
tego widoku. W idzim y księżyc, uważam y na nim stra­
szne przepaści i góry: w idzim y Jowisza, postrzegam y je ­
go burzliwe rewoliicye, jego pasy: w idzim y pierścień Sa­
tu rna , św iatło czerw oniaw e M arsa, łagodniejszą św ia­
tłość W eniisa: z tego w szystkiego robim y zagadki, m nie­
mamy widzieć cóś szczęśliwego lub nieszczęśliwego.W  od­
ległościach planet zachodzi pew na proporeya, o gęstości 
ich mass w yw odzono też w nioski dosyć m ocne, z tych 
rozum owano o ich ruchu, o ich obrocie; ale w^szystko 
tylko m atem atycznie, nie fizycznie, ponieAvaż prócz zie­
mi nie mamy drugiego członka porówny wania. Stosunek 
ich w ielkości, ich ruchu , ich obiegu, np, do ich kąta ze 
słońcem, nie znalazł jeszcze żadnego praw idła , któreby 
i tu objaśniało w szystko z jednego p raw a, z praw a sla- 
nowiącego w szystko w  świecie powszechnym. Mniej je ­
szcze nam wiadom o, ja k  każdy planeta w  swojem kształ­
ceniu się daleko postąp ił, a najm niej w iem y o organiza-



cyi i losie jego mieszkańców. Co Kircher i Hzwedenborg 
o tem m arzyli, z czego Fontenel żartow ał, czego się do­
m niem yw ali Hugens, Lambert i Kant, są dowody, ze nic
0 tem wiedzieć nie luoźemy, nic w iedzieć nie pow inni­
śmy. Oceniajmy wysoko lub nizko; osadzajmy stw orze­
nia doskonalsze bliżej lub dalej od słońca, w szystko to 
sen, przeryw any za każdym krokiem  przez niedokładność 
wiadom ości o p lanetach, z tego zaś w szystkiego to ty l­
ko następuje: że w^szędzie, ja k  tu, panuje jedność i roz­
m aitość, lecz że nasza m iara rozum u, tak  ja k  nasz kąt 
postrzegania nie dają żadnej podziałki do ocenienia po­
stępu łub cofania się tych górnych twmrach. Nie je ­
steśm y w  punkcie środkowym , ale w  ciżbie; żeglujemy, 
jak  inne z iem ie , po oceanie bez granic, i żadnej m iary 
do porów nyw ania nie mamy.

W szelako, obejrzaw szy Avszystko i wmosząc z po­
łożenia naszego względem słońca, tego źródła w szelkie­
go św iatła  i życia w  naszem stw orzeniu, możemy śm ia­
ło powiedzieć, iż ziemi naszej dostała się w  udziale zło­
ta  mierność: myślmy o niej, przynajm niej dla naszej po­
ciechy, ja k  o szczęśliwym stanie średnim. Kiedy Mer- 
kuryusz obrót około sw ej osi , oraz reAVolucyą dzienną
1 nocną kończy podobno w  6 godzinach, rok  w  88 dniach, 
a przytem  słońce oświeca go sześć razy  mocniej, niżeli 
nas: kiedy przeciwuiie Jow isz swój rozległy tor około 
słońca w i ł  łeciech i 313 dniach obiega, a jednak  sAVÓj 
bieg dzienny W' mniej niż 10 godzinach odbyAAa: k ie­
dy stary Saturn, którem u słońce, ICO razy słabiej przy­
św ieca, ledw o się w  30 leciech około słońca a może w  7 
godzinach około sw’̂ ej osi obraca;, to my średnie planety, 
z iem ia. Mars i W enus jesteśn iy  średniej natury. Dzień 
naszego planety  mało się różni od dnia jego współbraci, 
lecz od dni innych planet ta k  bardzo się różni, ja k  na­
sze lata  różnią się odwTotnie. I dzień W enusa je s t p ra­
w ie 24 godzin; Marsa niedochodzi 26. Rok pierwszego



liczy 221, ostatniego 1 rok i 322 dni, lubo 3^ razy  m niej­
szy od ziemi i o Avięcej niz połoAvę od słońca oddalony; 
dalej stosunki w ielkości, obro tu , odległości śmielej się 
rozcliodzą. A tak  na jednym  planecie z trzech średnich 
natura nas osadziła, na których zdaje się panow ać tak­
że średni stosunek , jakaś w yw ażona proporcya tak  cza­
sów i przestrzeń, jak o  j ukształcania się ich stw orzeń. 
Może i stosunek naszej m ateryi do naszego ducha tak  
rozAvażony, jak  długość naszych dni i nocy. Szybkość 
myślenia naszego je s t może w  stosunku obrotu naszego 
planety około siebie i około słońca do chyżości lub po­
wolności gwiazd innych; tak  jak  zm ysły nasze zostają 
widocznie w  stosunku doskonałości organizacyi, jak a  się 
na ziem i naszej mogła i pow inna była utAVorzyć. Z obu 
stron planet naszych pew nie w  tern w szystkiem  zacho­
dzi w ielka różnica. Przeto, póki tu  żyjem y, przestaw aj- 
niy zaw'sze na m iernym  rozumie ziem skim , na mier- 
niejszej jeszcze cnocie ludzi. Gdybyśmy mogli Merku­
rego oczyma zaglądać w  słońce i na jego skrzydłach o- 
koło niego latać; gdyby nam dano z szybkością obrotu 
Saturna i Joлvisza około siebie sam ych, rówmie ich po­
w olność, ich obszerny obwód; albo gdybyśmy na ko­
metach, zdolni znieść najw yższe ciepło i z im no, mogli 
żeglować po rozległych nieba krainach; w ów czas śmia- 
łobyśmy mÓAvili o in n e j, szerszej lub c iasn ie jsze j, niż
0 miernej kolei ludzkich sił i myśli. Teraz zaś, gdzie
1 jak  jesteśm y , bądźmy w iern i tej stosow nej dla nas 
kolei; bo się w idocznie zgadza z trw ałością naszego 
życia.

Jest to w idok , zdolny wzbudzić duszę i najw ię­
kszego leniw ca, k iedy pomyślimy, iż kiedyś jak im  bądź 
sposobem będziem y używ ać powszechnie tych teraz nam 
odmówionych bogactw  natu ry  twórczej; kiedy sobie w y­
obrazimy, że może, dosięgnąw^szy całkow itej organiza- 
oyi na naszym planecie, będziemy pow iek i innych gwia-



zdach podróżować, albo ze nakoniec może naw et nasze 
przeznaczenie, w ejśdź w  zw iązki ze w szystkiem i doj-| 
rzałem i stw orzeniam i na tylu św iatach w spólbratei skicli.| 
Jak  u nas nasze myśli i sity rodzą się oczywiście z na­
szej ziem skiej organizacyi i poty się odm ieniają i przei-| 
staczają, póki nie dojdą do czystości i doskonałości im 
przeznaczonej; to samo się dzieje i na innych gwiazdach, 
jeśli podobność (analogia) może bydż naszą przew odni­
czką; co za piękna i bogata harm onija w ystaw ia  się na­
szej myśli, gdy tak  rozmaicie utw orzone jestes tw a  w szy­
stkie do jednego celu zm ierzają, w szystk ie udzielają so­
bie w zajem nie swych czuć i doświadczeń! Rozum nasz 
jest tylko rozumem ziem skim , utw orzonym  zw olna ze 
zm ysłowości nas otaczającej: to samo rozumieć o popę­
dach i skłonnościach naszego serca; inne św iaty  n ieznają 
może w  tern w szystkiem  środków  pomocniczych i p rze­
szkód. Ale ostatnich ich w ypadków  mielizby one nieznaćl 
Znają nieom ylnie! i tu  także w szystk ie prom ienie zm ie­
rza ją  do środka koła. Rozum czysty zaw sze będzie ro ­
zumem, z jakichkolw iek u tw orzy ł się zmysłowości; dzieł-1 
ność serca będzie w szędzie tą  samą m ocą, to jest, cno­
tą ,  na jakichkolw iek w praw iała  się przedm iotach. A za­
tem  i tu  najw iększa rozm aitość dąży pew nie do jedności: 
na tu ra  w szystko obejm ująca ma nieom ylnie cel, w  k tó ­
rym  szlachetne usiłow ania tak  różnorodnych stw orzeń 
zjednoczy, kw iecie w szystkich św iatów  jakby  w  jed en  
ogród zgromadzi. Co się jednoczy fizycznie; dla czego 
nie m iałoby się jednoczyć um ysłow ie i moralnie'? bo u- 
m ysł i moralność są także fizyką, tym  samym praw om , 
ty lko w  wyższym porządku podlegają, a w szystkie w koń- 
cu zależą od system atu słonecznego. Gdyby mi tedy w ol-| 
no było porównyw'ać ogólny skład w ielu planet w  orga­
nizacyi naw et i życiu ich m ieszkańców  z różnem i ko-| 
loram i prom ienia słońca, albo z różnem i tonami podział-l 
ki muzycznej: tobym pow iedział, że św iatło jednego|
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słońca praw dy i dobra może si<j różnie łam ie na każdym  
planecie; tak , iz żaden z nich nie może się cliliibic, że 
się calem słońcem nasycał. Ale ponieważ jedno słońce 
oświeca w szystkie planety i one w szystkie podług je ­
dnego planu stw orzone: więc je s t nadzieja, że się лvszy- 
stliie, każdy swoj«*̂  drogą, zbliżają do doskonałości; że 
się w szystk ie , po w ielu przem ianach, może kiedyś zje­
dnoczą w jednej szkole praw ego dobra i piękności mo­
ralnej. Teraz starajm y się tylko bydż ludźmi, ito je s t, bądź­
my jednym kolorem, jednym  tonem w  harm onii gwiazd 
naszych. Gdyby św iatło tu nasze dało się porów nyw ać 
z łagodnym zielonym koioreili, nie poczytujmy go bynaj­
mniej za czyste św iatło słońca, naszego rozumu i naszej 
w oli za jedyne przew odniczki av śwdecie pow^szechnym: 
albowiem z całą naszą ziem ią jesteśm y tylko małym 
ułamkiem całości.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

ZIEMIA NASZA PRZENIOSŁA W IELE BURZLIWYCH ODMIAN,

REWOLUCYI, NIM ТЁМ ZOSTAŁA, СгЁМ JEST TERAZ.

Ziemia sama doAA odzi tego ttvierdzenia już  przez 
to, co się pokazuje na jć j poAAÜerzchni i pod nią; bo lu­
dzie dalej jeszcze nie zabrneli. Woda zalewała i potwo­
rzyła różne pokłady ziemi, góry, doliny: ogień pusto­
szył, 1‘ozryW'ał skorupę ziemi, w^znosił góry i stopione 
Wnętrzności ziemi na wierzch wyrzucał: powietrze, za- 
WNarte W'̂  ziem i, pow^^ydrażato jaskinie, dopomagało л\у- 
biichom owych potężnych żywdołów^: Aviatry szumiały 
i niszczyły na je j poAAderzchni, a potężniejsze jeszcze 
przyczyny strefy naw^et odmieniły. Wiele się z tego zda­
rzyło w czasach, kiedy już  były stAAmrzenia organizo- 
Avane i żyw e: owszem zdaje się, że to zdarzało się nie

2



га55 tam i ówdzie, tu rych le j, tam poźnicrj, jak  to poka­
zują Avszedzie ллМак wielkiej луу8око8С1 i glcbini zwie-l 
rzęta i rośliny skamieniałe. Л\1с1е z tych rewoliicyj za- 
szto na iikszlatconej juz ziemi, a przeto nioznaby je  po- 
ilobno za przypadkowe uważać; inne zdają sio bydż zie­
mi istotnemi i do utworu je j ])ierwiastkowie się przy­
czyniały. Ani owych, ani tych (lecz trudno je  rozłączyć), 
nie mamy dotąd teoryi dokładnej ; ciężko też mieć teo- 
ryą rewolucyj przypadkowych, bo te, natury historycznej, 
mogą zależeć od wielu przyczyn drobnych, пие|8солуус1п 
Co się t}'cze pierwiastkowych istotnycli rewolucyj naszej 
ziemi, chciałbym niezniiernie dożyć icli teoryi. Mam na­
dzieję, że mi się to uda; bo cimciaż j)ostrzeżenia z róż­
nych części świata nic są jeszcze \^u'elostronne i dokła­
dne; zdaje mi się jednak , że tak  zasady i postrzeżenia 
dizyki powszechnej, jako doświadczenia chemii i m ine­
ralogii zbliżają się do punktu , iż może szczęśliwy jaki 
w zrok  zjednoczy Aviele umiejętności i jednę przez drugą 
objaśni. Jużiiwjfo/», ten d r u g i z e  swemi śmiałem! 
p rz 5miiszczeniami, stanął na tym zaлvodzie; lubo się o- 
kazato , że bardziej się powodował zapałem iinaginacyi, 
niżeli zimnem badaniem roziimowem. Nowe odkrycia 
ЛУ przyrodzeniu ciepła, pow ietrza, ognia; rozliczne ich 
działania na części, na skład i rozkład nasz} ch jestcstлv 
ziemskich; proste zasady materyi elektrycznej, po czę­
ści i magnetycznej, zdają się m nie , jeżeli nie blizkie , 
to jednak  odleglejsze nieco przystępy do tego, że z cza­
sem może się uda szczęśliAVomii jakiem u umysłowi w y­
łożyć nam tak jasno i prosto naukę utworu naszej zie­
mi , jak  Kei^ler i Newton ob jaśnili systema słońca. By­
łoby pożytecznie, gdyby dowiedziono, że niektóre siły 
natury, poczytywane dotąd za л\^а8П08СГ ukryte są 
rzetelnie własnościami fizycznemi.

*) Qualitates ocultae.
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Nim to nastąpi, uważajmy tymczasem, że i tu natu­
ra  trzymała się wielkiego swego sposobu składania na j­
większej rozmaitości z części prostych,pojedynczj cli.Nim 
mogły się ukazać nasze powietrze, nasza лvoda, nasza 
ziemia, potrzebne były liczne pierwotne zarody (s ta m i^  

n a ) ,  mogące się nawzajem rozkładać, osadzać; a ileżto 
musiało poprzedzić rozkładów i przeistoczeń z jednego 
ЛУ drugie, nim się u tw orzyły rozliczne gatunki ziem , 
kamieni, krystalizacyj, i naw et organizacyj w  konchach, 
roślinach, zwierzętach, naostatek w  człowieku ! Zawsze 
natura działała jednostajnie, zaAVSze zachoлvywała pewne 
stopniowanie, kiedy, naw et podług podania Mojżeszo- 
Avego, pierwszą podstawę do wykształcenia stAVorzen za­
kładała. Massa działając} eh sit i pierwiastkoAV, z któ­
rej się ziemia stała, zaAvierata j)eAvnie jak  c h a o s  AA"szy- 
stko, co na niej bydż poAvinno i bydż mogło. W różnych 
oddziałach czasu rozAvinęty się z najprostszych ducho- 
AAuych i cielesnych zarodÓAV pow ietrze, ogień, woda, 
ziemia. Liczne połączenia Avody, poAvietrza, ŚA\iatła, 
musiały poprzedzić, nim mogło się AAydobydź nasienie 
pieiAASzej organizacyi roślinnej, może mech. Wiele ro­
ślin musiało poprzedzić i zniszczeć, nim się złożyła pier­
wsza organizacy a zAAierzęca; a i AÂ tej musiały się AYprzód. 
okazać, oAÂ ady, p tak i, zA¥ierzęta AAwdne i nocne, nim 
ZAAMcrzęta ziemskie i dzienne nkształcone doskonałej; 
póki nakoniec nie zjaAvit się cztoAviek, ten drobny świat 
{m ic r o c o s m n s ) , aa ieniec organizacyi ziemi naszej. On, syn 
AA szystkich pierA\iastkÓAV i jestestw , najAA yborniejszy ich 
zbiór i jakby kAAiecie stAAwrzeliia ziemskiego, mógł tylko 
się pokazać ostatniem ulubionem clzieckicin natury, któ­
rego poczęcie i iikształcenie jimsiały poprzedzić liczne 
odmiany i przeistoczenia.

NVszelako i to było naturalnie, ż̂ e i on dożył jeszcze 
Wielu odmian, a że natura nigdy od sAAogo dzieła nie- 

Duje, a tćm bardziej go niezaniedbuje ani się z niem
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opaźnia, osobliwie dla jakiegoś ulubionego pieścidia; 
wi(jc wysycbanie i wykształcanie się ziemi, jej pożar 
w nętrzny, zalewy i cokolwiek stąd następowało, trw ały  
jeszcze długo i dosyć często się zdarzały, kiedy juz ludzie 
żyli na ziemi. Najdawniejsze piśmienne podanie wie je ­
szcze o takich rewolucyjach; później się przekonamy, jak  
te straszliwe zjaлvienia лу pierwszych czasach na cały 
prawie rodzaj ludzki skutki mocne wywierały. Rzadko 
się teraz zdarzają tak  okropne zaburzenia, bo ziemia 
się ukształciła albo raczej zestarzała; lecz nigdy nie mo­
gą bydź i nie będą obcemi naszemu rodzajowi i mie­
szkaniu. Był to wrzask bezrozumny, z jakim  się \ \  olter 
przy zapadnieniii Lizbony dał słyszeć, gdy prawie obel­
żywie Bóztwo o to obwiniał. Albożesmy niewinni p ier­
w otnym  żywiołom siebie samych i w^szystkiego co na­
sze, naлvet ziemi, naszego mieszkania^ Kiedy się te, po­
dług zawsze ciągle działających praw  na tury , peryody- 
cznie ockną i napoAViot domagają ich własności, kiedy 
ogień i woda, powietrze i w iatr, napełniające mieszkań­
cami ziemię i ją  zaż} zniające, w  biegu sw’ym nie prze­
stają i onę niszczą; kiedy słońce, ogrzewające nas tak 
długo jak  matka, pielęgnujące w szystko co żyje i pocie­
szające swemi złocistemi prom ieńm i, kiedyby to słoń­
ce, zestarzałą siłę ziemi, niezdolną dłużej się utrzymać 
i obracać, wciągnęło nakoniec w  łono sw^e gorejące; cóż- 
by się innego stało, jak  to, co podług wiekuistych praw  
mądrości i porządku stać musiałoś Jak skoro ma bydź 
ruch w  naturze, pełnej zmiennych rzeczy: to musi bydź 
także zniszczenie; to jest, zniszczenie pozorne, przemia­
na  postaci i kształtów^ Nigdy atoli to zniszczenie nm 
przedziera się aż do wnętrza  natur}'^, która, w^yższa nad 
wszelkie zniszczenie, powstaje zaw^sze jak  feniks ze 
swych popiołów i młodemi siły zakwita. Już samo u- 
kształcenie domu naszego mieszkalnego, oraz wszystkich 
jego t w orów musi nas przygotować do znikomości i zmian
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w  calydi (Iziejacli rodzaju ludzkiego: za każdym по­
лгут w idokiem  będziem y się o tern coraz bardziej prze­
konywać.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

ZIEMIA NASZA JEST KULA, KTÓRA SIĘ OBRACA OKOłO SIEBIE 

I OKOtO StOiŃCA W  KIERUNKU UKOŚNYM.

Ponieważ kolo najdoskonalsza postać ze w szystkich, 
AAdekkiej składni zawiera najrozleglejszą pow ierzclm ię, 
przy w ielk iej prostocie ma лм sobie bogatą rozmaitość; 
przeto ręka natury rzuciła w  kulistej postaci ziem ię, pla­
nety , słońca, sloAvem \\^szystkie ciała niebieskie. Dzi- 
ллпа wpraAvdzie Avielość odm ian, na ziem i naszej rze- 
czyw istyeb; dziA\miejsza atoli jedność, której służy ta 
niepojęta rozm aitość. Jest to znak głębokiego naszego 
barbarzyiistAA'^a, w  jakiem  naszę m łodzież w ychow uje­
my, iź nie dajem y jej od lat pierw szych mocnego ллта- 
zenia tej rzetelnej p iękności, jedności oraz rozmaitości 
na ziem i naszej. Życzyłbym , aby moja księga w ystaw i­
ła dzielnie ten w spaniały  AAudok, zapalający mnie od­
tąd, jakem  się zajął AAłasnem ośvA’iecen iem , który mię 
oraz Avprowadzil naprzód na rozległe morze rvielkich 
pomysłóry. Będzie on dla mnie póty św iętym , póki bę­
dę oglądał nad sobą niebo, \A^szystko SAÂ em sklepieniem  
okryAvajace, a pod sobą AA^szystko obejm ującą, same 
przez się obracającą zieniię.

Trudno pojąć, jak  ludzie mogli tak długo AAidzićć 
cień ich ziemi na księżycu, nie czując oraz głęboko, ze 
AÂszN stko na niej je s t  obiegiem, kołem i odmianą. Któż­
by się ośmielił, znający dokładnie Avszystkie AAdasności 
tej postaci, puszczać w  świat, aby nawracać na jedno 
słowo do AAuary aa" filizofiją i religiją, albo za to, ze nie 
cbcą tego przyjmoAANić, niszczyć z ciemną lecz ŚAAuętą
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gorliwością'? Wszystko na ziemi naszej je s t  zmianą kuli: 
żaden punkt nierówny drugiemu, żadne półkole nieró- 
лл'пе drugiemu, Avschód i zachód tak bardzo sobie prze­
ciwne, jak północ i południe. Okazuje to wielką niewia- 
domość, chcieć obliczać te zmiany podług samej tylko sze­
rokości, może dla tego że długość mniej uderza w  oczy, 
albo rozdzielać dzieje rodzaju ludzkiego podług dawnych 
przegródek klimatycznych Ptolomeusza. Dawnym zie­
m ia nie była tak znajomą; teraz może bydź nam zna- 
jomszą do powszechnego obejrzenia i ocenienia, niżeli 
kiedyś przez same tylko stopnie szerokości północnej i 
południowej.

Wszystko na ziemi je s t  odmianą: nic tu nieznaczy 
żaden dowmlny odcinek, żaden nędzny podział globusa 
albo karty  jeograficznej. Jak  kula się obraca, obracają 
się też na niej głowy, ja k  klimata; obyczaje i religija, 
jak  serca i odzież. Nie w tein mądrość niewypowiedzia­
na, że wszystko tak rozliczne; łecz że na ziemi okiągłej 
Avszystko tak dosyć zgodnie stworzone i nastrojone. 0- 
w e jabłko, przysądzone niegdyś piękności, należy się 
Avlasnie pięknej ustaAvie następującej: wiele działać
jednością i połączać największą rozmaitość ze svyobo- 
dną jednostajnością.

Natura przywiązała lekką wagę do naszej nogi, dla na­
dania nam tej jednostajności i stałości: av świecie ciele­
snym zowie się to ciężkością, лу świecie umysłowym łeni- 
stwem. Poniew aż w szystko ciśnie się do punktu środkow e- 
go, i nic się od ziemi odeiwÂ ać nie może, tak, iż nigdy od na­
szej woli nie zależy: czy chcemy na niej żyć i umierać'? 
w ięcnatura })0ciąga też mocno umysł nasz od dzieciństw a, 
każdego do jego własności, to je s t ,  do jego ziemi: (bo  
jakąż inną Avłasność moglibyśmy mieć, jirócz ziemi?) 
Jćażdy kocha swój kra j, SAve obyczaje, sw ój język , sw o­
je żonę, swe dzieci, nie dla tego żeby miały bydź naj­
lepsze' ŵ  świecie, łccz ze rzeczywiście do niego należą,
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i on лу nich kocha siebie samego i swe trmiy. Ка/Лу tak  
przyzw} czaja się do najgorszego pokarmu, do n a jtw ard ­
szego sposobu życia, do najdzikszycJi obyczajów klim a­
tu najsrozszego, i nakoniec znajduje лу nim przyjemność 
i spokojność.- P taki n aw et pizelatujące z miejsca na  
miejsce gnieżdżę; się, gdzie się porodziły; najgorsza, naj­
dziksza o jczyzna , m a często mocne powaby dla plemie­
nia, które się do niej w ezwyczaito.

Przeto gdyby kto zapytyw ał: gdzie ojczyzna łudzi '1 
gdzie środek ziemi'? na to każdy mógłby śmiało odpo- 
AA'iedziec: tu, gdzie stoję! cz}^by to było blizko zlodowa­
ciałego bieguna, czy tuz pod doskwierajacem słońcem 
równika. Wszędzie gdzie mogę, źyć ludzie, ludzie ży ­
j ą ,  i praAvie wszędzie z\^ć mogą. Роп1елл^ау: AYszecbmoc- 
na , ])łodiia matka nie mogła i nie chciała wproAvadzac 
na ziemię AAÜekuistej jednostajności: więc nie było in ­
nego sposoł)u, jak  Avydadz ллпекка rozmaitość, a czło- 
Avieka Avytkac z takiej inateryi, zęby tę rozmaitość 
mógł znieść. Później da się AA-idzieć piękne stopnioAA a- 
nie, jak, gdy kunszt organizacyi aa jakiem się stAVorze- 
niu pomnaża, zwiększa się także aâ niem zdolność do 
AA ytrzymania AAielu stanÓAy, oraz do kształcenia się znie- 
nii stosoAAUiego. Między AA'szystkiemi stAA orzeniami sklon- 
nemi do AA Szelkicli odm ian, do przechodzenia z miejsca 
na miejsce, czloAAiek najzdolniejszy: cała ziemia dlaii 
iitAAorzona, i on dla całej ziemi.

Jeżeli tedy chcemy rozumoAA^ać o dziejach naszego 
rodzaju, odganiajmy, iłe możności, Avszelkie ciasne myśli, 
czerpane z nksztalcenia jednej jakiej strefy, a tym bar­
dziej z jednej tylko szkoły. Uważajmy nie to za zamysł 
natury, czem człoAAńek je s t  u nas, albo naAvet czein bydź 
pOAA’inien podługurojeń jakiegoś szkolnika; lecz czem jest 
AYszędzie na ziemi a jednak  szczególniój av każdej strefie, 
lo jest, do czegokolvAiek tylko bogata rozmaitość przygód 
mogła go AA’ ręku natury  ukształcić. Nie szukcijmy ani
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znajdujmy dlań zadnój iihibionój postaci, ładnej ulubio­
nej krainy: gdzie on jest, jest panem i sługą natury, jê j 
najmilszein dzieckiem, a może i najsrożej u trzym yw a­
nym niewolnikiem. Korzyści i s tra ty , choroby i różne 
kioski, tak jak  nowe rodzaje przyjemności, uciech i szczę­
ścia, AYSzędzie nań oczekują: podług zaś tego, jak  w y ­
padną kości tych okoliczności i s tosunków, takim on 
będzie.

Natura sposobem łatw ym , dla nas jeszcze niedości­
głym nic tylko sprzyjała tej rozmaitości stworzeń na zie­
mi, lecz ją także ograniczyła i ustaliła, a to za pośie- 
dnictwem osi nm%ej uem i % równikiem słońca. Nie
zalezy on od ])iaw ruchu kuli: Jowisz go n ie m a ,  bo 
ma oś prostopadłą do swego toru. Mars ma kąt mały; 
Wenus niezmiernie ostry, a Saturn ze swoim pier­
ścieniem i swcmi księżycami zniza się na bok. Co za 
różnica nieskończona stąd pochodzi por roku i działa­
nia słońca w systcmacie gw’iazd naszych! Nasza ziemia 
i tu pieszczone dziecko , średnia toAvarzyszka:* kąt jej 
pochylenia nie AA'ynosi jeszcze 21 stopni. Czy miała taki 
kąt od Avieków1 o to się nie śmiejmy jeszcze zapytyAA ać; 
dosyć na tem, ze go ma. Kąt nienaturalny, przynajmniej 
od nas niepojęty stał się dla niej Avłaściwym, od tysią- 
ców lat bynajmniej się nie odmienił; zdaje się nawet po­
trzebnym do tego , czeni teraz ziemia i na niej rodzaj 
ludzki bydź powinny. Z nim mianowicie, z tym uko­
śnym kierunkiem do ekliptyki, zmieniają sję podług pe- 
Avnych stałych praw strefy, co czyni całą ziemię zamie­
szkałą, od bieguna az do równika, i znowu od równika 
do bieguna. Ziemia musi nachylać się podług pewnych 
prawideł, aby krainy, któreby inaczej cierpiały w  mro­
zach i ciemnościach cymeryjskich, oglądały tez promień 
słońca i do organizacyi były sposobnenii. Że tedy długie 
dzieje ziemi pokazują, iz na wszystkie odmiany umysłu 
ludzkiego i jego skutki stosunek stref znaczny w pływ
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w yw ierał; iz ani z pasa ziemi najzimniejszego ani naj­
gorętszego nie następowały nigdy skutki na eałośc, j a ­
kie strefa um iarkowana w ydaw ała; więc widzim y na 
nowo, ja k  przedziwmym rysem palca Wszechmocność 
wszystkie obroty i odcienia na ziemi opisała i zaokrągli­
ła. Aczby najmniej zmieniony był k ierunek ziemi ku 
słońcu, jakby  wszystko na niej było inaczej!

Przeto i tu rozmaitość przyzwoita je s t  piaw^em kształ­
cącej sztuki Stworzyciela świata. Nie dosyć mu było na  
tem, ze ziemia na światło  i cień, ze ludzkie życie na 
dzień i noc były podzielone; i rok także naszego rodu 
powinien się był odmieniać. Tak  oznaczono długość i 
krótkość życia ludzkiego, miarę sił naszych, odmiany 
wieku człow ieka , następstwo naszych tru d ó w , z ja­
wień i myśli, nicestwo albo trwałość naszych postano- 
Avień i czynności; albowiem to w szystko , j a k  się pó­
źniej przekonamy, przyAviazanodo prostego ргал\а zmien­
ności por dnia i roku. Gdyby człowiek m iał żyć dłużej, 
siły , zamiary, przyjemności jego życia mniejby się zmie­
niały i rozlatywały; natura nie spieszyłaby z nim tak pe- 
ryodycznie, j a k  się spieszy około niego ze w^szystkiemi 
zjawieniami w  ciągu roku. Nie byłaby w^ówczas ani 
tak w ielka rozciągłość panowania ludzkiego na ziem i, 
ani byłoby ty le  zamieszania ŵ  sprawach ludzkich, ile 
nam go teraz dzieje opisują: lecz w  ciasniejszym obrębie 
mieszkania, działałyby pewnie \vładze nasze żywotne
w n ę trzn iy i stałej. Teraz treść księgi Kazno­
dziei*) je s t  godłem naszej ziemi. Wszystko ma swój czas, 
zima i lato, je s ień  i wńosna, młodość i starość, czynność 
i spoczynek. Pod naszem słońcem idącem ukośnie wszy­
stkie czynności ludzkie są okresami roku.

Ekklesiastes,
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R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .

ZIEMIA NASZA OTOCZONA PEWNA ATMOSFERA I ZBIEGA SIE
C ^  V

z  ATMOSFERAMI W IELU GWIAZD NIEBA.

Nie możemy oddychać czyst«m powietrzem , ponie- 
AA'Rz jesteśmy nader ziożoną organizacyą, zbiorem w szy- 
stkicli prawie organizacyj ziemskicJi, których pierw ia­
stkowe skiadow'e części może wszystkie powietrze osa­
dziło, i te przez przejścia z iiieAvidomycl» stały si^ Avi- 
domemi. Kiedy się ziemia nasza tworzyła, powietrze by­
ło pewnie zbrojownią sił i inateryj je j ukształcenia, 
alboz i teraz nie je s t  jeszcze tą zbrojoAvnią^ Jak wiele 
nieznanych kiedyś rzeczy odkryto av czasach пол¥усЬ, 
które w szystkie  działają w środku powietrza. Mater} a 
elektryczna i płyn magnetyczny, powietrze palne i kwas 
pow ietrzny, oziębiające sole i może cząstki światła, słoń­
cem tylko podbndzanc: wszystko same potężne narzę­
dzia działań natury na ziemi: a ileż innych jeszcze od­
kryją! Powietrze zapładza i fozklada: wsysa, robi za­
burzenie i osadza. Zdaje się więc bydź matką stworzeń 
ziem skich, jako i samej ziemi; powszechna pobudzają­
ca siła wszech rzeczy, która je  wciąga w  sw^e łono i ze 
swego łona dalej przepędza.

Nie trzeba żadnego dow odzcnia, ze atmosfera wpły- 
ww rówmie na przeznaczenie duchowne wszelkich je- 
steśtw" ziemskich: ze słońcem i pod niem je s t  jakby spót- 
królow ą ziemi, jak  niegdyś ją  kształciła. Co za pow^sze- 
cima nastąpiłaby różnica, gdyby powietrze nasze miało 
inną sprężystość i ciężkość, inną czystość i gęstość, gdy­
by osadzało inną W"odę, inną ziemię, oraz innemi ЛАф1у- 
Avy na organizacyą ciał działało! Pew-nie się to dzieje na 
innych planetacii, ukształconych w  innych krainach po- 
Avietrza; i dla tego każdy wniosek niepewny z jes tes tw  i 
zjawień ziemi naszej o Avłasnościach ow^ych planet. Na 
ziemi, jnówdąc allegorycznie,tw'órcąbylPrometeiisz: two-
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rzył on z osiadłej miękkiej gliny, dostał z krain wyższych 
tyle iskier światła i sit duchownych, ile icli mógł dostać 
w  tej odległości od słońca, w  massie ciężkości gatunko- 
лvej takiej a nie innej.

I  różność ludzi, tak  jak  wszystkich płodów kuli 
ziemskiej, musi stosować się do różności gatnnkoAvej 
miejsca, w  którem ja k ó w  organie Bóztwa żyjemy. Nie 
idzie tn tylko o podział s tref [)odlug gorąca i zimna, o lek­
kość i ciężkość cisnącego ciała powietrznego; lecz nie- 
skoriczenie więcej o rozlicznie działające w tych strefach 
siły duchowne, a których zbiór stanowi podobno wsz}^- 
stkie ich własności i zjawienia. Jak płyn elektryczii}^ i  
magnetyczny oblewają naszę zietnię? jakie się w yziew y 
i pary tam i ówdzie w znoszą? gdzie one dążą? w  co się 
przeistaczają^ co rodzą dla organizacyi? jak  cłługo ją  u- 
trzymiiją'1 ja k  onę rozkładają? to Avsz> stko doslarcza 
wmioskÓAW w idocznych o składzie i dziejach każdego ro­
du łudzi: лvszakże człowiek, jak w szystko inne, je s t  луу- 
chowańcem powietrza, jest bratem ŵ  całym kręgu sw e- 
go bytu wszystkich ziemskich organizacyj.

Zdami się, iż bliżej bęrlziemy nowego świata Avia- 
domości, jeśli się zbiorą w  systema natury postrzeżenia, 
jakie  poczynili Boile, Berhawe, Males, Graivesand, Fran­
klin, Prisłlej, Blak, K raw fort, JFilson, Aszard  i inni nad 
ciepłem i i^imnem, elektrycznością i różncmi gatunkami 
pow ietrza, oraz nad innemi działaczami cliemicznemi i 
ich w pływkami na królestwa minerałów i roślin, na zwie­
rzęta i ludzi. Gdyby się Z czasem te postrzeżenia po­
mnożyły i upowszechniły, jak  tego dozwalają mnogie w ia- 
domości okrainach i płodach ziemskich, pókiby w zrasta­
jące poznaAvanie natury  nie zaprow^adziło jakby  pow sze­
chnej wmłnej akadem ii, zajmującej się z bacznością roz­
dzieloną, lecz w duchu prawdy, pew ności, użyteczności 
rozważaniem wpływÓAW tych jes tes tw  tam i ów dzio na 
to i na owo: tobyśiny się nakoniec doczekali nauki o po-
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wietrzu jeograficznej; ujrzelibyśmy, źe ten wielki zbiór 
sit pobiidzajtjcych natiiry działa w  tysiącznych odmia­
nach podług jednostajnych praw  głównych. Praca taka 
objaśni ukształcanie sitj ciała i dncba ludzi; lubo i teraz 
mamy do tego obrazu wpraAvdzie pojedyncze, jednak 
w  części nader wyraźne rysy cieniowania.

Ale ziemia nie jedna tylko w  świecie powszechnym; 
i na je j atmosferę, na ten wielki zapas sił działających, 
działają także inne jestes tw a niebieskie. Słońce, ta w ie­
kuista kula ognia, budzi ją  swemi promieniami: księ­
życ, to ciało ciężkie, cisnące, może zawieszone w  atmo­
sferze ziemi, ciśnie na nię już swem obliczem zimnem i 
ciemnem, już  od słońca ogrzanem i objaśnionem. Już 
je s t  przed n ią ,  ju ż  za nią ; a ziemia już  bliżej słońca, już  
dalej. Inne ciała niebieskie ku niej się zbliżają, na tor 
je j nacierają i mierzą się z je j  siłami. Całe systejna nie­
bios je s t  dążeniem kul podobnych lub niepodobnych, lecz 
Avielką mocą przeciwko sobie pędzonych; sam tylko wiel­
ki pomysł Wszechmocności ten  pęd w yw ażył i w  walce 
ich im pomaga. Rozum ludzki znalazł i tu nić w  rozle­
głym labiryncie sił dążących i prawie dziw ów  dokazał, 
w  czem go w sparł na szczęście blizki nas księżyc, tak 
iiieforemny i od dwóch przeciwnych sił pędzony. Jeśli 
kiedyś w szystk ie  te postrzeżenia i ich skutki zastosują 
do naszego kręgu powietrznego, ja k  ju ż  zastosowano do 
wznoszenia się i opadania morza: jeśli  wieloletnia pra­
ca na różnych miejscach z iem i, z pomocą doskonałych 
narzędzi, po części już wynaleziönych, nie przestanie po­
rządkować i w  całość układać podług czasów i miejsc od­
miany tego oceanu niebios; więc, zdaje mi się, że astro- 
logija z jaw i się na nowo w  postaci s ław nej, użytecznej 
między naszemi umiejętnościami, oraz że to, co Toaldo 
zaczął, do czego Deluky Lamberty Tobiasz M aier у lielmian 
wskazali zasady i pomoce, skończy może pewnie
ze względem na jeografiją i dzieje rodzaju ludzkiego.
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Dosyć na tem , rodzimy się i rośniemy, ruszamy się 
i żyjemy pod oceanem lub w  oceanie częścią postrzega­
nych, częścią przeczuwanych sił niebieskich. Kiedy po­
wietrze i zmiany jego rozmaite zdołają tyle na nas i na 
całą naszę ziemię: to może biorąc w  ogólności, stanowią 
i odmieniają ważne peryody i rewolucye w  ludziach tu 
jedna iskra elektryczna, która w  to stworzenie ludzkie 
czyściej ugodziła, tam jakaś cząstka materyi zapalnej, któ­
ra  się w  owym gwałtowniej pasow ała ; tu pew na inassa 
zimna tęższego, tam jakaś łagodna, płynna istota. W ła­
dza tylko wszędzie obecna, pod którą się i to ciasto po­
dług praw  wiekuistych zamięsiło; ona tylko, w  tym 
świecie sił fizycznych, wskazuje każdemu punktowi ży­
wiołu,każdej wyskakującej iskrze, każdemu promieniowi 
eteru jego miejsce, jego czas, jego okres działania, aby 
te z innemi przeciwnemi siłami połączyć i umiarkować.

R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

PLANETA, OD NAS ZAMIESZKANY, JEST OGROMNA SFERA GÓRZYSTA , 

WZNOSZĄCĄ SIE NAD W ÓD POWIERZCHNIA.
it. U O. i t

Samo spojrzenie na kartę świata jeograficzną to po­
twierdza. Pasma ogromnych gór nie tylko stały ląd prze­
rzynają, lecz okazują się jak  szkielet, do którego ląd przy­
rósł. W Ameryce przebiegają góry wzdłuż brzegu zacho­
dniego przez międzymorze. Przechodzą i wszerz, jak  się 
ląd ciągnie; gdzie zaś zbliżają się bardziej do środka, i ląd 
także się rozszerza, póki przez nowy Meksyk w  niezna­
nych okolicach nie zginą. Pewnie że i tu nie tylko się 
Avyżej wznoszą aż do gór Eliasza; ale się też łączą w  sze­
rokości z wielu innem i, osobliwie z górami błękitnemi, 
tak  jak  w  Ameryce południowej, gdzie się ląd bardziej 
rozszerza, góry też ciągną się ku północy i wschodowi. 
Przeto Ameryka, naw et podług swej postaci, je s t  prze-
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strzeń ziemi zawieszona na swych górach i do ich pod­
nóża równiej lub spadziściej przykształcona.

Trzy inne części ś>yiata sprawują widok hardziej 
złożony, bo wielki ich obwód je s t  rzeczywiście jedną  
częścią ,św iata ; wszelako i w  nich można uważać łatwo, 
że grzbiet ziemny Azyi je s t  pniem gór rozchodzących się 
nad tą częścią świata i nad Europą, może i nad Afryką, 
a przynajmniej nad Avyższą jej częścią. Atlas je s t  ciąg 
dalszy gór azyatyckich, które się w  środku kraju avzno­
szą tylko w yżej,  i przez szeregi gór nad Nilem wiążą 
pew nie z górami księżyca. Czy te góry księżyca podług w y­
sokości i szerokości są rzeczyw istym  pierwmtnym grzbie­
tem ziemi 1 przyszłość nas o tern uwiadomi. Rozległość 
lądu i niektóre wiadomości ułamkowe mogłyby ten  do­
mysł wspierać; atoli szczupła ilość i małość rzek nam 
znajomych na tej przestrzeni ziemi nie zdają się doAvo- 
dzi ć, że ich wysokość je s t  praw dziwym  pasem ziemnym, 
ja k  Ural azyatycki albo amerykańskie Kordeliery. Prze­
stańmy na tern, że i w  tych częściach świata ląd wido­
cznie do gór przykształcony. W szystkie jego obszary idą 
równoodległe z gałęziami gór; gdzie się te rozszerzają, 
rozchodzą W" gałęzie, i lądy się też rozszerzają. To sa­
mo się rozumie o przylądkach, w^yspach i półwyspach; 
ląd wyciąga swe ramiona i członki, ja k  się żebra gór 
rozciągają; a zatem massa tylko bogata w  rozmaitość, 
AV wielu pokładach i  warstach do nich przykształcona, 
stała się nakoniec sposobną do zamieszkania.

Przeto od kierunku gór pierwiastkoAA’̂ ych zależało, 
jak  ziemia w  postaci lądu stałego miała się okazać. Te 
góry zdają się bydż jakby  starem jądrem, głównemi fila­
rami ziem i, na których woda i powietrze złożyły tylko 
swój ciężar, póki nakoniec osada dla organizacyi nie zo­
stała opatrzona i AA^yrównana. Z obrotu kuli nie można do- 
AA odzić tycji najdaAvniejszych gór łańcuchÓAv: nie maicii 
AÂ okolicy równika, gdzie obrót kuli był najw iększy; ani
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si^ ci{|gną naw et odeń równoodległe, owszem szereg gór 
amerykańskich przechodzi właśnie przez równika. Więc 
nieiibiegajmy się tu bardzo o matematyczne pod tym 
względem objaśnienia, zwłaszcza źe najwyższe góry i 
szeregi gór są niczem, porównywane z massą kuli w  je j 
rucbii. Nie poczytuję też tego za dobre wynajdywać w  tych 
pasmach gór jakieś podobieństwo z równikiem i południ­
kami, ponieważ między obu przedmiotami n iem a  żadne­
go prawdziwego związku, co w ikła  zawsze pojęcia. Idzie 
tu o ich pierwiastkow^ą postać, litwor i ciąg, o ich w y­
sokość i szerokość, słowem, o fizyczne prawo natury^ któ- 
rcby nas objaśniło o ich kształceniu się, a z tern o kształ­
ceniu się lądu stałego. Czy tedy da się w^ynaleźć takie 
fizyczne prawo natury I czy te góry uważać ja k  promie­
nie z jednego p im ktul albo ja k  gałęzie z jednego pn ia l  
albo jak  kątowe wysokości! oiaz jakie ich były p raw i­
dła kształcenia s ię , kiedy się zjawiły jak  szkielet ziemi, 
ja k  góry nagie! Wszystko zagadnienia w ażne , jeszcze 
dotąd nierozwiązane, których dokładnego rozstrzygnienia 
życzę najserdeczniej. Samo przez się rozumie, że nie mó­
wię tu o górach późniejszych nasypow ych, lecz o pier­
wotnych górach ziemi.

Oosyć nam wiedzieć: ja k  się góry ciągnęły, tak  się 
też szerzyły lądy. Azya została na sam przód zamieszka­
ną , bo miała najwyższe i najszersze pasma gór a na nich 
rów ninę , której nigdy morze nie sięgało. Tu w ięc , po­
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, musiało hydź 
pierwiastkowe siedlisko ludzi na szczęśliw’ej jakiej doli­
nie u podnoża gór i ich odnogami okrytej. Ztąd się rozsze­
rzali ku południowi w zdłuż rzek na równinach pięknych i 
żyznych; w  stronie północnej kształciło się tw ardsze  ple­
mię, krążące między rzekami i górami, a  z czasem prze­
darło się na zachód aż do Europy. Jedna w ypraw a  szła 
za drugą; lud jeden  nacierał na drugi, póki powtórnie nie 
przyszły nad m orze, morze bałtyckie: tu jedna  część
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przepłynęła, druga się odłamała i osiadła w  Europie po­
łudniowej. Ta strona otrzymała już  z Azyi południowej 
inne w ypraw y  ludów i osady; tym to sposobem różne 
napływ y ludów , niekiedy sobie przeciw ne, tak  ten kąt 
ziemi zaludniały, ja k  on i teraz zaludniony. Nie jeden 
lud zciemiężony skrył się nakoniec w  góry, zostawując 
swym zwycięzcom płaszczyzny i odkryte pola; dla tego 
znajdujemy prawie na całej ziemi najstarożytniejsze 
szczątki narodów i języków  w  górach lub zakątacli j a ­
kiego kraju. Nie ma prawie żadnej wyspy, żadnej kra- 
iny, gdzieby lud obcy, późniejszy nie zamieszkał równin; 
dzikie zaś dawniejsze narody musiały się w  górach skry­
wać. Z tych gór, na których owe ludy nie przestaw ały  
wieśdź życia tw ardego, zlewały się w  czasach później­
szych nieraz klęski, więcej lub mniej równinom szkodli- 
Ave. Nieraz ju ż  hordy goralów uzbrojonych naw iedza­
ły Indyą, Persyą, Chiny, naw et kraje zacliodnie Azyi, 
owszem i Europę obw arow aną przemysłem i kunszta­
mi; a co się działo na wielkim teatrze narodów, zdarza­
ło, się niemniej i w  ciaśniej szych obrębach. Maraci луА- 
zyi południowej: na wielu wyspach dzicy górale; w  Euro­
pie tam i ówdzie szczątki dawnych walecznych mieszkań­
ców gór często się włóczyły, i kiedy nie mogli bydź zw y­
cięzcami, zbójcami się stały. Słowem, rozległe przestrzenie 
gór ziemi zdają się bydź tak  pierwiastkowem zamieszka­
niem , j a k  siedliskiem zaburzeń i utrzymania rodu ludz­
kiego. Jak  opatrują ziemię w odą , równie też dostarcza­
j ą  je j ludów: ja k  w ytrysku ją  z nich źródła, podobnie 
zradza się na nich duch m ęztwa i swobody, kiedy łago­
dniejsza rów nina upada pod jarzm em  praw, kunsztów i 
zbrodni. Teraz jeszcze Azya górna je s t  siedliskiem zgrai 
po większej części ludów dzikich: któż wie, do jak ich  o- 
na zjawień i zalewów w  przyszłych wiekach zachowana!

O Afryce лviemy tak mało, iż nie możemy sądzić jak 
się tam ludy  obracają, jak  nacierają jedne nadrugie. Wyż-



25

sze jćj okolice Azyatam i pew nie osadzone, co widać 
naw et z rodu ludzi. Egipt w in ien  także uprawę sw oję  
umysloAvą A zy i, nie w yższem u grzbietowi ziem i sAÂ ego 
lądu stałego. Pokazuje się z w ielu  dowodoAV, że Etio- 
pijanie Afrykę za jęli, a na Avielu brzegach (w szak  dalej 
nie znamy tego kraju), słychać o cisnących się dzikich  
ludach z w yższych  miejsc tej części ziem i. G agasowie 
slaAvni, jako prawdziAvi ludożercy : KafrerczykoAA ie i  
m ieszkańcy zaM onom otapą nic mają im w  dzikości ustę- 
poAA ać. SłoAA êm, zdaje się i tu pierwotna surowość rodu 
ziem skiego pizemieszkiAA ać na górach k siężyca , zajmu­
jących rozległe przestrzenie kraju , AAmętrznego,

Czy daAAmo lub później Ameryka zam ieszkana, n ie­
wiadomo ; w szelako AA-taśnie u podnoża najw yższych  
IvordylieiüAV pokazało się arcy rządne paiistAÂ ô tej czę­
ści ziem i, Peru, lecz tylko u podnoża góry, na umiar­
kowanej pięknej dolinie K w ito. W zdłuż ciągu gór od 
Cliili aż do Patagonów  , ciągnęły się ludy dzikie. Inne 
])asma gór, i w  ogólności cały kraj Avewnątrz mało nam  
znane; jednakże dosyć znane, aby się Avszędzie o tw ier­
dzeniu przekonać, że na górach i m iędzy n iem i trw^a 
stary obyczaj, pierw orodna dzikość i SAVoboda. W ię­
kszej części tych ludÓAÂ  H iszpanie jeszcze nie pokonali, 
i sarni m usieli ich nazyw ać los bravos. Okolice zim ne 
Ameryki północnej, tak , jak A zy i, należy poczytyAAać 
za rozległe w ysokości gór, podług klimatu i sposobu ży­
cia ich mieszkańcÓAy.

A ta k  natura szeregami gór, jako i rzekami z nich 
płynącemi skreśliła pieiAVSzą suroAvą, lecz mocną osno­
w ę w^szełkich dziejów^ ludzi i ich zaburzeń. Jak ludy 
tam i ówdzie przedzierały się i obszerną krainę od­
kryw ały ; jak  ciągnęły brzegiem rzek i na miejscach 
żyznych budoAvały chaty, Avsie i m iasta; jak  niby się 
okopywały między górami i pustyniam i, może z jedną 
rzeką we środku i ten kaAvał ziemi zaokrąglony naturą
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i ich' zwyczajami nazywali SAVoim ; ja k  z tąd , podług 
składu okolicy różne sposoby życia, wreszcie państwa 
pow stały, póki nakoniec rodzaj ludzki znalazł brzeg, i 
nad brzegiem Л¥СгЛе niepłodnym nauczył się puszczać na 
morze d laЛ¥уszukania w  niem żywności. — To wszystko 
tak  należy do naturalnie postępujących dziejów rodzaju 
ludzkiego, jak  do naturalnej bistoryi ziemi. Inna w y­
sokość wychowyw ała narody, zajmujące się łowdectwem, 
wdęc utrzym yw ała koniecznie dzikość: inna , rozleglej- 
sza i łagodniejsza, dawała ludom pasterskim po le , do­
starczając zw ierzą t spokojnych dla ich towarzystAva: 
inna zniewalała do łatw-ego rolnictwa; inna jeszcze pro- 
w^adziła do p ływ an ia , łowienia ry b , i nakoniec aż do 
handlu — wszystko peryody i stany ludzi, skutki budo­
w y  naszej ziemi z jej różnością i przemianami. Dla tego 
w  wielu krainach utrzymały się przez tysiące lat oby­
czaje i sposoby życia; w innych  się odmieniały, po Avię- 
kszej części zprzyczyn zewnętrznych,lecz zawsze w  sto­
sunku do tego kra ju , z którego odmiana przyszła, oraz 
do kraju drugiego, w  którym stała się i działała. Mo­
rza, łańcuchy gór i rzeki są najzgodniejsze z naturą  prze­
działy tak krajów^, jako też ludów, sposobów^ życia, j ę ­
zyków i państw; OAVSzem w  najważniejszych odmianach 
rzeczy ludzkich były zawsze kieriinkowemi linijami czyli 
granicami dziejów ludzkich. Gdyby się góry ciągnęły, 
rzeki płynęły inaczej, i morze miało inne brzegi; ja k ­
żeby się nieskończenie inaczej obracano na tern miej­
scu zgrai narodów I

Przydam jeszcze kilka uw ag o brzegach morskich, 
tak  rozległych, ja k  rozmaity i w ielki Л¥1Лок stałego lą­
du. Co za przyczyna zdziałała Azyą tak połączoną oby­
czajami i przesądam i, owszem лvłaściwie pierwszym 
domem w ychow ania , pierwszem miejscem kształcenia 
się ludów. Nasamprzód i osobliwie d la teg o , iż jest tak 
obszerną przestrzenią stałego lądu, na której ludy nie 
tylko mogły się łacno rozszerzać, lecz musiały się chcąc
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niechcąc, zawsze z sobą Jączyd. Ogromne góry oddzie- 
lają północną Azyą od południowej ; aie żadne morze 
nie rozłącza tych rozległych przestrzeni, prócz małego 
morza kaspijskiego ii podnoża Kaukazu, które je s t  szcząt­
kiem dawnego oceanu. Z tego powodu tradycya znala­
zła tli ła tw ą drogę, mogła się wzmacniać innemi trady- 
cyami z tej łub innej okolicy. Tu się więc zakorzeniły 
głęboko religija, pow^aga ojców, samów ladnos'c! Im bli­
żej Azyi, tym bardziej te rzeczy, jako stary  w iekuisty 
obyczaj są domoлvemi, i pomimo w szelkie różności 
państw  pojedynczych rozprzestrzeniły się po całej Azyi 
południow ej. Półiiocna, przedzielona od ow’ej w^ysokie- 
mi gór murami, ukształciła się w praw’̂ dzie inaczej w  wie­
lu swych narodacli; jednak, pomimo wszelkie różności 
ludów, zawsze się jednostajność przebija, Tatarya, nie­
zmierna przestrzeń ziemi, pełna narodów różnego rodu, 
Avszelako prawie w^szystkie zostają na jednym  stopniu
uprawy tow’̂ arzyskiej; bo żadne nmrze ich nie przedziela: 
wszystkie około siebie krążą na wielkiej płaszczyźnie
ku północy pochylonej.

Przeciwnie, co za różnicę sprawia małe morze czer- 
wmne ! Abisyńczykowie są plemieniem ludów arabskich, 
Egipcyanie ludem azyatyckim: jakiż się inny św iat oby­
czajów i sposobu żj cia urządził między n im i! na kątach 
Azyi najniższych to samo się pokazuje. Mała odnoga 
perska, jakże wielce rozłącza Arabiją z Persyą. Mała 
także odnoga m alajska, jakże bardzo odróżnia między 
sobą Malajów od K am bojczyków ! W Afryce widocznie 
ob}czaję je j mieszkańców mniej się różnią, bo ich nie 
morza i odnogi m orsk ie , lecz podobno pustynie od sie­
bie przedzielają. Dla tego i obce narody mogły mniej 
ŵ  niej działać. Jakoż my, cośmy wszystko przepełzli, 
nie znamy prawie tej ogromnej części z ie m i : jedynie 
z przyczyny, że nie nia głębokich odcinków morza, że 
się jak  nieprzystępny kraj złota tępą przestrzenią roz-
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szerzą. Ameryka może dla tego tak  pełna małych na­
rodów , ze ku północy i południowi przecięta tylu rze­
kami, jezioram i i górami. Podług swego położenia kraj 
najprzystępniejszy, ponieważ się składa z dwóch półwy­
sep, ciasnym tylko przesmykiem połączonych, a po obu 
stronach tw orzy  się archipelag w ysp  na morzu gtębo- 
kiem. Jest przeto cały jakby brzegiem, i dla tego po­
siadłością p raw ie wszystkich m ocarstw  jnorskich Euro­
py, jak podczas wojny zawsze jabłkiem  niezgody. Przy­
jazna taka postać miejsca dla nas zbójców europejskich; 
nieprzyjazne było przerżnięcie w nętrzne tego kraju dla 
kształcenia się dawnych mieszkańców. Żyli bardzo od 
siebie odłączeni jeziorami i rzekam i, nagle wznoszące- 
m i się górami i rozlegtemi głębinami, tak, że p ierw iast­
kow a  uprawa umyslorva jakiej części ziem i, czyli sta­
rożytne słowo tradycyi ich ojców, nie mogło się Avzma- 
cniać i rozszerzać, jak w  Azyi rozległej.

Dla czego Europa odznacza się różnością narodów, 
wielką zwrótnością w  obyczajach, biegłością w  sztu­
kach , a mianowicie dzielnością skutków, jakie na wszy­
stkie części św iata  w yw ierałaś  Wiem dobrze, iż do te­
go zbiegły się przyczyny, których tu wyłożyć jeszcze 
nie możemy; lecz, uważając rzeczy pod względeni fi­
zycznym n iem o żn a  temu zaprzeczyć, że je j kraje prze­
rżnięte, przybierające różne postaci, były tu przyczyną 
p o w o d o w ą , podpomagającą. Kiedy różnemi drogami, 
w  różnych czasach ciągnęły tu ludy Azyi: ileż odnog i 
za tok , ileż różnie biegących rzek , ileż odmian w  ma­
łych szeregach gór nie znalazły ! Mogły się rozłączyć i 
żyć spólnie , działać na siebie i znowu żyć w  pokoju; 
przeto mała część ziemi z wielu członków złożona stała 
się rynkiem, natłokiem wszystkich ludów ziemi w  ma­
łym obrębie. Jedno tylko morze śródziemne jakże się 
bardzo do przeznaczenia całej Europy przyczyniło! Śmia­
ło można powiedzieć,iż to morze spraw iło jedynie przej-
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ście i postęp całego oświecenia starożytnych i średnich 
wieków. Morze wscliodnie nie tak Avazne; bo leży bar­
dziej kii północy między narodami twardszem i, między 
krajami mniej żyznemi, jakby na ubocznej drodze wiel­
kiego rynku świata: je s t  AA^szelako okiem całej Europy 
północnej. Bez tego morza większa część krajów  z niem 
graniczących byłaby barbarzjaiską, zimną i niezamiesz- 
kaną. To samo rozumieć o przecięciu między Hiszpanią 
i Francyą, o kanale między tą i Anglią, o postaci An­
glii, A\łoch, starej Grecyi. Odinienić tylko granice tych 
kra jów , tu odjąć ciasninę m orską, tam zamknąć drogę; 
a w tedy kształcenie się sAviata i spustoszenie, los ca­
łych ludÓAA" i części ŚAAuata innym torem przez ciąg długi 
w ieków  będzie się przedzierał.

P ow tóre , jeśliby się k<o zapytał: dla czego prócz na­
szych czterech części ziem i n iem a piątej na ow ym  nie­
zm iernym  oceanie, na którym mniemano oddaAAma ją  
znaleźć: na takie zapytanie odpowiedź dziś jasna i do­
bitna: ponieAvaz na tej gtębini morskiej nie ma tak aâ -  
sokiej góry p ierw otnej, przy której mógłby się k szta ł­
cić w ielk i ląd stały. Góry azyatyckie kończą się naCej- 
lanie z górą Adama, na Sumatrze i Borneo z ciągiem gór 
z Malaki i Siamu; tak jak afrykańskie z przylądkiem  
Dobrej N adziei, a am erykańskie z ziemią ognistą. Za- 
cząAVSzy od oAvych miejsc, granit, ten głów ny filar lądu 
stałego, pogrąża się w  głębinie, i nigdzie się już ŵ  prze­
strzeniach w ysokich nad powierzchnią morza nie poka­
zuje. W ielka noAva llo landya nie ma żadnego pasma gór 
gatunku pierw otnego; F ilip iny, M olu k iiin n e tam i ó aa- 
dzie rozrzucone w yspy, są tylko AAÓlkaniczne; niektóre 
z nich mają jeszcze teraz w ólkany. Przeto siarka i krze­
mionka mogły tu działać, m ogły w spierać zakład ogrodu 
przypraAV korzennych dla świata, mogły ogniem podzie- 
ninym sity pobudzające natury iitrzymyAA ać. I zAvie- 
rząlka koralowe czynią co m ogą, w^ydają m oże w prze-
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ciągu tysiąców lat małą w ysepkę, jak  punkt na oceanie; 
ale się dalej siły tej południowej okolicy iświata nie roz­
ciągały. Natura przeznaczyła te obszerne przestrzenie 
na wielką przepaść wodną; bo i tej trzeba było konie­
cznie dla kraju  zamieszkanego. Jeśli się kiedyś odkryje 
fizyczne praw o kształcenia się gór pierwotnych naszej 
ziemi, oraz postaci stałego lądu: w tedy  się W niem i 
przyczyna pokaże , dla czego biegun południowy nie 
mógł mieć gór tak ich , więc i piątej części świata. A 
gdyby naw et i była, azali podług niniejszego składu 
atmosfery naszej nie musiałaby leżeć niezainieszkaną, 
bydź ja k  ogromne bryły lodu i kraj Sandwich dziedzi­
czną własnością psów morskich i pingAvinsów?

Potrzecie, ponieAvaz uw ażaniy tu ziemię, ja k  wielki 
teatr  dziejów ludzkich : więc z tego, cośmy powiedzieli, 
okazuje się w idocznie, jak  lepiej było, że Twórca nie 
dozwolił składaniu się gór zależeć od ruchu kuli, lecz 
inne na to postanowił praw’o, od nas dotąd nie odkryte. 
Gdyby ró w n ik ,  tudzież najw iększy ruch pod n im , był 
pow staw ania  gór przyczyną: wówczas ląd stały mu­
siałby się W największej szerokości pod nim ciągnąć, 
musiałby zajmować gorący pas ziem i, morzem teraz 
ochładzany. Tu więc byłby środkowy punkt rodzaju 
ludzkiego, właśnie w  okolicy gniiśnego lenistwa dla 
sit ciała i duszy; jeśliby niniejszy skład całej natury ziem­
skiej miał jeszcze miejsce. Rodzaj nasz musiałby się 
rodzić i pierwmtnie ukształcać pod pożarem słońca, pod 
mocnemi w ystrzałam i materyi elektrycznej, pod w ia­
trami i wszelkiemi spornemi odmianami pogody; mu­
siałby przechodzić później w  zimną strefę południową, 
tuż z pasem gorącym graniczącą, jako  i w  okolice pół­
nocne: Ojciec świata obrał dla naszego bytu pierwotne­
go lepsze siedlisko. W umiarkowanej części ziemi za­
sadził główmy pień gńr starego świata; u których pod­
nóża arcy nadobne ludy mieszkają. Tu dał im okolicę
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łagodniejszą, przyjemniejszą naturę, wielosfronną szkołę 
wychowania, a później, gdy się należycie ukształciiy i 
dostatecznie wzmocniły, pobudził icli rozchodzić się 
zwolna po gorących i zimniejszych krainach. Tam mo­
gły pierwsze rody nasamprzód mieszkać spokojnie, po­
tem z górami i rzekami spuszczać się p o m a łu ,  wezw}^- 
czajać się stopniami do życia w  okolicacli nie tak przy­
jaznych. Każdy obrabiał mały swój obręb i tak  zeń u- 
żytkow ał, ja k  gdyby był całym światejn. Szczęście i 
nieszczęście nie tak zapędnie się rozszerzały, niżeli gdy­
by pasmo wyższych gór pod równikiem zajmowało cały 
świat północny i południowy. A tak Stwórca św iata  
zaAvsze to lepiej urządził, jakbyśm y przepisać Mu mo­
gli; i nieregularna postać ziemi osiągła zam iary, jakich- 
by większa regularność nie osiągła.

R O Z D Z I A Ł  SIÓ D M Y .

PRZEZ KIERUNEK GOR STAUY SIE OBIE NASZE POiKULE MIEJSCEMc
OSOBLIWSZYCH RÓŻNOŚCI I ODMIAN.

Nie przestaję i tu  pozierać na powszechną kartę 
świata. W Azyi rozciągają się góry w  największej sze­
rokości k ra ju , i pień ich prawie w  środku: któżby m y­
śli!, żeby się one na przeciwnej półkuli w^cale inaczej 
w  największej długości ciągnęły? wszelako tak je s t  nieo­
mylnie. Już przez to różnią się zupełnie te dwie części 
świata. \¥ysokie kra iny  Syberyi nie tylko w ystawione 
na zimne w ia try  północne i północno-wschodnie, lecz 
też odcięte od ogrzewających w ia trów  poludnioAvych 
przez góry pierwotne śniegiem wiekuistym okryte, mu­
siały (zwłaszcza że do tego się przyczynia ziemia czę­
sto solą przesiękła), i w  niektórych południowych stro­
nach jeszcze nieznośnie bydź zimnemi, jak  to AAie- 
my z opisań podróżujących; póki tam i ówdzie inne sze- 
regi tych gór nie zasłoniły ich od ostrych Aviatrów" i do-
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lin łagodniejszych nie nkształciły. Ale bezpośrednie pod 
temi górami, w  środku Azyi, co za piękne rozszerzy­
ły się okolice! Owe imiry zasłoniły od wiatrów naj­
zimniejszych, przepuszczając same pow iew y ochładzają­
ce. Jakoż natura odmieniła dla tego ku południowi kie­
runek gór, pociągnęła te wzdłuż na obu półwyspach In- 
dostanu, na Malakkie, Cejlanie i t. d. Tym sposobem da­
ła obu stronom tych krajów  przeciwne pory roku , po­
rządne odmiany, uczyniła najszczęśliwszemi ŵ  świecie 
okolicami. W Afryce nie znamy prawie Avnętrznych gór 
szeregów: wdemy jednak , że i ta  część ziemi w'zdłuż i 
wszerz przecięta, a zatem w  swym środku musi bydź o- 
chłodzona. W Ameryce zaś ja k  inacze j! Od północy prze­
biegają długie przestwory AAuatry zimne północne i pół­
nocno-zachodnie ; ani jedna góra ich nie łamie. Wycho­
dzą z obfitego zapasu lodu, który  się aż dotąd Avszelkie- 
mu przejazdowi opierał; możnaby go nazwać właściwie 
nieznanym jeszcze lodowatym kątem ziemi. Wieją po­
tem przez rozlegle strony ziemi zmarzłej, i dopiero pod 
górami błękitnemi okolice stają się łagodniejsze. Ale za­
wsze jeszcze z tak nagłemi odmianami gorąca i zimna, jak  
W żadnym innym kraju: pewnie dla tego, że ten półwy­
sep cały północny n ie m a  mocnego ciągłego iniiru gór, 
któryby k ierow ał stanowczo w iatram i i odmianami po­
wietrza. W niższej południowej Ameryce w ieją prze­
ciwnie w iatry  od lodów^ bieguna południott^ego, znajdu­
j ą  powtórnie, zamiast opierającej się im przeszkody, no­
w e pasmo gór, które je  pędzą od południa ku północy. 
Zatem mieszkańcy okolic średnich, lubo te są szczęśli- 
weini krainami natury , muszą często między temi obu 
przeciwnemi sobie siłami cierpieć w w ilgo tnem , gorącem 
len istw ie, kiedy w ia try  łagodniejsze od gór albo od 
morza nie orzeźwią ich kraju i nie ochłodzą.

Dodajmyjeszcze niezmierną spadzistą wysokość kra­
ju, oraz jednostajny grzbiet gór, a w tedy  przekonamy się 
mocniej o różności obu części ziemi. Kordyliery najtA^yż-
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sze góry w  kwiecie; Alpy szwajcarskie są prawie tylko 
icii połową. U ich podnoza ciągną się nadoł Sierry w  diu- 
gich szeregach, które względem poAvierzchni morza,wzglę­
dem naw et głębokich przepaści dolin są jeszcze górami 
wysokiemi; samo ich przejeżdżanie sprawia nudy i nagłe 
osłabienie w  ludziach i zw ierzę tach , czego wśród naj­
wyższych gór starego świata nie doświadczają. U ich do­
piero podnoża zaczyna się ląd właściwy; i ten w  nader 
w ielu miejscach jakże równy, ja k  nagle od gór opuszczo­
ny! U podnoża wschodniego Kordylierów szerzy się cią­
gle rozległa rów nina ponad rzeką Amazońską, jedyna 
w  swoim gatunku, ja k  przetrzenie gór peruańskich ró­
wnie jedyne. Owa rzeka, zmieniająca się nakoniec w  mo­
rze, w  długości tysiąca stop nie ma jeszcze |  cala spadu; 
można przejechać znaczną długość nie wznosząc się ani 
stopę nad powierzchnią morską. Góry Maldonado nad 
rzeką Plata znaczą też mało względem Kordylierów; tak 
więc należy uważać całą w^schodnią stronę Ameryki po- 
ludnioAvej jako arcy rozległą przestrzeń ziemi, w ysta­
wioną od tysiąców lat na zalewy, bagniska, na wszelkie 
niewygody najniższego lądu ziemi. Przeto olbrzym i ka­
rzeł stoją tu obok siebie, najdziksza wy sokość obok naj­
głębszej doliny, jak ą  tylko ląd ziemi mieć zdoła. To sa­
mo się dzieje ŵ  południow (\j stronie Ameryki północnej. 
Luiziana tak  nizka, ja k  dno morza do niej przytykające­
go, i ta nizka rów nina daleko się po lądzie rozchodzi. 
Obszerne jeziora, ogromne wodospady, przenikające zi­
mno w  Kanadzie i t. d. pokazują, że i północna prze­
strzeń ziemi musi bydź wysoka, że i tu stykają się o- 
stateczności lubo w  stopniu niższym. N astępstw t^ do­
w iodą , co za w p ły w  to wszystko w y w ie ra n a  owoce, 
zwierzęta i ludzi.

Inaczej natura działała na naszej półkuli, na ktńrej 
chciała przygotować ludziom i zwierzętom pierwsze ich 
mieszkanie. Rozciągnęła góry w zdłuż 1лУ8гегг, prow^a-

5 . .
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dzila wielu gałęziami, tak i e  wszystkie trzy  części zie­
mi mogły się łączyć, a nadto, pomimo różności ziemi i 
krain było wszędzie przejście łagodniejsze. Tu żadna 
kraina nie miała zostawać w  potopie Aviekiiistym, ani 
miało się tworzyć owe wojsko ow adów , zwierząt w o- 
dnoziemnycli, okrutnych zwierząt Jądowych i innegopło- 
dii morskiego, jakie Amerykę napełniły. W yjąwszy je- 
dynę pustynię Kobi (gór księżycowych nie znamy j e ­
szcze) , nigdzie się nie wznoszą pod obłoki tak rozległe 
przestrzenie pustych wysokości, żeby się w  ich przepa­
ściach lęgły i żywiły. Słońce elektr^^czne mogło tu z zie­
mi nietak w ilgotnej, zasilonej pozyAvnenii soki w yw o­
dzić snlakoлл itsze przypraw y korzenne, łagodniejsze po­
karm y, przyczyniać się do doskonalszych organizacyj 
w  ludziach i zwierzętach.

Byłoby użytecznie, gdybyśmy mieli mappę czyli raczej 
atlas gór, na którymby wystawiano i uważano te główne 
kolumny ziemi pod względy rozlicznemi, jakich dzieje 
rodzaju ludzkiego wymagają. Już wielu okolic oznaczo­
no dosyć dokładnie porządek i wysokość gór: w in n y ch  
krainach wyśledzano wznoszenie się lądu nad płaszczy­
znę morza, skład grüntu na powierzchni ziemi, spad rzek, 
kierunek w iatrów , zboczenia igły m agnesow ej, stopnie 
ciepła i zimna; naw et niektóre z tych przedmiotów w ska­
zano już  na mappach pojedynczych. Gdyby kto wdele tar 
kich postrzeżeń, rozrzuconych teraz W rozprawach i po­
dróżach zebrał dokładnie, gdyby jeszcze przeniósł na kar­
ty  jeograficzncj jakżeby piękną i nauczającą jeografią fi­
zyczną mieli za jednym razem badacz natury  i dziejów 
ludzkieh! bogaty przydatek do wybornych dzieł W areniu- 
s», Lulofsa, i Bergmana. Lecz i tu ledwo co zaczynamy: 
to co w ypracowali Berber^ Pallas, Sossiur, Sulawi i inni 
posłuży pewnie do poznania w  dalszym czasie gór pe- 
ruańskich, może najważniejszych okolic świata dla dzie­
jów  natury znamienitszych.



K S I J B G A R U G A

R O Z D Z I A Ł  P IE R W S Z Y .

NASZA KULA ZIEMI JEST NIEZMIERNYM WARSTATEM ÖRGANIZACYI 

JESTESTW  NADER RÓŻNORODNYCH.

Lubo Avszystko w e wnętrznościach ziemi zdaje się 
nam jeszcze jako c/iaoSf jako  szczątki, bo nie zdołamy o- 
bjąć pierwiastkowego składu całości: postrzegamy wsze­
lako, naw et w  tern, co się nam widzi bydź arcy drobne 
i surowe, pewnie oznaczony był, pewną postać i ukształ- 
cenie podług praw  wiekuistych, jakich żadna samowoi- 
ność ludzi nie odmieni. Uważamy te prawa i postaci; lecz 
nie znamy ich sił wmętrznych, a to co się oznacza ogól- 
nemi wyrazy, naprzykład, związek, rozciągłość, powino- 
w^actwo, ciężkość, zaznajamia nas tylko ze stosunkami 
zewmętrznemi, nie zbliżając nas bynajmniej do jes tes tw a  
wnętrznego.

Co jednak udzielono każdemu gatunkowa kamienia 
i ziemi, je s t  pewnie ustawą powszechną dla w szy­
stkich stworzeń ziemskich: a tern je s t  nksztatcenie, postać 
pew na, óyf właściwy. Żadnemu jestestAVu odjąć się to 
nie daje: ponieważ się na tern лvszystkie jego własności 
i działania wspierają. Łańcuch niezmierny sięga od Stw^o- 
rzyciela nadoł aż do zarodu jednego ziarnka piasku, bo 
i to ma swoję pewną postać, w  której się zbliża często 
do najpiękniejszej krystalizacyi. I najbardziej złożone
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jestestw a słuchają w  swych częściach tego samego pra­
w a; tylko ponieważ tyle i rozmaitycli sit miało w  nich 
działać i nakoiiiec wydawać całość, służącą jednak z czę­
ściami nader róźnenii do składu jedności ogólnej: więc 
musiały bydź przejścia, pomieszania i rozliczne odróż­
niające się kształty. Jak  skoro u tw orzył się granit, to 
jądro naszej ziemi, utworzyło się natychmiast i świa­
tło, działające może jak  ogień w gęstych wyziewach na­
szego odmętu ziemi, utworzyło się grubsze, bardziej su­
rowe powietrze od tego, jakiem  teraz oddychamy, u two­
rzyła się woda brzemienna różną mieszaniną, a to w szy­
stko w  tym zamiarze, aby na ów granit działać. Prze­
nikający kw as  rozłożył to pierw iastkowe ciało ziemi i 
przemienił w  inne gatunki kamienia; przykrzący się nam 
piasek może je s t  popiołem tego ciała zwietrzałego. Za­
palność powietrza może przeistoczyła krzem ień w  zie­
mię w apienną, a w  tej kształciły się pierwsze żyjące je ­
stestwa morskie, stworzenia skorupowe: ponieważ w  na­
turze całej pokazuje się pierwiej m aterya, niżeli żyw^a 
postać organizowana. Trzeba było jeszcze mocniejsze­
go i czystszego działania ognia i zimna dla krystaliza- 
cyi; bo ta n iem a  upodobania w  postaci muszlów, w  j a ­
ką krzemień przechodzi, lecz już  w  kątach jeometry- 
cznych. I  te się odmieniają podług części składających 
każde jestes tw o, póki się w  półkruszcach i kruszcach nie 
zbliżą doutwmru roślin. Chemia, którą zajmu ją siętak gor­
liw ie W" naszych czasach, otwiera miłośnikotvi w podzie- 
mnem państwie natury takrozmaite drugie stworzenie: mo­
że to stworzenie zawńera w  sobie nie tylko m ateryą, lecz 
też główne zasady i klucz do tego wszystkiego, co się nad 
ziemią uksztaiciło. ЛYidzimy zaw’sze i w szędzie, że na­
tura musi niszczyć, kiedy chce znowui budować; że musi 
rozłączać, kiedy na nowo jednoczy. Od prostych p raw , 
tak ja k  od grubych postaci postępuje zawsze w  składy 
bardziej złożone, kunsztowniejsze, wyborniejsze; i gdy-
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byśmy mieli zdolnośd widziё(^ pierwiastkowe postaci, pier- 
w otiie zarody rzeczy, mozebys'my postrzegli w  najm niej­
szym punkcie stopniowe postępowanie całego s tw orzenia .“

Ze uwagi takie nie są tu naszym zamiarem; więc 
rozważmy tylko doskonale wymyśloną kombinacyą przez 
którą ziemia nasza stała się zdolną do organizacyi na-  ̂
szycli roślin, zwierząt i ludzi. Gdyby na niej rozsiane 
były inne kruszce, ja k  teraz żelazo, znajdujące się wszę­
dzie, w  w odzie, ziemi, w  roślinach, zwierzętach i lu­
dziach; gdyby na niej były żywice ziemne, siarka w  ob­
fitości takiej, w  jakiej dziś widzimy piasek, glinę i na- 
koniec dobrą ziemię rodzajną: jakże inne stworzenia 
musiałyby żyć na niej! stworzenia pewnie w  sobie o~ 
strzejsze; a zaś teraz Ojciec świata wprowadził w  skła­
dowe części naszych pokarmowych roślin sole łagodniej­
sze i oleje. Ku temu przygotowuje się zwolna piasek 
sypki, glina zsiadła, to r fm sz y s ty ;  bo naw et dzika zie­
mia żelazna i tw arda  skała muszą się do tego usposabiać. 
Tabutwdeje z czasem i staje się kolebką drzew'^ nieowmco- 
wych, przynajmniej mchów jałow ych; ziemia żelazna 
nie tylko między kruszcami najzdrowsza, lecz najspo­
sobniejsza do pędzenia sił roślinnych i pożywienia. Po­
w ietrze  i rosa, deszcz i śnieg, woda i w ia try  są nawm- 
zem naturalnym ziemi; zmieszane z nią ługowe gatun­
ki w apna wspierają żyzność je j kunsztow nie , a najwię­
cej przyczynia się do tej żyzności śmierć roślin i zwie­
rząt. Pieczołowita m atko, jakże tw^e krzątające się krą­
żenie gospodarne i w ynagradzające! Wszelka śmierć sta­
je  się nowem życiem: niszcząca nawet zgnilizna gotuje 
zdrów ie i świeże siły.

Dawna to skarga, że człowiek, coby miał uprawiać 
powierzchnią ziemi, w darł  się w  jej wnętrzności, z»  
szkodą swngo zdrowia i spokojności wśród wyziewów^ 
jadow itych wyszukuje tam kruszców^; służących jego 
przepychowi i próżności, jego chciwości i żądzy рано-
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Wania. Że wiele w fóm prawdy, ćwiadczą ztąd nastę­
pstw a oczywiste między ludźm i, a mianowicie te W'y- 
bladte postaci, które ja k  mumie uwięzione ryją w  tych 
państwach Plutona. Dla czego w  nich pow ietrze  działa 
tak  inaczej; wydaje kruszce, a ludzi i zw ierzęta zabija} 
Dla czego Twórca nie obłoży! ziemi złotem i dyamenta- 
n ii, owszem przykazał w^szystkim na niej jestestw om  
zbogacac ją  żyznością za życia i po śmierci.* Dla tego 
bez w^ątpienia, żeśmy złota jeść nie mogli, że najlichsza 
zdolna do użycia roślina nie tylko dla nas użyteczniej­
sza, lecz w  swym gatunku bardziej organiczna i szlache­
tniejsza, niżeli krzemień najdroższy, zwany dyamentem, 
szmaragdem, ametystem i szafirem. Wszelako i tu nie- 
przesadzajmy. W różnych okresach rodu człowieczego, 
przewidzianych od StAVorcy, którym naw et podług bu­
dowy naszej ziemi zdaje się pomagać, umieszczono i to, 
żeby się człoAviek nauczył z czasem kopać pod sobą i 
nad sobą latać. Różne kruszce, czyste naAvet, w ysta ­
wiono mu biizko przed oczy; rzeki musiały dno ziemi 
obnażyć dla pokazania mu swych skarbów. I  najdziksze 
ludy uznały pożytek miedzi: używdanie żelaza, oraz jego 
siły magnetyczne zdają się zarządzać całą ziemią, a nad­
to prawie samo tylko żelazo wznosiło nasz rodzaj z j e ­
dnego stopnia sposobu życia na inne. Jeśli człoAviek ma 
korzystać z domu swego mieszkalnego, więc musi starać 
się go poznać; a mistrzyni nasza dosyć ciasne zakreśli­
ła  granice, W' których możemy ją  śledzić, naśladoAvać, 
podług niej kształcić i przeistaczać.

Wszelako to prawda, że przeznaczeni jesteśm y szcze­
gólniej czołgać się po naszej ziemi ja k  robaczki, j ą  upra­
wiać i na niej krótki nasz byt przeżywać. Jak  skądinąd 
w ielki człowiek mał}un jes t  w  dziedzinie natury, widzimy 
z cienkiej w ars ty  ziemi urodzajnej, tego wiaściwie je ­
dynego jego państw^a. Kilka stop głębiej, aż oto w^yko- 
puje takie rzeczy, na których nic nie rośnie; trzeba lat
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i por roku, aby się na nich podte jakie zielsko udało. 
Zabrnąwszy nieco głębiej, znajdzie znowu często swo- 
ję  urodzajną z iem ię, gdzie jej nie szukał, będącą nie­
gdyś powierzchnią świata: natura zawsze działająca nie- 
oszczędzata jej w  postępnych swych peryodach. Muszle 
i ślimaki lezą po górach; ryby i zwierzęta lądoлve lezą 
skamieniałe w  lupnym kamieniu; skamieniałe drzewa 
i wyciski kw iatów  często się w  głębinie od półtora tysię­
cy stop pokazują. Nie po gruncie twej ziemi wędrujesz, 
biedny człoAviecze, lecz po dachu twego domu, który  się 
dopiero przez wiele zalewów mógł tein stać, czem je s t  
teraz! Tu rosną dla cię niektóre zioła, t ra w y , drzeлva 
jakby przypadkiem z nap ływ ów , z których zyjesz, jak  
jestestw o chwilowe, ja k  owadek zwany dziońka.

R O Z D Z I A Ł  D R U G I.

KRÓLESTWO ROŚLIN ZIEMI NASZĆJ W  STOSUNKU DO DZIE­

JÓ W  LUDZKICH.

Królestwo roślinne je s t  wyższym gatunkiem orga- 
nizacyi niżeli w szystkie niższe twory ziemi; ma obręb 
tak  rozległy, iż zdaje się w  nim ginąć, lubo w  n iektó­
rych rostkacli i podobieństwach zbliża się do królestw a 
zwierząt. Roślina ma pewny gatunek życia i w iek, płcie 
i  zapładzanie, rodzenie się i śmierć. Powierchnia zie­
mi była pierwej dla niój, niż dla zwierząt i ludzi, po­
przedza wszędzie oba te gatunki s tworzeń, czepia się 
już  w  kształcie traw  różnych, w  pleśni i mchach po o- 
wych łysych skałach, które jeszcze żadnej nogi je s te ­
stw a żyjącego nie dopuściły. Gdzie tylko szczypta ziemi 
pulchnej może jej nasienie przyjąć a promyk słońca ogrzać, 
wschodzi natychmiast i umiera śmiercią rodzajną, bo 
je j  proch służy innym roślinom za pewniejszą pokrywę
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macierzyńską. Tym sposobem skały okrywają się tra ­
w am i i kw ia tam i, bagna stają się z czasem pustyniami 
kw iatów  i ziół. Rośliny dzikie zgnite dostarczają zawsze 
naturze sit dziatających do organizacyi jestes tw , oraz do 
dalszej upraw y  ziemi.

Oczywiście się okazuje, iź życie ludzkie, uważane 
tylko jako  rośnienie (regetatioj, doświadcza też losu ro­
ślin. Jak one, człowiek i zwierzę rodzą się z nasienia, 
wymagającego także jak  i zaród drzewa przyszłego pokry­
w y  macierzyńskiej. Pierwszy człowieka litwor rozAvija 
się sposobem roślinnym w  żywocie matki; owszem prócz 
tego alboż skład w łókien naszego ciała w  swych pier­
wszych rostkach i siłach niepodobny do rośliny sensity- 
ny% Wieki naszego życia są w iekam i rośliny; wschodzi­
my czyli się rodzimy, rośniemy, kw itniem y, przekwita- 
m y i umieramy. Bez wiedzy naszój nas w yw ołują , ni­
kogo się nie zapytują: jakiejby chciał bydź płci'* z j a ­
kich pochodzić rodziców? na jakiej się ziemi rodzić w u - 
bóztwie lub bogactwie'? jak im  nakoniec przypadkiem 
z przyczyn w nętrznych lub zewnętrznych schodzić ze 
świata? W tern wszystkiem  musi człowiek słuchać praw 
wyższych, o których się nigdy nie dowie podobnie jak  
roślina, a które owszem spełnia p raw ie pomimo swej 
w oli z najmocniejszemj SAvemi popędy. Póki człowiek 
rośnie i soki w  nim zielenieją, jakże  mu się św iat w i­
dzi rozległym i wesołym! Rozprzi?strzenia około SAve 
gałęzie i mniema wzrastać aż pod niebiosa. Takto na­
tu ra  przynęca go do życia, póki dzielnemi siłami zczjm- 
nością niezmordowaną nie nabył wszelkich usposobień, 
jak ie  w  nim tą rażą chciała wykształcić, osadziwszy, po­
dług swego upodobania, ha polu dzikiem lub na grzędzie 
ogrodowój. Gdy już  dosięgnie je j zam iarów, wtedy o- 
puszcza go powoli. W czasie kw itnienia  Aviosennego o-



raz naszej mlodos'ci, со za bogactwa wszędzie się w  na­
turze pokazują! zdaje się, źe ta pani wielo władna chce 
z tego świata kw ia tów  utworzyć zaród nowego stw o­
rzenia. Później w  kilka miesięcy, jakże wszj^stko ina­
czej! Najwięcej kwdecia opadło; mato się zielonych o- 
wmców pokazuje. Te z trudem i pracą drzewca dojrze­
wają; aź wuiet łiść 'więdnieje. DrzeAVo, opuszczone od 
ulubionych dzieci, strząsa swe nędzne włosy: stoi bez 
liścia; burza wydziera mu suche jego gałęzie, póki na- 
koniec całkiem nie padnie, a to, co w  nióm palnego, nie 
przeistoczy się w  siły oźywuające natury. Azali inaczej 
dzieje się z człowiekiem, invazanym jak  roślina! Jakiej 
niezmierności nadziei, w idoków , przedsięwzięć dusza 
jego młodociana nic czuje ciemno lub jasno! Do w szy­
stkiego poczuwa on ŵ  sobie siły , ufa av nie; i właśnie 
dla tego, źe ma w  sobie ufność, лvszystko się prawne 
inu udaje; bo szczęście je s t  oblubieńcem młodości. W kil­
ka lat dalej wszystko się około niego zmieniło przez to 
tylko, źe się on sam zmienił. Najmniej tego spełnił, co 
spełniać zam ierza ł; szczęśliwie nawet, jeżeli nie chce Wię­
cej i teraz już nie w czas spełniać, lecz się spokojnie sam 
przeży wa. Wyższe jestestwm, patrząc na działania nasze 
ziemskie, postrzega nieomylnie, że te tak pewnie ozna­
czone i opisane, jak czyny i przedsięwzięcia drzewa. 
Drzewo rozw ija , co rozwinąć może; włada tern, co o- 
dzierźeć zdoła. Puszcza rostki i zarody^, rodzi owmce i 
zasiew-a młode drzewca; lecz nigdy nie rzuca miejsca przez 
naturę jemu naznaczonego, nigdy nie może sobie nadadź 
ani jednej siły, jakiej mu udzielano.

Najbardziej, zdaje mi się, upokarza to człowieka, 
źe on z popędami słodkiemi, które zoлvie miłością, a któ- 
remi zarządza dosy^ć samoлvolnie, służy prawom natury 
niemal tak ślepo, jak  roślina. I  oset piękny, mówu‘ą, kie­
dy kw itnie; a kw iecie , jak  wiadomo, w  roślinach jest. 
dobą miłości. Kielich je s t  łożem, korona zasłoną jego ,

C>
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inne części kw iatu są krzewienia się narzędzia, przezna- 
turę wystawione otwarcie w  tych stworzeniach nie­
w innych i z wielkim przepycliem ozdobione. Kielich 
kw iatow y miłości zrobiła natura łożem małżeiiskiem Sa­
lomona, łożem przyjemności i dla innych ^tAVorzeri. Dla 
czego wszystko to uczyniła! dla czego skojarzyła i Wła­
dziach z \vięzami miłości najmilsze ролуаЬу, jak ie  się 
w  je j pasie piękności znalazły! Trzeba było osiągnąć je j  
w ielki zam iar, nie sam tylko mały zamiar zmysłowego 
stw orzenia, od niej tak pięknie przybranego: tyim zamia­
rem jes t  rozhrzewimiie sie^ utrzym anie rodzajóvj. Natu­
ra  potrzebuje zarodów', potrzebuje nieskończenie wiele 
zarodów , bo лу niezmiernym sw^ym zaлyodzie działając 
szybko, wspiera razem tysiące zamiarów'. Musiała więc 
myśleć i o stracie, poniew^aż wszystko w  natłoku skupio­
ne i nic nie znajduje niiejsca do w ywikłania się zupełne­
go. Lecz żeby jój przy tern pozornem m arnotrawieniu 
nie brakło jednak  nigdy istoty i pierw^szej śwrieżości si­
ły żywotnćj, z którą musiała zapobiegać wszelkim przy­
padkom i stratom лу biegu jestestw^ tak sciśnionych: 
przeznaczyła czas miłości w' w ieku młodym, zapaliła je j 
płomień ogniem tak dzielnym i skutecznyni, jak i  tylko 
między niebem i ziemią znaleźć mogła. AYzniecają się 
nieznane popędy, o których wdek dziecinny nic nie w ie­
dział. Oko miodziana pała ogniem, głos jego się zmienia, 
rumianość okrywM oblicze dziew icy : oba stworzenia żą­
dają n a w z a je m ,  i n iew iedzą czego żądają: tęsknią do 
zjednoczenia się, lecz im tego natura rozłączona wzbro­
niła, i pływają w' morzu omamienia. Stw orzenia słodko 
omamione, używajcie w aszego  czasu; lecz w iedzcie , że 
tu  nie idzie o zas{)okojenie W'aszych ulotnych m arzeń, 
lecz zmuszeni przyjem nie, spełniacie w ielki w idok na­
tury. W pierw'szej parze jednego gatunku chciała ona 
zasadzić wszystkie, rody po rodach; przeto лууЬгд1а ro­
dzące się zarody z najoguistszych clnvil życia , z.upodo-
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bania лvzajemnego.; a gdy w ydziera co :łyjącemii je ste ­
stw u Z jego by tu , chciała przynajm lliёj w ydrzeć ши to 
iiajtagodniej. Jak  tylko ród upew niła, opuszcza powoli 
rozognione stw orzenie. Zaledwo czas łf|czenia się upły­
n ą ł, a jiiźici tracą p taszęta śpiew  i w iele z piękności, je ­
leń swe przepyszne rogi, ryby smak dobry, a rośliny na j­
piękniejszy kolor. Motyl traci oddech i skrzydła mu 
odpadają; nieosłabiony i sam jeden  może zyć pół roku. 
Póki młoda roślina nie wydaje kw iatu, w ytrzym a m ro­
zy w  czasie zimy; Avcżeśnie zaś kw itnąca, niszczeje na- 
samprzód. M uza  żyła często lat sto: lecz ja k  tylko 
raz kw iat się rozw inął, w tedy żadne dośw iadczenie, 
żadna sztuka nie przeszkodzi, aby przepyszny pień w  ro­
ku następnym nie zgim»,ł. Palma w achlarzow a rośnie 35 
ła t  do 70 stop w ysokości, potem ŵ  czterech miesiącach 
przybywm jeszcze stop 30; wówczas k w itn ie , w ydaje 
owoce i tegoż roku umiera. Otóż bieg natury rozw ija­
n ia się jednych jestestw ' z drugich; rzeka płynąć nie prze­
staje, kiedy jed en  w ał ginie лу drugim.

W rozkrzew ianiu się i odmianach roślin okazuje się 
pew ne podobieńswo, dające się zastosować do stw orzeń 
лyyższych, sposobiące do odkrycia yyidoków i p raw  na­
tury. Każda roślina w'ymaga w łaściwego sobie klim atu, 
do czego należy niety lko skład w nętrzuy ziem i i grun­
tu, ale też wysokość pasa ziem skiego, лvIasność povyie- 
trza , wmdy, ciepła. Pod ziemią leżało jeszcze w szystko 
pom ieszane, a lubo i to każdy gatunek kam ienia, k ry ­
ształu i kruszcu zależy od ziem i, W' której rósł i podług 
niej okazał się potem z wdaściwemi różnościam i; ato li 
nie przyszliśm y jeszcze w tein królestw ie Plutona do tak 
2 >oiv^echnego jeogtaficznego poznania^ do odkrycia ta k

'*') Aloes amerykański.
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porządnych zasad , ja k  w  piękllёm królestw ie Flory. 
Przeto filozofia botaniczna *}, szykująca rośliny po­
dług w ysokości i лvlasności g runtu , pow ietrza, wody, 
ciepła, je s t w idoczną przew odniczką do podobnej filo­
zofii w  porządku zw ierząt i ludzi.

AYszystkie rośliny rosną tam i ówdzie dziko w św ie- 
cie; i nasze rośliny sztuką upraw iane są z łona w olnej 
n a tu ry , gdzie pod właśęiAvein sobie niebem rosły dosko­
nałej. To srm o się dzieje ze ZAvierzętami i ludźm i: bo 
każdy ród ludzi organizuje s.ię w  swój strefie najdokład­
niej. Każda ziem ia, każdy gatunek góry, każdy pas po­
w ietrza, rów nie ja k  każdy stopień ciepła i zim na ż}^wi 
w łaściw e sobie rośliny. Na skałach iapońskieb, Alpach, 
Py reneach rosną , pomimo odległości, te same lub podo­
bne zio ła; A nieiyka i w ysokie przestrzenie Tataryi ró­
w ne dzieci AA^cbowują. Na takich AA^ysokościach ziemi, 
na których aa ia tr wzrusza niełagodnie rośliny i lato trAA’a 
niedługo, byAA âją one w praw dzie m ałe; ale mają za to 
])ełno ziarn  nasiennych: av ogrody zaś przesadzone, ro ­
sną AÂ yżej i mają AAuększe liście, lecz mniej owocu Avyda- 
ją . Każdy postrzega aa idoczne tu podobieiistAvo ze zAvie- 
rzętaini i ludźmi. W szystkie rośliny lubią Avolne poAA ie- 
trze : sk łaniają się av cieplarniach odgrodoAA^ych ku oko­
licy św iatła, chociażby się miały przez szparę jaką  prze­
dzierać. Л\' zaAA artóm cieple byAA ają Avysinuklejsze, bar­
dziej się rozgałęziają, ale razem są bladsze, niezdołniej- 
sze do oAAmcu, i gdy je  nagle na słońco AvystaAvią, liść 
w iędnieje. Alboż te sanoe skutki przez zbytnie pielęgno- 
AAanie i nękanie aâ ZAvierzętach i ludziach nie następu­
ją? Rozmaitość ziemi i poAAu'etrza spraAAUije odmiany 
Av roślinach, ja k  aa" ZAA îerzętach i ludziach: im  Avięcej o- 
nc AA" i zeczach ozdoby, aa" kształcie liścia, liczbie prę- 
tÓAA" kAA'iatoAYych zyskują; tym .AA"ięcej na sile rozkrze- 
w iania się tracą. Azali aa" ZAA ierzętach i ludziach (Avyją-

*) Liunaei iihilosophia bołunica.
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w szy  moc w iększą bardziej zioźonёj ich n a tu ry ), dzie­
je  się inaczej ? Rośliny, w zrastające do w ysokości drze­
w a w  krajach goiącycłi, stają się w  okolicach zim nych 
karłow atem i. Jedna roślina stw orzona dla morza, dru­
ga dla bagna, trzecia dla źródeł i jezio r; ta  lubi śnieg, 
ow a naw alny dószcz strefy gorącej; i to w szystko  od­
znacza ich postać, ich uksztaicenie. Czy postrzeżenia 
tak ie  nie przygotow ują nas w idzieć podobnych odmian 
w  składzie organicznym ludzi, ile jesteśm y roslinam il

N ajprzyjem niej uważać w łaściwy sposób, jak im  ro­
śliny stosują się do pory roku, owszem do godziny dnia; 
ja k  ZAVolna tylko naw ykają do klim atu obcego. Bliżej ku 
biegunow i opaźniają się w  rośnieniu i tem rychlej doj­
rzew ają , bo słońce później przychodzi i działa mocniej. 
Rośliny, przeniesione do Europy z południowych części 
ziem i, dojrzew ały pierw szego roku poźniój, bo oczeki­
w ały  jeszcze na słońce ich klim atu; następnych lat co­
raz prędzej, bo się już  wezAvyezajaly do tego pasa po- 
Avietrza. W kunsztow nym  cieple każda trzym ała się swej 
ojczyzny, aczby 50 la t była w Europie. Rośliny z Przy­
lądka dobrej nadziei kw itły  w  zim ie, bo w  ich ojczyźnie 
je s t w tenczas lato. K w iat, zw any cudow ny, kw itn ie  
AAMiocy; pew nie dla tego (mówi L ineusz), że Avówczas 
dzień w  A m eryce, jego ojczyźnie. Tak w ięc każda ro­
ślina pilnuje się sw^ego czasu, naw et sw^ej godziny dnia, 
kiedy się z a w ie ra j otw iera. , , Takie rzeczy, m ówi filo­
zof botaniczny, zdają się dowmdzić, że cóś wdęcej do 
Avzrastania ich należy, niżeli ciepło i Avoda” ; rów nic też, 
z przyczyny różności organicznej rodzaju ludzkiego oraz 
w ezw yczajania się do klim atów  obcych, należy na cóś 
innego i inaczej uważać, niż na samo tylko ciepło i zi­
mno, zw łaszcza kiedy się mów i o innej półkuli.

Nakoniec, ja k  się roślina z kiolestAvem ludzi stoAÂ a- 
rzysza; co za pole byłobyto do ważnych lUAag, gdyby­
śmy mogli we w szystk ie  AAejśdź szczegóły! Uczyniono
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piękne (ło^.wiadczenie, 'ke rośliny nie mogą ja k  my żyd 
czystem рол\пе1ггет, lecz że w łaśnie tó , co w sysa ją , 
je s t palne, zabijające zw ierzęta oraz mnożące zgniliznę 
w  ciałach zwierzęcych. U w ażano, że tak  użytecznie o- 
czyszczają pow ietrze nie za pośrednictw em  ciepła lecz 
św iatła , że w sysają zimne naw^et prom ienie księżyca. 
Opiekuńcze dzieci zienii! co nas niszczy, co zarażonego 
tchnieniem  z nas w yganiam y, wciągacie w  siebie; p rzyj­
mujecie to, w yrabiacie лу sobie i napoлvrót czyste oddaje­
cie. U trzymujecie zdrowie stw orzeń, które was niszczą; 
a gdy um ieracie, jesteście jeszcze dobroczynne; działa­
cie ziemię zdrow szą i dla no w у cli stwmrzeń w^aszego ro ­
dzaju czynicie żyzną.

Gdyby rośliny ku tem u tylko służyły, jakby  się jirż 
przedziw nie kojarzył ich byt spokojny z królestw^em zw ie­
rzą t i ludzi! Ale prócz tego, poniew^aż dostarczają ra ­
zem najobfitszego pokarm u stw orzeniu zw ierzęcem u, 
poniew aż w" dziejach sposobów życia łudzi w iele oso­
bliw ie na tern zależało , jek ie  każdy lud znalazł na swej 
ziem i rośliny i zw ierzęta, mogące mu służyć za pokarm; 
jakże rozmaicie i iiow emi w ięzy łączą się dzieje królestw  
natury! Zw ierzęta najspokojniejsze, i jeżeli się godzi 
potviedzied, mające najw ięcej czułości ludzkity, żyją ro­
ślinam i; w  narodacli, używ ających przynajm niej częściej 
tegoż pokarm u, uważano lówmie tę sarnę szczerą spo- 
kojność, w^esolość wmlną od trosków”. \\s z y s tk ie  zw ie- 
rzęta mięsożerne mają podług ich natury więcej dzikości; 
człowiek, jako  ogniwo srzednie, niepowńnien bydż zw ie­
rzem mięsożernem, przynajm niej podług budow y swych 
zębów'. N iektóre narody żyją jeszcze po w iększej czę­
ści mlekiem i roślinami; Avpierw'iastkow'ych czasach Avie- 
Ic ich żyło tym  sposobem : co za bogaclл\ a udzieliła im 
natura W 'rdzeniu , w 'soku , ŵ  ow ocach, ow szem ŵ  ko­
rach i gałęziach sw^ych ziemnych roślin, gdzie często je ­
dno drzewo żyAvi całą rodzinę 1 Obdarzono cudownie



^  47 у:

It^źdą pew ną przestrzeń  ziem i w szystkiёm  dla niój po- 
trzebnóm , nie tylko tóm czego ta  przestrzeń dostarcza, 
lecz i tem, co w  siebie ciągnie i odbiera. Albowiem po- 
nieлvaż rojśliiiy żyją palneiri poллaetrzem, często teź- w y­
ziewam i dla nas najszkodliwszem i; więc tw orzy się tak­
że na nie trucizna podług w łasności każdego kraju, i rośli­
ny dla ciał zwierzęcycb, skłonnych zawsze do zgnilizny, 
w yrabiają wszędzie lek arstw a , służące w łaśnie na cho­
roby tej krainy. Nie ma przeto człowiek bynajmnity po- 
w o d u n a to  sjęużalać, że rośliny jadoAvite są w natiirze; bo 
te są AYłaściwie kanałam i sprowadzające mi truciznę z a t­
m osfery, często lekarstw am i na trucizny najjadow itsze, 
a  zatem dobroczynnem i dla zdrow ia całej okolicy. Rzad­
ko kiedy w ypleniano w tej lub owej krainie ja k i gatu­
nek roślin lub zw ierząt, żeby się ztąd nie data uczuć szko­
da w  zamieszkanej większej przestrzeni ziemi; a  w reszcie 
alboż natura nie data zw ierzętom  i człow iekow i dosyć 
zm ysłów i organÓAY do w^yszukiwanią roślin użytecznych, 
do odrzucenia szkodliw ych!

Siedząc te ważne postrzeżenia użyteczności i w pły­
w u roślin w  państлvo ludzi i zw ierzą t, m usiałoby bydź 
przyjem nie przechadzać się po różnych częściach ziem i 
m iędzy drzew'^anii i roślinam i; tymczasem przestaniem y 
na  oświadczeniu, żepoźniej, zapuściw szy się w niezm ier­
nie rozległe pole , zerw iem y niektóre k w ia ty , życząc 
z serca, aby лvłaściw y m iłośnik i znaw ca zajął się w^y- 
gotow'aniem jjowszechnej botanicznej jeogrofii dla dziejów  
ludzkich.

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

KRÓLESTWO ZWIERZĄT, W  ̂ STOSUNKU DO DZIEJÓW  LUDZKICH.

Starszym i braćmi ludzi są zлvierzęta. Nim się 0Avi 
zjaw ili, te już  były: jakoż  лу każdym pojedynczym  kra-
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jii znaleźli przybylce z rodu ludzkiego okolicę juź osa­
dzoną, przynajm niej niektóreini żyw ioły : z czegóż bo- 
wnein żyłby przy by lec prócz roślinl Przeto w szelkie dzie­
je, uw ażające człow ieka nie w  tym stosunku, niedosta­
teczne i jednostronne. Dana w praw dzie ziem ia człowie- 
ko^yi; lecz nie jem u jednem u, nie jem u nasam przód; za 
każdym  krokiem  zw ierzęta opierały się jego samowła- 
dztw u. Jeden ich rod m usiał on ogłaskać: z drugim dłu­
go walczyć. Te usunęły się z pod jego panow ania: z o- 
w em i żyje w  w ojnie w iekuistej. SłoAvem, im więcej ja ­
k i ród m iał zdolności, roztropności, serca i mocy; tym  
rozleglej panow ał na ziemi.

Przeto nie idzie tu  o to : czy człow iek ma rozum , 
a  zw ierzęta go nie m ają? Jeśli nie mają rozum u, mają 
cóś innego za przew'odnika: bo pew nie natura żadnego 
swego dziecka nie opuściła. Gdyby jak ieś stw orzenie za­
n iedbała, któżby się tein m iał opiekować'? kiedy całe 
stAVorzenie w  Avojnie, kiedy siły najprzeciw niejsze obok 
siebie. Człowieka, Bogu podobnego tu  w ąż, tam owad 
ściga; tu pożera go tygrys, tam ryba hai. W szystko 
w  ciągłej w alce, bo w szystko sciśnione; w szystko musi 
bronić sw^ej skóry i dbać o sw^e życie.

Dla czego natura to uczyniła'? dla czego skupiła tak  
ściśle stworzenia'? bo chciała stw orzyć лу najm niejszej 
przestrzeni Avielka.i rozliczną ilość je s te s tw  żyjących, 
gdzie więc jedno z drugiein się ściera, gdzie rÓAvno- 
w aga t} Iko sit stanow i pokój лу stw orzeniu. Każdy ga­
tunek troszczy się o siebie, jak  gdyby byi jedynym , lecz 
oto zjaw ia się inny, usiłujący ów gatunek ograniczać, i 
w  tym tylko stosunku gatunków przeciwmych Twórca 
znalazł sposób do utrzym ania całości. W yw ażył siły , 
obliczył członki, oznaczył popędy gatimkÓAy, jednycli 
względem drugich; a vyreszcie dopuścił w ydaw ać ziemi, 
co wydać zdołała.

I^iedbain >^ięc o to : czy gatunki zw ierząt ogromnych
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zginęły? Jeżeli m am ut zginął: zginęły także olbrzymy; 
inny stosunek w szczął się m iędzy rodami. Jak  je s t te ­
raz, w idzim y róлvnowagę oczywistą, nie tylko w  całości 
ziem i, lecz naw et w  szczególnych częściach św ia ta  i 
krajach. U praw a tow arzyska może niektóre zw ierzęta  
wygnać: ale trudno je j one w ykorzen ić, przynajm niej 
nigdzie tego w  żadnej w ielkiej części ziem i nie dokaza- 
ła ; a nadto czy nie musi zam iast w ygnanych dzikich 
zw ierzą t żywić w iększej liczby ugłaskanych? P rze to , 
w  obecnym składzie naszej ziem i, nie zginął jeszcze ża­
den gatunek; lubo rów nie nie w ątp ię , że, gdy inny byt 
skład z iem i, mogły też bydź inne gatunki; gdyby się̂  
naw^et kiedyś przez sztukę lub naturę ziem ia m iała cat-' 
kiein odmienić, i stosunek także rodów  żyjących inny bydż 
może.

Słowem, człow iek wystąpił na ziemię zam ieszkaną: 
w^szystkie żyw io ły , bagna i rzek i, piasek i pow ietrze  
były  stw orzeniam i napełnione, albo się stw orzen iam i 
napełniały; on zaś sw^oim przem ysłem , chytrością i mo­
cą m usiał w^yrobić sobie miejsce panowania. Jak  tego 
dokazał? dow odzą dzieje jego upraw y, W' których naj­
dziksze ludy m ają udział; najbardziej zajm ująca część 
dziejów człoлvieka. ■ Tu chcialbjmi tylko zw rócić na to 
uwagę, że ludzie, dobiw^szy się zw olna panow^ania nad 
zw ierzęty, sami się najAwięcej od nich uczyli. Były to 
żyw otne iskry  w rodzonej zw ierzętom  pojętności, k tó­
rej prom ienie, pod względem pokarm u, sposobu życia, 
odzieży, zręczności, sztuki i skłonności av w iększym  lub 
m niejszym  obrębie potrafił człow iek ku sobie skieroлvać. 
Im ' częściej, im z w iększem  rozjaśnieniem  to czynił, im 
roztropniejsze zw ierzęta miał około siebie, im więcej 
one do siebie przyzw yczajał, bardziej się z niem i po- 
гпалуа! w  w ojnie lub pokoju: tym  więcej zyskiw ało 
jego iikształcenie, a zatem  dzieje uprawy ludzMej są po 
w iększej części zoologiczne i jeograficzne.
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Pow tóre. Poniew aż rozmaitoiś<J k lim atów  i krajów , 
kam ieni i rośiin  na ziem i naszój tak  w ie lka; jakże w ię­
ksza bydż musi różność w łaściw ych je j  m ieszkańców  o- 
żyw ionych! Nie sądźmy ty lk o , że ci są na samej zie­
m i: albow iem  pow ietrze, woda, палуеГ w nętrzne części 
roślin  i zw ierząt pełne życia. Niezliczone w oysko, dla 
którego św iat stw orzony, ja k  dla ludzi! Tw órca oży- 
wdł całą powderzclmię ziem i, na k tórej w^szystko, ja k  
głęboko i rozległe słońce sięga, używ a, działa i żyje*

Nie chcę się w daw ać w  ogólne tw ierdzenia, że ka­
żde zAvierze ma swój żyw iół, swój klim at, swe wiaści- 
w e m ieszkanie, że się jedne  gatunki mało, drugie w ię­
ce j, a n iektóre tylko praAvie tak  daleko ja k  człoAviek 
rozszerzy ły ; m am y w  tym  przedmiocie w yborne dzie­
ło , zebrane z pilnością naukow ą: ,, jeograficzne dzieje 
człowieka i powszechnie rozszerzonych zwierząt czworo^ 
noinych p rzez  Cymermana." *) W zm ienię tu  tylko po­
strzeżenia szczególne, które się stw ierdzą i w  dziejach 
ludzkich.

1. G atunki, żyjące praw ie w szędzie na z iem i, u- 
kształcają się inaczej niem al w  każdym  klimacie. Pies 
w  Laponii szpetny i mały; w  Syberyi kształtn iejszy, lecz 
ina jeszcze uszy nieruchaw e i do znacznej w ielkości nie 
dochodzi; av okolicach, w  ̂których żyją najpiękniejsi ludzie, 
m ów i Biujfon, są też najpiękniejsze i najw iększe psy. Mię­
dzy zw rotn ikam i tracą swój g łos, w  stanie zaś dzikości 
podobne do żakhala. W ół na M adagaskarze ma garb na 
grzbiecie 50 funtów  AA ażący, k tóry  się AV odległych oko­
licach powmli zm niejsza; a nadto ród ten  odm ienia się 
w  kolorze, w ielkości, m ocy, odwadze w e w szystk ich  
praw ie okolicach ziemi. Owca europejska dostała na 
przylądku dobrój nadziei ogon od 19 funtów : w  Iśłandyi 
puszcza aż 5 rogów : w  okręgu oksfordskim  w  Anglii ro-

*) ZimniernianП/s geographische Geschichte des Mensche?i iind 
der nllegemeiu - verbreiteten vierfüssigen Thiere,
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śnie aż do w ielkości osia, a w  Turcyi ina skórę w  pa­
sy. Takie się dzieją odmiany W'e w szystkich zw ierzę­
tach, a człow iek m ialżeby się z klim atam i nie odmieniać, 
będący w  swej budow ie imisKiitów i nerw ów  po w ię­
kszej części zwierzęciem '? sądząc podług podobności 
w  naturze byłby cud, żeby się nie odmieniał.

2. W szystkie przysw ojone domowe zw ierzęta by­
ły  niegdyś dzikiem i, i w iele znaleziono jeszcze icji dzi­
kich p ierw o tw orów , osobliw ie w  górach azyatyckich; 
w łaśnie w  tern m iejscu, gdzie przynajm niej dla naszej 
półkuli ziem nej podług podobieństw a do praw dy była 
pierw sza ojczyzna ludzi i ich upraw y p ierw iastkow ej. Im 
dalej od tej okolicy, osobliw ie gdzie przejścia były tru ­
dniejsze, tym  się bardziej zm niejsza liczba gatunków  
zw ierząt przysw ojonych, póki nakoniec w  now ej G w i­
n e i, now^ej Zelandyi i na л\у8расЬ m orza południow e­
go Świnia, pies i kot składają całe bogaetwm zw ierząt.

3. Am eryka m iała po większej części w tasne swe 
zw ierzęta , stosowme zupełnie do je j pasa ziem i, sk ła­
dającego się z głębin od daw na zalanych i niezm iernych 
wysokości. Mało tam było w ielkich zw ierząt lądowych, 
m niej jeszcze dających się oswoić albo oswmjon} ch: tym 
więcej gatunków' niedoperzów , szczurów', myszy, len iw ­
ców ,̂ ali, oraz niezliczonej ilości owadów, zw ierząt wod- 
noziem nych, żab, jaszczurek  i t. d. Każdy pojm uje, j a ­
kie ztąd skutki dla dziejów  ludzi nastąpiły.

4. W okolicach, gdzie siły natury  najdzielniejsze, 
gdzie się gorącość słońca łączy z porządnenii w iatram i, 
mocnemi zalew am i, potężnem i лууЬисЬат! m ateryi ele­
k trycznej, słowem ze W'szystkiem w  naturze co się zo­
w ie żyw otnem  i życie działa: w  takich okolicach są tak­
że zw ierzęta najlepiej ukształcone, najm ocniejsze, naj­
w iększe, pęłne odwagi, jako  i twmry roślinne najboga­
tsze w  przypraw y korzenne. Afryka ma sw e trzof’y sło- 
niów', zebrów% je len i, m ałp, bawołów: lw y, tygrysy, kro-
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liodyle, konie rzeczne pokaziiJf| się In w  calem uzbroje­
n iu : najw yższe drzew a wznoszą się лу pow ietrzu , py­
sznią się z przedziw nych ow’oców, bogatych w  soki po­
silne. Każdem u znane bogactwa Azyi W' królestw ach 
roślin  i zw ierzą t; te okazują się najbardziej w  okolicach, 
gdzie najw iększy płyn elektrycznej siły słońca, powie­
trza  i ziemi. Gdzie zaś ta  s iła , albo W'sobie słabsza i 
działa nieporządnie, ja k  w  krajach zimnych, albo gdzie 
ją  w oda, sole ługow e, Avilgotne żyw ice odpędzają lub 
strzynniją: tam  się nigdy ow'e stw orzenia nie rozw ijają  
do których ukształcenia należy całe działanie elek try­
czności. Duszące ciepło z wilgocią pom ieszane, w yda­
je  w ojska ow^adów’ i zw ierząt w odnoziem nych; nigdy 

, owych dziwmych postaci dawnego św iata, przejętych cał­
kiem  ogniem ożywiającym . Siła m uskularna lw a, skok 
i  spojrzenie tygrysa, niepospolita pojętność s łon ia , łago­
dność gazelli, chytra złośliwość m ałpy afrykańskiej lub 
azyatyckiej, nie są nigdy własnościam i zw ierząt w’św ię­
cie now ym . Zdaje się, że zw ierzęta am erykańskie ja k ­
by  się ledw'^o z ciepłego szlamu лvydobyły; tem u braknie 
zębów, owem u nóg i szponów , trzeciem u ogona, a naj­
w iększej liczbie w ielkości, odw^agi i sprężystości. Na gó­
rach m ają więcej żywości; nie w yrów nyw ają  atoli zw ie­
rzętom  dawnego św iata, i najw ięcej z nich dowodzi, że 
ich jestestw  ii niedołężnem u nie dostaje się płyn elek try ­
czny.

5. Nakoniec z tego, cośmy w  roślinach postrzegali, 
okazują się podobno W' zл\^ierzętach zjaw ienia jeszcze 
szczególniejsze; to jest, napadające ich często dziw actw o, 
oraz powolne naw ykanie do obcego k lim atu , osobliwie 
przeciwmożnego fantipodique). N iedźw iedź am erykań­
sk i, opisany przez L ineusza, p ilnow ał się i w  Szwecyi 
dni i nocy am erykańskich. Spał od północy do południa, 
a zaś przechadzał się od południa do północy, ja k  gdyby 
to był dzień jego am erykański; z innem i sw^emi instyn-
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kfam i trzym ał się m iary czasu swój ojczyzny. Azali ta 
mvaga nie daje się zastosow ać do innycli pasów  ziem i, 
do półkuli w schodniej i poludnioAvej'? a nadto, poniew aż 
te odmiany w  zw ierzętach rzeczyw iste, m iałżeby rodzaj 
ludzki, bez uszkodzenia w łaściw em u jego charakterow i, 
bydź od nich zupełnie w ołnym'1 ’

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .

C ZtO W IEK  JEST 5КЕВК1ЁМ STWORZENIEM MIEDZY ZWIERZETY« c
ZIEMSKIEMI.

1. Kiedy Lineusz zaw^arł iłość zw ierząt ssących ŵ  ga­
tunkach 230, m iędzy którem i um ieścił ju ż  ssące zw ie­
rzęta  wodne, liczył gatunków  p tastw a 946, zw ierząt wo- 
dnoziem nych 292, ryb 404, ow adów  3060, robactw a 1205, 
w ięc w idocznie zw ierząt ssących było najm niej, a zw ie­
rzę ta  w odnoziem ne, najbardziej się do nich zbliżające, 
po nich nastąpiły. W pow ietrzu, w  w odzie, w  bagnach, 
w  piasku mnożą się rodzaje , gatunki; i m niem am , że 
ŵ  dalszych odkryciach zaw sze praw ie лу tym  samym 
stosunku pomnażać się będą. Gdy po śmierci Lineusza 
gatunki zw ierząt ssącycli w zrosty  aż do 450; to Biufoii 
liczy 2000 gatunków  p taków , a F orsz ter sam odkrył ich 
na niektórych Avyspach morza południowego podcżas 
krótkiego przebyw ania 109 полуусЬ, gdzie n iem ożna by­
ło odkryć żadnego nowego zwuerza cżwmronożnego. Je ­
żeli ten stosunek nie ustanie, i w  dalszym czasie pogna­
m y tyięcej nowych oAyadów, ptaków, robaków , tudzież, 
zupełnie now^e gatunki zw ierząt ssących, ile icli tylko 
będzie można znaleźć ŵ  Afryce mało jeszcze znajomty; 
tyięc możemy podług wszelkiego podobieństw a do pra- 
лу(1у przyjąć tw ierdzenie następujące: Klassy stivoi'zeu 
pomnażająsiq, im bardziej się oddalają od człowieka; im doń
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blilej^ tym  bardzUj zmniejsza sią liczba gatunków zwierząt 
tak  nazwanych doskonalszych.

2. N iezaprzeczona tedy praw da, iż pomimo w szel­
kiej różności żyjących je s te s tw  ziem skich zdaje się pa­
nować w szędzie pew na jednostajność biidoAvy i jakby  
pew ny głów ny w izerunek, zm ieniający się w  rozm aito­
ści najbogatszej. Podobna budow a kości zw ierząt ziem ­
skich w pada W' oczy: głowa, tułów , ręce i nogi są w szę­
dzie częściami główne mi; najcelniejsze naw et ich człon­
ki są podług jednego pierw otnego w zoru z nieskończo- 
nem i tylko odmianami. Budowa w nętizna  zw ierząt bar­
dziej jeszcze rzecz obiaśnia; niektóre grube postaci w  głów­
nych częściach zew nętrznych nader podobne do człowie­
ka. Zw ierzęta w odnoziem ne bardziej się już  oddalają od 
tego głównego obrazu; ptaki, ryby, ow ady, stw orzenia 
wodne jeszcze bardziej, które ostatnie przechodzą w  stw o­
rzenia roślin  lub kam ieni. Dalej oko nasze nie sięga; 
w szelako te przejścia zdają się dowodzić, że pew ny i ten  
sam zakład organizacyi, tylko nieskończenie dziko po­
w ikłany  może panować w  stw orzeniach morskich, ŵ  ro­
ślinach, ow szem podobno iiaw^et w  jestestw ach  zwianych 
m artw em i. W oczach je s tes tw a  Aviekuistego, obejm ują­
cych w'szystko w  zw iązku, może postać rodzącej się 
cząsteczki lodu i p łatka śniegu, ma zaw sze jeszcze sto­
sunek podobności z kształceniem  się zarodu w  żywocie 
m atki. A zatem możemy przyjąć drugie główne tw ie r­
dzenie: ze, im bliżej człowieka, wszystkie także stworze­
nia mają wiecej lub m niej z nim podobieustiva w kształ­
cie głównym, oraz 'ze na tura , pomimo wszelkiej rozmaito­
ści, którą lubi, zdaje sie ukształciła wszystkie 'żyjące stwo­
rzenia naszej ziemi podług jednego głównego wizerunku.

3. Przeto samo przez się w yśw ieca, że, poniew aż ten 
kształt głów ny m usiał się zaw^sze odmieniać podług ro ­
dzajów, gatunków , przeznaczeń, żywńołów, w ięc jedno  

jestestw o objaśnia drugie. Co natu ra  rzuciła w  tein stw o-
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rżeniu jak  rzecz przydatkoAvą, umieściła w  inn^m jak b y  
rzecz giówną; w ystaw iła  na jaw , pow iększy ła ,ikazała in - 
nym częściom, lubo zaw sze w  doskonałej harm onii, słu­
żyć teraz tej części. G dzieindzićj panują znowu te służące 
części, a tak w szystk ie  je s te s tw a  stw orzenia organiczne­
go okazują się ja k  disjecti membra poetae. Kto je  d ice  
poznać, musi poznaw ać jedne w  drugich: jeże li ja k a  
część zdaje się ukry tą  i zaniedbaną, niech się uda do in ­
nych sUvorzen, w  których natura ją  w ykształciła, oka­
zała otwarcie. I tego tw ierdzen ia  dowodzą w szystk ie zja­
w ien ia  je stes tw , różniących się od siebie.

4. Człowiek nakoniecjest doskonalsze średnie stw o­
rzenie między zw ierzę tam i, w  którym  się , ile tego do­
puściła osobliwość jego przeznaczenia, zebrało na jw ię­
cej i najprzedniejszych prom ieni od postaci jem u podo­
bnych. Nie mógł on w  rów nej m ierze w szystkiego w  so­
bie objąć: w ięc m usiał bydź nizszym  od jednego zw ie­
rzęcia w  delikatności jakiego zm ysłu, od drugiego w  si­
le muskułów, od trzeciego w  sprężystości w łók ien ; lecz 
ile dało się jednoczyć, w  nim się zjednoczyło. Ze w szy- 
stkiem i czworonożne mi zw ierzęty  m a sobie spólne czę­
ści, popędy, zm ysły , zdolności, przem ysły; kiedy nieo- 
dziedziczone, to jednak  nabyte nauką, k iedy  nie w y ­
kształcone, to jed n ak  w  p ierw iastkow em  usposobieniu, 
Porów nyw ając go ze zw ierzęty  jem u  blizkiem i, m ożna- 
by się praw ie ośmielić w yrzec: że one są z lam anem i, 
przez katoptryczne zw ierciadło rozrziiconemi prom ienia­
mi jego obrazu. A tak  m ożem y przyjąć czw arte  tw ie r­
dzenie: le  człowiek je s t  średniem sticorzeniem miedzy
zwierzętami^ to jest^ wypracowanym kształtem^ w którym  
się zbierają najprzedniejsze rysy wszystkich około niego 
zwierząt.

Nie spodziewam  się , aby podobieństAvo, w skazane 
przezem nie m iędzy ludźm i i zw ierzę ty , brat kto  za j e ­
dno z owem i igraszkam i im aginacyi tych, k tórzy, do-



50

strzeg iszf W roślinach i naw et kam ieniach członki ciała 
ludzkiego, ЬшЬлуаИ na 1ёш system ata. Każdy rozum ny 
w yśm iew a te urojenia,poniew aż tw órcza natura w łaśnie 
p rzykryta  postaciti zew nętrzną podobieństw a w nętrzne 
budowy. Ileż zw ierząt, na pozor do nas zew nątrz n ie­
podobnych, ma z nam i nader лvieIkie podobieństw o w e­
w nątrz , w  składzie kości, w  najprzedniejszych częściach 
życia i czucia, ow^szem naw et лу samycli sprawacli ży­
cia! P rzezierajm y z uwagą rozbierania zлvierząt przez 
Dobantoiia, Perrolta, Pallasa i innych akade niikó w; лvtedy 
się przekonam y o tern naj4vyraźniej. H isto rya naturalna 
dla dzieci i m łodzieży, aby podpomodz oku i pamięci, musi 
przestaw ać na szczegółowych różnicach postaci zcwmę- 
trznej; m ęzka i filozoficzna h istorya naturalna w yśledza 
budowę zw ierzęcia w ew nątrz  i zew nętrz , dla рог0л\пу- 
w ania je j z jego sposobem życia, dla w ynalezienia cha­
rak teru  zw ierzęcia i m iejsca jem u przyzw oitego. W nau­
ce o roślinach metodę taką zow ią naturalną, ale i co do 
zw ierzą t, anatom ija porów nyw ająca pow innaby krok 
w  krok do niej prowadzić. Z nią otrzym uje człowiek 
sposobem naturalnym  w sobie samym  nić przew odniczą, 
tow arzyszącą mu w  rozległym  labiryncie stw orzenia 
żyjącego, i je ślib y  się godziło pow iedzieć o jak ie j m eto­
dzie, że duch nasz usiłuje naśladow ać w  myśleniu potę­
żny rozum Boga, to o tej niezawodnie. Onato w  każdem 
zboczeniu od praw idła, nadanego nam przez najw yższe­
go kunsztm istrza, ja k  od w zoru Polykleta, człowieku, 
proлvadzi nas do poznania przyczyny: dla czego tu  zbo­
czy li W" jak im  zam iarze tam  inaczej utw orzył? Tym spo­
sobem ziemia, pow ietrze, w oda, naw et najgłębsza głę- 
b in ia  stw orzenia ożywionego stanie się dla nas składem 
zapaśnym jego m yśli, jego w ynalazków , głównym obra­
zem sztuki i mądrości.

Co za w spaniały  i bogaty te n  w idok dziejów  je ­
stestw  do nas podobnych i niepodobnych! Rozdziela on kró-
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lestw a natury  i klassy stw orzeń podiug ich żywiołów, 
oraz łączy one z sobą; bo w  najodlegkjszeni stw orzeniu 
daje się widzieć długo ciągniony promień z jednego i tego 
samego punktu  środkowego. W idzę z pow ietrza i wody, 
z лvysokości i głębin, zw ierzęta niby przychodzące do 
człow ieka, ja k  niegdyś do pierw^szego ojca rodzaju na­
szego przychodziły; w idzę, ja k  się zbliżają k rok  w  krok  
do jego postaci. P tak  lata  ŵ  powietrzu: każde zbocze­
nie kształtu  od budowy zw ierząt ssących objaśnia się 
z jego żyw iołu; lecz ja k  się tylko acz w  szpetnym  śre­
dnim gatunku ziem i dotknął, staje się natychm iast ( ja k  
w niedoperzach i w am pyiach) podobnym do w nętrznej 
budowy kości człowieka. Ryba pływ a w  w odzie; j e ­
szcze je j nogi i ręce zrosłe w  płetw ach i ogonie: przez; 
skupienie zbyteczne członków, niezdolne jeszcze do roz­
m aitych poruszeń. Jak skoro zetknie się z ziemią, w ydo- 
byw a, ja k  manati, przynajm niej przednie nogi, a samica 
dostaje piersi. U niedźw iedzia i hva morskiego zna­
czne już ich cztery nogi, luboyylnych nie mogą jeszcze 
używ ać i pięć swych palcó\v ciągną jeszcze za sobą ja k  
łapy z pletew^ czołgają się jednak zwolna, ja k  mogą, dla 
ogrzania się promieńmi słońca, i wznoszą się już  mały^m 
stopniem nad niekształtność psa morskiego. Otóż pow ol­
ne przejścia z prochu robactw a, z w apiennych domów' 
zw'ierzat skorupow ych, z przędzy owadów' do Avyzszej 
organizacyi, składającej się z więcej członków rozm ai­
tych. Przez zw ierzęta лvodnozieшne idzie się ŵ  górę 
do zw ierząt czworonożnych i między temi, naw et ŵ  o- 
brzydłiлvym leniw cu z jego trzem a palcami i dwm ma pier­
siami z p rzodu , daje się już  widzieć bliższe podobień- 
stAvo z naszą postacią. Tak tedy igra na tu ra , >vprawia 
się około człow ieka W' najw iększej rozm aitości usposo­
bień i organizacyj. Rozdzieliła .sposoby życia i popędy^, 
utw orzyła w  rodach jedne drugim nieprzyjazne; w sze­
lako tvszystkie te pozorne sprzeczności do celu jednego

8
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prow adzą. A zatёm z tego w szystkiego otrzym ujem y 
praw dę, dow iedzioną anatomicznie i fizjologicznie, że 
w  calem ozywionem stw orzeniu naszej ziemi panuje po- 
dobność jed n e j organizacyi; tylko ta k , ze, im odległej 
od człow ieka, im więcej żyw ioł życia stw orzeń odeń się 
oddala, to i na tu ra , zawsze sobie rów na, m usiała też 
w  swych organizacyach opuścić główny w izerunek. Im  
bliżej doń, tym  więcej zebrała klassy i prom ienie, dla 
zjednoczenia, co mogła, w  swoim świętym  środkow ym  
punkcie stw orzenia ziemskiego. Ciesz się ze swego s ta ­
nu, o człow iecze! Ucz się siebie poznaAvac, szlachetne 
średnie stw orzenie w  tern w szystk iem , co około ciebie 
żyje!



A T R Z E C I A

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

POKÓWNYWANIE BUDOWY ROŚLIN I ZWIERZĄT, POD WZGLĘDEM 

ORGANIZACYI CZtOW IEKA.

Pierv\^szą cechą, odróżniającą zw ierzę W  naszych o -  

czach, je s t gęba. Roślina, jeśli tak mówić można, je s t j e ­
szcze cała gębą: ssie korzeniam i, liściem i rurkam i; leży 
jeszcze , ja k  dziecko nierozw inięte w io n ie  sW'ej m atki i 
u je j piersi. Jak  tylko się jak ie  stw orzenie na zw ierzę or­
ganizuje, daje się w  niem postrzegać gęba, nim naw et je ­
szcze można rozróżnić głowę. Ramiona polypa są gęby: 
w  robakach kanały  pokarmoAve w idoczne, łnbo zaledwo 
części w nętrzne dają się dostrzedz; owszem w  niektórych 
skorupowychzwierzęt^ach początek tych kanałów  w  tylnej 
części zwierzęcia, iak gdyby był jeszcze korzeniem . Ten
w ięc kanał,natiirautw orzyłańasam przód,iu trzym uje w je-
stestw^ach organizow^anych najdoskonalej. O w ady w  stanie 
m aszkarek są praw ie tylko gębą, żołądkiem i w nętrzno­
ściami; postać ryb i zw ierząt w odnoziem nych, owszem 
nakoniec ptaków  i zw ierząt czworonożnych także przez 
skład poziomy do tego ukształcona. Ale im wyżej w  górę, 
tym kształtniej uporządkow ane w idzim y członki ciała. 0- 
t w ór gęby ścieśnia się, żołądek i w nętrzności zabierają mit\j- 
sce n iższe ; nakoniec w  wyprostoлл'anej postaw ie człowie­
ka i gęba, będąca jeszcze zaAvszjc częścią w ystaw ną ugło-
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w y zw ierzęcia, cofa się zew nątrz, układając się harm oni­
cznie z w yższą organizacyą oblicza: części szlachetniejsze 
pierś w y p e łn ia ją ; narzędzia pokarmowe w  krainie niż­
szej osadzone. Stworzenie szladietniejsze nie ma лл4есе| 
służyć samemu tylko żołądkoлvi, którego panow anie tak 
rozległe i stanowcze we w szystkich klassach niższych jego 
braci, rów nie podług części ciała, jak  podług działań życia.

Więc lywienie sią, pierw sze główne praw o, rozkazu­
jące jestestw om  żyjącym. Spólnc to praw o zwierzętom  i 
roślinom : albowiem i części roślinne w sysają pokarm i 
w yrab iają , przygotow ują Avtaściw e sobie soki. Doskonal­
sza tylko organizacya zw ierzęca , bardziej złożony po­
karm  , oczyszczanie i w yrabianie soków" żyw otnych , to 
ty lko doskonali zwolna podług rodzajów  igatunków płyn  
delikatnie jszy, wzm acniający szlachetniejsze części, im 
ivięcej n a tu rą , owe niższe ograniczyła. Dumny eztoAvie- 
eze , spójrzyj na pierw sze biedne usposobienie swych 
w spółbraci, i ty  je  w  tobie nosisz; jesteś kanałem pokar­
m owym , ja k  tw o i niżsi W" stw orzeniu to w arzy sze!

Ale natura  nieskończenie nas od nich z korzyścią na­
szą odróżniła. Zęby służące w  ow adach i innych zлvierzę- 
ta c h z a rę c e  dotrzym ania  i szarpania zdobyczy, szczęki, 
działające z dziwnią mocą w  rybach i zw ierzętach drapie­
żnych; jakże  te członki w" człowieku szłachetnie osadzo­
ne, ja k  zbyteczną ich moc złagodzona^)! Wiele żołądków 
«tw orzeń niższych ścieśniono лу jeden  u niego i u niektó­
rych  zw ierząt, zbliżających się do w nętrznej jego posta­
ci, a gęba jego nakoniec Uświęcona m ow ą, najczystszym  
darem Boga. B obaki, owady , ryby  , najw iększa część 
zw ierząt wodnoziem nych nieme z gębą: i p tak  w ydaje 
tylko głos gardłem : każde ze zw ierząt lądow ych ma nie­
które właściwie dźw ięk i, ile ich jego rodzaj do życia (io-
inowego potrzebuje; człowiek tylko posiada p raw dziw e

*) Ktoby się chciał przekonać o sile tych części, niech prze­
czyta Halera E le r m n ta  p h y s io lo ^ ic a  T. VI. p. 14, 15.



61

organa mowy z narzędziam i smakowania w  pokarmach, a 
zatem co najszlachetniejsze połączone razem ze znakam i 
najniższej potrzeby. Czem przerabia pokarm dla nizkiego 
żołądka, temże przerabia w  w yrazach pokarm myśli.

Rozhrxeivianie się je s t driigiem powmłaniem tw orów: 
przeznaczenie do tego widoczne ju ż  w  budowie roślin. Ilu  
czemu służą korzenie i pień, gałęzie i liście I Dla kogo o- 
brano naiw-yższe m iejsce, albo najbardziej w yszukane! 
Dla, hviecia, dla korontj ■, a ja k  w idzieliśm y, są to rodzaj- 
ne części rośliny. ^Vięc one utwmrzono jako  najp iękn iej­
szą główmą część tego stwmrzenia: od ich ivyksztatcenia 
zależy życie, działan ie, radość ro ślin y , ow^szem naw^et 
jedyny  j ( j  na pozór ruch sam ow olny; tym zaś je s t tak  
nazw any sen roślin. Nic śpią rośliny, których skład na­
sienny zabezpieczony dostatecznie: roślina po zapłodze- 
niu się także nie spi. Przeto zam ykała się tylko po  ma­
cierzyńsku dla ochronienia wuiętrznych części k w ia ta  
od p rzykrej niepogody; i tak w sz y s tk o  niej zastoso­
w ane do żyw ienia się i w^zrastania, do rozkrzew ian iasię  
i płodzenia: do zam iaru innych czj imości była niezdolną.

Nie tak  się dzieje w  zw ierzętach. Narzędzia rodzaj- 
ne nie składają ich korony (niektóre tylko z najniższych 
tw orów  mają te części blizko ich głow y) , podwiadnem i 
są raczej, iiaw^et podług przeznaczenia jestestwaa, człon­
ków  szlachetniejszych. Serce i płuca zabierają pierś, gło­
w a zmysłom przedniejszym  poświęcona, a av ogólności, 
])odług całej budowy tw oru , tkanka w łókien, ze swmją 
siłą bogatą w  soki, podlega sile pobudzalnej pędzącej mu-/^ 
skulów, jako i składów i nerw ów dotkliwych. Ekunom i- 
ja  życia tych twmróiw musi oczywiście stosować się do 
ich budow^y. Ruch sam owolny, czynność dzielna, czucia 
i popędy składają główne działania tw oru , im w yżej się 
Avznosi jego organizacya. W najw iększej liczbie gatjin- 
ków  żądza p łc iow atrw a nader krótko; przez reszstę czasu 
w olniejsze one są od tej żądzy, niżeli nie jeden nikczem ny
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człowiek, któryby zyczyl sobie chętnie zostaw ać w  s ta ­
nie rośliny. D ośyaiadcza tez naturalnie je j losu; straci- 
Yvszy zdolność do szlachetnych skłonności; osłabiwszy 
siłę muskiiłów, czucia, umysłu i w oli, żyje nikczemnie i 
um iera wcześnie ja k  roślina.

Co m iędzy zw ierzętam i najbardziej się zbliża do ro­
śliny , co stosuje się w iernie do zasady kształcenia się 
w yżej p rzyw iedzionej, tak  w  ekonomii budow y, ja k  i 
w  zam iarze prizeznaczenia: tein są zw ierzokrzew y i o- 
w ady. Podług swej budowy, polip je s t tylko ożywioną 
organiczną ru rką młodych polipów^: roślina koralow a do­
mem organicznym szczególniejszych ZAvierzątek m or­
skich; ow ad nakoniec , w yższy  nierów nie od oYvych 
tw orów , bo ju ż  ż j je  w  żywdole przediiiejszym , poka­
zuje jednak  tak  W' swej organizacyi ja k  i w  swóm życiu 
bJizkie sąsiedztwm z олуеш roślin przeznaczeniem . Gło- 
W'̂ a jego m ała i bez mózgu, dla niektórych naw^et potrze­
bnych konieęznie zmysłów nie było w^nim miejsca: dla 
tego wspomaga się biedny rożkam i czucia. Pierś jego m a­
ła; z tej p rzyczyny ow ady nie m ają płuc, a w iele z nich 
ani najmniejszego podobieństwa serca. Jakże ty lna część 
ciała w  swych pierścieniach roślinnym  podobnych, w iel­
ka i obszerna! jakoż je s t częścią panującą zwierzęcia*), 
tak  ja k  głów nem jego przeznaczeniem  żyw ienie się iro z - 
krzew ianie się liczne.

U zw ierząt szlachetnieyszych umieściła natura, ja k  
ju ż  pow iedziano, niżej narzędzia rodzajne , ja k  gdyby 
się ich zaczęła w^stydzić: rozkazała jednej części speł­
niać w ięcej działań najniezgodniejszych, a przez to zy­
skała miejsce w  obszerm j piersi dla części szlachetniej­
szych. Zgoła пеглл^у, przechodzące do ow ych n arzęd z i, 
w ybrała z niższych pni daleko od głowy, uw olniła one

AViele z tych stworzeń oddycha jeszcze tą częścią: po 
niej przebiega żyła pulsowa, zamiast serca: wkopują się za po­
średnictwem jej w ziemię i t. d.
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z ich miiskiitami i w łóknam i po większój części od po­
słuszeństwa w oli duszy. Po roślinnemu wyrabiaji} się 
tu soki rodzajne, i młody owoc żyw i się jeszcze ja k  ro­
ślina. Roślinnym sposobem przekw ita  siła tych części 
i popędów nasam przód; kiedy serce jeszcze i podobno 
mocniej bije, a głowa jaśn iej myśli. Ciało nasze, podług 
bystrej uwagi M artineła , w zrasta  mniej лу Avyzszyck 
jego częściach, niżeli w  niższych; \vłaśnic ja k  gdyby 
с7Лол\пек był drzewem , na swoim pniu rosnącem. Sło­
wem, jakkolw iek  zaw ikłana budowa naszego c ia ła , o- 
czy w ista je s t rzeczą, iż części, służące tylko d o ży w ie ­
nia się i płodzenia zw ierzęcego, bynajm niej nie pow in­
ny i nie mogły bydż, naw et podług ich organizacyi, czę­
ściami panującemi лу przeznaczeniu jakiego zw ierzęcia , 
a tym  bardziej człowieka. Jak ież więc organa wy brała 
natura na panująceł rozw ażm y je j budowę w ew nątrz  i 
zewnątrz.

Przez szeregi w szystkich jestestw  ożyw ionych roz­
ciąga się porządek następujący, że

1. Zлyierzęta z jedną  próżnością i jedną kom orką ser­
ca , ja k  wodnoziemne i ryby, m ają k rew  zim niejszą > 
że

2. Mające tylko jednę kom orkę serca bez próżności , 
m ają biały płyn zam iast k rw i,  ja k  ow ady i robak i; 
ale że

3. Zw ierzęta z sercem złożonem z dwóch próżności i 
dwóch komorek, m ają k rew  gorącą, ja k  p tak i i zw ie­
rzę ta  ssące.

Równie uważano, że
1. Owe zw ierzęta nie m ają płuc do oddychania, za­

tem niezdolne sprawiać krążenia k rw i; ale że
2. Zw ierzęta z sercem składającem się ze czterech pró­

żności mają płuca. Trudno u w ie rzy ć , ja k  z tych pro-
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stych różnic w ielkie dla udoskonalenia jestestw  w ypa­
dają, odmiany.

Naprzód. Utwmr serca w najniedoskonalszej jego po­
staci w ym aga budowy organicznej ivielu wnetrznych czę­
ści, do której się żadna roślina nie w znosi. W o\4'adacli 
i robakach w idne już  żyłki i inne narzędzia do oddzie­
lania soków'^, po części miiskiiły i n e rw y , których m iej-, 
see zastępują, w  roślinach ru rk i, a ŵ  zwierzokrzew acli 
naczynia, podobne do t} ch rurek. Przeto ŵ  doskonalem 
stwmrzeniu zaradzono, aby się doskoficdej wyrahiat sob, 
którym  żyje, oraz ciepło, przez które żyje; i tak  w zra­
sta drzew o życia od roślinnego do białego ])łynu zw ie­
rząt, potem do krw i czerw ieńszej, a nakoniec do ciepła 
doskonałszego jestestлv organicznych. Im bardziej to cie­
pło w^zrasta, tym  bardziej organizacya w nętrzna złożona, 
tym  bardziej na rozliczne strony dz ia ła , tym  bardziej 
się krążenie w szystkich płynó w doskonali, przez którego 
ruch owe wiiętrzne ciepło podobno tylko w szcząć się mo­
gło. Jeden tylko początek życia zdaje się w n a tu rze  pano­
w ać: tym jest^j^?//» eteryczny elektryczny, w yrab iają­
cy się zaw'^sze doskonalej i doskonalej w  rurkach  ro ślin , 
w  żyłach i mięsach zw ięrzęcia , później naw^et w  budo- 
wńe nerw^ów, a naostatek w zniecający w szystkie dziw ne 
popędy i лvładze duszy nad których się działaniem w  zw ie­
rzętach i ludziach zdumiewamy. Elektryczność лvspiera 
w zrastanie roślin, lubo ich sok żyw otny bardziej organi­
czny i delikatny, 'niżeli siła e lek tryczna, okazująca się 
w  inartAvej naturze. D ziała jeszcze ów  płyn na zAwie- 
rzęta  i łudzi, a to nie tylko na grubsze części ich macliin, 
lecz naw et, gdzie te graniczą najbliżej z duszą. Nerwy, 
ożywionń istotą, której ргаллт zaledwo iuż m ateryi nie 
przechodzą, bo działa лvszędzie z pewmą poлvszechną o- 
becnością, mogą się jeszcze stykać w  ciele z siłą elektry­
czną. Slow em, natura data sAvym żyjący m dzieciom Avszy- 
stko najlepsze, co tylko dadź im mogła, organiczne po-
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dobieństwo %e swą własną twórczą siłą-, ciepło 'oiywiająco-. 
Za pośrednictwem  rozlicznych organów, stw orzenie w y­
kształca sobie z półmartwego życia roślinnego drganie 
ży wotne, a ze zbioru takich drgań, oczyszczonych w  ka­
nałach delika tn iejszych , zdolność <ło czucia. Skutkiem  
drgań je s t popęd; skutkiem  czuć, m y śl: w iekuisty  po­
stępek jestestw a  organicznego, udzielony każdemu tw o­
row i żyjącemu. Z jego ciepłem organicznem (nie ta k , 
ja k  się ono czuć daje zew nątrz naszym grubym narzę­
dziom) w zrasta  także doskonałość jego gatunjtu, w ięc 
podobno i jego zdolność do delikatniejszego uczucia by­
tu  dobrego w którego лvszystko przenikającym  potoku 
iiczuwa sama siebie natura, m atka w szystko ogrzewają­
ca, w sz 5̂ stko ożyw iająca, w szystkiegoużyw ająca z p rzy­
jemnością.

Towtóre. Im mocniej w nętrzna organizacya jakiego 
stw orzenia przejęła się czyściejszem ciepłem żywmtnem, 
tym  zdolniejszą ją  w idzim y do poczucia i rodzenia j e ­
stestw żywych. Jeszcze latorośl tego samego wielkiego 
drzew a życia przez w szystk ie  tw orów  gatunki. M ówi­
m y tu tylko o zw ierzętach ssących, które w ydają  płód 
żyw y.

W iadomo, iż rośliny praw ie w szystkie same się za- 
pładzpją, oraz że, gdzie członki rodzajne rozdzielone , 
znajduje się w iele ze płcią pomieszaną i oboplcioAvych. 
Podobnie uw ażano , iż tw ory  niższe, zw ierzokrzew y, 
ślimaki, owady, albo nie m ają jeszcze części rodzajnych 
zw ierzęcych i zdają się puszczać odrostki ja k  roślina, al­
bo że są m iędzy niem i obopłciowe jestestw a , ze płcią 
pom ieszaną i w  znacznej liczbie mają wiele różnorodno­
ści, k tóre w yliczać tu  nie miejsce. Im bardziej zło­
żona organizacya zw ierzęcia, tym  się лууraźniej płcie 
rozdzielają. Tu natura  nie mogła przestaw ać na zaro­
dach organicznych: utw orzenie jestestw a w  sw ych czę­
ściach tak różnorodnego i różnokształtnego żleby na tćm

9
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wychodziło, gdyby si(j przypadek mógł <u mieszać, igi‘ać 
z formami orgaiiicziiemi. Wiec nuplra m atka płcie rozłą­
czyła, Ałe umiała znaleźć organizacyą, w  której dw a 
stw orzenia złączone w  jedno płodzą trzec ie , obraz ich 
obojga w  chw ili л\чlętrznego organicznego ciepła ży­
wotnego.

W tein poczęte, nowe jestestw o jedy  nie przez nie się 
tw orzy. Ciepło m acierzyńskie p ierw iastek  ten żyw otny 
obejmuje, i dalej w ykształca. Nie oddyęliają jeszcze je., 
go jdnca, a jego л\ iększy gruczoł jiiersio wy ssiej w  pio-- 
dzie naw et ludzkim nie ma zdaje się praw ej komorki 
serca , i zam iast kinvi płynie w  jego ży łach sok biały. 
Im bardziej atoli ciepło m atki podnieca ciepło w nętrzne, 
tym  więcej kształci się jego serce, кгёл¥ czerw ienieje i 
zaczyna dzielnie krążyć, lubo się jeszcze z płucami ze­
tknąć nie zdoła, głośnych biciachpnłsow ych ocuca się 
stVA orzenie; i nakoniec A^ystępuje na śvAdat ukształcone 
doskonałe, obdarzone AA^szełkiemi popędami samoAA-olne-- 
go m chu i czucia, do jakicłi tylko aa". żyjącem stw orzeniu 
tego gatunku organizoAA ane bydż mogło. Natychm iast 
pow ietrze, m leko, pokarm y, boleść naAÂ et i każda po­
trzeba dają nam ])0AA ody aa sysąć tysiącznem i drogi cie­
pło, Avyrabiać to przez wlółkua, muskul}" i nerw y na isto­
tę, jak ie j żadna niższa organizacya AA yrabiać nie może, 
Rośnie aż do AA'ieku, póki obfitość ciepła żyAA^otnego nie 
pobudzi go dalej się AA^ykształcać, rozkrzeAA iać i na nowo 
krąg życia organicznego rozpocz} nać.

Tak natura postępoAA^ata ze stAA’̂ orzeniami, którym  
dozw oliła rodzić żyAÂ e jestestAva; lecz nie Avszystkie to 
mogły. Nie mogły zAvierzęta, mające kreAV zim niejszą 5 
im AAdęc musi słońce dopomagać i bydż ich spółmatką. 
Prom ienie jego aa ypładzają jestestAA O nieurodzone; ja - 

"^ń iy  doAA"ód, że Avszelkie organiczne ciepło aa’ stAAmrzeniu 
jednostajne, tylko przez niezliczone kanały  coraz dosko- 
ualej oczyszczane, Nawet ptaki, mające kreAV ciepbjszą
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0(1 płazów, ni(  ̂ inogly rodzić zywycli stw orzeń, juz  ром 
dobiio z |)rzyczyny zijnniejszego ich z3"Vviołu, juz  ze 
sposobu Z3'cia i całego przeznaczenia. N atura uwolniła 
te lekkie lotne tw ory  od noszenia płodu zyAA ego az do 
u rodzen ia , ja k  rijwnie oswobodziła od karm ienia w la- 
snem jestestw em . Ale ja k  skoro j)tak , aczby w  s/d^et- 
nym średnim gatunku, zkjczj ł się ściśle z zielni.^, karm i 
SAYH piersiji. .lak skoro zw ierzę morskie ma k rew  ciepłt| 
i  dosyć organizacyi do rodzenia płodu żywego , musi go 
karm ić Avtasnem mlekieni.

Jakże bardzo przez to , natura się przyczyniła do U- 
doskonaleiiia w ielu gatunków! P tak latający może tylko 
płód w ysiadać; co za piękne skłonności w  obu płciach 
Avzbiidzaja się juz  z tego małego gospodarstwa! małżeń­
ska miłość buduje, m acierzyńska ogrzewa gniazdo: oj- 
cotvska ochrania i pomaga ogrzewać. Jakże broni sami­
ca swe pisklęta! jakże czysta w rodacli, do m ałżeństw a 
przeznaczonych, małżeńska miłość! U zw ierząt łądow ych 
z\viązek ten pow inien był bydź, ile m ożna, jeszcze mo­
cniejszy: dla tego płód zy\v4) urodzony garnie się natych­
m iast do piersi, a m atka żyw i go szczodrze najdelikatniej- 
szemi samej siebie częściami. Św inia tylko, grubo orga­
nizow ana, pozera w łasne swe dzieci; zimne ty lko-tw o­
ry  ЛYodnoziemne rzucają sw^e ja ja  na piaskach i bagnacli. 
W szystkie karm iące jiiersią rodzaje i gatunki zajm ują się 
z tkliwością sw em potomstwem; miłość m ałpy stała się 
przysłow iem , i podobno żaden inny gatunek je j nie u- 
stępiije. Stw orzenia naw ct morskie biorą w  tein udział: 
m anati az dobajeczności je s t w zorem miłości małzeńskity 
i niacierzyński(3j. Tkliw a gospodyni św iata, tak  proste- 
mi więz}^ organiczneini skojarzyłaś najvVazniejSze sto­
sunki, najpiękniejsze skłonności tw ych dzieci! ZaAvisło 
od uszka w  muskule sercow ym , od płuc oddychających, 
ab}" stwairzenie miało ciejdo mocniejsze i dełikatni(^jsze, 
ab} żyw y płód rodziło i karm iło piersią^ aby się w e-
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z w y c z a j a l o  do szlachetniejszych popędów od popędu 
płciowego, do troskliw ości i tkliw ości dia dzieci, ov/szem 
w  niektórych rodzajach do miłości m ałżeńskiej. Y i  ogni- 
stości k rw i, w  tym płynie powszechnej duszy św iata, 
zapalasz pochodnią, którę, najw spanialsze uniesienia ser­
c a  ludzkiego ogrzewasz.

Powinieiibym  nakoniec mówid o głowie, jako  o naj­
w yższej krain ie tw oru zwierzęcego; lecz tu  potrzeba je ­
szcze innych poprzedzających uwag, nie o zew nętrznych 
kształtach i  członkach.

R O Z D Z I A Ł  D R U G I.

PORÓWNYWANIE ROZMAITYCH S i t  ORGANICZNYCH, DZIAtAJA-►
CYCH W  ZWIERZĘCIU.

H aller nieśm iertelny w yjaśn ił różne siły W'ciele zw ie­
rzęcia, m ianow icie sprężystość n itek  m ięsnych, drażli- 
wość m uskułów, dotkliwość system atu nerw ów  z taką 
dokładnością, że nie tylko w  ogólności nie można tym  
postrzeżeniom  zaprzeczać, lecz nadto dają się one zasto­
sować najpożyteczniej do filozoficznej nauki o duszy.

Nie wchodzę w to, czy te trzy  Avprawdzie tak  różne 
zjaw ienia nie mogłyby w  gruncie bydź jedną i tą  samą 
siłą, okazującą się inaczej w  nitce ciała, inaczej w  mu- 
skułe, inaczej w  budowie nerw ów . Poniew aż wszystko 
w  na tu rze  połączone, poniew aż te trzy  działania w  cie­
le ożywionóm w iążą są z  sobą tak  w nętrzn ie  i w ielo­
krotnie: w ięc ledwo daje się o tern wątpić. Sprężystość 
i drażliw ość graniczą z sobą, ja k  w łókno i muskuł. Jak  
muskuł je s t tylko splecionym kunsztow nym  tw^orem 
z w łókien: tak  drażliwość nie je s t podobno czem iimem, 
ja k  w^ewnątrz nieskończenie pomnożoną sprężystością. 
W y n o s z ą c ą  się w  tem prganicziiem z w ikłaniu  w ielu czę-
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^ci, z m artwego czucia w łókien na p ierw szy stopień 
drgania w łaściw ie zwierzęcego. Dotkliwość systeinatu 
nerw ów  będzie w te Jy  trzecim  wyzszym  gatunkiem tej 
samej siły, Avypadkiem w szystkich owych sit organicz­
nych; ponieważ cały obieg k rw i, oraz w szystkie naczy­
n ia jem u podw ładne zdają się należeć do odw ilżania 
mózgu jako  korzenia nerw ów  delikatnym  rozciekiem , 
a który, uw ażany jak o  miejsce środkowe czucia, лугпо- 
si się tak  bardzo nad siłę n itek  ciała i miiskułów.

Jakkolw iek  bądź; nieskończona mądrość Tw órcy, 
z jak ą  w  różnych organizacyach ciał zw ierzęcych połą­
czył te siły i chciał niższe poddadź zw olna pod rząd 
w yższych. Główną osnową wszystkiego, i w  naszej bu­
dow ie, są w łókna: na nich człowiek rozkw ita. Lim- 
fatyczne mleczne naczynia w yrabiają  sok dla całej ma­
chiny. Sok ten, pędzony przez siły muskularne, nie ty l­
ko służy do działań zeAvnętrznych; lecz jeden  muskuł, 
serce, je s t pierw szą Sjuężyną krążenia k rw i, soku ze 
w szystkich soków, k tóry  nie tylko ogrzewa całe ciało, 
lecz w stępuje też do gloAvy, i ztam tąd nowemi w yrobie­
niam i ożyw ia nerw y. Jak  rośliny niebieskie rozgałęzia­
ją  się nerw y na dół z ich korzenia AAyższego; a ja k  one 
się rozchodzą! ja k  są delika tne! z jakiem i częściami spo­
w inow acone! jak im  stopniem drgania tam i owdzie mu­
skuł obdarzony! ja k i sok naczynia roślinorodne w y ra ­
biają! ja k a  tem peratura w  całym Avzajemnym stosunku 
tych części panuje! co na jak ie  zm ysły pada! co się do 
jakiego sposobu życia przyczynia ! w  jak ie j co budowie, 
w  jak ie j postaci organizow ane! jeżeli dokładne badanie 
tych przedm iotów  nie rozstrzygnie w  po jedynczych , 
przynajm niej w  blizkich człowieka tw orach ich instyn­
k tu  i charak teru , stosunku gatunkÓAV m iędzy sobą, na- 
koniec i najbardziej przyczyn pierAA szeństw a ludzi nad 
ZAA^ îerzętami; tobym nie w iedział, gdzieby należało szu­
kać tych rozstrzygnień fizycznych, Atoli na szczęście
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Kamper, TVrisherg, TVolf, Soemmering^ i iniii biegli ana- 
tomicy w yśledzają fizyologicziićm porów nyw aniem  л \1е- 
lu rodzajów  sity życia ich organicznego. Stosownie do 
mego zam iaru umieszczam tu n iektóre gtóvvne zasady, 
jako  лvstęp do następującycli postrzeżeń o sitach orga­
nicznych лvtaści wy cli różnym  jestestw om  i naostatek 
cz łow iekow i: bez tego albowiem niem ożna poznać grun­
townie natury  ludzkiej z jój w adam i i doskonatościami.

1. Gdzie działanie tv naturze^ tam  m m i by d i sita dzia­
łająca; gdzie pobudzanie poliaznje sie гс nsiłowaniach albo 
nawet tv ściąganiu sie czyli kurczeniu sie, tam pobudzanie 
musi tez dawać sie czuć wewnątrz. Jeśliby te tw ierdzenia 
miały bydź n iepraw dziw e, to ustaje w szelki zw iązek 
postrzeżeń, w szelka oczy wistość rozum owa.

2. N ikt nie śmie stanowić granicy.^ gdzie widoczne 
działanie może bydź dowodem wewnątrz obecnej siły i gdzie 
ju z  tym  dowodem bydź nie może. Zwier zet otn z nami żyją­
cym nie odmawiamy czucia i myśli^ bo widzimy życie ich 
codzienne; innych nie można od tego icytawzać z te j tylko  
2)rzyczyny, ze, ich nie znamy dosyć blizko i wewnątrz, albo 
ie ich dzieła zdają sie nam zbyt kunsztowne: poniewai na^ 
sza niewiadomość lub niekunsztowność nie może bydź bez- 
wzgleßnym wizerunkiem wszystkich myśli i czuć kunsztow­
nych w innych stworzeniach ożywionych.

ä. A zatem . Gdzie kunszt widzimy, tam  zdolność 
do kunsztu bydź mitsi. Kiedy stw orzenie jak ie  dowodzi 
oczyw iście, że przew iduje zdarzenia n a tu ry , bo stara 
się ich un ikać; to musi mieć zm ysł Avnetrzny, organ, 
miejsce tego przeлvidy w a n ia ! nic na tein nie zależy, czy 
to pojmujemy lub nie. Sity natury  dla tego się nie od­
mieniają.

4. W  jestestw ie jakiem  mole bydź wiele środkóic do 
działania, wiele usposobień, o których bynajmniej nic nie
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wierny^ bo nie mamy ładnego organu do ich poznania; 
ow szem  mtisi b} dź icli VA'iele, ponieważ w każdym  pra­
w ie  tworze w id z im y  dzia łania , których w y ja śn ić  z or- 
ganizacyi naszej nie zdołam y,

5. Cały ogrom stw orzenia nieskoiiczenie w iększy 
z milionami tw orów , niżeli pustynia, na ktÓK^ człowiek 
btf|ka się po omacku z pięciq; sweini tępem i zniysłami, 
Kabale jestestw o w tem bez granic stw orzeniu m a  swe 
sposobności i siły , w łasny św iat, wlaściwfj sobie czyn^* 
ność,

6, Kto ma jak ieś uczucie dla wzniosłości i potęgi na­
tury , bogatej луе wszelkie siły, przemysły i życie, p rzy j­
mie z лv<!zięcznościq;, co jego organizacya w  sobie za- 
ЛУ|ега, lecz dlatego zaprzeczać jt^  praw ie w  oczy duclia 
w szystkich je j dzieł innych nie będzie. Podobało się 
tak  Tw órcy, aby w  calem stworzeniu można było w szy­
stkiego używ ać, Avszystko czuć, w szystko przerabiać; 
Avięc na kazdjnn now ym  j)unkcie musiały b} dź tw ory  
do używ ania, organa do czucia, siły do ożyw iania. Kai­
man i kolibri, kondor i pipa; cóż mają z sobą sj)ólnego l 
każdy z nich stworzony dla swego żywiołu, każdyw^swo- 
im żywiołe żyje i działa. ISic ma żadnego punktu 
w  stw orzeniu bez życia, bez organu, bez m ieszkańców ; 
hazdy iciec twór ma swój świat wtasny, nowy.

N aturo , nieskończoność mię zachw yca, k iedy  oto­
czony tysiącam i dzieł w spaniałych i uniesiony podzi- 
W ieniem, wstępuję w  tVAUij'św ięty p rzybytek! Zadne- 
goś tw oru nie opuściła, udzieliłaś mu się całkow icie, tak 
całkow icie, ja k  w  swej organizacyi objąć cię zdołał, 
Ilażdeś z tw ych dzieł u tw orzyła jedno, doskonałe i so­
bie samemu tylko rów ne. Poczynałaś ])racowaę od czę­
ści w nętrznych, a gdzie musiałaś odm aw iać, w ynagra­
dzałaś, ja k  m atka w szech rzeczy w yiw gradzać mogła, 
U ważmy niektóre z tych wym ierzonych stosunków  m ię­
dzy różneini siłami dzialającem i w  rozlieznych organi-
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zacyach; utorujem y sobie tym  sposobem drogę do pozna­
n ia  człow ieka fizioiogicznie.

I. Roi^lina stw orzona do rośnienia i лууdaw ania 
owoców: zam iar nizki, ja k  nam się w idzi; lecz w cało­
ści powszechnego stw orzenia je s t  podstaw ą każdego in­
nego. Spełnia go więc całkowicie i działa nań tym sta­
łej, im mniej zajęta iimemi zam iaram i. Gdzie może je s t 
w szędzie w  całym zarodzie, puszcza nowe latorośle i 
pączki: każda gałąź drzew a w y staw ia  całe drzewo. 
Więc przyw ołujem y w net tu na pomoc jedno z tw ierdzeń 
w yższych i możemy w yrzec podług ścisłej logiki: gdzie 
działanie^ tam  sita, gdzie nowe iycie^ tam  początek nowego 
życia bydź musi: w  każdym  tw orze roślinnym  znajdow ać 
się to musi w  czynności najw iększej. Teorya zarodów, 
przy jęta  do objaśnienia w zrastan ia  roślin, nic w łaściw ie 
nie objaśnia: bo zaród je s t jUż tw orem , a gdzie ten je st, 
musi bydź tw^orząca siła organiczna. W pierwszem  z ia r­
nie nasiennem  stw orzenia żaden anatom ik nie odkrył 
w szystkich  zarodów  przyszłych; nie pierwńej możemy 
one w^idzieć, aż gdy roślina przyszła  do swej zupełnej 
właściwiej s iły , a nadto ze w szystkich doświadczeń nie 
mamy p raw a czemu innemu ich przypisyw’a c , ja k  sile 
organicznej w  samej roślinie, działającej na te zarody ze 
spokojnem natężeniem . Natura udzieliła temu jestestw  u, 
co udzielić mogła; Avynagrodzüa zaś to лvszystko, czego 
odmówić m usiała, w nętrzną dzielnością jednej siły , 
W niem działającej. Na coby się przydały  roślinie siły 
ruchu zw ierzęcego, kiedy m iejsca odmienić nie m ożel 
dla czego m iałaby poznaw ać inne rośliny  około siebie, 
kiedyby ją  to poznaw anie dręczyło! ale w ciąga w  siebie 
pow ietrze, św iatło , sok pokarm ow y i uż}^wa ich ja k  
roślina; popędy rośnienia, kw itn ien ia , i rozkrzew iania  
się spełnia w ierniej i stałej, niżeli każde inne stw orzenic.
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2. Przejecie оЛ roślin do лу1е1и odkrytych dotąd zw ie­
rzokrzewów dowodzi t<y opiekuńczej natury staranno­
ści jeszcze mocnicy. Części pokarinoAve juz ii nich od­
dzielone: mają coś podobnego do zm ysłów zwierzęcych  
i ruchu sainoAAmlnego; AVSzelako przedniejszą ich siłą  
organiczną  żyw ienie  się i płodzenie. Polip nie jest  
sktadcm utworzonych od począJku stworzenia zarodów, 
chyba tylko dla okrutnego noża anatomika; lecz jak ro­
ślina tyciem  organicznym  była, tak i on jest iyciem  orga~ 
nicznem. Puszcza odrostki, jak ona, a nóz filozofa inoze 
te siły tylko obudzać, tylko rozjątrzać. Jak drażniony albo 
rozkrojony imiskuł okazuje więcój siły; tak dręczony po­
lip okazuje AA^szystko co może żeby się odrodzić i uzu­
pełnić. Puszcza członki, póki siła jego to zdoła, póki 
narzędzie kunsztowne nie zniszczyło caikiesri jego przy­
rodzenia. W niekióiych częściach, aâ niektórych kie­
runkach, gdy części zbyt małe, gdy sity zbyt osłabio­
n e ,  niezdolny więcty do tego; coby miejsca nie miało, 
gdyby AV każdym punkcie leżał gotoAA' ŷ zaród utAAmrzo- 
ny. Wszędzie AAudzimy tylko działanie potężnych sit 
organicznych, tak aa' niin, jak AA’'organizmie roślin, o- 
wszem  jeszcze głębiej AA" początkach słabszych, ciemniej­
szych.

3 . ZAA"ieizęta skorupowe są tAVory organiczne pełne 
tyle życia, ile go tylko aa" lyin zyAviole, pod tą j)okryAA'ą 
mogło się zebrać i organizować. Musimy to życie uczu­
ciem nazyAA"ać bo nie mamy na to innego w yrazu ; lecz 
takie uczucie je s t ślimacze albo m orskie, chaos najcie­
m niejszych sit żyAAolnych, AV małej tylko liczbie człon­
ków  rozAViniętych. Patrzcie na delikatne rożki czucia, 
na muskut, zastępujący miejsce neiAAÓw Avidzenia, na 
otAA^arty pyszczek, na początek serca bijącego; i co za 
cud! na osobliwsze siły odradzania się. W ZAVicrzęciu 
odrastają rogi, gtoWa, szczęka, oczy: nie tylko buduje 
kunsztOAvną SAA oję skorupę i ją  zrzuca, lecz płodzi też ży-

10
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w e jestes tw a  z rów nie kunsztow ną skorupą, i niejeden 
ich rodzaj je s t razem samcem i samicą. Przeto w  nióm 
je s t iiwiat sit organicznych, którem i działa tw ór Л¥ swym 
domku tym  w nętrzniej i stałej; za których pośredni­
ctw em  zdoła to na swoim stopniu , caego żadne inne 
z członkami bardziój rozw iniętem i nie zdołało.

4. O w a d , tak zadziлviającJ^ tw ó r  w  sw ych  działa­
n iach , rów nie  jes t  d z iw n y  w  swój budoAvie: siły jego  
organiczne, jak  i części pojedyncze do tej bud ow y za­
stosow ane. Do małej ilości mózgu i do nader delikar 
tnych n e r w ó w  było nim tylko m iejsce; imiskuły j e ­
go tak jesz c z e  c ienk ie , ze tVA’arde poAvloki muszą je  ze-  
wmątrz ocliraniać, a do krążenia soków", jak aâ w ięk szy ch  
ZAvierzętach iądovA"ycIi, n ie było tez  miejsca aa- jego or- 
ganizacyi. Ale patrzcie na jego  gtÓAA kę, oczy, rożki czu­
cia, nogi, tarcze, skrzydła: uv\"azajcie n iezm ierne cięźa- 
ly ,  jak ie  dzAviga cłirabąszcz, inuclia, mrówka; moc, z ja ­
ką się broni rozgnieAAana osa; patrzcie na ])ięć ty s ięcy  
miiskulów", Avyliczonych przez Lyoneta  w  gąsienicy łą ­
cznej, k iedy  potężny człoAA"iek ma ich za ledw o cztery­
sta pięćdziesiąt; uw ażajcie nakoniec dzieła  kunsztow ne,  
przedsiębrane [)izez 0AA"ady ich zm ysłam i i członkatni, 
a w"tedy AAnoście o obfitości sit organicznych, obecnych 
AV każdej ich części i działającycłi. Kto m oże patrzeć 
na odervA’aną i drżącą nogę pająka, muchy, nie postrze­
gając, Aviele AA" niej, naAA et oddzielonej od ciała, s iły  po-* 
budzalności źyAAotnej? g ło w a  zvA"ierzęcia była zbyt ma­
ła do zebrania av sobie Avszystkicli pobudzeń życia; bo­
gata natura obdarzyła tą AAiasnością AA^szystkic i najde­
likatn iejsze członki. Jego ro /k i  czucia są zmysłami: j e ­
go delikatne nogi inuskułami i ram ionam i: każdy AAę- 
zeJ nerw"ów je s t  małym mózgiem, każda pobudzalna ni­
tka praAvie bijąceni sercem; i tak m ogły  bydź AA"yrobione 
delikatne dzieła  sztuk i, do jakich niejeden  ich gatunek  
całkiem zbiidoAvany, do jakich zm usza  icłi je szcze  orga-
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nizacya i potrzeba. Go za delikatiic'j spręi^ystoi^ć ula tiid 
pająka, jedwabnika! mali kunsztinistrze sami ją  z siebie 
лvypгz^dli dla dowodu oczywistego, ze sami są całkiem 
sprężystością i pobudzalnością, azatem wswycb popędach 
i dziełach osobliwszych prawdziwym i kiinsztmistrzami, 
matą dus%(  ̂ świata działającą лу tój organizacyi.

5. U zwierząt krw i zimndj jeszcze widoczna ta  sama 
iwzewaga pobudzahiości. Długo i mocno rzuca się żółw 
jeszcze po utraceniu swój głowy; odcięta głowa żmii 
kąsała po 3, 8, 12 dniach śmiertelnie. Sciągniona szczę­
ka inartw^ego krokodjda mogła nieostróżnemu palec od- 
kąsió; jak  między ovv'adami w yrw ane żądło pszczoły u- 
siłuje jeszcze nktóó. Patrzcie na żaby w ich łączeniu 
się; można samcowi powyrywać nogi i inne członki, 
nim swój przedmiót opuści. Uważajcie dręczoną sala­
mandrę; ręce, palce, nogi, uda może stració, i te jój zno- 
>VU odrastają. W tych zwierzętach ki wi zimnej sity ły~ 
tvotne organiczne tak wielkie, tak na wszystko w ystar­
czające, iż można twierdzió, że, im stworzenia bardziój 
surowe, im mniej władza organiczna ich pobudzeń i mu- 
skułów oczyszczała się do pizejścia лу delikatne siły ner- 
Ayowe, im mniej poddana była większemu mózgowi; tym 
się bardziej te siły okazują w  rozszerzonój icszechmocno- 
ści organicznej^ utrzymującej lub odzyskującej życie.

6. ЛУ zлvierz^tach naw et krwi cieplejszój postrze­
gano , że ЛУ związku z nerwami mięsa ich leniwiój się 
ruszają , w  martAyóm zaś zwierzęciu лynętrzności jego o- 
kazują mocniejsze działania pobudzeń. Podczas śmier­
ci drgania mocniejsze w  miarę, jak  zmniejsza się czu­
cie, i inuskuł, po utraceniu swej pobudzalności, po­
krajany na sztuki, znoлyu ją  odzyskuje. Przeto im stvyo- 
rzenie bogatsze w nerw y , tym więcej zdaje się tracie 
z dzielnej siły żywotnej, zamierającej z trudnością. Si­
ły odradzania sic pojedynczych, tym bardziej tak zło„ 
żonych członkóyy, ja k  gtoyya, ręce, nogi, giną yy tak
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ЛУ pewnych latach ztjb jeszcze odrośnie , albo si^ kość 
złamana i rana zagoi. Przeciwnie czucia i pojęcia w tych 
klassach znacznie się wznoszą i mnożą, póki w  człowie­
ku, przez działania wyższo um ysłow e, nie przekształcą 
się na rozum»

Z tych objaśnień, któreby mogły wchodzić jeszcze 
w  drobniejsze szczegóły, wypadają wnioski następujące;

1. W każdóm stлvorzcniu żyjącem obręb sił orga­
nicznych zdaje się eaikoAvity i doskonały j tylko w  ka-* 
żdóm inaczój umiarkowany i rozdzielony, W tein zwie­
rzęciu graniczy jeszcze blizko z przyrodzeniem roślin, i 
dla tego działa tak potężnie w  rozkrzewianiu się i przy­
wracaniu członków utraconych; w  innych zwierzętach 
ubyw ają  te siły, im bardziej się rozdzielają na członki 
kunsztowniejsze, na delikatniejsze narzędzia i zmysły.

2. Nad dzieinemi sitami roślinnemi zaczynają dzia­
łać olywione pobudzania mnskniów. Są one blizko spo­
winowacone z owemi sitami budoAvy nitek zw ierzęcych, 
rosnących, puszczających odrostki, odzyskujących człon­
ki utracone, okazują się tylko w  kształcie sztucznie sple­
cionym do bardziej ograniczonego, pewniejszego zamia­
ru działania żywotnego. Każdy muskuł zostaje już z Avie- 
lu innemi w  stosunku w zajem nym ; Avięc okaże nie ty l­
ko siły nitek ciała i w łókien, łecz swe w łasne, to jest 
ożywione pobudzanie w  ruchu działającym. Ryba, zw a­
na kurczowa, nie odzyskuje swych członków, jak  j a ­
szczurka, żaba, polip ; i ŵ  reprodukujących się zwierzę­
tach nie tak się przywracają części, ryktórycJi siły m u­
skularne zbyt skupione, jak  członki niby rosnące; rak  
może odzyskać na now o swe nogi, ale ogona swego nie 
odzyszce. Przeto w- kunsztownie zwikłanych siłach ru­
chu ustaje zwolna panowanie organizmu roślinnego, al-
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bo raczej organizm ten, delikatnie urządzony, użyty do 
zamiarów organizacyi bardziej złożonej.

3- Im bardziej siły imiskiilarne wstępują w  krainę 
nerw ów , tym bardziej cliAvyta je  organizacya i do %a~ 
m iarów  c’äwc/« skłania. Im więcej i delikalniejszycli ner­
w ó w  ma zwierzę, im bardziej się te z sobą i wielokro­
tnie zbiegają, wzmacniają i udają do szlachetnych czę­
ści i zm ysłów , im w iększy  nakoniec i delikatniejszy  
m ózg, to miejsce zbierania się czuć wszystkich; tym  
gatunek tych órganizacyj będzie delikatniejszy i zdol­
niejszy do pojętnośoi. Gdzie zaś w  zwierzętach pobu- 
dzaliiość pokonywa czucie, siła muskularna budowlę ner­
w ó w , gdzie nerw y użyte do nizkich działań i popędów, 
a osobliwie gdzie p ierwszy i najprzykrzejszy ze w'szy- 
stkich popędów, głód, musiał jeszcze w^yłącznie pano- 
Л\ас; tam, podług naszego wdzerunku, gatunek częścią, 
niekształtniejszy w  budowie, częścią grubszy w  sлvoim 
sposobie życia.

Ktoby się nie radował, gdyby jakS anatomik filo­
zof w ziął na siebie wydanie fizyologii porów nywającój 
w ielu  ZAvierzat, przynajmniej bliższych cz łow ieka , po­
dług tych sił doświadczeniami stwierdzonych i ustalo­
nych, w  stosunku do całej organizacyi tAVoru. Natura 
stawi przed nami sw^e dzieło: zewnątrz odkryta postać, 
przykryty skład sił wnętrznych. ЛVidzimy stлvorzone- 
go jestestлva sposób życia: doniniemywamy się z rysów  
jego oblicza oraz ze stosunku jego części może czegoś,  
co się dzieje wewuiątrz: lecz tu w^ewnątrz obja\viają się 
nam narzędzia i massy samych sił organicznych, i im  
bliżej człowueka, tym więcej mamy środków porówny­
wania, Ośmielam s ię ,  nie będąc anatomikiem, pójśdż 
W' ślad za postrzeżeniami sław nych anatomików i kilka 
przykładów wystaлviam: prz3"gotują nas one do budowy  
i  fizyologicziiej natury człoлvieka,
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R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

PPiZYKtADY NrEKTÓRYCH гЛ'УКНгЛТ BUDOWY, UWAŻANEJ 
FIZYOXOGICZNIE.

Słoń, acz n iek sz ta ł tn y ,  ta k  z przyczyn f izyologi ' 
cznycb podobny  do człowieka, źe mu simiało można p rzy­
znać p ie rw szeńs tw o  nad AYSzystkiemi ZAvierz^ty żyjące- 
ini. Mózgu w p ra w d z ie ,  podług w ielkości zw ie rza ,  
nie ma zby t w ie le ;  lecz próżności i skład jego do liidz- 
kicli nader podobne. „Z dznv item  s ię ,  m ów i' Kam per  ̂  
znalazłszy  tak ie  podobieństw o, jak ie  glandnla pinealis^ 
nates i testes tego zw ierza  maj«! z tem i częścianii w  na ­
szym mózgu; jeśl i  gdzie setisorinm commune ma mieć 

'm ie jsce ,  to  go tu szukać n a le ż y .” Czaszka mózgoAAa 
mała av s tosunku do głowy, bo ja m y  nosa rozciągają się 
daleko nad mózgiem, i nie tylko czoło, lecz też inne bli- 
zkie próżności poAvietrzem nape łn ia ją :  ponieAA^aż dla po­
ruszen ia  szczęk ciężkich, potrzebne były  mocne musku- 
ły  i obszerne ролА ierzebnie, AA ięc m a tk a  troskliAA^a po- 
AV'ietrzem je  nape łn iła ,  dla zm nie jszen ia  tvAmroAAÜ cięż­
kości nieznośnej. Mózg w ielki nie leży nad móżdżkiem i 
nie ciśnie nań  SAAym ciężarem , rozdzie la jąca  błona stoi 
pionoAVQ. Liczne neiAvy zw ierzęcia  zw raca ją  się po wię- 
kszój części do zm ysłów  delikatniejszych; sam a trąba ma 
ich AV sobie AAuęcej, niżeli całe jego ogrom ne ciało. J^Iu- 
sk u ły ,  poruszające trąbę ,  AA'ychodzą z czoła: cała trąba 
nie m a chrząstkÓAA", narzędzie  tkliAA^ego uczucia, delika­
tnego AAęchu i ruchu najłatAAuejszego. W niej aa' ięc je­
dnoczy się Aviele zmysłÓAV, k tóre się nąAA zajem spra- 
Avdzają. P rzeto  bystre oko słonia (mające też u niższej 
pow ieki, j a k  aâ człowieku, a nie AA^żadnem ZAAnerzęciu, 
AA łosy i })oruszenie m uskularne,) ma delikatn iejsze czu­
jące zm ysły  AV sąsiedztVAu'e, i te oddzielone od smaku, o- 
burzającego zAvierzę pospolicie. G ęba , u inn y ch ,  oso-
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bliwie u zwierząt mięsożernych, zazwyczaj panująca 
częśd tw arzy , tu prawie ukryta pod Avystawionóm na 
przód czołem, pod wzniesioną trąbą. Język jego jeszcze 
mniejszy: oręż obrony, umieszczony w  gębie, od narzę­
dzi pokarmowych oddzielony; więc zлvierzę nieukształ- 
cone do dzikiego żarłoctwa. Jego żołądek pojedynczy 
i mał}^, lubo wnętrzności musiały bydź Avielkie: a za­
tem nie dręczy go pewnie głód \vściekły, ja k  żarłoczne 
zwierzę. Spokojnie i czysto w ybiera zioła, a że лvęch 
i gęba od siebie oddzielone, potrzebuje do tego więcej 
ostróżności i czasu. Do równej ostróżności utw^orzyła 
go natura w p ic iu  i w  całej jego ciężkiój budowie ciała, 
tak  że z tego właśnie powodu przymiot ten tow^arzyszy 
mu aż w  spółkow aniu. Popęd płciowy nie w praw ia  go 
w  dzikość: bo samica nosi płód dziewięć miesięcy, jak 
niewiasta, i karmi swe dzieci przedniemi piersiami. Ró­
w ne człowiekowi stosunki jego wieków'^ życia лу rośnie- 
niu, dojrzewaniu, śmierci. Jak  szlachetnie natura prze­
mieniła zęby zwierzęce krające na zęby r.ąbiące! jak  or­
gan jego słuchu musi bydź delikatny, kiedy mowę ludzką 
W/ delikatnych różnicach rozkazu i tkliwych w^zruszeii 
pojmuje! Uszy jego w iększe, niżeli u innych zлvi€lząt, 
przytem cienkie i na w^szystkie strony rozpostarte: otw ór 
ich podniesiony wysoko, a cała, jednak  mała tylna część 
głowy zwierzęcia je s t  próżnością odbijania się głosu, 
wypełnioną powietrzem. Tak natura umiała niż} ć ciężaru 
tw orow i, skojarzyć najdzielniejszą silę muskularną z naj­
przedniejszą ekonomijąnerwów. Otóż król z\viei ząt przez 
mądrą spokojność, przez rozsądną czystość zmysłóлv.

Lew  przeciw nie, co za inny. król zw ierząt! Natu­
ra  postanowiła uzbroić go siłą muskularną; nie dała mu 
łagodności i pojęcia bystrego. Mózg mały; nerw y tak 
słabe, że, podług stosunku, u kota nawet mocniejsze; 
muskuty zaś grube i mocne, przy kościach tak  ułożo­
ne, iż zwierzę ma wielką siłę lubo nie nader zdolne do
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zwrotnego i rozmaitego poruszenia. Właściwy wielki 
imiskui, dźwigający szyję, imiskuty w  przednich nogach, 
służące do (rzyinania mocnego, staw w  nogacli przy ła­
pie; ta w ie lka  i w  górę zagięta, źe kończatość je j  ni­
gdy tępieó nie może, bo ziemi nigdy się nie tyka; ta­
kich darów jestestw u udzielono. Żołądek ma długi i bar­
dzo zgięty; tarcie w  nim mocne; więc głód jego musi 
bydź straszliwy. Serce małe, ale delikatne i próżności 
jego obszerne; dłuższe i szersze niż u człowieka. Ścia­
ny jego serca w  pół cieńsze i żyły pulsowe w  pół mniej­
sze, tak że k rew  lw a, jak  skoro wypłynie z serca, już  
cztery razy, a w  gałęziach 15tego oddziału sto razy prędzój 
krąży, niż w  сг1ол\пеки. Serce zaś słonia bije spokoj­
nie, prawie ja k  u zwierząt krw i zimnej. Żółć* też hva 
w ielka i czarniawa. Szeroki jego język  zaokrągla się 
z przodu; kolce, półtora cala długości, w  środku na przed­
niej części języka sterczą, a ich końce w tył zakrzywio­
ne. Ztąd jego niebezpieczne lizanie skóry, po któreni 
w net krew  AVystępuje, a na zwierzę napada pragnienie 
k rw i;  wściekłe pragnienie naw et kiAvi dobroczyńcy i 
przyjaciela. Lew% zasmakow^aw^szyraz w ekrлvi ludzkiej, 
nierychto tej zdobyczy zapomina: bo podniebieniu je ­
go podobała się ta  łakoć. Lwica rodzi wiele dzieci, 
rosnących zwolna; więc musi one długo karm ić, a j(y 
skłonność macierzyńska spólnie z Avlasciw'^em jej łaknie­
niem pobudzają do zabójczej pożądliwości. Ponieważ 
język  Hva liże ostro i jego gorące łaknienie jest w ła­
ściwie pragnieniem: więc naturalnie zgniłe ścierwo j e ­
mu się nie podoba. Dusić i krew  świeżą wysysać, to 
jego smak panujący; a zadziwiające jego wpatrywanie 
się oznacza często całą jego króleW'ską w spaniałość. Sen 
jego cichy, bo krew  ciepła i szybko krąży; pierzchliwy, 
kiedy nasycony, bo zgniłego zapasu uży wać nie może , 
ani myśli o nim, a Avięc obecny tylko głód wzbudza go 
do męztwa. Natura dała mu dobroczynnie tępe zmysły:
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луигок jego lęka się ognia, blasku naw et słońca znieść 
nie może : nie zw ietrzy  bystro, bo ze skła<iii swyck mu- 
skiiłów zdolny do dzielnego skoku, nie do biegu, a ża­
dna zgnilizna go nie nęci. Przykryte pomarszczone czo­
ło , małe względem niższej części paszczy, kości zabój­
czych i miiskułów żarłoctwa. Nos niezgrabny i długi: 
kark  i przednie nogi żelazne: grzywa i niuskuly ogona 
nader grube; ty lna zaś część ciała słabsza i delikatniej­
sza. Pomimo tego, że natura utworzyła go tak strasznie, 
je s t  wszelako ze swoim rodzajem , i gdy go pragnienie 
kr\vi nie dręczy, zw ierzem  iagodnem i szlaclietnóm. 
Znowu obraz fizyologiczny sposobu życia i duszy tego 
stworzenia.

Trzecim przykładem niech będzie leniwńec, z  w i­
doku ostatnie, najniekształtniejsze ze zwierząt czworo­
nożnych; bryła błota, wzniesiona do organizacyi zw ie­
rzęcej. Głowna mata i okrągła; W'szystkie też członki 
okrągłe i grube, niewykształcone i nabrzmiałe. Szyja  
nieruchoma; niby jedna  część z głową. Szerść na n ie j  
idzie przeciwnie szerści grzbieta , ja k  gdyby natura 
kształciła zwierzę w  dwóch kierunkach, niepewna, ja k i  
z nich obrać miała. Obrała nakoniec brzuch i ty ł za 
część przedniejszą, której biedna głowa tylko służy. 
Żołądek i kiszki napełniają jego wnętrzność; serce, płu­
ca, wątroba źle ukształcone, a zólci zdaje się niemieć. 
KrewMiia ta k ^ im n ą ,  że się zbliża do zw ierzą t лvodno- 
ziemnycb; dla tego w yrw ane  jego wnętrzności i serce 
długo jeszcze biją, a zw ierzę , bez serca naw^et drga no­
gami, ja k  gdyby leżało w e śnie. A. zatćm i tii postrze­
gamy opiekuńcze w^ynagrodzenie natury, że, gdzie mu­
siała odmówić nerw'^ów czujących i działających sił mii- 
skuiarnycli, tam rozszerzyła bardziój w ew nątrz  dzielną 
pobudzalność. Przeto stworzenie to osobliwe zdaje się 
nieszczęśliwsze, niżeli je s t  rzeczywiście. Lubi ciepło, 
lubi drzemiącą spokojność i w  obu stanach dzieje się mu

11
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dobrze. Jeśli mu niecieplo, śpi; owszem jak  gdj'by le­
żeć było mu boleśnie, zawiesza się jedni| łapą na drze­
wie, żre drugą, i używa, jak  worek wiszący, życia sw e­
go w  ciepłe stonecznem sposobem gąsienicy. Niekształ- 
tność jego nóg je s t  także dobrodziejstwem. Miękkie 
stworzenie, z powodu osobliwszej swej budowy, nie mo­
że się wspierać całą łapą, lecz tylko jej wypukłością, jak  
na kotach powozu; więc posuwa się z\volna i wygodnie. 
Zebra jego w  liczbie sześćdziesięciu czterech, iłu żadne 
ze zwierząt czworonożnych nie ma, są długiem sklepie­
niem zapasu pokarmowego, czyli, jeśli można tak mó­
wić, pierścieniami skościałeini żarłocznego z liści w or­
ka gąsienicy.

Dosyć przykładów. Ztąd się okazuje, na czem się 
ina wspierać wyobrażenie duszy zwierzęcej i instynktu  
zwierzęcego, idąc za fizyologiją i doświadczeniem. Du­
szą zwierzęcą je s t  zbiór i ivypadek wszystkich sit ożywio­
nych i działających w ja k ie j organizacyi. Instynktem 
zwierzęcym je s t  kierunek^ dany od na tury  owym wszy­
stkim  sitom przez to^ ie im ten  a nie 'żaden inny tempera­
m ent nadała; ie one w te j a nie 'żadnej innej budowie or­
ganizowała.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

o  POPĘDACH CZYLI SKiONNOSCIACH ZWIERZĘCYCH.

Mamy o popędach zwierzęcych w yborne  dzieło 
zmarłego Rejm arusa  *), które, tak ja k  druga jego praca, 
o religii naturalnej, będą trv\'ałą pamiątką ducha pilnie 
śledzącego i rzetelnego zamiłowania prawdy. Podług

*) E e jn ia r u s  a llg e m e in e  B e tra c h tu n g e n  иеЪег d ie  T rie b e  d e r  

T h iere . H a m b . 1773. Powszechne postrzeżenia о popędach zwie­
rzęcych przez Rejmarusa. w Hamburgu 1773.
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uczonych i najporządniejszych postrzeżeń nad rozliczne- 
mi gatunkami popędów zwierzęcych, stara się on je  w y­
jaśnić z własności mechanizmu ciał zwierząt, z ich zmy­
słów i czucia wnętrznego ; iiiniema wszelako, źe wzglę­
dem popędów kunsztownych musi przyjąć szczególniój 
jwbndzające sity na tury  oraz naturalnie wrodzone zdol­
ności, niepotrzebujące więcej żadnego objaśnienia. Na 
to ostatnie zgodzić się nie mogę; albowiem złożenie ca­
łej macJiiny z takiemi a nie innemi siłami, zm ysłam i, 
pojęciami i czuciami, słow^eni, sama organizacya stworze­
nia była najpewniejszym kierunkiem, najdoskonalszćm po­
budzeniem, jak ie  natura swemu dziełu nadadź mogła.

Gdy Twórca zbudoлvał roślinę, i obdarzył j ą  takie­
mi częściami, takiemi siłami przyciągania i przeistacza­
nia światła, pow ietrza i innych delikatnych istot, cisną­
cych się do niej z powietrza i wody: gdy j ą  zasadził 
w  żyw iole, w  którym każda część objawia naturalnie 
istotne sobie siły; więc nie potrzebował, zdaje mi się, 
stwarzać nowego ślepego popędu jestestwui do rośnie- 
nia. Każda część z ożywioną swmją siłą działa swoje, 
i tak  okaże się widocznie w  całem zjaw ieniu skutek sił, 
jak i  w  takim a nie w' żadnym innym składzie mógł się 
objaw'ić. Wszystkie siły działające natury, każda wsлvym 
gatunku, ożywione: musi coś bydź w ic h  w nętrznym  
składzie, co ich działaniom zewnętrznym odpoAviada. 
Ze dla tego Avnętrznego stanu rośliny, czyli dla stanu sit 
w  niej działających nie mamy żadnego nazw iska to do- 
w ód niedostatku naszej mow^y: bo czucie użyAvasię tyl­
ko mówiąc o wnętrznym  stanie, jaki w nas  sprawia syste- 
]nat nerwów. Wszelako musi tam bydź coś podobnego, 
acz ciemnego, a gdyby i nie było: to now y popęd przy­
dany do całości siły rośnienia niczegoby nas nie nau­
czył.

Dwa W4*ęc popędy n a tu ry  w idoczne  ju ż  w  roślinie, 
popęd żyAvienia się i płodzenia; skutk iem  zaś ich są dzie-
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Ja kunsz tow ne , którym w^yrównad trudno działaniu ja ­
kiegokolwiek żyjącego o\vadu najdowcipniejszego: a tem  
je s t  zaród i kw iat. Jak  tylko natura przeprow adziła ro­
ślinę lub kamień w  królestw^o zwierzęce, okazuje nam 
w yraźniń j, g o  roziiraiee o popędacli sił organieznycM 
Polip zdaje się kw itnąć  ja k  roiślina, a je s t  zw ierzęciem : 
wyszukuje i używ a swego pokarmu po zwierzęcemu; 
puszcza odrostki i te  są żyjąceini zw ie rzę ta in i : przy­
w raca  sobie utracone cz łonk i, gdzie to uczynię m oże , 
najw iększe dzieło sztuki, jakie  k iedy stworzenie speł­
nić mogło. Czy przechodzi co w  kunsztowności budo­
w ę  ślimakaJ celka pszczoły musi je j  ustąpić; przędza 
gąsienicy i jedw abnika  nie wyrów na kunsztow i kwiata. 
I  jakże natura  wypracow^ała dom ślimaka 1 wnętrznemi 
siłami organicznemi,^ które, mało jeszcze na członki roz ­
dzielone, leżały w  massie, i których zakręty, po większej 
części stosownie do biegu słońca, iikształciły sobie ten 
u tw ó r  porządny. Z. części wnętrznych zrobił się pier­
w szy  pokład, ja k  pająk ciągnie nitkę z części swej tyl­
nej, a poлvietrze musiało tylko przykształcić części tw ar­
dsze i grubsze. Podług mego zdania, przejścia takie u- 
czą nas  dostatecznie, na czem się w^spierają wszystkie 
popędy zw ierzęce, i najkunsztowniejsze 1 nieomylnie 
n a  sitach вгдапгсхщеЬ у które w te j nie w mdnej innej 
massie, w tych nie w żadnych innych cztankach działają. 
Czy z  większem  lub inniejszem czuciem 1 to  zależy od 
nerw  ów stworzenia; łecz oprócz tych są  jeszcze siły mu­
skularne i n itk i ciała pełne rosnącego i odradzającego 
się życia roślinnego, które oba niezawisłe od nerw ów  
gatunki sit wynagradzają zwierzęciu dostatecznie, cze­
go mu w  mózgu i nerwach nie dostaje.

I tak  natura  sama prowadzi do popędów kunszto­
w nych , k tóre szczególniej niektórym zwierzętom zw y­
kle przy])isiiją, nie z innej przyczyny, jak  że ich kunszt 
Wpada nam mocniej w  oko* i ten porów nyw am y ju ż
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z dziełami naszemi. Im drobniejsze narzędzia i więcej 
ich w  jakiem stworzeniu, im bardziej ożywione i deli­
katniejsze jego pobudzania: tym mniej nas zadziwiać 
powinno postrzeganie skutków do jakich zwierzęta gru­
bszej budowy i tępszej pobudzalności w  częściach poje­
dynczych nie są zdolnemi, aczby miały inne własności 
celniejsze. AYlaśnie małość stw’orzenia i jego delika­
tność kunszt zdziałały; ponieważ ten nie może bydź czem 
innem , ja k  skutkiem wszystkich jego czuć, czynności i 
pobudzeń.

Przykłady będą i tu najmocniejszym dowodem, zw ła­
szcza że pilność żarliwa 8zwammerdama^ Momiura^ Ly- 
oneta, Rezelsa i innych w ystaw iła  nam te przykłady naj­
piękniej. Wprzędzanie się gąsienicy czemże je s t  innem, 
ja k  co wiele innych stworzeń czyni niekunsztownie, 
kiedy linieją. Wąż zrzuca swą skórę, p tak  swe pióra, 
Aviele zwierząt czworonożnych zmienia swą szerść: przez 
to się odmładzają i odzyskują siły. Gąsienica też się 
odmładza, tylko sposobem tw ardszym ,delikatniejszym , 
kunsztow nie jszym ; zrzuca swoję ciernistą powłokę, tak  
że niektóre je j  nogi wiszące na niej zostają, i ,  za po­
średnictwem przejść powolnych i prędszych, wchodzi 
w  stan całkiem nowy. Sił do tego udzielił je j  pier­
w szy je j  w iek życia , kiedy ja k  gąsienica służyła tylko 
pokarm owi; teraz powinna się zająć utrzymaniem swe­
go rodzaju, a do nabycia takiej postaci pracują j e j  pier­
ścienie, w yrastają  członki. Tak więc natura przy orga- 
nizacyi tego stw orzenia rozłożyła tylko dalej wieki ży­
cia i popędy, oraz dopuściła mu przygotowywać orga­
nicznie sobie tę organizacyą w  niektórych przejściach, 
czem stworzenie zajmuje się tak niesainowolnie, ja k  
w ąż , kiedy sw ą skóię zrzuca.

Tkanka pająka, cóż innego, jężeli nie przedtm ona  
tvnetrzną jega  istota  dla utrzymania zdobyczy 1 Jak po­
lip wyciąga ramiona dla je j  schwycenia, ja k  pająk do-
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stal nozki długie zakrzywione dla jёj mocnego zatrzy­
m ania; tak dano niu tez brodaweczki, z których wycią­
ga przędzy do złowienia łupu. Dostał pewnego rozcie- 
ku praAvic na tyle pajęczyny, ile mu do życia w ystarcz}, 
a gdy w  tein nieszczęśliwy, musi albo uciekać się do 
środków gwałtownych albo umierać. Kto organizoлvat 
całe jego ciało i wszystkie w  nim przemieszkiwające 
siły, ukształcił one do takiej i k ^ k i  organicznie.

Rzeczpospolita pszczół nic innego nie mówi. Z ró­
żnych ich ga tunków  każdy do swego zamiaru iikształ- 
cony; żyją w  spójności, bo żaden gatunek bez drugiego 
żyćby nie zdołał. Pszczoły pracujące organizowane do 
zbierania miodu i do budowania celek. Zbierają 'miód, 
ja k  każde stworzenie szuka swego pokarmu; a gdy лл̂ у- 
maga tego sposob ich życia, znoszą go i układają na za­
pas; Budują celki, ja k  wiele innych zwierząt buduje 
swe m ieszkanie , każde swym sposobem. Karmią, po­
niew aż bezptciow^e, dzieci ula, jak  inne zw ielzęta  kar­
mią swe w łasne  dzieci; zabijają tru tn iów , ja k  każde 
zwierzę zabija drugie, które mu wydziera  zapas i je s t  
ciężarem jego  domowi. Ze to wszystko bez jakiejś  
pojętności i uczucia stać się nie może, to prawda; w sze­
lako je s t  to tylko pojętność pszczół, uczucie pszczół; a- 
n i sarn mechanizm, ja k  Biuffon  wyrzekł; ani rozwinięty 
rozum  matematyczno-polityczny, przypisyw any pszczo­
łom od drugich. Dusza ich zaw arta  w  takiej organiza- 
eyi i z, nią najściślej połączona. Działa więc stosowmie 
do niej: kunsztownie i delikatnie, lecz ciasno i w  nader 
małym obrębie.. IJI je s t  ich światem i działania W" nim 
Twórca przez troistą organizacyą troiście podzielił.

Nie nadużywajmy też wyrazu biegłość, postrzegłszy 
ten  kunszt organiczny w  niektórych zwierzętach w net 
po ich urodzeniu. Biegłość nasza w szczyna się z dlu- 
gity ATjirawy, z w ytrw ałych ćwiczeń: zwierzętom tego 
nie trzeba. Jeśli organizacya ich zupełnie wykształcona-
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to i sity jej wszystkie działają zupełnie. Któż ma naj­
większą biegłość w  świecie^ spadający kamień, kw itną­
cy kw ia t:  ów pada, ten kwitnie podług sлvej natury. 
Kryształ składa się bieglej i porządniej, niżeli pszczoła bu­
duje, niżeli pająk tcze. W owym działa jeszcze tylko 
organiczny ślepy popęd, nigdy się mylić nie mogący; 
w  tych już organizacya złożona z wielkiej liczby narzę­
dzi i członków, i te mogą się mylić. Zdrowy dzielny 
zbieg tych narzędzi i członków do jednego zamiaru zo­
wie się biegiością^ j a k  tylko stworzenie doskonale u- 
kształcone.

A zatem w idzim y także, dlaczego, im wyżej stwo­
rzenia się лvznoszą, osłabia się popęd tak  trudny do po­
konania, równie j a k  i biegłość nieomylna'? To jest ,  iin 
bardziej się rozdziela na wiele narzędzi i rozmaitych 
członków jeden  organiczny początek natury, zw any  już  
siłą kształcącą, jiuz pędzącą, y ii, czującą, kunsztownie 
budującą, a rzeczywiście je s t  tylko jedną  i tą  samą siłą 
organiczną: im bardziej się rozpościerają obręby działa­
nia tych narzędzi i członków, więc bardziej w ystaw io­
ne na przeszkody i błędy: tym słabszy będzie popęd, tym 
skorzej przejdzie pod rozkazy samowolności i błędu. 
Różne czucia zechcą wprzód się wyważać a potem łą ­
czyć: więc byлvaj zdrów porywający instynkcie, nieo­
m ylny przewodniku. Ciemne pobudzanie, które W'pe­
wnym obrębie, usunięte od wszelkich innych w pływ ów , 
zawierało w  sobie jakąś wszechmocność i wiadomość 
wszystkiego, rozdzieliło się teraz na gałęzie i gałązki. 
Stworzenie zdolne do nauki uczyć się musi, bo mało wie 
z natury; wpraw iać się musi; bo mało z na tury  może; 
lecz także w dalszem  swem postępowaniu, przez dosko­
nalenie i podział swych sił otrzymało now e sposoby 
działania, wiele i delikatniejszych narzędzi do rozpo­
znawania czuć rozlicznych, do obierania lepszych. Co 
mu z dzielności popędu ubywa, przybyw a w  rozciągło-
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ści jego władz, w  zgodności wnętrznej: stało się zdolneni 
do radości z uczucia własnego bytu, do rozmaitego uzy- 
AAania swych sit i członków, a to wszystko dla tego, 
ponieAvaż, jeśli tak  rzec inozna, dusza jego organiczna 
rozwinęła się w  swych narzędziach rozmaiciej i deli­
katniej. Rozważmy niektóre dziwnie piękne i mądre u- 
staw y tego powolnego doskonalenia stworzeń, jak  Twór­
ca krok w  krok  przyzwyczajał coraz bardziej do łącze­
nia wielu pojąć  czyli uczuć^ jako  i do własnego wolniej­
szego m ywania wielu zmysłów i członków.

R O Z D Z I A Ł  P IA T Y .

POSTEPNE ÜKSZTAiCANIE SIE STWORZEŃ DO iACZENIA W IELU 

POJĘĆ, I  DO W tASNEGO WOLNIEJSZEGO UŻYWANIA ZMYSEÓW 

I CZiONKÓW .

1. ЛУ naturze martwej jeszcze wszystko w  ciemnym 
lecz dzielnym popędzie. Części cisną się, nastręczają się 
spoinie z w nętrznem i siłami: każde stworzenie usiłuje 
kształcić sią w pewną postać, W popędzie tym wszystko 
jeszcze zaw arte; ale on, nie podobny do zniszczenia, 
przenika całe jestestwo. Najdrobniejsze części kryszta­
łów  i soli są kryształy  i sole: ich twórcza siła działa 
w  najmniejszej cząstce ja k  W  całości; nie można jć j ro­
zdzielić zewnątrz, zniszczyć weAvnątrz.

2. Roślina wywiedziona na św iat W rurkach i in­
nych częściach; je j  popęd zaczyna w  tych częściach 
kształcić podług siebie, lubo w  całości działa jeszcze 
jednostajnie. Ssą korzenie, pień , gałęzie; ale różnym 
sposobem, ró /nem i drogami, różne istosty. Więc po­
pęd całości miarkuje się z n iem i, lecz W ogólności je s t  
ten  sam i jeden : rozkrzewianie sią bowiem je s t  tylko ro-
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zwijanie wzrastania; oba popędy nie dają się rozdzie­
lać podług natury stworzenia.

3. W zwierzętokrzewie zaczyna natura odłączać 
nieznacznie narzędzia pojedyncze, a z niemi i siły ich 
wnętrzne: organa pokarmowe okazują się widocznie: o- 
woc rozwija się juz w  żywocie matki, lubo się w  nićm 
żywi ja k  roślina. Wiele polipów z jednego pnia w yra­
sta: natura przy wiązała one do miejsca, nie udziełiła im 
jeszcze zdolności do ruchu własnego; i ślimak ma j e ­
szcze nogę szeroką, z którą pilnuje się swego domu» 
Zmysły tych stworzeń nierozdziełone jeszcze i ciemne; 
popęd ich działa zw olna i na jw nętrzn ie j: spótkowanie 
ślimaka trw a  wiele dni. Przeto natura odm ówiła, ile 
mogła, rozmaitości tym początkom organizacyi ozyAvio- 
nej, lecz za to tę rozmaitość w  ciemnem prostóm Л¥гЬи- 
dzaniii się głębiej skryła i mocniój związała. Dzielne­
go życia ślimaka zniszczyć prawie niepodobna.

4. Wstępując w y że j ,  zachowywała zawsze mądrą 
przezorność; przyzwyczajała zwolna tylko stw^orzenie 
do rozmaitości rozłączonych zmysłów i popędów. Ow^ad 
nie mógł za jednym razem spełnić wszystkiego, co po­
winien był spełnić; musi Więc swoją postać i swe jeste-  
stwo zmieniać^ aby już jako gąsifenica popędowi żyлvie- 
nia się, już  jako  motyl po|)ęflowi płodzenia zadosyć u- 
czynił: do obu popędów w  jednej postaci nie był zdol­
nym. Jeden gatunek pszczół nie mógł w szystkiego spra- 
лvić, czego życie i rozkrzew ianie  się tego rodu w ym a­
gało; więc natura  rozdzieliła i stworzyła te do pracy, 
ow^e do zapładzania, tę do rodzenia; w^szystko przez 
małą odmianę w  organizacyi, przez co siły całego s tw o­
rzenia  inny kierunek otrzymały. Czego tv jed n ym  icize- 
runku  spełnić nie mogła ̂  timieściła w trzech w izerun­
kach do siebie naleiących ̂  w pewnych zamiarach od sie­
bie odłączonych. ^ Przeto natura nauczyła pszczelnego 
gospodarstwa pszczołę w  trzech rodach, jak motyla i

12
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inne owady powołania ich w  dwóch różnych postaciach 
nauczyła.

5. Im w yżej w stępow ała , tym bardziej chciała, 
aby się używanie wielu zm ysłów , tudzież samowolność  
stworzenia pomnażały: tym bardziej odrzuciła członki 
niepotrzebne ̂  sprostowała budowę wewnątrz i zewnątrz. 
Ze skórą gąsienicy odpadły nogi, których więcej motyl 
nie potrzebował. Wiełka łiczba nóg w  owadach, ich li­
czne i rozmaite oczy, ich rożki czucia i rozliczne inne 
małe narzędzia giną w  stworzeniach wyższych. U oAvych 
było w g ło \v ie  mało mózgu: był on w  całej długości szpi­
ku grzbietowego, i każdy Avęzełek nerw ów  był noA\ym 
środkiem czucia. A zatem dusza małego stworzenia kun­
sztownego rozszerzała się w  całem jego jestestw ie . Im  
bardziej stwmrzenie ma wzrastać w  samowmlnośc i po­
dobieństw o do pojętności: tym głow a staje się w iększą  
i  w  mózg bogatszą: tym w idoczniejszy w  trzech głó­
w nych częściach ciała między sobą stosunek, którego 
nie było u ow adów , robaków i t. d. Z jak długiemi i 
W'ielkiemi ogonami wdokły się jeszcze na ląd zwierzęta  
w o d n o z icm n e: ich nogi rozchodzą się niekształtnie. 
W zwierzętach czAVoronożnych natura w znosi stw orze­
n ie :  nogi już w yższe  1 bardziej się schodzą, ogon ze 
sw'emi od grzbietu idącemi pacierzami zw ęża się i skraca; 
traci grube siły muskularne krokodyla, staje się giętszym, 
delikatniejszym, póki u szlachetniejszych zwierząt nie  
zmieni się w k itę  Avłosistą, póki go natura Avreszcie cał­
kiem nie odrzuci, zbliżając się do postaci VA'yprostoAva- 
nej. WproAA^adziia AAyżej szpik jego i użyła do części 
szlachetniejszych.

6. A zatem , gdy podobała się kunsztmistrzoAA i tAAm- 
rzącemu proporcyct zwierzęcia czworonożnego^ jako naj­
lep sza ,  AÂ której te stAAmrzenia ttczyły sie używać spoinie 
pewnych zmysłów i sił, łączyć w jedne form e myśli i czuć; 
Avięc odm ieniało  się Avprawdzie podług przeznaczenia i
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sposobu życia każdego gatunku uksztatcenie jego, tw o ­
rzy ła  się z tych części i cz łonków  każdem u ro d o w i w ła ­
ściwa harmonija całości, w łasna  jego dusza , różniąca się 
organicznie od w sz y s tk ich  innych rodów; zachoW’̂ ano j e ­
dnak ze лvszystkiemi p ew ne  podobieństw o, izdaAvałsię 
bydź w  w idoku  je d e n  g łów ny zamiar. T ym  głów nym  
zam iarem  je s t  oczyw iście ,  zbliżać się do form y organi­
cznej, w  k tó re jby  można było łączyć najw ięcej pojęć j a ­
snych, używ ać najrozm aicie j i na jw oln ie | różnych zm y­
słów  i cz łonków , co Avłaśnie s tanow i w ięcej łub mniej 
j)odobieństw a m iędzy  zw ie rzę ty  i ludźmi. To podobień­
s tw o nie je s t  ig raszką sa m o w o ln o śc i ; łecz sku tk iem  roz­
licznych form, k tóre  do zam iaru, do jak iego  n a tu ra  chcia­
ła one połączyć, to j e s t :  do działania  m yś li ,  zm ysłów , 
sił i żądz w  peAvnym stosunku , nie inaczej j a k  ta k  po­
łączone bydź mogły. Części każdego zw ierzęc ia  zasta ją  
na swmim stopniu  w  najściślejszym  z sobą s tosunku , i 
m n iem am , że w szy s tk ie  form y w yczerpane ,  av k tó rych  
ja k ie  bądź s tw orzen ie  n a  ziemi mogłoby się pokazać. 
Zwierzęciu rozkazano  chodzić na  czterech łapach : albo­
w iem  ja k  rąk  ludzkich nie mogło jeszcze  SAvych nóg 
przednich użyAvać; lecz przez chód czw oronożny  najła- 
tvA iej mu s tać ,  biegać, skakać i używ ać zm ysłów  zw ie ­
rzęcych. Jeszcze g łow a jego  schyla się ku z iem i: bo na 
z iem i szuka pokarmu. W najAviększej liczbie zwderząt 
AÂ ęch panujący; ponicAAaż musi in s ty n k t w zbudzać , albo 
im kierować. U tych  słuch, u oAA-ych Avzrok bystry  ; i tak  
na tu ra  kształcąc nie ty lko  zAAńerzęta czw oronożne w  o- 
gólności, lecz każdy  ród obiera  proporcyą sit i zm ysłów , 
jak ie  się av tej organizacyi najlepiej razem  sprawdać mo­
gły. Podług tego p rzedłużała  lub skracała członki: po­
dług tego AA^zmacniała lub osłabiała s iły: każde  stAVorze- 
nic je s t  licznikiem  do w ielk iego  mianoAAmika, jak im  jest 
sama na tu ra ; w szakże  i czioAviek je s t  ty lko  u łam kiem  
całości, pew ną  proporcyą sił, j a k a  w  tej a n ie  w  żadnej
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innej organizacyi przez spólną pomoc więlii członków 
w  jednę  całość iikształcić się była powinna.

.7. Przeto w  organizacyi ziemskiej tak  doskonale 
przemyśłonej musiano temu zaradzić, aby żadna sita In­
nej, żaden poj>ąd innemn nie zawadzał; i tu natura dowio­
dła nader starannej troskliwości. Największa liczba zwie­
rzą t ma sobie pew ne wyznaczone klima, w łaśnie takie, 
w  którem się najłatw iej żywi i wycbowaijc. Gdyby n a ­
tura bez względu na klima nie pewuiie ukształciła zwie­
rzęta  dla znoszenia różnych stre f  ziemi; jak it jże  nędzy, 
jakiego zdziczenia doświadczałby nie jeden  gatunek, pó- 
kiby n iezginąłl Widzimy to jeszcze wrodzajacb ła tw ie j­
szych do ugłaskania, nie odstępujących człowdeka w e 
wszystkich krajachJ w  każdej okolicy inaczej się one 
uksztatcały, adziki pies stał się najdrapieżniejszem zwie­
rzem, w łaśnie  dla tego że zdziczał. Pop^d rozkrzewimia  
sią więcejby jeszcze szkodził stworzeniu, gdyby w  nie­
pewności był zostawiany^ atoli m atka kształcąca wzięła 
go także w  kluby. Ocuca się on tylko w  pewnym czasie, 
kiedy organiczne ciepło zwierzęcia wzmogło się najm o­
cniej, a że to ciepło je s t  skutkiem fizycznych odmian 
w zrastan ia , pory roku, obfitego pokarmu i łaskawa w ład­
czyni czas noszenia płodu do tego zastosowała, więc za­
radzono staremu i młodemu. Młody płód wychodzi na 
św ia t ,  k iedy się ju ż  sam wspierać m oże, albo w  ja ju  
zdoła w ytrw ać  złą porę, póki słońce przyjazne mu nie 
dopomoże: starsze stworzenie czuje tylko wówczas po­
pęd, kiedy mu ten w  niczem nie przeszkadza. Stosunek 
też  obu płci w  mocy i trwałości tego popędu podług tego 
urządzony.

N ad w sze lk ie  w y rażen ie  dobroczynna miłość m acie­
r z y ń s k a ,  z ja k ą  tym  sposobem n a tu ra  każde ożyw ione 
stw^orzenie ja k b y  w ychow uje  i w ezw y cza ja  do czyn­
n o śc i ,  myśli i c n o t ,  stosoлvnie do możności jeg o  o rga­
nizacyi. M yśiila  n im  się zw ie rzę  urodziło , k iedy  umie-
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ścita te siiy w  takiej a nie w żadnej innej organizacyi, 
zmiisiia stworzenie w  tej organizacyi w idzieć , żądać, 
działać, jak  przed niein myśliła i dała w  szrankach tejże 
organizacyi potrzeby, siły i miejsce.

Nie ma żadnej cnoty, żadnego popędu czyli skłon­
ności w  sercu łudzkiem , do którychby tam i ówdzie nie 
znalazło się coś podobnego ЛУ świecie z\vierzęcym, a do 
czego m atka kształcąca wezivyczaja zwierzę organicznie. 
Musi ono uczyć się dbać o siebie, kochać swój płód: po­
trzeba i pora roku zmuszają do tow arzystw a , choćby 
tylko do wędrówki towarzyskiej. Jedno stworzenie zmu­
sza popęd do miłości, w  drugiem daje się czuć potrzeba 
naw et m ałżeństw a, pewnej rzeczypospoiitej, porządku 
społecznego. Aczkolwiek to się wszystko dzieje ciemno, 
aczkolwiek n ie je d n o  trw a  krótko; wszelako je s t  tego 
Avrazenie w  naturze zwierzęcia, i widzimy, że to w ra ­
żenie potężne, powraca znowu, owszem nie daje się 
z tego stworzenia wygnać, nie daje się w  niem zgła­
dzić. Im ciemniej, tym wnętrzniej wszystko działa; im 
mniej zawięziije się w  tworach myśli, im one nie tak 
często popędy spełniają, tym mocniejsze popędy, tym 
silniej działają. A zatem pokazują się wszędzie wize­
runki ludzkich sposobÓYÂ  działania, w  których się zwie­
rzę ćwiczy: a więc te zvYderzęta, których nerw y, budo­
wę, potrzeby i sposoby życia widzimy tak podobne do 
naszych, chcieć uważać tylko za machiny, je s t  grzechem 
przeciwko naturze, ja k  inny jakikolwiek.

Ani się więc temu dziw ić, że im rodzaj jak i podo- 
bniejszy do ludzi, tym bardziej się w  nim kunszt mecha­
niczny zmniejsza: albowiem oczyw iście rodzaj taki zbliża 
się do obrębu myśli ludzkich. Bohr, będący jeszcze szczu- 
reiił w odnym, buduje kunsztownie. Lis, amstry i podo­
bne stworzenia mają sAve podziemne kunsztowne sie­
dliska; pies, koń, Yvielbląd, słoń nie potrzebują więcej 
tych małych przem ysłów : mają myśli podobne do ludz-



kich, ćwiczą się, zmuszeni od tw órczej natury, w  dzia­
łaniach ludzkim podobnych.

V R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

ORGANICZNA RÓŻNICA MIEDZY ZWIERZETABII I  LUDŹMI.c c

Bardzo nieprawdziwie chwalił nasz rodzaj, kto u- 
trzy inyw ał, żc się w  nim mieści każda siła i zdolność 
w  najwyższym stopniu wszystkich innych rodzajów. 
PochBvaia nie dająca się dowieśdź i w  samej sobie sprze­
czna: oczywiście bowiem jedna siła znosiłaby wtedy 
drugą, i stworzenie nie mogłoby zupełnie nży\Aać swe­
go jestestw a. Jakżeby się to zgadzało z sobą, aby czło- 
л \ ч е к  jak  kw ia t  rozkw ita ł ,  ja k  pająk tka ł ,  jak  pszczoła 
budował, ja k  motyl ssał; oraz aby miał siłę muskularną 
lw a ,  trąbę słonia, sztukę bobra? azali on ma, owszem 
azali pojmuje choćjednę z tych sił tak mocno wnętrz- 
n ie ,  ja k  zwierzę je j używa i j ą  spełnia?

Z drugiej strony chciano, nie mówię zniżyć go do 
zw ierza , lecz mu odmawiać charakteru jego gatunku i 
robić wyrodnem zwierzęciem, kiedy utrzymywano, że 
dążąc do wyższych doskonałości, stracił AAdaściwość swe­
go gatunku. I  to przeciwi się jaBvnie prawdzie i oczy­
wistości jego histoiyi naturalnej. \¥idocznie raa on w ła­
sności, jakich żadne z^wierzę nie ma; w yw ierał skutki, 
służące w  dobrem i złem jemu właściwie. Żadne zwie­
rzę nie pożera sobie podobnych dla-przysmaku;, żadne 
zwierzę nie dręczy i nie zabija sobie podobnych z krw ią 
zimną z przyczyn często urojonych. Żadne zwierzę nie 
m a mowy, ja k ą  ma człowiek, tym bardziej pisma, tra- 
dycii, religii, dowolnych ustaBV i praw. Żadne zwie­
rzę nakoniec nie ma też wychoBvania, odzieży, mieszka­
n ia , sztuk, niepewnego sposobu życia, rozwiozłych po-
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р^Лолу, lekkomyślnych mniemali, ktoreini się prawie 
każdy z łu d z i  odróżnia. Nie śledzimy tu jeszcze, czy 
to jest z korzyścią lub szkodą naszego gatunku; dosyć 
na tem; je s t  to jego cbarakter. Ponieważ każde zwierzę 
trzyma się wiernie trybu svA ego rodzaju, a my tylko j e ­
dni obraliśmy za nasze bóstwo nie tylko konieczność, 
lecz i dowolność; więc i ta  różnica zasługuje na uwagę 
jako czyn pewny. Drugie zapytanie: ja k  człowiek do 
tego przyszedłl czy ta różnica je s t  pierw iastkow a, albo 
czy ją  z  czasem przyjął i zamiłował^ takie zapytanie 
je s t  inne, to jóst historyczne, a i tu do cechy odróżnia- 
jącej jego gatunku powinnaby należeć zdolność do do­
skonałości czyli do zepsucia; w  czem żadne zwierzę 
nie zdołało go naśladować. Więc odrzucamy na stronę 
wszelką metafizykę i trzym am y się fizyologii i doświad­
czenia.

1. Postać cztoivieka lüypro  sto w ana; w tem  je s t  on 
dynym na Albowiem chociaż niedźwiedź ma nogę
równie szeroką i do boju s taw a  prosto: lubo małpy i 
pigmejczyki *) niekiedy na dwóch nogach chodzą albo 
biegają; wszelako jego  tylko rodzajowi p rzyzw oity  chód 
prosty statecznie i naturalnie. Noga jego mocniejsza i 
szersza: ma dłuższy wielki palec, czego małpa nie ma: 
i pięta jego płasko się ciągnie. Do tej postawy w^szy- 
stkie spółdziałające muskuły zastosowane. Łytka po­
większona: miednica w ty t usunięta,uda rozłożone, grzbiet 
mniej pochylony, pierś rozszerzona: ma obojczyki i bar­
k i ,  u rąk czujące delikatne palce : schylająca się głoAva 
wzniesiona na muskulach szyi, jako w ianek  budowy: 
człowiek je s t  antropos stworzenie, które widzi w y- 
soko nad sobą, przegląda rozlegle wszystko około siebie.

*) 8 im ia  tr o g lo d y te s  Linneusza.'
**! Wyraz grecki, po polsku c z ło w ie k . A n o , znaczy w  góre^, a 

teoreo, patrzać.
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Wyznać atoli wypada, ze ten chód człowiekowi nie 
je s t  tak istotny, zęby imi każdy inny ja k  latanie byt 
niepodobny. Nie tylko na dzieciach widzimy, ze tak nic 
jes t;  lecz i starsi, którzy wpadli nieszczęśliwie między 
zw ierzęta , dowiedli tego przez doświadczenie. Znamy 
takich osób jedenaście do dwunastu *), i lubo nie w szy ­
stkie dokładnie ил\а/апо i opisano; z niektórych jednak  
przykładów okazuje się w yraźnie, źe giętkiej naturze 
człowieka chód dlań nader niestosow ny, nie je s t  nie­
podobny całkowicie. Głowa jego jako  i brzuch schy- 
Jają się nieco na przód; w'ięc i ciało może na przód 
padać, ja k  głowa.pochyla się ŵ e śnie. Żadne ciało mar­
twię nie może stać prosto, i tylko przez niezliczone mnó­
stwo usiłowań natężonych możemy stać i chodzić kun­
sztownie.

A zatem łatwo się domyślić, że z chodem zwierzę­
cym wiele członków ciała ludzkiego musi odmieniać 
stosunek między sobą i postać; co znowu przykład lu­
dzi zdziczałych pokazuje. Chłopiec islandski, opisany 
przez T u L P lu S A , miał czoło płaskie , ty ł głowy w^zniesio- 
ny, gardziel szeroki z głosem beczącym, język gruby, 
przyrosły do podniebienia, jam ę żołądka mocno w e­
w nątrz  wciągniętą; лvłaśnie jak  chód czworonożny tego 
wymagał. Dziewczyna niderlandska, chodząc jeszcze pro­
sto i zachowując przyrodzenie niewieście tak  daleko, że 
się słomianym fartuchem przykrywała, miała skórę bru­
natną, kosmatą, grubą, długie i gęste wdosy. Dziewczyna, 
złowiona w  Sangi лу Szampanii, wyglądała czarno, miała 
grube palce, długie paznogcie; a osobliwie palce u rąk 
byty tak mocne i przedłużone, że nimi ja k  wue>viórka 
zd rzew a nadrzew o wskakiwała. Szybki je j bieg n ieby t 
chodzeniem, łecz posuwaniem się i lecącem skakaniem

*) Rozprawiano o nich wsysteraacie n a tm y  L m n e m z a ,  w przy­
datkach M a r tin ie g o  do B in fo n a  i w innych miejscach.
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р г г у с г ё т  nie można było prawie rozróięnid izadnego r«- . 
clui w  nogach. Dźwięk jd j  głosu był de lika tny  i słaby; 
k rzyk  przeraża jący  i s traszliw y . M iała n iezw ycza jną  
lekkość i moc; ta k  trudno  było j ą  odzw yczaić od prze-» 
szłego zyAvienia się su row em  ze k rw ią  mięsem, rybam i, 
liściem i korzeniam i, iź  nie tylko s ta ra ła  się uciec, lecz 
w padła  W 'chorobę śm ie r te lną , z k tó re j m ożna j ą  było 
tylko w yleczyć ssaniem krAVi ciepłej, p rzen ika jące j j ą  
ja k  balsam. Gdy się zaczęła do naszych pokarm ów  w e- 
zw yczajać , pow y p ad a ły  je j  zęby i pazhogcie; nieznośne 
boleści ściągnęły je j  żołądek i w nę trznośc i ,  osobliw ie 
gardło, zaAVSze pragnące i AA^yschłe. \V szystko dow ody , 
ja k  się g ię tka n a tu ra  ludzka, lubo z ludzi zrodzona i  
m iędzy  n im i dosyć długo W ychow ana , mogła bardzo 
przyzAAyczaić do nizkiego sposobu życia z w ie rz ą t ,  mię­
dzy k tó re  AApadła n ieszczęśliw ie.

Mógłbym tedy  odm alow ać sen szpetny, coby się Z na­
szym rodem stało, gdyby się, skazany  na  los ta k  okropny, 
Av żyw ocie m atk i czA¥oronożnej nkształcił  by ł na p łód 
ZAAierzęcia; ja k ie b y  AAÓAVczas sił}'  ̂ m usia ły  się w z m a ­
cniać i osłabiać, ja k ib y  m usia ł bydź chód ludzi zw ie rzę ­
cych, ich w y c h o w a n ie ,  ich sposób życia ,  ich budoAva 
członków  i t. d. Lecz precz ode mnie n ieszczęsny  i obrzy­
d liw y  obrazie ! szpe tna  n ienatu ro  czloAvieka na tu ra lne ­
go! Nie je s te ś  ty  an i aâ p rzyrodzen iu  , ani j a  cię aczby 
jednym  pociągiem pióra skreślać nie będę. A lbow iem :

2. P r o s t y  c h ó d  c z ło w ie k a  j e s t  m u  j e d y n i e  p r% yrodzo~  
n y :  o w sze m  j e s t  o r g a n iza c y ą  d o  c a łk o w ite g o  p o w o ła n ia  j e ­
g o  g a tu n k u ^  i j^ S ^  cech ą  o d ró żn ia ją c ą .

Żadnego na  ziemi ludu czworonożnego nie znaleziono;! 
najdziksze m ają chód prosty,lubo niek tóre  z nich  W ukształ-  
ceniti i sposobie życia bardzo się do ZAAierząt zbliżają. 
N aw et l u d y  n ie zd o ln e  d o  u c zu c ia  ( a u to m a ty )   ̂ o k tó rych  
D io d o r  w z m ie n ia ,  ze w szys tk iem i innem i bajecznem i 
s tw orzen iam i d aw n y ch  i średniego w iek u  p isarzy  cho-

13



98

flzą na dwóch nogach: trudno mi tez pojąć, jak  ród lu­
dzki, gdyby kiedykolwiek miał był z przyrodzenia ten  
podły sposób życia, mógłby się był wznieść do tak w y ­
twornego, tak  Avymuszonego. Co za trudy trzeba było 
ponieść, żeby zdziczałych znalezionych przyzwyczaić do 
naszego sposobu życia i pokarmu. I oni zdziczeli tyl­
ko; byli tylko po kilka lat z tenii nieroziimnemi s tw o­
rzeniami. Dziewczyna z kraju Eskiiiiów miała j e ­
szcze wyobrażenia swego stanu przeszłego, szczątki mo­
w y  i instynktów  swej ojczyzny; a wszelako zwierzęcość 
rozum je j pokonała: straciła zupełnie pamięć swojej po­
dróży, całego swego dzikiego stanu. Inni równie nie­
szczęśliwi nie tylko nie umieli żadnego języka; b e z  
w  części zostali na zaAvsze do m ow y ludzkiej niezdol­
nymi. A człowiek - zw ierzę , żyjąc przez dtugie^wieki 
w  nizkirn sianie, owszem już w  żywocie matki przez 
chód czworonożny do tego stanu podług wcale innych 
stosunków iikształcony, miałżeby go dobrowolnie opu­
szczać i wznosić się prosto? Ze zwierzęcej siły, poniża­
jącej go w iekuiście, miałby się w człeka przemieniać i 
wynajd>wvać mowę ludzką, nim został człowiekiem? Je ­
śliby człowiek był zwierzę czw oronożne, jeśliby im był 
lat tysiące; byłby im релгт’е jeszcze, i tylko cud nowo- 
go stworzenia przekształciłby go na takiego, jakim  je s t  
te raz , jakim  go znamy ze wszystkich dz ie jów , i z do­
świadczenia.

Przeto dla czego nam się podoba przyjmować dzi­
w ne zdania n iedow iedzione, owszem zupełnie z sobą 
sprzeczne, kiedy skład człowdeka, dzieje jego ro d u , 
a nakoniec, jak  mi się zdaje, cała podobność organiza- 
cyi na ziemi naszej do czego innego nas prowadzą? Ża­
dne stworzenie, nam znajome, nie wyszło z pierwiastko­
wej swej organizacyi i nie przygotowało sobie innej, 
je j  przeciwmej; ponieważ działało tylko siłami tej orga- 
nizaeyi nadanem i, a natura  miała dosyć sposobów u-
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trzymać każde jestes tw o żyjące w  tym punkcie, jaki j e ­
mu wskazała. U cztoAvieka wszystko zastosowano do po­
staci, jaką ma teraz; z niej wszystko w  dziejach jego 
daje się objaśnić, bez niej niczego nie pojmiemy, a że 
do te j, jako do wzniosłej bozkięj postaci i nader do­
skonałej głóлvnej piękności ziemi zdają się też skłaniać 
wszystkie kształty utworu zwierzęcego, nadto bez owej 
postaci, ja k  i bez władania ludzi, ziemia zostałaby po­
zbawioną sw^ej ozdoby i korony panującej; dJa czegóż 
chcieliśmy tę koronę naszego лvybrania ŵ  procli cisnąć 
i właśnie niechcieć w^idzieć środka koła, do którego w^sz}'- 
stkie promienie zbiegać się zdają. Kiedy ojciec natury 
spełnił swe dzieła i лvyczerpał na pozor wszystkie kszta ł­
ty, jakie mogły bj^dź na ziemi, zastanowił się i o swych 
dziełach rozmyślał; postrzegłszy, iż do nich w szystkich 
nie dostaje jeszcze ziemi je j najprzedniejszej ozdoby, 
jój pana i drugiego stworzyciela; owoż, naradził się z so­
bą, zebrał razem postaci i ze wszystkich ukształcit mi- 
sćrzow^skie sw’̂e dzieło, piękność ludzką. Po ojcowsku 
podał rękę swemu ostatniemu wybornemu stworzeniu i 
rzekł: „powstań z ziemi! samemu sobie zostaw iony był­
byś zwierzęciem, ja k  inne zwuerzęta; ale przez moję o- 
sobliwszą łaskę i miłość chodź prosto  i stań się Bogiem 
zw ierzą t.” Rozważajmy z uczuciem głębokiej w dzię­
czności, przy tern świętćun dziele cudowmem dobroczyn­
ność, przez którą nasz ród stał się rodem człowieczym; 
postrzeżemy z zadziwieniem, jaka  now'^a organizacya sit 
rozpoczyna się w  [josłaci ludzkiej Avyprostow a n e j , jak 
przez tę postać jedynie  czlow iek stał się cztowiekiem.



C Z W A R T A

K O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

eZ iO W lE K A  UDAROWANO ZDOLNOŚCIĄ DO ROZUMU.( ъ

Orang-Utang w ew nątrz  i zew nątrz  podobny do czło­
wieka. Jego mózg ma kształt naszego; ma pierś szóro- 
k ą ,  płaskie barki, tw arz  podobną, równie nkształconą 
czaszkę: serce, płuca, wątroba, śledziona, żołądek, wnę- 
Irzności są ja k  u człowieka; Tyson, anatomik angielski, 
w skazał 48 Avłasności, przez które bardziej się zbliża do 
człowieka, niżeli do małp innych: opowiadane jego czyn­
ności, naw et jego głupstwa, zbrodnie, a podobno i cho­
roba peryodyczna czynią go arcy podobnym do człowieka. 

Przeto w  nim w ew nątrz ,  w  działaniach jego myśli, 
musi bydz coś do człowieka podobnego, a zatem filo­
zofowie, którzy chcą go zniżać do prostej machiny zwie­
rzęcej , podług mego zdania chybiają tak porównyлva- 
jąc. Bohr buduje, lecz tylko instynktow ie: cała jego 
juachina do tego usposobiona; ale nic więcej nie może; 
niezdolny do obcowania z  ludźmi,, do uczestnictwa W  na­
szych myślach i namiętnościach. Małpa przeciwnie nie 
ma żadnego pewnie oznaczonego instynktu; je j tryb my­
ślenia je s t  tuż nad brzegiem rozum u; nie rzuca nigdy 
naśladowania. Wszystko naśladuje, więc musi bydż spo­
sobną w  swym mózgu do licznych połączeń wyobrażeń 
zmysłowych, do czego żadne zwierzę niezdolne; bo ani
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mądry stoli ani pojętny pies nie zdołają tego uczynić, co 
ona; chce sią j e j  doskonalić. Ale nie m oże: drzwi je j 
do tego zawarte; nie zdoła potączać w  swym mózgu ob- 
cycli wyobrażeń ze swemi, nie może przywłaszczyć so­
bie tego na zawsze, co raz naśladowała. Małpa samica, 
opisana przez Bonciusa^ czuła wstydliwość, zakrywała 
się ręką, kiedy obcy k toś wchodził: лvzdycl^ała, płaka­
ła i zdała się sprawiać ludzkie czynności. Małpy, opisa­
ne przez B attela , odbywają wędrówki w  towarzystw ie, 
uzbrajają się kijmi i wyganiają słonia z ie l i  obrębu: na­
padają na murzynów i siadają około ich ognia; lecz nie 
mają tej pojętności, żeby go utrzymać. Małpa Pana De­
la Bross siadała do stołu, używała noża i widelców, wpa­
dała w  gniew, w  sumtek, miała wszystkie wzruszenia 
ludzkie. Miłość m atek ku dzieciom, ich лvychowywa- 
nie i лvezwyczajanie do liglóiv i zdrad życia małpiego, 
porządek w  ich rzeczypospolitej i wyprawach, kary, sta­
nowione na przestępców przeciwko ich rządu, nawet ich 
śmieszna chytrość i złośliwość, z szeregiem innych nie­
zaprzeczonych własności dowodzą dostatecznie, że i w^e- 
w nątrz  są stw orzeniami tak podobnemi do ludzi, jak  ich 
zewnętrzna postać okazuje. Binfon  m arnotraw i dare­
mnie potok swej wym ow y, kiedy z powodu tych zwie­
rząt zaprzecza jednostajności organizmu natury  rve- 
w nątrz i zewnątrz; czyny, zebrańe przez niego z tych sa­
mych zw ierząt, zbijają go dostatecznie, a jednostajny  
organizm natury w ewnątrz i zeAwnątrz, k iedy go tylko 
należycie oznaczymy, w idoczny луе wszystkich uksztal- 
ceniach je s tes tw  ożywionych.

Czegóż Avięc brakło stworzeniu podobnemu do lu ­
dzi, iż człowiekiem zostać nie mogłoł może tylko mo­
wy I Ale usiłow ano z ivielkim trudem wiele małp wy- 
choivy w ać, i gdyby one zdolne były do mowy, jak  wszy­
stko naśladujące, pewnieby ją  nasamprzód naśladowa­
ły, nie czekając na żadną naukę. Albo może to zależy
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tylko od ich organoAvI i ton ie :  bo chociaż pojmują treść 
mowy potocznej, żadna jeszcze małpa, lubo zawsze ca- 
ia  w  jestach , nie nabyła w ładzy mówić z panem swoim 
pantomimicznie i na migi po ludzku rozmawiać. A za­
tem musi bydź koniecznie coś innego, co biednemu je ­
stestwu zawarło przystęp do rozumu a może i zostawi­
ło ciemne uczucie, że je s t  tak  biizko tego rodu i do nie­
go nie należy.

Cóż je s t  to coś, co pozbawiło te zwierzęta mowy 
i jej organów, tych koniecznie potrzebnych warunków 
człowieczeństwa? Rzecz osobliwsza, że podług anato­
micznego rozbioru cała różnica zdaje się pochodzić z czą- 
ści należących do chodu. Małpa tak  ukształcona, iż nio- 
że cokohviek prosto chodzić i pi zez to podobniejsza do 
człow ieka, niż je j spółbracia; lecz nie je s t  całkiem do te ­
go ukształcona i ta  różnica zdaje się je j  Avszystko w y ­
dzierać. Zbadajmy to dostatecznie, a sama natura w pro­
w adzi nas na drogi, któremi mam y szukać pierwszego 
usposobienia do godności ludzkiej.

Orang-Utang madługie ramiona, grubą rękę, krótkie 
lida, grube nogi z długiemi palcami; ale wielki palec j e ­
go ręk i, w ielki palec nogi, są małe: dla tego Biufon^ i 
już  przed nim nazywają ród małp czwororęcznym;
z tenii zaś małemi członkami brakuje mu widocznie pod­
s taw y do mocnego stania człowieka. Tylna jego część 
chuda, kolana grubsze niż u człowieka i wyżej umie­
szczone; muskuły poruszające kolano tkw ią  głębiej w ko- 
ści udow ej, dla tego nie może nigdy stać całkiem pro­
sto, lecz zawsze z kolanami zgiętemi jak  gdyby się ty l­
ko stać uczył. Głowa kości udowej wisi w sw em  miejscu 
bez w ięzów : kości miednicy stoją jak  u zwierząt czwo­
ronożnych: pięć ostatnich pacierzy szyi mają długie koń- 
czaste w ystaw ki, przeszkadzające zwracaniu w  tył gło­
wy; a tak nie je s t  stworzony zupełnie do postawy w y ­
prostow anej, zkąd straszliwe w ynikają  skutki. Szyja
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jego krótka a obojczyki długie, tak że głowa zdaje się 
sterczeć między barkami. Części przednie tego zwie­
rza większe, szczęki na przód w ystaw ione, nos plaski: 
oczy tuż przy sobie: zrzenica mała, iż białka około 
gwiazdki nie widać. Gęba przeciwnie w ie lka , żołądek 
pełny; piersi długie, grzbiet ja k  ułomny. Uszy stoją 
w  górę po zwierzęcemu. Próżności oczu schodzą się tuż 
z sobą: płaszczyzny s taw ów  głowy nie stoją w  środku 
przedniej płaszczyzny, ja k  u człowieka, lecz w  ty ł  co­
fnięte, ja k  u zwierząt. A zaś szczęka dolna występuje 
naprzód  i w trącona właściwa średnia kość małpy fos 
interm axillare) je s t  ostatnią różnicą od oblicza ludzkie­
go. Albowiem, podług tego ukształcenia głowy naprzód 
wystawionej, w  tyle ścieśnionej; podług tego umieszcze­
nia głowy na szyi, podług całego ciągu kości pacierzo­
wej stosownie do owych części, małpa została zawsze 
zwierzęciem, lubo zkądinąd do człeka podobna.

Dla większej pewmości tęgo w niosku , w yobraźm y 
sobie twarze ludzkie acz najmniej podobne do zwierzę­
cia. Co one czyni zw ierzęcem ił co im w daje tę hańbią­
cą grubą postać? Szczęka na przód w ystaw iona , gło­
w a w  tył cofnięta, słowem najdalsze podobieństwo z or- 
gafiizacyą do chodu czworonożnego. Jak  tylko się od­
mieni punkt ciężkości, na którym czaszka ludzka w  swem 
wypukłem sklepieniu spoczywa: w tedy głowa zdaje się 
do grzbietu przymocowana, szczęka z zębami występu­
je  naprzód, nos spłaszcza się po zwierzęcemu. W części 
górnej schodzą się próżności oczu: czoło w  ty ł  odstępu­
je, ciśnione śmiertelnie z obu stron czaszką małpy. Gło­
w a robi się kończastą \y górze i z tyłu: objętość cza­
szki niozgowej staje się w^ęższą, a to w szystko  d l a t e ­
go, że kierunek postaci zdaje się zmieniony, piękne wol­
ne ukształcenie głowy do wyprostowanego chodu czło­
wieka.

Dajmy inny kierunek temu punktowi, a natychmiast
\
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caiy kszta łt stanie si^ pięknym i szlachetnym. Czoło 
bogate w  myśli występuje na przód i czaszka się za­
sklepia z wzniosły spokojną godnością. Szeroki nos 
zwierzęcy ściąga się, kształci się wyżej i delikatniej: dalej 
usunięte usta mogą się piękniej przykrywać i tak tw o­
rzy się w arga, której n ie m a  i najmędrsza małpa. \Vte- 
dy zniża się podbródek dla zaokrąglenia prosto spuszcza­
jącego się owalu: zjawia się łagodnie 'policzek: oko w y ­
gląda z pod sterczącego czoła jak  ze świętego przybytku 
myśli. I  cóż to Avszystko dz ia ła ł  ukształcenie głowy 
do postaci wyprostowanej^ w n ę t r z n a  i zewnętrzna or- 
ganizacya głowy do pionowego im nh tii ciężkości. Kto by 
o tem w^ątpił, niech się zastanowi uwagą nad czaszka­
mi ludzi i małp, a nie zostanie w  nim ani cień wątpli­
wości.

W szelki zewnętrzny kszta łt natury skazuje dzieła 
jój woętrzne; i tak  przystępujemy, w ielka matko лУ87.ес11 
rzeczy, do najśлviętszego miejsca na ziemi, do pracowni 
ludzkiego rozumu.

Zajmowano się usilnie porównywaniem  mózgu u lu­
dzi z massą mózgu innych gatunków zwierząt, a potem 
wożono mózg i zwierzę. To ważenie i oznaczanie li­
czbowe nie może z trzech przyczyn do żadnych czystych 
wmiosków prowadzić.

1. Ponieważ jeden  członek stosunku, massa ciała, 
zbyt niepewmy nie może wchodzić z drugim członkiem 
pew nie oznaczonym, z mózgiem samym , w  czystą pro- 
porcyą. Jakże różnorodne rzeczy ważą w  jakióm cie­
le! jak  różny może bydż stosunek, ustanowiony między 
niemi przez naturę: umiała ona przynieść ulgę ogromnemu 
ciału słonia, naw et ciężkiej jego głowie przez powie­
trze, i pomimo nie zbyt wielkiego jego m ózgujeston wsze-
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lako zwierzę najmędrsze. Có:  ̂ najwięcej w azy  W  ciele 
zwierzęcia'* kości, a z niemi mózg nie ma żadnego sto- 
siiiikii bezpośredniego.

2. Nieomylnie w iele  na tern zależy: do czego się 
mózg iizyAva W" ciele^ gdzie i do jakich działań życia-  
przesyła sw e nerwy'* gdyby więc mózg i budowę ner- 
Avóŵ  naw^zajeni ważono; stanowiłoby już to delika­
tniejszy a jednak nie czysty stosunek: bo waga obu tych 
części nie okazuje ani delikatności nerwów, ani zamia­
ru ich drogi.

3. A zatem Avszystkoby naostatek zależało od iry- 
rahjania delikatniejszego^ оЛ proporcyonalnego ntozenia 
części między sodą, i jak zdaje się , mianowicie od połą- 
czania iv miejscu obszernem i wolnem wrażeń i czuć w szy- 
stkich nerw ów  z największą siłą, ze ścisłą prawdą, na- 
koniec też z najwolniejszem działaniem rozmaitości, i 
jednoczeniem z nieznajomą bozką jednością, zлvaną myśl;
0 czein W'Szystkiem wielkość mózgu nic nam nie mówi.

\Vszelako te obliczające doświadczenia są szacowne
1 wskazują wypadki, Avprawulzie nie ostateczne, lecz bar­
dzo nauczające i prow^adząco dalej; z których niektóre 
ośmielam się przyw ieśdź, dla pokazania i tu w zrastającej 
jednostajności w" działaniach natury.

1. Zwierzęta drobniejsze, w  których krążenie i  
ciepło organiczne jeszcze niedoskonałe, maj.ą też mózg  
mniejszy i mniej nerwułw. Natura лvynagrodziła im ,  
jakeśmy już uważali, wnętrzną albo delikatnie rozsze­
rzoną pobudzalnością, czego im w- uczuciach odmawiać 
musiała: bo podobno wyrabiający organizm tych zAAue- 
rząt, nie mógł w iększego mózgu ani w^ydadż  ̂ ani znosić.

2. W zwierzętach krwi ciepłej rośnie też massa* 
mózgu w  stosunku, jak wzrasta organizacya bardziej 
wypracowana; lecz wchodzą tu także inno Atzględy, 
zdające się oznaczać szczególniej stosunek W'^zajemny 
nerwów i muskułów. W zwierzętach drapieżnych mózg

l i
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iimiejszy: u nich przemagają siły muskularne, nerw y 
ich także sliiźą powiększej części tym siłom i poburlza- 
iiiu zwierzęcemu. U roślinożernych spokojnych zwie­
rząt mózg się powiększa: lubo i u nich zdaje się jeszcze 
działać najbardziej na nerw y zmysłowe. Ptaki mają 
л\1е1е mózgu: bo w zinmiejszyni ich żywiole musiały 
mieć кгелу cieplejszą. Krążenie też bardziej ściśnione 
w  ich najczęściej mniejszych ciałach: u rozkochanego 
wróbla mózg napełnia całą głowę i je s t  piątą częścią w a­
gi jego ciała.

3. W stworzeniach młodych mózg większy niżeli 
w  starszych; widocznie, ponieważ ptynniejszy i delika­
tn ie jszy, więc zabiera większe miejsce, lecz dla tego 
więcej nie waży. W nim jest jeszcze zapas owej de­
likatnej istoty do wszystkich spraw życia i działań wnę- 
trznych , za pośrednictwem której musi stworzenie 
w  swych młodych łatach nabywać zdolności, a zatem 
wiele je j wydawać. Z laty bardziej się on ssycha i krze- 
pnieje; bo zdolności ukształcone, więc człowiek i zwie­
rzę nie są już  sposobne do Avrażeń tak  lekkich, tak przy­
jemnych, tak  ulotnych. Słowem, wielkość mózgu u ja- 
kjego zwierza zdaje się bydź koniecznym spólw^arun- 
k iem ; lecz nie jedynym, nie pierwszym do nabywania 
większych zdolności, do działań umysłowych. Między 
w szystkiem i zwierzęty czloiviek ma stosiinkowie mózg 
największy, o czem i starożytni już  wiedzieli, a jednak  
mu w  tern małpa nie ustępuje: owszem osie! przewyższa 
tu konia.

A zatem musi przybydź coś innego do wsparcia, 
do pomnożenia dzielniejszej siły myślenia w  stworze­
niu: i cóżby mogło to bydź innego, podług stopnioAvania 
organizacyi, wystawionego nam przez naturę, ja k  
wa mózgu samego, doskonalsze wyrabianie jego  czyści i so-
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hów^ iiakoniec piękniejsze potoienie i proporcya  jego do 
przyjm owania czuć zmystowycli i pomysłów w  najźyw - 
szem cieple zy wotneni. Roztozmy księgę n a tu ry , naj­
delikatniejsze je j karty , jak ie  kiedykolw iek pisała, sa­
me tablice mózgu: bo poniew aż cel je j w szystkich orga- 
nizacyi zm ierza do czucia, do dobrego bytu, do szczęśli­
wości stwmrzenia: w ięc głowa najpew niejsze archivnm, 
ЛУ którem m yśli je j znajdziem y.

1. W zw ierzętach , u których mózg ledwo się za­
czyna, okazuje się jeszcze bardzo po prostu; je s t ja k  
pf^czek lub parę pączków  wytryskującego szpiku pacie- 
rzow^ego, udzielającego nerAvów najpotrzebniejszym  ty l­
ko zmysłom. U ryb i ptaków  m ających , podług iiw agi 
Willisa, w  całej budowie mózgu podobieństwo, w^zrasta 
liczba wypukłości mózgowych az do pięciu i w ięcej: 
rozdzielają się one tez w yraźniej. W zw ierzętach na- 
koiiiec k rw i ciepłej odróżnia się znacznie m óżdżek od 
mózgu: skrzydła ostatniego się rozszerzają, stosownie 
do organizacyi stw orzenia, między pojedynczem i także 
częściami zachodzi релл ny stosunek rów nie ŵ  tym za­
miarze. Przeto natura  m a, tak  w  całkowitem  ukształ- 
caniu je j ro d ó w , jak o  w -krótkim  zbiorze i celu tego u- 
kształcania, w  mózgu , jeden  tylko gtówfiy w izerunek, 
z któr}an zaczyna w  najniższych rol)aczkach i ow^adach, 
odmienia go cokolwiek w ê w szystkich gatunkach podług 
różnej zew nętrznej organizacyi stw orzenia, lecz odmie­
niając dalej postępuje, powiększa, w ykształca i naosta- 
tek w  człowieku najdoskonalej dokonywa. Móżdżek 
rychlej tw orzy, niżelim ózg, poniew aż m óżdżek, ze swe­
go pochodzenia j bardziej zbliżony i spowinowacony 
z pacierzowym szpikiem, w ięc w  w iehi gatunkach jediio- 
s ta jn ie jszy , w  których postać mózgu nader się je ­
szcze odmienia. Ani się temu dziw ić, bo z móżdżku 
w yskakują tak  w ażne nerw y dła organizacyi zwierzęcej ; 
a tak natura w  iikształcaniu najszlachetniejszych sił u-
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niysłowycli musiała zaczynać od grzbietu i dalej do czę­
ści przednicjszych postępować.

2. llozbierając mózg pokazuje się лvyrabiauie л\ ie- 
iokrotiiym  sposobem doskonalsze jego skrzydeł w  czę­
ściach szlachetniejszych. Nie tylko brozdy jego kun- 
sztow niejsze i głębsze, ale u człowieka je s t ich w ięcej i 
rozm aitszych niżeli u jakiegokolw iek innego stworzenia: 
nie tylko skórka mózgowa u człow ieka najdelikatniejsza 
z jego części, tracąca część przez wyziew}^; lecz i 
skarb pokry ty  i przeplatany tą skórką, szpik mózgowy, 
u szlachetniejszych zw ierząt a mianoлvicie u człowieka 
W'8Луус11 częściach bardziej się ró żn i, mocniejszy i po- 
rów nyw ając większy niżeli u лvszystkich innych stw o- 
rzeń. U człowieka mózg przew^aża o wiele m óżdżek; 
w ięc w iększa w aga pokazuje jego w nętrzną pełność i 
w ięcej wyrobienia.

3. Otóż dowodzą w szystkie dotychezasoAve do­
św iadczen ia , zebrane przez Hallera^ najuczeńszego F i- 
zyołoga Л¥8гу8МасЬ narodów , ja k  mało daje się w yśle­
dzać m ateryalnie лу pojedynczych m ateryalnych czę­
ściach mózgu niepodobne do rozdzielenia dzieło kształce­
nia pomysłów'^ o Wiszem m yślę, że gdyby naw et nie b}- 
ło tych w szystkich dośw iadczeń, każdy z rozw aża­
nia sposobu kształcenia pom ysłów sądziłby podobnie. 
Cóż znaczy, że nazyw^amy siłę naszego myślenia podług 
różnych je j stosunków' już  im aginacyą i pam ięcią, już  
dow'cipem, pojętnością, rozsądkiem  i rozumem ł że skłon­
ności do żądania odłączamy od czystej w oli i nakoniec 
dzielim y naw et sity czucia i ruchu? najsłabsza uwaga 
pokazuje, iż nie można rozdzielać zdolności umysłowych 
podług miejsca , ja k  gdyby W' tej okolicy mózgu poję- 
tność, ЛУ ол\ ej pamięć i imaginac} a, лу innej znów u na­
miętności i sMy iniy 81олуе przemieszkiw ały : albowiem 
myśl nasz(y duszy rozdzielać się nie daje, a każde z tych 
działań je s t owocem myśli. Jest przeto praw ie niedo-
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r/ecznością, chcieć rozbierać stosunki oderwane po­
dobnie ciału, i ja k  Medea cisnęła na ziemię członki swe­
go brata, duszę rozkładać. Jeśli w  najgrubszym  zmyśłe 
nie możemy schwytać m ateryalności czucia, róźni;|cej 
się tak od płynu nerwowego (gdyby ten i był nawet)T 
jak  tym mniej może się nam dadź uczuć um ysłowy zw ią­
zek wszystkicli zmysłów i czuć, żebyśmy te nie tylko 
mogłi w idzieć i słyszeć , lecz też w  różnych częściach 
mózgu tak  samowołnie wzbudzać, jak  gdybyśmy grałina 
pantałeonie. Sama tylko myśl tego oczekiw ać, mnie 
zadziwia.

4. Bardziej się jeszcze dziwię, rozw ażając budowę 
mózgu i jego nerw ów . Inaczój tu natu ra  gospodarzy, 
jak  nasza oderw ana psychołogija w yobraża sobie zmy­
sły i sity duszy. Któżby z m etafizyki poznał, że nerw y 
zmysłowe tak  pow^stają, że się tak rozdziełają i łącząl 
a jednak  są to je d jn e  okolice mózgu, znane nam w ic h  
zamiaracłi organicznycłi, bo na icli działanie patrzym y. 
A zatóm nic nam nie zostaje, ja k  uważać tę św iętą p ra­
cownię pomysłów", mózg w n ętrzny , gdzie się zmysły 
z sobą zbłiżają, jako  łono, w którem się owoc naszych 
m yśłi kształci nie wid omie i nierozdziełnie. Kiedy to ło­
no zdrowe i czerstw e, kiedy udzieła oлvocow"i nip tytko 
nałeżytego umysłowego i żywotnego ciepła, ale też p rzy­
zwoitego m iejsca, na którem  czucia zm ysłowe i całego 
ciała mogą bydź scłjW"5̂ cone przez siłę organiczną nie- 
AYidomą, przenikającą tu  w szystko, mogą bydź zjedno­
czone, jeśli mi wolno mów ić przenośnie, W" рипЫ  iwia- 
t t y ,  k tóry  się zowie ivyxsze prześiuiadczenie: W"ó\vczas, 
jeśli zew nętrzne okoliczności wychow ania i wzbudzania 
j)omysłów" do tego się przyczynią, delikatnie organizo- 
луапе stw orzenie stanie się zdołnem do i4)zumu. Kiedy 
tak nie jest, kiedy лу mózgp n iem a  is to tiy ch  części al­
bo .delikalniejszycli soków^, kiedy grubszo zmysły zabie­
la ją  miejsce, albo nakoniec mózg zmieszany, sciśnionył
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cóz ztąd innego nastąpi? ja k  ze owe delikatne zebranie 
się pom ysłów  nie będzie mieć m iejsca, ze stw orzenie 
niew olnikiem  zmysłów zostanie.

5. Ukształcenie różnych mózgów ZAvierzęcycłi zda­
je  się tego dowodzić w idocznie, i w łaśnie z tego, po- 
rów nyw ając z organizacyą ze^  ̂nctrzną i sposobem życia 
zw ierzęcia, można się przekonać, dlaczego natura, pił- 
niijąca się zawsze jednego \vizeriinkn, nie mogła go 
w szędzie osięgnąć, i ju ż  tak, jn ż  inaczej odmieniać mu­
siała. Węch, główny zm ysł w ielu stw orzeń: najpotrzeb­
niejszy im do utrzym yw ania się i przew odnik ich instyn­
ktu. Patrzcie ted y , ja k  się w  tw arzy  zw ierzęcia nos 
naprzód w ypiera: tak  w  mózgu też jego w ypierają  się 
naprzód  nerw y Avęclui, ja k  gdyby dla nich tylko przed­
nia część głowy utw orzona. Szerokie i pełne miazgi 
tam się schodzą, iż zdają się ciągłemi komórkami móz­
gu; u niektórych gatunków próżności czoła AVznoszą się 
wysoko, może też dla w zm ocnienia zmysłu AÂ ęchu, aza- 
tem, jeśli tak mÓAÂ ić m ożna, Aviększa część duszy zw ie­
rzęcej Wdychająca. Następują nerw y AA’idzenia , ponie­
w aż po AA ęchn zmysł ten najpotrzebniejszym  był zw ie­
rzęciu: te zbliżają się ju ż  bardziej ku średniej krainie 
mózgu, jak o  służące zmysloAvi delikatniejszem u. Inne 
n erw y , których nie chcę Avyliczać, następują av miarę, 
ja k  zew nętrzna i w nętrzna organizacya ZAAiązkii części 
Avymaga, tak  że np. nerw y i muskiity części tyłu gtoAAy 
AA spierają i ożyw iają gębę, szczęki i t. d. Jakby więc 
zam ykają oblicze i składają zeAA nętrzny utw ór tak Avje- 
dnę całość, ja k  podług stosunku sit w nętrznych była 
w nętrzność; nie przypisujm y tylko tego samej tw arzy , 
lecz całemu ciału. Nader przyjem nie przechodzić po- 
rÓYAUiywając różne stosunki różnych postaci irozAvażać 
w nętrzne w ag i, jak ie  natura Avkażdem stw orzeniu za- 
Aviesila. Gdzie odmaAAńała, w ynagradzała: gdzie musia­
ła  AAiktać, w ikłała m ądrze, to je s t ,  harmonicznie z ze-
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wn<jtrz^ą organizacyą stw orzenia, oraz z jego całym spo­
sobem życia. M iała wszelako zawsze лvizerlmek swój 
j)i zed oczyma i n ied iętn ie  odeń zbaczała, poniew aż pew­
ne podobne czucie i poznmcanie było głównym zamiarem, 
do jakiego w szystkie organizacye ziemskie iikształcac 
chciała. U p taków , ryb i zw ierząt czw oronożnych naj­
bardziej się różniących można to pokazać w  postępu- 
jącej podobności.

6. I tak  przychodzim y do znamienitości człowieka 
ŵ  iikształceniii jego mózgu; od czegóż on zależy! oczy­
wiście od jego doskonalszej organizacyi w całością a 
wreszcie od jego postawy wyprostowanej. Każdy mózg 
zwierzęcy utw orzony podług ukształcenia g łow y, czyli 
raczej głow a iikształcona podług mózgu, poniew aż natu­
ra działa z w ew nątrz, Do jakiego chodu, do jakiego sto­
sunku części z sobą, do jakiego nakoniec iycia  stw orze­
nie przeznaczała: podług tego też m ieszała i porządko- 
w ała jego siły organiczne. A tak  mózg stał się w ielk i 
albo mały, szeroki albo w ązki, ciężki albo lekki, różno­
rodny albo jed n o ro d n y ; podług tego ja k  były  jego siły  
i w  jakim  stosunku na siebie działały. Stosownie do te­
go były też zm ysły stw orzenia mocne albo słabe, panu­
jące lub służące. Próżności i muskuły przodu i ty łu  gło­
w y ukształcały się podług tego, ja k  limfa ciężyła, sło­
wem podług kąta kierunku organicznego głowy, Z licz­
nych prób, jak ieby  można tego przytoczyć z gatunków i 
rodzajów , dAvie lub trzy  tylko przyw iodę. Co tw orzy 
organiczną różnicę głowy naszej od głowy m ałpy! kąt 
je j kierunku. M ałpa ma w^szystkie części mózgu, jak ie  
ma człow iek; ale ma one podług postaci swej czaszki, 
bardziej w  tyle sciśnionej, a to dla tego; poniew aż je j 
głowa pod innym  kątem  iikształcona, poniew aż sama 
niestworzona do chodu prostego. Owoż w szystkie siły 
organiczne działały inaczej: głowa nie była tak  wyso-

tak  szeroka , tak  długa ja k  nasza: zm ysły niższe
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w ystąpiły  naprzód z nizszą częścią tw arzy , tw arz stała 
się zw ierzęcą, tak  ja k  je j mózg w  ty ł usunięty został 
zawsze tylko mózgiem zwierzęcym ; gdj by naw et miała 
w szystkie części mózgu ludzkiego; ma one zawsze w  in- 
nem położeniu, w  innym stosunku. Anatomicy paryzcy 
znajdow ali w  swych małpach przednie części podobne 
do ludzkich; wmętrzne zaś od mózgu małego лvszystkie 
w  stosunku głębiej umieszczone: pineahiy by łko-
iiiczny, jego koiiczatość ku tyłu głowy zwrócona it. d. 
w szystko stosunki z tego kąta kierunku głowy do ich 
chodu, do ich postaci i sposobu życia. Małpa, rozbie­
rana przez Blumenbacha, była jeszęze bardziej zw ie­
rzęcą, bo należała pewnie do niższego gatunku: ztąd 
Aviększy je j móżdżek, ztąd inne różnice w krainach naj­
w ażniejszych. U Orang-utanga n iem a  tych różnic, bo 
jego głowa mniej w  ty ł zgięta, jego mózg mniej w  ty ł 
głowy usunięty; wszelako dosyć jeszcze usunięty, po- 
róл\nyw ając go z mózgiem ludzkim , wysoko, okrągło i 
swobodnie zasklepionym, jedynym pięknjan  przybytkiem  
rozumow^ego ukształcania pomysłów^ Dla czego koń 
niema siatki cudownej {rete mirahile) ja k  inne zw ie­
rzęta'? bo jego głowa ju ż  bardziej w y prostowana, bo 
główna żyła pulsown już  w  części podobnie do czło­
w ieka wznosi się bez tych przeszkód, ja k  u wiszących 
głów zлvierzęcych. A więc stał się szłachetnicyszćm, 
rzeskiem , odważnem zw ierzem , mającem wńele ciepła, 
mało spiącem: gdy przeciw nie u stwmrzeń, z głow ą /wvie- 
szoną, natu ra  лу budowie mózgu m iała л\ае1е innych za­
m iarów , tak  dalece, żc główne części jego oddzieliła 
ścianą kościaną. Przeto w szystko zależało od kierun­
ku, podług którego i dla którego ukształciła głowę, sto- 

vsownie do organizacyi całego ciała. Zamilczam o w ię­
kszej liczbie przykładów , z życzeniem , aby anatomicy 
obdarzeni duchem badania raczyli dawać w zgląd, oso­
bliwie u zw ierząt podobnych do ludzi, na ten w nętrzny
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stosunek części podtug potolema wzajemnego oraz podług  
kierunku głowy w j e j  organizacyi do całości; tu ,  zda mi 
się, przebyw a różnica organizacyi do tego lub owego in­
stynktu, do działania zw ierzęcej albo ludzkiej duszy: 
bo każde stw orzenie w e w szystkich swych częściach 
jest całością ożyw ioną spoinie działającą.

7. Zdaje się że sam kąt pięknej ludzkiej postaci 
albo potw ornej daje się oznaczyć z tego prostego i po­
wszechnego p raw a ukształcania głowy do chodu w ypro­
stowanego: albowiem, ponieлvaż na w yprostow anej ty l­
ko postaci mógł bydź ten kształt głowy, takie rozszerze­
nie mózgu w  jego obszernój i pięknej półkuli, w nętrzne 
usposobienie do rozumu i wolności, ja k  to pokazuje sto­
sunek i dążenie tych  samych części, proporcya ich ciepła 
i sposób krążenia k r w i : w ięc z tego w nętrznego stosun­
ku nie mogło się co innego utw orzyć, ja k  piękna postać 
ludzka. Dla czego się zaokrągla tak  przyjem nie grecki 
kształt przodu głowy? bo obejmuje obszerne miejsce 
wolnego mózgu, owszem okazuje piękne, zdrow e próż­
ności czoła, a zatem św iątynię młodocianych, p ia n y c h  
i czystych myśli ludzkich* A zaś ty ł głowy m ały: bo 
zw ierzęcy m óżdżek przemagać nie powinien. To samo 
rozumieć o innych częściach tw arzy ; jak o  organa zm y­
słowe w skazują one najpiękniejszą proporcyą zmysło­
wych sił mózgu; i  każde od tego zboczenie je s t zw ierzę­
ce. Pew ny jestem , że o harm onii tych części będziemy 
mieć kiedyś umiejętność tak  piękną, jak ie j nam zgadu­
jąca tylko F izjonom ika nigdy dadź nie zdoła. We w nę­
trzności tkw i zew nętrzności zasada, bo przez organiczne 
siły w szystko się z w ew nątrz  ukształcało, i natura , da­
jąc każdem u stw orzeniu postać; tak  się nią calkoAvicie 
zajmuje, ja k  gdyby nic innego nie stw arzała.

P atrz  więc w  niebiosa, o człowiecze! ciesz się drżąc 
z tw ej znakom itej dostojności, zależącej z woli Tw órcy 
św iata od tak  prostego początku, tw ej postaci wypro-
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stoAvanty. Gdybyś cliodzü ja k  zw ierzę ku ziemi zgię­
te, gdyby tw a głowa i podług niej budowa członków u- 
kształcoiie byłj^ лу żarłocznym  kierunku dla gęby i nosa: 
cóżby się stało z tw em i w yższem i sitami um ysłu, z o- 
brazem  Boztwa, niewidom ie w  tobie umieszczonym? u- 
tracili to nędzni, k tórzy  nieszczęściem wpadli m iędzy 
zw ierzęta: ja k  skoro się ich głowa pгaлvie na zwierzęc^l 
przekształciła, zdziczały tćż siły w nętrzne: zmysły grub­
sze ściągnęły stw O zenie  niżej ku ziemi. Lecz teraz 
przez ukształcenie tw ych członków  do chodu луурго- 
stow anego, otrzym ała głowa swoję piękną postać i kie­
runek; mózg, ta  delikatna eteryczna roślina niebios, zy­
skał miejsce wygodne do rozpostarcia się, do rozw inie- 
nia s\^7 'ch gałęzi w e  w szystkie strony. Czoło się za­
sklepiło rozlegle dla u trzym yw ania skarbów  myśli, or­
gana zw ierzęce wstecz odstąpiły , stała się ludzka po­
stać. Im bardziej się czaszka wznosiła, tym  niżej słuch 
ustępow ał, łączył się z w idzeniem  przyjaźniej; oba zmy­
sły otrzym ały w nętrzny  przystęp do świętego w ydziału 
kształcenia się pomysłów. Móżdżek to rozw ijające się 
kлviecie grzbietu i zm ysłowych sił ż y c ia , poniew aż 
w  zw ierzętach bardziej przem agał, w szedł z mózgiem 
w  stosunek podw ładny , łagodniejszy. T ak , jeśli m i 
wolno mówić pod p o stac ią , utwmrzył się kw iat, k tó ry  
na przedłużonym  szpiku pacierzow^ym tylko się okazał 
w  pączku, lecz z przodu na roślinę pełną sił eteryczny ch 
dojrzew a, a ta tylko się na tern drzew ie w  górę w zra- 
stającem zrodzić mogła.

Albowiem d a le j: cała proporeya sił organicznych 
zw ierzęcia nie sprzyja jeszcze rozumoлvi. ‘W jego u- 
kształceniu panują siły m uskularne i zmysłowe pobudze­
nia żyw o tne , rozdzielone podług zam iaru stw orzenia 
w  każdej organizacj i, kształcące panujący instynkt każ­
dego gatunku. Z w yprostow aną postacią człowieka sta­
nęło drzeлvo, którego siły tak  u rządzone, w ymierzone,
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ze powinny zasilać mózg, jako  ich kw iat i koronę najde- 
likatiiiejszemi i najobfitszem i soki. Za kaźdem  uderze­
niem żyły plllsoлл^ćj w znosi się więcej niż szósta część 
krw i w  ciele ludzkiem do samej tylko głowy: Aviększy 

j e j  potok w stępuje prosto, zakrzyw ia się łagodnie i ro z ­
dziela się zw olna, ta k ż e  i najodleglejsze części głowy 
otrzymują od niego i od innych żył pokarm i ciepło. Na­
tura użyła w^szelkiej sztuki do w zm ocnienia naczyń 
krw d, do ит1агколуап1а i osłabienia mocy pędu, do u- 
trzymyw’̂ ania jcy długo w  mózgu, a gdy SAvego dzieła 
dokonała, do Avyprow adzenia powoli z głowy. W ypły­
nęła z p n i ,  które, blizkie serca, z aa szelką jesżeze siłą 
pierAA iastkoAA^ego ruchu działają i od samego początku 
życia zajmuje się cała moc młodego serca częściami naj- 
tkliwszemi i najszlachetniejszem i. Członki zeAAmętrzne 
zostają jeszcze nieukształcone, aby nasam przód głoAÂ ę 
tylko i AAiiętrzne części najdoskonalćj przygotow^ać. 
Z zadziAAuenicm poglądamy nie tylko na AAueiką ilość ta ­
kich części, lecz też na ich skład w yborny av pojedyn- 
czycłi zmysłach jestestw  a nieurodzonego, ja k  gdyby 
Avielka kunsztm istrzyni chciała je  tylko stw w zyć dla 
mózgu i dla sił ruchu AAmętrznego, póki się ZAAmlna nie 
dobierze do innych także członkÓAV, jako  narzędzi i 
składu AAUiętrznego. A zatem ju ż  aa" ży wocic m atki czło- 
AA iek ukształcony do postaAAy AAyprostoAA anej i do aa szy- 
stkiego, co od niej zależy. Nie nosi go żadne tono ku 
ziemi pochylone; kimsztoAvniejsze dlań miejsce uksztat- 
cania się przygotOAA a n e , na AAłasnój podstaAAUc spoczy- 
AAające. Tam siedzi m aty śpiący a kreAV ciśnie się do 
jego gtoAvy, póki się ta  przez AAdasny swój ciężar nie 
spuści. SłoAA^em, człoAAiek je s t , czem bydź pow inien 
(i na to działają AASzystkie części), drzewem  w zrastają- 
ećm Av górę, uwieńczonem najznam ienitszą koroną do- 
slioualszego ukształcania myßi.
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R O Z D Z IA Ł  D R U G I.

PO ROZWAŻENIU ORGANIZACYI G tO W Y  LUDZKIЁJ RZUT OKA I 
NA NIŻSZE STWORZENIA, ZBLIŻAJACE SIE DO UKSZTAtCENIA

CZŁOWIEKA.

Jeśliśm y szli dotąd drogą p raw ą, w ięc , poniew aż 
na tu ra  działa zawsze jednostajn ie , musi panować u n iż­
szych także stw orzeń ta  sama podobność w  stosunku ich 
głowy do całej budowy członków, i rzeczywiście panuje 
naj w idoczniej. Jak  roślina pracuje nad wydaniem  k w ia ­
tu , jak o  korony stw orzenia; tak  pracuje cała budowa 
członków  w  stw orzeniach ożyw ionych na zasilanie gło­
w y , jako  swej korony. Można pow iedzieć, iż natura 
podług szeregu stw orzeń używ a wszelkich sił organi­
zmu dla przygotow ania coraz w ięcej i delikatniejszego 
mózgu, dla w ybrania stw orzeniu wolniejszego środko­
wego punktu czuć i myśli. Im dalej się posuw a, tym  
gorliw iej zajmuje się swem dziełem : wszelako ile dzia­
łać może, nie obciążając głowy stw orzenia, nie przeszka­
dzając jego zmysłowym  sprawom  życia. Uważmy n ie­
k tóre  ogniwa tego postępującego organicznego łańcucha 
czucia w  zewnątrznej też postaci i kierunku j e j  głowy.

1. W zw ierzętach , u których głowa z ciałem leży 
jeszcze poziom o, najmniój się mózgu w yrab ia ; natura 
um ieściła głębiej swe pobudzenia i popędy. Takiem i są 
robaki i zw ierzętokrzew y, owady, ryby, zw ierzęta wod- 
nóziem ne. W najniższych ogniwach łańcucha organicz­
nego ledwo się jeszcze gloAva widzieć daje: w in n y ch  
w ydobyw a się ja k  oko. Mała w  ow adach, w rybach 
głowa i ciało są jedno, a w  zw ierzętach wodnoziemnych 
zachowuje jeszcze po w iększej części swe poziome po­
łożenie z całćm czołgającem się ciałem. Im bardziej się 
oswobadza i w znosi: tym bardziej ocuca się stw orzenie 
ze zAvierzęcej swej tępości; tym  bardziej też wstecz od-



^  117

stępuje szczęka z zębam i, nie pokazuje się więcej cał­
kow ita rozcić|gniona sita ciała poziomego. Porów ny­
wajmy rybę liay^ k tóra praw ie całkiem je s t paszczą zę­
batą, albo połykającego skradającego się krokodyla z or- 
ganizacyami dełikatniejszem i, a przyjdziem y przez licz­
ne przykłady do tw ierdzen ia , ze: г/у» bardziej głowa i  
ciało jakiego zwierza są liniją nierozdzielnąpoziomą: tym  
mniej u niego miejsca do mózgu podwylszonego^ tym  bar­
dziej jego wyskakująca naprzód^ niegi^tka paszcza je s t  ce­
lem jego  działania.

2. Im doskonalsze zw ierzę, tym  się w yżej w zno­
si od ziem i: dostaje w yższe nogi, kości szyi kształcą 
się podług organizacyi jego budow y: więc stosownie 
do całości głowa otrzym uje postawą i kierunek. I  tu  
porów nyw ajm y je ż a , szczura, żarłoka i inne niższe ro­
dy ze zw ierzęty  szlacbetniejszemi. U owych nogi k ró t­
kie, głowa tkw i między barkam i, gęba się na przód prze­
dłuża; u tych chód i głowa lżejsze, szyja m ająca więcej 
giętkości, gęba k ró tsza: przez to mózg otrzym uje też 
naturalnie miejsce w yższe, obszerniejsze. M ożna więc 
przyjąd drugie tw ierdzenie, że: im bardziej ciało i głowa 
usiłują wznosić sią w górą; tym  doskonalsze bądzie ukształ- 
cenie stworzenia. Tylko tego tw ierdzenia, ja k  poprze­
dzającego nie stosować do członków pojedynczych, lecz 
do całej proporcyi i budoлvy zwierzęcia.

3. Im bardziej przy  podw yższonej głowie niższe 
je j części zm niejszają się albo ty ł usunięte: tym  szla­
chetniejszy kierunek głowy, tym oblicze okazuje лvięcej 
pojętności. Porów ny wać w ilka i psa, kota i lw a, noso­
rożca i słonia , konia lądowego i morskiego. Im zaś 
niższe części głowy szersze, grubsze i ciągnące się na 
dół; tym  głowa m niej ma czaszki a w yższa je j część ob­
licza. Tern się odróżniają nie tylko gatunki zw ierząt 
w  ogólności, lecz jeden  gatunek podług klim atów . Uwa­
żać białego północnego niedźw iedzia i niedźw iedzia cie-
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plejszych krajów , albo róźne gatunki psów, jeleni, sarn; 
słowem, im mniej jahie %wier ze ja kb y  szczęką, a im пщ- 
cćj głoicą, tym  ukształcenie jego  zbliza sie bardziej do j e ­
stestwa obdarzonego zdolnością do roznmu. Dla objaśnie­
nia sobie tego pom ysłu , pociągnijm}^ od ostatniego pa­
cierza szyi w  szkielecie zwierzęcym  linije do najw yż­
szego punktu wysokości czaszki, do przedniej kości 
czoła i do ostatniego punktu szczęki wyzszt^*: postrze­
żemy w tedy  w  rozlicznycli kątach podług rodzajów  i 
gatunków  rozm aite różności: ale się tez razem  przeko­
nam y, źe to w szystko pochodzi pier\viastkow ie od w ię­
cej albo mniej jjoziomego chodu i jem u służy.

Spotykam się tu z delikatnym  stosunkiem , w ska­
zanym przez Kampera w  ukształceniu małp i łudzi a 
m iędzy tym i różnycli tw arz  narodow ych: takow y sto­
sunek oznaczył ciągnąc jednę łiniją przez próżności 
ucha aż do osady nosa, drugą od najw yższej wzniosło­
ści kości czoła aż do najbardziej w yskakującej części 
szczęki, wyższej. Mniema w idzieć w  tym kącie nie ty l­
ko różnicę zw ierząt, ale też różnych narodów ; sądzi, 
że na tu ra  użyła tego kąta do oznaczenia wszelkicli 
różności zw ierząt i do w zniesienia jakby  stopńiami aż 
do najpiękniejszej postaci w  ludziach pięknych. W p ta­
kach kąty  są najm niejsze, lecz się powiększają w  m iarę, 
ja k  zw ierzę zbliża się do postaci ludzkiej. Głowy mał­
pie postępują od 42 do 50 stopni ; ostatnia podobna do 
człowieka. M urzyn i Kałmuk mają 70, Europejczyk 80 
stopni, a Grecy’̂ w znieśli ideał id i  piękności od 90 do 
ICO stopni. Co tę liniję przechodzi, je s t straszydłem  ; 
w ięc ona je s t najw yższym  stopniem , do jakiego staro­
żytni ])fękność swych głó\Y przyw iedli. To uderzające 
jmstrzeżenie cieszy m nie; p o n iew aż ,pod ług  mego zda­
nia, można mu naznaczyć przyczynię fizyczną; a tą je st 
stosunek stworzenia do poziomej i  pionowej postawy gło­
wy i uksztatcenia, od czego w  końcu zależy szczęśliwe
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położenie mózgu i proporeya Avszystlvich części tw arzy. 
Przeto clicjjc Кшпрег'а stosunek dopełnić i razem  w ska­
zać jego przyczynę, należałoby tylko zam iast ucha teziijść 
ostatni pacierz szyi za punkt; od niego pociągnąć linijc 
do ostatniego punktu ty łu  p o w y , do najwyższego czasz­
ki, do najbardziej луувкакгу^^сусЬ punktów  czoła i ko­
ści podbródka; w tedy nie tylko się okaże rozmaitość 
ЛУ ukształceniu samej głowy, ale też je j p rzyczyna, że 
tvszystko zależy od utworzenia i kierunJm tych czyści do 
poziomego i pionowego chodu, oraz do całego życia zлvie- 
rzęcia: okaże się jeszcze, ja k  tym  sposobem, za pośred­
nictwem prostego początku kształcenia, może w prow a­
dzić się jedność лу rozm aitość najw iększą.

O gdyby drugi młody Galen za naszych czasów księ-. 
gę starego o częściach ciała ludzkiego osobliwie w tym  
zamiarze odnoлyił, żeby się okazała jaw nie  doskonałość 
naszej postaci w chodzie  w yprostow anym  podług w szel­
kich proporcyj i działań! żeby w  ciągłem porów nyw a- 
niu ze zw ierzęty  nas najbliższemi uw ażał cziow^ieka od 
jego poczęcia ŵ  spraw ach zw ierzęcych i iimystow^ych, 
ЛУ delikatnej proporcyi w szystkich części z sobą, луе 
лyzrastaniu tego pięknego drzewm aż do jego korony, do 
mózgu; żeby nakoniec okazał przez porów nania, że ta ­
ka korona mogła się tylko tu rozvyinąć. D la Ayszystkich 
krzew 0ЛУ ziemi w yprostow ana postać najpiękniejsza i  
przyrodzona. Jak  drzew o w  górę w zrasta , ja k  roślina 
rozkw ita w  górze: takby też tyypadało m niem ać, iż 
każde szlachetniejsze stw orzenie powńnno mieć tak i 
wzrost, taką postaw ę, a nie w lec się ja k  szkielet rozcią- 
gniony, Aysparty na czterech podporach. A toli ZA\ierz 
musiał w" ow^ych pierw szych okresach swej trw ożliwo- 
ści w yrabiać jeszcze sity zw ierzęce, m usiał się uczyć 
W praw iać zm ysły i ])opęd} , nim mógł się zbliżyć do na­
szej postaw y, najw olniejszej i najdoskonalszej. Zwol­
na Więc do niej się zbliża: robak czołgający się podnosi,
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ile może, swoję głowę z prochu, a zw ierz  morski sunie 
się zgięty ku brzegu. Z w ysoką szyją staw a dumny je ­
le ń , szlachetny ko ń , i w  ogtaskanem zw ierzu poskra­
m iają się ju z  jego popędy: dusza jego karm i się pewnc- 
mi w yobrażeniam i, których nie zdoła wpraлvdzie objąć, 
lecz przyjm uje na w iarę i jak b y  ślepo do nich się we- 
zw yczaja. Skazów ka ciągle uksztatcającej natu ry  w je j 
niewidom em  organicznem kró lestw ie: i zwierzęcością 
znizone ciało zaczyna się wznosić w  górę: drzewo je ­
go grzbietu rozw ija się prościej i rozkw ita  delikatniej; 
pierś się zasklepiła, lędźwie się złączyły, szyja się лvzno- 
si, zm ysły przyzw oiciej urządzone rzucają swe promie­
nie w  prześw iadczenie ja śn ie jsze , owszem nakoniec 
w  jednę myśl bozką. To zaś w szystko , przez cóz in ­
nego? ja k  podobno, kiedy się ju z  siły  organiczne do­
statecznie w praw iły , przez potężne w ezw anie Tw órcy 
wszechmocnego: stworzenie^ powstań z ziemi i pa trz  
w niebiosal

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

C Z tO W IE K  ORGANIZOWANY DO ZM Y SiÓ W  DELIKATNIEJSZYCH, 

DO SZTUK I  DO MOWY.

Blizko ziemi w szystkie zm ysły człow ieka m iałyby 
ciasny obręb i niższe cisnęłyby się przed szlachetniej- 
szemi, ja k  przykład  ludzi zdziczałych pokazuje. W ęch 
i sm ak, ja k  u zw ierzęcia, byłyby ich ciągnącemi prze­
w odnikam i.— Nad ziemię i zioła w zniesiony, w ęch nie 
panuje w ięce j, lecz oko: ten  w ażny  organ zm ysłowy 
m a rozleglejsze państw o około siebie i nad sobą od dzie­
ciństw a w  doskonałej geometry! linii i farb. Ucho, pod 
w ystępującą czaszką niżej umieszczone, zbliża się bar­
dziej do wnętrznego przybytku  zbioru pom ysłów , kie-
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dy u zw ierzęcia  czatując лvgórę s to i, a u w ie lu  podług 
postaci zew iictrzn ej zaostrzone podstucliuje.

Z cliodem  лvyprostovл^anym cz ło w iek  sta ł się z w ie ­
rzęciem  k im sztow nem : a lbow iem  przez ten ch ó d , naj- 
])ierw sza i najtrudniejsza sztuka, jak iej się cz ło w iek  li­
c z y , nabył on zdolności do nauczenia się sztuk w sz y -  
stkicli i stał się ja k b y  sztuką ożyw ioną. W id zisz  zaa ie-  
rzę! m a ju z  ono aâ części pałce ja k  człoAAiek; ty lk o  tn  
ukształcone aa" kopyto , tam av łapę, szpony lub in n y  ja k i  
utwór i często przez nabrzm iałość zepsute. P rzez u- 
kszta łcen ie  do cliodu prostego otrzym ał człow^iek AV’̂ olne 
i g iętkie ręce; narzędzie  delikatnych p rzem ysłów  i tiAAm- 
łego dotykania dla poAA z ięc ia  AArazeń n o w y ch  i jasn ych . 
lhhveci?(s słu szn ie  to n trzym uje, ze ręka człoAAńekoAAu 
w ielk ą  była  pom ocą dła jego  rozum u: bo czegóż słoń  
z trąbą ju ż  nie dokazuje 1 Ow'^szem, to dotkÜAA^e uczu­
cie rąk po calem  się jego  cie le  rozpościera, a u ludzi le 
łom nych palce nogi często  się do takiej zręczności AApra- 
w ia ły ,  jak iej ręka sprostać n ie m ogła. M ały p a lec , 
AAuełki p a le c , ukształcone tak osobłiAAue podług składu  
icli m uskułów , łubo się nam zdają AVzgardzonemi człon ­
k am i, udzielają nam konieczni^  użytecznej pom ocy do 
stania, chodzenia, obejmoAAmnia i do AA^szystkich działań  
duszy kunsztOAA'nie pracującej.

MoAA’iono tak często , że człoAAuek stAAmrzony b ez­
bronnie, że jedną z jego cech odróżniających j e s t ,  iż  
nic nie zdoła. N ie tak to je st;  ma on oręż do obrony , 
jak AASzystkie stw orzen ia . Już m ałpa cliAAyta k ij, bro­
ni się piaskiem  i kam ieóm i; AA’skakuje na drzeAA'a i ratu­
je  się od AA"ężÓAV, zaAAziętych jc^ n iep rzy ja c ió ł, zrzuca  
pokrycie z domÓAÂ  i m oże ludzi zabijać. BzicAVezyna 
dzika z Songi u d erzy ła  SAA oję spółsiostrę aa" łeb m aczu­
gą, nadstarczała AAskakiwaniem na drzeAA-a i biegiem , 
czego brakło jej m ocy. Przeto i człoAAuek zdziczał}^ nie  
jes t , podług SAAÓj organizacyi, bez obrony; a AAyprosto-

16
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w any, doskonalony— co za zAvierzę W}'^dota tak złożo­
nym  narzędziom sztuki, jakie on posiada w  swem ra ­
m ieniu, w  swej ręce, w  giętkości swego ciała, w e 
w szystkich swych silach! Sztuka najdzielniejszy oręż, 
a on je s t całkiem sztuką, całkiem i zupełnie organizo­
w aną bronią. Do napadania ty lko , do zaczepki nie ma 
szponów  i pazurów ; ho pow inien był bydź stw orze­
niem  spokojnem , łagodnem ; do pożerania ludzi nie je s t  
on iikształcony.

Co za bogactwa czucia przem yślnego leżą ukry te 
w  każdym  zmyśle ludzkim , jak ie  tam i ówdzie odkry- 
"wa najczęściej tylko potrzeba, n iedostatek , choroba, 
brak  innego zmysłu, kalectw o albo przypadek, a z cze­
go można się dom yślać, ile w  nas może bydź jeszcze 
zmysłÓAV d la tego  św iata nie o tw arty ch ! Kiedy niektó­
rzy  Ślepi dotykanie, słuch, zdolność do liczenia rozum o­
wanego, pamięć mogli w znieść do stopnia, jak i się lu­
dziom ze zm ysłam i z\vyczajnem i zdaw ał bajecznym ; 
w ięc mogą nieodkryte św iaty  rozm aitości i doskona­
łości spoczytrać też w  innych zm ysłach, których nie 
roztvijam y tylko w naszej machinie nader organizow a­
nej. Oko, ucho! do jak ich  doskonałości czlotviek za ich 
pomocą już  nie p rzyszedł! i w  stanie wyższym  nieo­
m ylnie dalej postępować będzie, poniew^aż ja k  B erkłe j 
m ówi, św iatło je s t  mową Boga, k tórą najdelikatniejszy 
nasz zm ysł w  tysiącznych postaciach i farbach ciągle 
tylko zgłoskuje. D źw ięk m iły, dający się czuć ludzkie­
mu uchu, a k tóry sztuka tylko rozw ija , jest doskonałe 
m iern ictw o, jakiem  się dusza przez zm ysł ciemno zaj- 
nuije; jak  przez oko, kiedy promień św iatła  gra na niem, 
dowodzi geornetryi doskonałej. Nieskończenie się za­
dziw im y, kiedy, postąpiw szy na krok dalej w  naszym  
bycie, ujrzym y jasno, cośus}  ̂ zinysłanii i siłami ciemno 
spełniali w  naszój bardzo organizow anej bozkiej ma-
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chinie, a do czego, podług swój organizacyi, zAvierzę 
zdaje się ju ż  wcześnie wprawiaó.

W szelako w szystk ie te narzędzia , m ózg, zm ysły 
i ręka acz w  postaci w yprostow anej byłyby bezskute­
czne, gdyby Tw órca nie udzielił nam był potężnój sprę­
żyny, która one w szystkie w  ruch w praw iła ; a tą był 
ЪомЫ dar mowy. Mowa tylko obudzą rozum drzem ią­
cy, albo raczój zdolność naga, która sama przez się zo­
stałaby m artw ą w iekuiście , staje się przez języ k  oży­
wioną siłą i działaniem . Tylko przez mowę oko i uclio^ 
owszem czucie Avszystkich zm ysłów łączy się w  jedno, 
kojarzy się z myślą tw órczą, a tej tylko służą dzieła 
kunsztow ne rąk  i innych członków. Przykład głucho­
niemych urodzonych (nim i dla nich wynaleziono mo- 
Avę) pokazuje, ja k  mało człowiek naw et AYŚrzód ludzi 
przychodzi bez m owy do pomysłÓYV rozumu, w ja k  zw ie­
rzęcej dzikości w szystkie jego skłonności zostają. Na­
śladuje, ćo mu w  oko Yvpada, dobre i złe; naśladuje go­
rzej niżeli m ałpa, bo mu braknie rozsądku, a naw et 
syrnpatyi do jego w łasnego rodu. Są przykłady, że głu­
choniemy, w idząc ja k  zabijano w ieprza, zabił swego 
brata; przew racał z radością zimną jego w nętrzności 
przez samo naśladoAvanie: straszny dow ód, ja k  uw iel­
biany rozum ludzki i uczucie ku spólludziom mało same 
pr%e% się %dotają. A zatem można i musimy poczyty­
wać delikatne narzędzia m ow y za ster naszego rozumu, 
a mowę za iskrę n ieba, k tóra nasze zm ysły i myśli 
ZYvolna w  płomień roznieciła.

U zw ierząt Avidzimy przygotowania do mowy, a na­
tura pracuje i tu  z dołu dla udoskonalenia tej sztuki 
W' człowieku. Do oddychania trze^ja całej piersi z je j 
kośćm i, ścięgnami i m uskułam i, błony piersiow ej, a . 
naw et części niższego żołądka, kark u , szyi i wyższego 
ram ienia; do tego więc wielkiego dzieła zbudow ała na­
tura cały słup kości pacierzowych z ich ścięgnami i że-
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bram i, imiskułami iz y la m i; nadała częściom piersi do 
tego należącym moc i zdolność do ruchu , szła od niż­
szych 8Глл оггеп coraz w yżej dla ukształcenia doskonal­
szych płuc i kanału powietrznego. Nowe urodzone zw ie­
rzę ciągnie w  siebie skw apliw ie pierw sze tcłinienie, 
owszem ciśnie się doń, ja k  gdyby się go doczekać nie 
mogło. D ziw nie w iele części stw orzono do tego dzieła; 
albowiem  w szystkie praw ie części ciała potrzebują po­
w ie trza  dla swych poinyślnycli działań. ЛVszełako lubo 
się w szystko ciśnie do tego ożywiającego tchnienia boz- 
kiego; nie każde jednak  stw orzenie ma głos i mo\vę: 
w łasnościom  tym  nakoniec dopomagają małe narzędzia, 
Otwór kanału pow ietrznego; niektóre chrząstki i mu- 
skułj^, naostatek prosty członek W najprościej-
szej postaci z jaw ia się m ow a, ta  dziw na kiinsztini- 
strzyni w szystkich bozkich m yśli i w yrazów , a jednak  
z małą ilością pow ietrza przez ciasną szparę nie tylko 
całemu państw u pom ysłów człow ieka rucli n ad a ła , lecz 
też w szystko spraw iła, co ludzie na ziemi uczynili. Nie­
skończenie miło postrzegać stopnie, po których natura, 
zacząw szy od niemej ryby, robaka i ow^adu, prow adzi 
w  górę zw olna stw orzenie do dźwńęku i do głosu. Pta- 
stAvo cieszy się ze swego śpiewu, jako  ze spraw y nader 
kunsztow nej i z przepysznej dostojności, ud zielonej so­
bie od T w órcy; zw ierzę , m ające głos, przyw ołuje go 
na pom oc, ja k  skoro czuje skłonności i wmętrzny stan 
jego jestestw a  chce się okazać radośnie łub boleśnie. 
Mało używ a jestów^; i tylko zw ierzęta  m ówią znakam i, 
którym  żyw4'go głosu odmówiono. Język niektórych tak  
ju ż  utw orzony, iż mogą wymaw iać ludzkie w yrazy , któ­
rych  znaczenia jednak nie j)ojmują; orgaiiizacya ich ze­
w nętrzna jak b y  się śpieszy okazać ЛYcześnie z w nętrzną 
zdolnością, zw łaszcza pod dozorem człowieka. Ale tu 
się d rzw i zaw^arły; najpodobniejszej do człowieka mał- 
(jie, jakby z umysłu i gw ałtow nie odmówiona m owy
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przez zaw ieszenie pew nych w oreczków  u je j kanalii 
powietrznego.

DJa czego to uczynił ojciec ludzkiej m ow y? dla 
czego nie chciał dopuścić, naśladiij;|ceinu w szystko stw o­
rzeniu, naśladować tego dzielnego śrzodka ludzkiej do­
skonałości, i zatam ow ał mu do tego w yraźnem i prze­
szkody drogę niem iłosiernie? AYcjdźmy do domu ohłą- 
•kanycJi i słuchajmy icJi św iegotania: słuchajmy m ow y 
niektórycli nieszczęśliw ie urodzonycłi, nader ograniczo­
nych prostaków ; a w tedy sami sobie przyczynę tego 
powiemy. Jaka boIeścii| nas przejm uje ich gadanina i 
zhańbiony dar ludzkiej m owy! jakżeby bardziej był on 
zliaubiony^w ustach sjirosnej, grubej, zw ierzęcej małpy, 
gdyby mogła małpować ludzkie w y razy , o czem nie 
WJ|tpię, z połowij rozum u cztoAvieka! O brzydliw a tka­
nina głosów podobnych ludzkim  i myśli m ałpich — nie! 
bożka m owa nie pow inna była do tego się zn iżyć , i mał­
pa stw orzona niem ą, bardziej niemą niż inne zw ierzę­
ta , z których każde, aż do żaby i ja szczu rk i, m a swój 
dźw ięk Avłasny.

Ale człow ieka zbudow ała natura do шолуу; z j t j  
też powodu chodzi jnosto, a pierś jego zasklepiona przy 
koUnnnie лу górę w zrastającej. Ludzie, w padłszy nie­
szczęśliwie między zw ierzę ta , u tracili nie tylko sarnę 
m owę, lecz ЛУ części i zdolność do niej; znak w idoczny, 
że się ich gardziel przekształcił na zw ierzęcy , że pra- 
лvdziлva mowa ludzka ma tylko miejsce przy chodzie w y­
prostowanym. Albowiem lubo niektóre zw ierzęta mają 
organa m owy podobne do ludzkich: żadne z nich Avsze- 
lako, naw et i w  naśladow aniu, niezfiolne do ciągłego 
płynu m ow y z naszej w zniosłej, wolnej, ludzkiej piei si, 
z naszych ust лЛ'ązkich i sztucznie zaAiaitych. Człowi<‘k 
zaś nie tylko może naśladoAA ać Avszystkie dŹYA ięki i gło­
sy, i je s t,, ja k  MoiiŁoddo m ówi, Bloch-bird  (ptak prze­
drzeźniający) między stw orzeniam i ziem i; ale Bóg nau-
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czyi go także sztuki piętnowad pomysły w  głosach, o- 
znaczać postaci głosami, oraz ziemię wyrazami swych 
ust opanować. Przeto od mowy zaczyna się jego ro-| 
zum, uprawa toAvarzyska i umysloAva: bo przez nię li­
czy się też panować nad sobą, staje się zdolnym do 
rozmyślania i Avyborii, i do tego tylko uspasabia go wta-| 
sna jego organizacya. Mogą i muszą to bydź wyższe 
jestes tw a, których się rozum przez oko obudzą, ponieważ 
im dosyć już Avidziećpiętno do uksztalcenia pomysłów, do 
ustalenia ich przez odróżnienie; człowiek ziemski je s t  
jeszcze wycliowańcem ucha, za pośrednictwem którego 
uczy się dopiero zwolna m ow y światła. Czyjaś inna 
pomoc musiała mu naprzód przywołać w  duszy różnicę 
rzeczy, a w tedy nauczył się udzielać SAvych myśli może 
nasamprzód oddychając i chrzypiąc, potem wydając 
dźwięk i jakby śpiewając. A zatem dobitnie i prawdziwie 
wschodnie narody nazywają zwierzęta niememi je s te ­
stwami ziemi; z organizacyą tylko do mowy czloAviek o- 
trzym ał tchnienie Bóztwa, nasienie rozumu i doskona­
lenia się wiekuistego, echo owego stлvarzającego głosu 
do opanowania ziemi, słowiem, sztuką bozką pomystów, 
matkę w^szystkicli sztuk i wynalazków.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

CZŁOWIEK ОКОАТ^ГгОЛ^А^Т DO INSTYNKTÓW SZLACHETNIEJSZYCH, 

ORAZ DO WOLNOŚCI OSOBISTEJ.

Jeden za drugim mówi, że człowiek bez instynktu, 
żeb rak  jego stanowi charakter czlowieczeństw^a; ma on 
wszystkie iłistynkta, jakie  mają około niego zwderzęta 
ziem i; tylko ma one w szystk ie , podług jego organiza- 
cy i,  złagodzone w  stosunku szlachetniejszym.

Dziecię w  żywocie matki musi zdaje się przecho-
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dzić w szystkie stanj% jak ie  zw ierzęciu ziem skiem u przy- 
zAVoite. Pływ a w  Avodzie : leży z otw artem i iisty: szczę­
ka jego w ie lk a , nim w argi pokryją, kształcące się 
później; ja k  skoro AAyjdzie na sAviat, chw yta skwapli- 
Avie pow ietrze, a ssanie je s t jego pierAA^szą spraw ą hez 
naiikk Całe dzieło traw ien ia  i żyw ienia się, łaknienia 
i pragnienia postępuje sw^oją drogą instynk tow ie albo 
przez ciem niejsze jeszcze popędy. Miiskiiły i siły  ro- 
dzajne dążą do rozw ijania się rÓAAiiie tym  sposobem , i 
cztoAAuek niech tylko w padnie w  obłąkanie przez mocne 
Avzruszenia lub chorobę, w^tedy w szystkie zw ierzęce po­
pędy dają się av nim AAidziec. Potrzeba i niebezpieczeń- 
stAAo rozAvijają aa" ludziach, oaa szem w  całych narodach, 
żyjących po zAvierzęcemu, zwierzęce też zdolności, zmy­
sły i siiy^

Л tak człoAviekowi popędy nie tak  w ydarte  ja k  
w  n i m  jM 'zyttnmione , pod panoAA^anie nerAA'ow i szlache­
tniejszych zmysloAA" poddmie. Bez nich nie mogłoby też  
stAA-orzenie żyć bynajmniej, będące jeszcze zw ierzęciem  
po AA'iększej części.

Jak one p rzy tłum ionej ja k  natura proAA^adzi je  pod 
panoAA anie nerw ów  j BozAA^ażajmy jej drogę od dzieciń- 
stAÂ a; skaże nam ona to wcale z innej strony, nad 
czćm u boleAA’̂ ano, często ta k  niedorzecznie, ja k  n a d lu ­
dzką słabością.

Dziecię ludzkie przychodzi na ŚAAnat słabsze, n iż  
ZAA ierzęce: bo w idocznie kształcone do takiej proporcyi, 
jaka AV żyAAmcie m atki AAykształconą bydź nie mogła. 
Zwierz czworonożny przyjął av sw^ej matce postać czAVo- 
ronożną, nabył rychło zupełnego stosunku, lubo z po­
czątku rÓAAuiie tak  nieproporcyonalny co do głoAÂ ŷ , ja k  
człoAAuek; a zaś aA'ZAAderzętach nerAAdstych, rodzących 
słabe dzieci, odzy skuje się AA^szelako stosunek sił AA" kilku 
tygodniach i dniach. CzłoAviek sam tylko długo słaby 
po urodzeniu: ponieAAaż budow-a jego członków jakby
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tylko pr%ykształcona do głowy, k tóra nad m iarę Aiielka 
w  żyw ocie m atki nasam przód utw orzona i taką л\у- 
szła na śлviat. Inne członki, potrzebujące do icli w zro­
stu ziemskich pokarm ów , i)OAvielrza i ruchu, nie tak ry­
chło z nią się rów nają , chociaż przez w szystkie latał 
dzieciństw a i młodości do niej się stosują, a nie głowa 
stosunkow o do nich w zrasta. A zatem słabe dziecię , je­
śli podoba się tak  mów ić, je s t inw alidem  swych sił wyz-l 
sz}^ch, które natu ra  w ykształca ciągle i najw cześniej. 
Nim się dziecię nauczj^ chodzić, uczy się patrzać, słu­
chać, chw ytać, w ргал¥1ас do delikatnej mechaniki i mier- 
nictw^a tych zmysłów. Wpraw^ia się w to w szystko taki 
instynktow ne, jak  zwderzę; tylko sposobem doskonal­
szym. Nie przez лvrodzone biegłości i kunszta; bo w szy-| 
stkie biegłości kiinsztowme zw ierząt są skutkiem pobu­
dzali grubszych; i gdyby te -panowały od dzieciństw a ;| 
w^ęc człow iek zostałby zw ierzęciem , w ięc nieby się nie 
nauczył człowdeczego, poniew aż Aviedziałby w szystko 
bez nauki. Przeto albo m usiałby rozum ja k  instynk t bydź 
mu wylodzony, co się w net okaże sprzecznością, albo| 
m usiał, ja k  teraz, słaby przychodzić na świat, dla ucze­
nia sią rozumu.

Uczył się on jego od dzieciństw a: sztuka ukształcal 
go ja k  do kunsztoAvnego chodu, tak  rów nie do rozumu, 
do AAoIności i inoAAy ludzkiej. N iemowlę leży u piersi] 
m atk i nad jej sercem : oaaoc je j żyw ota został jej ra­
mion AAychoAvaiicem. D elikatne jego zm ysły, oko i ucho,I 
.naprzód się ocucają i idą za kierunkiem  postaci i głosÓAA': 
szczęśliw e, jeśli ten kierunek praw y. Z w o ln a  rozw ijał 
się w zrok jego i skłania się do oka łudzi otaczających, 
ja k  ucho skłania się do m owy ludzi i za je j pomocąl 
uczy się rozróżniać pierw sze AA^yobrażenia. Tymże spo-| 
sobem uczy się jego ręka zAA'oIna chAAytać; AAtedy do­
piero dążą członki do Avłaściw"ej AA piaAAW* Nasamprzódl 
był uczniem dwmch najdoskonalszych zm ysłów ; bo in-
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st} nktem naukowym  , mającym się w  nim uksztat- 
cac, je s t r o z u m ,  l u d z k o ś ć ,  s j )o só b  l u d z k i  ż y c ia ,  jakiego ża­
dne zw ierzę nie ma i nauczyć się nie zdoła. I ogtaskane 
zw ierzęta przejm ują tylko po zwierzęcemu coś od lu­
dzi, ale ludźmi nie będą.

Ztądsię \^^^yświeca, co je s t rozum ludzki; At^yraz u- 
źywany w  noAA^szycli pismach często ja k  w rodzona ma­
china samo przez się poruszająca, i jako taka daje po- 
wod do nader szkodliwych AvykladoAV i nadużyć, Teo- 
rycznie i praktycznie rozum je s t coś n a b y t e ,  przyjęta 
przez naukę pew na proporeya i kierunek pomysłów i 
Avladz, do czego czloAviek podług swej orgauizacyi i 
sposobu życia został ukształcony. Rozumu anielskiego 
nie znamy: ja k  nie Avidzimy dobitnie AAnętrznego stanu 
jestestw a av nas głębokiego; rozum człowueka l u d z k i .  

Od dziecinstAva porovAmyAA'̂ a Avrazenia, AA^yobiażenia i  
j)ojęcia swych zw łaszcza delikatniejszych zm ysłów, po­
dług doskonałości i praw dy, z jaką  mu te zm ysły АА'̂ у- 
staw ja ją , podług liczby przedm iotów , jak ą  zajm uje, i 
podług w nętrznej szybkości,z jaką  się uczy one połączać. 
Ztąd poAVstająca jedność je s t jego myśl, a rozliczne po­
łączenia tych myśli i czuć aa’̂ sądzeniu o tern, co pra- 
Avdzi\A'e i niepraAA"dziAA"e, dobre i z łe, szczęście i nie­
szczęście; otoż jego rozum, ciągłe dzieło ukształcania ży­
cia ludzkiego. W rodzony mu n ie  je s t: lecz go naby ł, 
a zaś podług w rażeń , jakich  iiabyAAał, AAizerunków, za 
jakim i szedł; podług w nętrznej siły i dzielności, z ja ­
ką te rozliczne AArażenia Aviąza^ w proporcyą najgłębsze­
go swego jestestAA^a, podług tego też rozum jego bogaty 
lub ubogi, chory lub zdroAA^y, zepsuty łub dobrze u trzy­
many, ja k  jego ciało. Gdyby natura nas omam iała czu- 
ciami zinysłoAA^emi; tobyśm y się musieli dadź omamiać, 
nie mając sposobu zaradzenia tem u: ileby tylko ludzi 
było z jednostajnem i zm ysłam i, ci w szyscy rów nieby 
się omamiali. Jeśli nas ludzie om am iają, a nie mamy

17
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sity albo organu do j)()s(rzezenia om am ienia , do zebra­
n ia  AvrazeiV w  lepsz!| p roporcyą; Avięc rozum nasz oka­
leczeje , i czcj^to okaleczeje na  cale życie. AVlasnic ze 
cz łow iek  w szystk iego  uczyć się niUsi, ow szem  źe jego 
in s ty n k t  i pow ołanie  uczyć się \vszystkiego, ja k  p ros te­
go chodu; więc uczy się tez ty lko  chodzić padając i p rzy ­
chodzi d o p ra w d y  często tylko błądząc; k iedy  zлvierzę 
z czw oronożnym  sw ym  chodem bezpiecznie postępuje: 
bo mocniej WT**^^ona proporcya jego  zm ysłów  i popę­
dów  je s t  jego p rzew odnik iem . CztoA\iek ma króleAA ską 
dosto jność , może z w zniesioną g łow ą, ŵ  postaci p ro­
stej poglądać rozlegle około siebie, waęc wpraAvdzie ta k ­
że w ie le  ciemno i fatszywue Avidzieć, często naAvet za­
pom inać SAA ych krokÓAÂ , i dopiero przez spotknienia  się 
p rzypom inać , na  ja k  AAązkićj postaAAie spoczyAA^a cała 
budoAva głow y i serca, jego AAyobrażeiL i sądzeń; Avsze- 
lako je s t  i będzie podług w^ysokiego SAvego u k s z ta tc e -  
n ia  r o z n m u ,  czem żadne inne stAA^orzenie ziem skie nie 
je s t ,  synem Boga, królem  ziemi.

D la uczucia w ysokości tego przeznaczenia roz­
w a ż m y ,  co Avielkie d a ry ,  r o z u m  i  w o la ,  av sobie za­
w ie ra ją ;  j a k  n a tu ra  była  śm ia łą , poruczając te d a ry  
ta k  s łab e j , tak  z różnych is to t złożonej ziemskiej orga- 
n iz acy i ,  ja k ą  je s t  cztoAA iek. ZAvierze je s t  tylko schylo­
nym  ku ziemi niew o ln ik iem ; lubo n iek tóre  z nich szla­
chetniejsze w znoszą gloAÂ ę w  górę, albo p rzynajm nie j 
z w yciągnioną szyją zdają  się pragnąć wmlności. D usza 
ich nie dojrza ła  jeszcze do rozum u, musi służyć popę­
dom koniecznym , musi ŵ  tej służbie z daleka się p rzy- 
gotoAvyAA^ac do sAVobodniejszego użyAAahia zmyslÓAA" i 
skłonności. CzłoAAiek aa" calem stw orzen iu  najpiei AA szy  
i v y z w o lo n y : stoi AvyprostOAA^any. W nim zaw ieszona w^a- 
ga dobrego i złego, niepraAAdy i praAvdy: może AÂ szy- 
stko śledzić, j)OAAinien obierać. Ja k  n a tu ra  udzieliła  mu 
dAvóch rąk  AAmlnych za na rzędz ia ,  obdarzy ła  daleko się-
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gającem okiem , <1o kieroAvania jego krokam i: tak ma 
te/i w  sobie moc nie tylko stawić w agi, lecz tez , jeśli 
tak mówić m ożna, by d i sam icagą na szali. Mozę naj­
szkodliwszemu błędowi nada\vać pozór, może dobro­
wolnie się oszukiwać; może najprzykrzejszy stan w  do­
mowych i innych w ażniejszych stosunkach z czasem za­
miłować, a niekiedy kw iatam i uwieńczać. Więc ja k  szło 
z rozumem omamionym, podobnie idzie z nadużytą wol- 
nosxitj; u łudzi gm innych, |)ospolitych ta  wolność je s t 
stosunkiem sił i jm pędów , jaki stanow i skłonność do 
Avygód przez nałogi. Rzadko kiedy człow iek oswoha- 
dza się zupełnie z tych podłj ch pobudek, i często może 
stać się gorszym od zw ierzęcia , kiedy nizsze popędy i 
obrzydliwe nałogi go krępują.

lYszelako je s t królem z powodu tej wolności луо- 
li, naw et w  najgorszem je j nadużyciu. Mozę jeszcze 
obierać, acz co najpodlejszego obrał; może sobie rozka­
zy Avać, chociaż z własnego wyboru został najniższym . 
Przed ЛVszystkowidzącym, k tóry  go temi sity ol)darzył, 
rozum jego zaiste ja k  w oła ograniczone, szczęśliwie 
ograniczone, poniew aż on stw orzył źrzódło, więc mu­
siał znać każdy jego W} p ły w , przewidzieć i tak  im kie­
row ać, aby najburzliw szy strumień rąk jego nigd}^ nie 
uszedł; atoli w  samej rzeczy i лу naturze człoAyieka nic 
przez to się nie odmienia. Zawsze on je s t i zostaje w  so­
bie луо1пёт stw orzeniem , lubo wszystko obejm ującado­
broć obejmuje go tez лyjego szałach i gtupstvyacb, zw raca 
one do jego dobra i powszechnego. Jako żaden z dołu 
pędzony w yziew  nie może uniknąć atmosfery ; lecz, gdy 
•Spadnie na dół, działa podług jednych i tych samych 
pra\y natury ; tak  człowiek w błędzie i praw dzie, луп- 
padaniu i powstaлyaniu je s t zawsze człowiekiem, w pra­
wdzie słabe dziecię, lecz w olnie urodzone: jeżeli jeszcze 
nierozumne, to jednak  zdolne do rozumu lepszego; j e ­
żeli jeszcze do ludzkości nieuksztąłcone, to mogące się
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jeszcze do niej uksztatcić. Ludożerca wiiowc^ Zelandyi 
i Fenelon^ podły Peszerej i Newton stw orzenia je ­
dnego i tego samego gatunku.

Z<1aje się w praw dzie , iż na ziemi naszej wszelka 
zw yczajna je j rozmaitos'd pow innaby mieć miejsce i лл и- 
żyw aniu tych darów; jakoż widoczne stopniowanie za­
czynając od człow ieka, graniczącego blizko ze zw ierzę­
ciem, aż do najczystszego genijuszu W" ludzkim w ize­
runku. Ani się zadziw iajm y nad tern, w idząc tak liczne 
stopnie zw ierząt niższych od nas: ja k  z daleka musiała 
natura poczynać, aby organizując przygoto\vała w  nas 
szczupłe kw iecie rozumu i wolności. Zdaje się, że na 
ziem i naszej роллйппо było bydż rvszystko, co na niej 
hydż mogło; d la tego  w tedy tylko będziemy mogli po­
jąć  dokładnie porządek i mądrość tej bogatej pełności, 
k iedy , postąpiwszy dalej jednym  krokiem , obejmiemj^ 
zam iar, dla którego tyle różnych rzeczy W'̂  tym wielkim  
ogrodzie natu ry  w zrastać musiało. Tu w idzim y naj- 
ezęściej w ładające tylko ргалуа konieczności: bo cała 
ziem ia w  oddaleniu najdzikszern pow inna bjda bydż 
zam ieszkaną; i ten tylko, k tóry ją tak daleko rozciągnął, 
w ie przyczynę, dla czego Peszerejsów  i no>V}^ch Zeland- 
czyków  w  swych światach umieścił. W szelako i naj­
hardziej w zgardzający rodzajem  ludzkim nie zaprzeczy, 
że lubo rozum i w olność między dziećmi ziem i w ydają 
wdele dzikich latorośli, jednak te szlachetne krzewdny 
pod św iatłem  słońca niebios rodziły  także piękne owo­
ce. Niepodobna praw ie byłoby Avierzyc, gdyby nas o 
tem  dzieje nie przekonyrval}^ w  jakie лvysokości ośm ie­
la ł się wzbosić rozum  ludzki, jakusiłow^ał nie tylko лл у- 
śledzać Bóztwm stw^arzające, utrzym ujące, lecz porząd­
kując naśładorvać podług możności. W odmęcie je ­
stestw , podpadających pod jego zm ysły, szukał i znalazł 
jedność, i zw iązek rozm aitości, p raw a porządku i ])ię- 
kność. N ajskrytszych s il, nieznanych mu w ew nątrz ,
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jiodslucliiwal w  zewnętiT.nem ich rlziaianiii; wybady- 
w at najściślej rucli, liczbę, miarę, życie, naw et byt, gdzie 
je w idział w  niebie i na ziemi działające. W szystkie 
jego pod tym i w zględy wyszukivvania, gdzie naw et błą­
dził albo mógł tylko m arzyć, są dowody jego znamie- 
nitości, siły i лvzniosłości podobnej Bogu. Jestestw o, 
które w szystko stw orzyło, umieściło rzeczywiście w  na­
szej słabej organizacyi promień swego św ia tła , piętno 
najw łaściwszych sił swoich, i jakkolw iek  człow iek niz- 
ki może do siebie w yrzec: ,,mam coś z Bogiem spólne- 
go; mam zdolności jak ie  Najwyższy, znany mnie wsлvych 
dziełach, także mieć musi: bo one około mnie objaw ił.“ 
To podobieństwo z nim samym  było >vidocznie summą ca­
łego jego stw orzenia ziemskiego. Nie mógł on na tern 
miejscu wyżej postępować; lecz nic nie zaniechał póki 
się do tej wysokości nie w zniósł, póki szeregu swych 
organizacyi na ten najw yższy punkt nie wproAvadził. 
Dla tego też działanie tw órcze przy w szelkiej różności 
postaci było tak jednostajne.

Rów nie i w olność je s te s tw ie  ludzkiem  przedz iw ­
ne OAVoce W3^dawała, pokazyw ała  się godną chw ały  tak  
w  tein, czein w zgardza la ,  ja k  co przedsiębrała. Ze lu­
dzie zrzekali się n iesta łych  ślepych popędów , zaw ie ra ­
li dobrow olnie  na  całe życie zw iązek  m ałżeństw a, to ­
w arzysk ie j p rzy jaźn i, W'S])ierania i w ie rn o ś c i : że odstę­
powali w łasnej w oli, chcieli aby nad nim i panow ały  u- 
staw y, a zatem stanow ili trw^ały porządek  i w  obronie 
jego nie szczędzili k rw i  i życia: że ludzie szlachetni 
pośw ięcali się o jczyźnie , za nic poczytyw ali bez przy­
krości życie nie ty lko w  czasach burzliw ych, lecz co da­
leko szlachetniejsze, w szystk ie  trudy  życia przez dłu­
gie nocy i dnie, p rzez  la ta  i cały w ie k ,  aby  gmin ślejiy 
niew^dzięcznj^, p rzynajm nie j podług ich m niem ania , do­
bry m bytem  i spokojnością obdarzyć; że nakoniec mą­
drzy przejęci Bóztw cm ze szlachetnego zapału  za i tr a w -
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d({, praivym porządkiem  i szczęśliwością naszego rodu clię- 
tn ie  znosili obelgi i [jrze^ladowanie, iibózlwo i nędzę, 
trzym ali się mocno tej m yśli, iz przynieśli najszlachet­
niejsze dobro ich współbraciom, do jakiego zdolni byli, 
albo im do tego dopomogli: kiedy лvszystkie te przy­
m ioty nie są w ielkiem i cnotam i ludzkiem i, najdziel- 
niejszem i usiiötvaniam i dobrej woli, w nas przybyw a­
jącej: to innych nie znam. Mała zaiste liczba była ta ­
kich , k tórzy w  tein ślepemu gminoллu ргго0колуаИ i 
jak b y  lekarze zmuszali zbaw iennie do tego, czego sam 
przez się obierać jeszcze nie um iał; w łaśnie to ci byli 
kw ieciem  rodzaju ludzkiego, nieśm iertelni praw dziw i 
synow ie Boga na ziemi. Pojedyncze ich im iona znaczą 

w ięce j niż miliony.

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y .

CZŁOWIEK ORGANIZOWANY DO ZDROWIA DELIKATNEGO, ORAZ 
DO MOCNEJ TRWAtOŚCI, DO ROZSZERZANIA SIE PO CAtEJ

ZIEMI.

Z chodem tyyprostow anym  otrzym ał cztoAviek de­
likatność, ciepło i moc, czego ża<lnc zw ierzę osięgnąć 
nie mogło. Л¥ stanie dzikości byłby po większty czę­
ści okryty ЛА1о8ет , osobliw ie na grzbiecie; co byłoby 
przykryciem , o którego pozbaw ienie Pliniusz starszy 
ta k  żałośnie naturę obwinia. M atka dobroczynna dala 
czlowiekoAvi piękniejszą pokiyAvę, jego delikatną a j e ­
dnak tak  tAvardą sk ó rę , że się zdoła opierać niepogo­
dzie każdej pory roku, zmianom każdego klim atu, przy 
pomocy cokolw iek sztuki, drugiej natury  av tćm stw o­
rzeniu.

Do tego zaś przykrycia miało go proAvadzić nie ty l­
ko nagie iibóztwm, lecz coś bardziej ludzkiego ip iękniej-
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szeg o , szlaclietna iv s ty d liw o s c . Niech co chcą m ów ią 
niektórzy f i lo zo fo w ie : to j)rz3'm iot ten  w rodzony  czło- 
лЛ'iekowi, ow szem  ja k a ś  ciemiYa podobność do tego oka­
zuje się ju ż  ЛУ niektórych  zw ierzę tach : bo i m ałpa  się 
zakryw a a słoń do spółkow ania  samotnych ciem nych 
lasów w^yszukuje. Nie znam y praw ie jeszcze  tak  zAvie- 
rzęcego narodu*) na ziemi,* k tó iy b y  nie lubił przykrycia, 
osobliwie u iiieAviast od la t AAzniecania się popędów ; 
zwłaszcza że  tkÜAVa delikatność tych członków  i inne 
okoliczności okrycia  w ym agają . Nim przeto  człoAAńek 
szukał ochronie sw*e inne  członki od AA^ściekłości żyw io- 
łÓAA", od kąsan ia  oAÂ âdów przez  odzież albo maście, pro- 
AA adziło go do okryAA’ania się jak ieś  z m y s ło w e  g o s p o d a r ­
s tw o  szybkiego i koniecznego popędu. M iędzy Avszy- 
stkicmi szlachetniejszem i zAA ie rzę ty  sam ica chce bydż 
w yszuk iw aną  i sam a się nie wystaAvia: spełnia tym spo­
sobem nie AAiedząc zam iary  natury , a u ludzi delika tn ie j­
sza iiieAviasta strzeże też roztropnie szlachetnej AASty- 
dliAA ości, k tó ra  p rzy  w yp ro s to w an e j postaci m usia ła  się 
bardzo rychło rozAA/inąć.

A ta k  człoAviek o trzym ał od:^ież: j a k  skoro j ą  m iał 
i n iektóre inne kunsz ta ,  zos ta ł  zdolny m Avytrzj mać każ­
de k lim a i objąć av posiadanie. Mała liczba zaa ie rząt,  
prawie pies ty lk o ,  m ogła m u ŵ  okolice AASzystkie to- 
AAarzyszyć; atoli z ja k ą  odm ianą ich pos tac i ,  z jak iem  
skażeniem w rodzonego im składu organicznego! Czło- 
>viek sam tylko n a jm n ie j ,  a av częściach is to tnych  nic 
Zigoła się nie odmienił. WpraAAua to aV zadziAvienie, ja k

*) Co do mnie znam tylko dwa naivody całkiem nagie, lecz 
żyjące Av dzikości zwierzęcej, P esze ire isó w  na samym krańcu Ame­
ryki południowej, wyrodki innych narodów, i dziki Ind przy Ä -  

'>'((hame i PegU;^ który dla mnie w okolicach tamtych zagadką, 
lubo się to potwierdza w  podróżach najnowszych. M a c k in g to sch  
^rav. T. 1. Loud. 1782.
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ziipelnem i jednostajnem  utrzym ało się jego przyrodzenie 
patrz{|c na odmiany wędnijących jego spólbraci między 
zwierzęty. D elikatna jego natura tak mocno, tak  doskonale 
organizow ana, ih stoi na stopniu najw yższym  i ulega 
inaiym odmianom, których naw et nielbremiiością, zwać 
nie można.

Z jakiejże to przyczyny'1 jeszcze raz z przyczyny 
postaci w yprostow anej, nie z żadnej innej. Gdybyśmy, 
ja k  niedźw iedź i matpa, na czterech nogach chodzili: 
to rody ludzkie nieom ylnie m iałyby ojczyznę bardziej 
ograniczoną i nigdyby je j nie opuszczały. C złow iek- 
niedźw iedź lubiłby swój kraj zimny, a człoAviek-mał­
pa stronę ciepłą: tak jak  jeszcze postrzegam y, że im na­
ród jak i bardziej zw ierzęcy, tym bardziej w ięzam i cia­
ła i duszy do swej krainy i klim atu przyw iązany.

Natura wznosząc człowieka, w zniosła go do pano­
w an ia  nad ziemią. Postać jego w yprostow ana dała mu 
z budową delikatniej organizowaną doskonalsze też krą­
żenie krw i, bardziej różnorodną m ieszaninę sokÓAV ży­
wotnych, więc ow^ę w nejtr^ną  , s ta h z ą  t e m p e r a tu r e  d e ­
p t a  ż y w o tn e g o , z którą sam tylko mógł bydź mieszkali- 
cem Syberyi i Afryki. Przez sarnę tylko budowę pro­
s tą , sztuczniejszą, organiczną stał się zdolnym znosić 
ciepło i zimno, jakiego żadne ziem skie stw orzenie znieść 
nic może bez odm iany лу sw^^ych własnościach.

Z tą budową delikatniejszą i ze w szystkiem , coztąd 
nastąpiło, otvл^arly się zaiste drzw i długiemu szeregowi 
cliorób, o jakich zw ierzę nic nie w ie a które Moskati, 
H nfland  i inni tak Avymównie opisują. K rew , krążąca 
ЛУ machinie wyprostow anej, serce, ścieśnione лvukośnćпl 
położeniu, w nętrzności, odbywające funkeye w  naczy­
niu stojącem, są rzeczyлл iście części w ystaw ione w nas 
na w iększe niebczpieczeństw^a i skażenia niż w  ciele 
zwierzęcem. Osobliwie zdaje się, iż płeć niewieścia 
w iększą je j delikatność drożej od nas opłacać musi.
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Wszelako i tu  dobrodziejstw o natury  tysiącznie w yna­
gradza i łagodzi: albow iem  nasze zdroivie, nasze czu­
cia, i pobudzenia naszego jestes tw a  są bardzicy um ysło­
w e i doskonalsze. Żadne zwierz(j nie używ a ani na 
chwilę ludzkiego zdrow ia i radości: nie kosztuje ani 
kropli nektarow ego napoju, jak i człow iek pije: owszem 
uważając tylko cieleśnie, chorób jego m niejsza w praw ­
dzie liczba, bo grubsza budow a ciała, ale zato dłużej i 
mocniej działają. Jego błona kom orkow ata, jego skór­
ki nerw ow e, kości, jego mózg палуеГ tw ardsze od na­
szego ; dla tego też w szystkie czworonożne zw ierzęta 
około człow ieka (w^yjąwszy może jednego słonia, zbli­
żającego się do nas ,w  peryodach życia), żyją krócej odeń 
i śmiercią natu ralną, to je s t ,  ze stw ordnialości przez 
wiek rvszystkich części, wcześniej niż on umierają. 
Przeto cztorvieka natura przeznaczyła do życia najdłuż­
szego, do mocnego zdrow^ia, do używonią w^szelkich ra­
dości, jak ie  organizacya ziem ska znieść mogła. Nic so­
bie nie pomaga rozm aiciej i łacniej, ja k  różnorodna 
ludzka natura: jakoż trzeba było wszelkich rozw iozło- 
ści, obłąkania i z b ro d n i, do czego zaiste zw ierzę nie­
zdolne, dla osłabienia i zepsucia naszej machiny do tego 
stopnia, jak  W'̂  niektórych stanach osłabiona i zepsuta. 
Natura udzieliła dobroczynnie każdemu кНгпаГолл^ ziół, 
służących na jego choroby: samo tylko zm ieszanie
Wszystkich klim atów  mogło Europę zamienić w  prze­
paść cierpieli i klęsk cieleśny ch, jakich żaden naród, zy^ 
jący podług natury, u siebie nie doświadcza. W szelako 
йа to złe przez nas samych nabyte dała nam przez nas 
samych nabyte dobro , jedyne, jakiegośm y byłi godni, 
lekarza , k tó ry , je śli idzie za naturą, ją  w esprze, albo 
gdy nie śmie iśdź za nią lub nie może, pogrzebie przy­
najmniej chorego um iejętnie.

Z ja k  m acierzyńską troskliw ością, z jak ą  mądrością 
gospodarstwo niebieskie oznaczyło w iek  życia i trw a-

18
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lose naszego rodu! W szystkie ożywione stw orzenia 
ziem i , inajfjee się rychło kończyć, rosną też rychło;| 
w cześnie dojrzew ają i dosięgają skoro celu życia. Czło- 
л\чек, jako  drzewo niebios prosto zasadzone, w zrastał 
zwolita. Przebyw a, г0л\чие słoniow i, najdłużej w  ży­
wocie matki; Jata jego młodości tn v a ją  d ługo, гисголу-! 
nie dłużej, niż jakiegohądż zw ierza. Przeto czas szczę­
śliw y do uczenia się, do rośnienia, do cieszenia się ży­
ciem i do uŻ3̂ wania go na jn iew inn iej, ciągnęła natura 
tak  długo, ja k  ciągnąć mogła. N iejedno zw ierzę kończy 
się iikształcać w  kilku leciech, dniach, owszem praw ie 
już po urodzeniu się w  chw ilę: łecz dla tego niedosko- 
nalsze i tym  w cześniej um iera. Człowiek musi uczyć | 
się najdłużej, ho do uczenia się ma najwięcej, bo u nie­
go w szystko stanow i nabyta лл ł̂asnt*m usiłowaniem  bie­
głość, siła rozumu i sztuka. Gdyby później niezliczone 
przygody i niebezpieczeństw a skróciły jego życie: uży- 
Avał jednak  sw ej długiej i swobodnej m łodości, kiedy 
z jego ciałem i duchem Avzrastat i św iat około ni ego, 
kiedy z jego okresem tvidzenia wznoszącym  się zw olna, 
zatvsze się rozpościerającym  rozszerzał się także obręb 
nadziei, k iedy jego serce młode szlachetne uczyło się 
bić mocniej w  żywej ciekawości, w  niecierpliw ym  za­
pale dla лvszystkiego co górne, dobre i piękne. K w iat 
popędu płciowego rozw ija  się w  zdrow ym  człoAvieku, 
niedrażnionym  później, niż w jak iem k o lw iek  zw ierzę­
ciu: bo pow inien żyć długo i nie m arnotraw ić zbyt 
w cześnie najdroższego soku swoich sił duszy i ciała. 
Owad, służący wcześnie miłości, w cześnie też żyć prze­
staje: w szystkie w strzem ięźliw e w  pary skojarzone ro­
dy zw ierzęce żyją dłużej, niżełi żyjące bez malżeństAva. 
Kogut lubieżny kończy rychło ży c ie : w ierny gołąb łe- 
śny może żyć la t pięćdziesiąt. A za tem ,d la  kochanka 
natury  ustanow ione tu napadolc m ałżeństw o: pierw sze 
świeże lata  swego życia pow inienby przeżyć dla siebie
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jak  ukryty pączek niewinności. Nas(ępują [)otem dłu­
gie lata  sil inęzkicli, ńajw eselszycli, лу których dojrze­
wa jego rozum , a ten  лу człowieku палуе! z rodzajne- 
nii siłami trw a  WMiieznanym dla zAAierząt późnym \yie- 
ku, póki nakoniec śmierć łagodna nie j)rzyjdzie i nie- 
wybavyi tak  rozsypującego się proclm, ja k  zaw artego 
ЛУ nim ducha od zAyiązku im samym obcego. A zatem 
do zbudoAA^ania znikomej cliatki ciała ludzkiego natura 
użyła w szelkiej sztuki, jak ą  tw ór ziem ski objąć zdołał; 
W4em zaś na\yet, co życie osłabia i skraca, yy^^iagro- 
dziła przynajm niej krótszą przyjemność, tkliwością; niszczą-^- 
cą silę, dając j e j  mocniejsze uczucie.

R O Z D Z IA Ł  S Z Ó S T Y .

CZtOyyiEK UKSZTAtCONY DO LUDZKOŚCI I EELIGII.

Życzyłbym ЛУ w yrazie ludzkość objąć w szy stk o , 
com dotąd mów ił o szlachetiiem ukształceniu człow ieka 
do zmysłóyy i skłonności doskonalszych, do rozumu i 
wolności, do delikatnego i mocnego zd row ia , do za­
ludnienia i opanoyyania ziemi; albow iem człow iek nie ma 
szlachetniejszego w yrazu  na oznaczenie swego przezna­
czenia, nad pochodzący od im ienia jego vylasnego: w  nim  
^yje yyyryty obraz ziemi naszt^ Stw orzyciela, jakiego 
tu można było w idzieć. Dla w skazania najszlachetniej­
szych czlovy ieka ролл inności, dosyć skreślić jego u- 
kształcenie.

1. W szystkie popędy jestestyy a ożyyyionego dają 
się sprow^adzić do utrzym ywania siebie samego i do u- 
czcstnictwa czyli udzielania sie innyih; organiczna budo- 
лл а człoyy ieka nadaje tym  skłonnościom лу} borny j)o- 
rządek, gdy yyyższe рголл adzeiiie do tego się przyczy­
ni. Jak  lin ija  prosta  najm ocniejsza: tak  człow iek do
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ochraniania siebie ma zew nątrz arcy m ały obwód, w e­
w nątrz  nader różnorodną siłę szybkości. Stoi na bar­
dzo m ałej podstaw ie, Avięc może najłatw iej okrywać 
swe członki; punkt jego ciężkości pada m iędzy giętkie 
i mocne uda, jak ie  stw orzenie ziem i mieć może, a w  któ­
rych  żaden zw ierz pobiidzalnych sił człoл\ieka nie oka­
że. Jego bardziej ścieśniona m iedziana pierś, oraz na­
rzędzia ram ion rów nie w  mocnej postaw ie dają mu 
z góry najobszerniejszy obwód obrony do strzeżenia 
»serca, do zasłaniania najszłacbctniejszycb części życia 
od głowy aż do kolan. Nie bajka to, żp ludzie ze lwam i 
w alczyli i ich pokonyw ali: afrykanin nie z jednym  się 
zadziera  i zw ycięża, k iedy z ostróżnością łączy cbytrość 
i  moc. W szelako praw da, iż biidoAva człow ieka skiero­
w ana szczególniej do obrony, nie do nacierania; W' tern 
m usi mu sztuka podpomagać, lecz w  owej od natury  n a j­
silniejsze stw w zenie na ziemi. Sama w ięc postać uczy 
go przyjaznej spokojnoścj nie rozbójniczego pustoszenia: 
p ierw sza cecha ludzkości.

2. M iędzy skłonnościam i, ściągającemi się do in ­
nych, poped płciowy najpotężniejszy; i on u człowieka 
do budoAAW ludzkiej zastosow any. Co u czworonożne­
go zw ierza, na\A et u słonia wstydliAvego je s t spółkowa- 
n ie ,  to u niego, podług jego budoAA^y je s t pocaloAvanie 
i  objęcie. Żaden zw ierz nie m a w w gi ludzkiej, k tórej 
delikatna w yższa część kształci się najpóźniej na obli­
czu płodu AÂ żywocie m atki; jak b y  ostatnie skazyAA’anie 
palca m iłości, że ta AA’arga pow innaby się pięknie i ro­
zumnie zaAAierać. Do żadnego aa ięc ZAAderza nie daje 
się stosoAA'ać Avstydliwe AAyrażenie daAAiiego języka, iż 
SAAmję żonę poznaje. S tarożytna bajka tAvierdzi,. że obie 
płcie niegdyś, ja k  kAAdaty, na jednym  pniu Avzrastaty, 
Jęcz one rozdzielono; jako  bajka chciała przez to i przez 
inne zm yślenia doAAcij)ne aa znieść przenośnie dostoj­
ność miłości ludzkiej nad zw ierzęcą. I to je szcze , że
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j)Oj)ę(l ludzki nie je s t ja k  zлvieгzęcy przyw iązany do 
jednej pory roku, (lubo o rewolucyacli pod tym  Avzglę- 
dein w  ciele liidzkiem nie ma jeszcze postrzezeń gruii- 
toлvnycЬ) okazuje w idocznie, iż nie pow inien był zale­
żeć od konieczności, lecz od powabu miłosnego, pow i­
nien podlegać rozum ow i i zostaw iony bydź dobrowol­
nemu um iarkow aniu сг1ол\4ека, ja k  w szystkie spraw y 
jego umysłowe. A zatem i miłość w  człowieku pow in­
na była bydź ludzka, do czego ustanow iła natura oprócz 
jego postaci późniejsze też rozw ijanie się, trw ałość i 
stosunek popędu w  obu płciach; owszem poddała ten po­
pęd pod prawm spólnego dobrowolnego związku i  naj- 
przyjaźniejszego udzielania się dw^ócli je s te s tw , które 
się przez całe życie czują w  jedno połączonemi.

3. Poniew aż oprócz udzielającej się miłości w szy­
stkie inne tk liw e w zruszenia przestają na uczestnictwie: 
więc natura u tw orzy ła  człow ieka m iędzy Avszystkiemi 
żyjącemi jestestw am i do uczestnictwa nojzdolniejszym , 
albowiem jak b y  go ze w''szystkiego ukształciła i do każ­
dego królestw^^a stwmrzeń ŵ  takim  stosunku podobnie or- 
ganizow’̂ aia, w  jak im  poAvinien był czuć z niem spólnie. 
Jego budow a nitek  tak  sprężysta, delikatna i tkliw a, bu­
dowa nenwów tak  w pleciona ŵ e лvszystkie części jego 
nitkowatego je s te s tw a , że jak o  podobieństwo w^skrós 
przeczuwającego Bóztw^a może się praw ie ŵ  każdem  
stw orzeniu umieścić i лvłasnie tyle z niem czuć, ile tego 
stw orzenie potrzebuje, choćby tojem usam em u zagrażało 
nadwerężeniem . I drzewo w^zbudza ŵ  naszej m achinieu- 
czestuictwo, ile je s t  drzew em  rosnącem, okrytem  zielo­
nością; jakoż są ludzie, k tórzy  zw alenia się łub skalecze­
nia drzew a w  jego ziełonej młodej postaci bez uczucia 
jakiegoś smutku znieść nie mogą. Ubolew amy nad ze­
schłą jego koroną; żatujem y zwiędniałego miłego kw iat­
ka. I kurczenie się zdeptanego robaczka nieobojętne 
tkliwem u; a im doskonalsze zw ierzę, im bardziej л\ swej



— 142

orgaiiizc4cyi do nas się zbliza: tym  więcty synipaty i Avzbu- 
«Iza jnzez swe cierpienie. Trzeba było tw ardy cli do tego 
nerw ów , otAvierad żyw e stw orzenie i drgań jego pod slu- 
с1пл\ас; nienasycone tylko pragnienie staw y i wiadomo- 
ściniogto z wolna spoluezneie organiczne przytłum ić. Tkli­
w sze n iew iasty  nie mogjj naw et znieść rozbierania ciała 
m artw ego: czują boleść w  każdym  członku, niszczonym 
W’̂ ich oczach gw ałtow nie, osoblhvic im części same de­
likatniejsze i szlachetniejsze. Rycie луе rvnętrznościach 
w znieca okropność i obrzydzenie; rozkrajane serce, roz­
płatane płuca, zniszczony mózg krają  i kolą nożem w ła­
sne nasze członki. Trup ulubionego zajm uje nasjeszcze 
i w  grobie: czujemy zimną jam ę, której on juz  nie czuje, 
a dreszcz zimny nas p rze jm u je , gdy się tylko do jego 
kości dotkniemy. Tak sym patycznie w ytkała  ciało 
ludzkie m atka poлvszechna, k tóra w szystko w zięła z sie­
bie i ze w szystkiem  w e w nętrznty sym patyi spółczuje. 
Je j pobudzalne system a w łókien , jć j budowa nerwów^ 
biorąca uczestnictwo niepotrzebują Avzywania rozum u; 
uprzedzają to wszywanie, ow szem opierają się jem u czę­
sto silnie i niedorzecznie. Samo obeoAvanie'z  obłąkany­
mi, k tó rzy  nas zajm ują, w zbudza obłąkanie, i tym  rych-

im bardziej tego się lękam y.
Rzecz osobliwsza, iź słuch daleko AAuęcej od w zro­

ku przyczynia się do w zbudzenia i avzmocnienia tego 
spótuczucia. W estchnienie zAAuerzęcia, w ydany krzyk 
jego  cierpiącego ciała, zgrom adza w szystkie jem u po­
dobne zwńerzęta, które, ja k  często uAAaźano, stają sm ut­
nie około niego i pragnęłyby chętnie mu dopomagać. 
W człow ieku także obraz boleści Avzbudza raczej prze­
strach i odrazę niżeli tk liw e spółuczucie; lecz jak tylko 
nas głos cierpiącego AAzyAÂ a, tracim y AAuiwczas panoAva- 
nie nad sobą i doń spieszym y: dręczy to naszę duszę. 
Czy to d la teg o , ze głos przem ienia obraz oka w  żyw e 
jestestw o , a zatem zbiera VA szystkie przypom nienia u-
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czuć w tasnycli i obcycli, iączy je  w  punkt jeden  I Albo 
czy nie je s t tego inna głębsza przyczyna organiczna, co 
bydź inozeA Dosyć na Ićmii, mamy doświadczenie praw ­
dziwe pokazu jące , iz w człowieku gtos i mowa w zbu­
dzają Aviększe spótucziicie. Nie tak  to nas zajm uje, co 
л\та1усЬас nie może; bo nie ma płuc, niedoskonałsze stw o­
rzenie, mniej rów nie z nam i organizowane. N iektórzy 
głuchoniemi dali straszne przykłady niedostatku ucze­
stnictw a i spółuczucia ku ludziom i zw ierzętom : rozw a­
żając ludy dzikie postrzeżem y tego w ięcej dowodów. 
W szelako i u nich daje się jeszcze Avidzieć ргалуо na­
tury. O jcowie, zm uszeni nędzą i głodem zabijać w łasne 
dzieci na pokarm , pośлvięcają one na śmierć W' żywocie 
m atki, nim ujrzą icli oko, nim głos ich usłyszą: niejedna, 
która zabiła dziecko, w yznaw ała , ze nic je j nie było 
przykrzejszego, nic dłużej nie tkw iło  w  pam ięci, jak  
płacz pierw szy, błagający głos dziecięcia.

4. Piękny to łańcuch, na którym  najlepsza m atka, 
w szystko w idząca i czująca w  swych dzieciach, trzym a 
icJi spółuczucia i od ogniw a do ogniwa coraz w yżej one 
ukształca. Gdzie stw orzenie tak jeszcze tępe i dzikie, 
iź ledwo sobie zaradzić może; temu nie poлvierzono sta­
rania o jego dzieciach. P taki w ysiadują i лvychowulją 
swe pisklęta z miłością macierzyńską; głupi struś grze­
bie sAve jaja w  piasku, „Zapomina, mówi jedna  stara 
księga, ze łapa je zdepce, albo dziki zлvierz zniszczy : 
albowiem Bóg odebrał mu mądrość i nie udzielił mu 
pojęcia.“ Z tej samej organicznej przyczj n y , z jak ie j 
stw orzenie otrzym uje лvięcej mózgu, o trzym uje tez w ię­
cej c iep ła, rodzi żyw e jestes tw a  łub one w ysiadu je , 
karm i i czuje miłość macierzyńską. Żywo urodzone 
stw orzenie je s t  jak b y  kłębkiem  ner\vów 'jestestw a m at­
ki; karm ione przez m atkę dziecię je s t latoroślą krzewui 
m acierzyńskiego, który ją  żyw i ja k  w łasną część swoję. 
Na tem w nętrznem  spółuczuciii w spierają się w  gospo-
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darstw ie zwierzęcem w szystkie tk liw e popędy, jak im i 
natura rody zw ierząt ozdobić mogła.

U człow ieka miłość m acierzyńska лvyzsza; skutek 
szlachetniejszych usposobień ludzkicJi. Pod okiem m at­
ki leży niem ow lę na je j łonie i posila się delikatnym  
pokarm em ; sposób zw ierzęcy i naw et szpecący ciało, 
karm ić swe dzieci na grzbiecie, co czynią n iektóre lu­
dy, zm uszone nędzą. Najsroższego barbarzyńca ułaga- 
dza miłość ojcowska i dom ow a: bo i lw ica ku sw ym  
dzieciom przyjazna. W domie ojcowskim  poAVstala pier­
w sza społeczność, zjednoczona w ięzam i k rw i, zaufania 
i m iłości. Aby więc przełamać dzikość człow ieka i Ave- 
zw yczaić do obcowania dom ow ego, dzieciństw o w  na­
szym rodzie poAvinno było trw ać długo; natura zm usiła 
do tego i utrzym ała tk liw em i w ięzy, aby się dzieci nie 
rozp rasza ły , nie zapom inały o dom ie, ja k  ZAvierzęta 
rychło ukształcone. Tak tedy  ojciec wychoAvyAval sw e- 
go syna, jak  matka go karm iła; co utw orzyło nowe ogniwo 
ludzkości. To mianowicie je s t  podstaAA^ą koniecznego 
ludzkiego towarzystwa, bez którego nie mógłby AA^zrastać 
żaden człoAAiek, nie m ogłaby się zbierać żadna mnogość 
ludzi. A zatem człoAAdek do spotecznoici urodzony; tak  
jemu m ówi spótuczucie jego rodziców , to mu długie la ta  
jego dzieciństw a obAAdeszczają.

5. Ale ponieAAaż samo spółuczucie człoAAdcka nie 
mogło się nad AA^szystkiem rozpościerać, poniew aż u 
je stes tw a  ograniczonego, tak  bardzo organizoAA^anego 
m ogłoby w e w szystk iem , co zbyt odeń oddalone, bydż 
słabym, często bezsilnym  przeAAmdnikiem; więc m atka 
prosto prowadząca uporządkoAVała rozliczne jego czu­
cia, pojęcia, Avyobrażenia i pom ysły pod je j sznur nieo- 
т з ^ п у ; a t3^n je s t  ustawa sprawiedliwości i prawdy. 
CzloAvieka utAvorzono szczerym , a ja k  w  jego postaci 
w szystko służy gloAvie, jak  jego obie oczy tylko jednę 
rzecz Avidzą, jego obie uszy tylko jeden  dźw ięk słyszą;
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jak natura w  całym składzie zew nętrznym  łączyła  w sz ę ­
dzie symetryją z jednosicią i jedność mieściła w  środku, 
aby dwoistość w szędzie ją  w skazyw ała; tak w  układzie  
wnętrznym w ielka ustaw a spraw iedliw ości i г0л¥по- 
wagi w^skazuje cz ło w iek o w i głów ny kierunek: czego 
c/icesz, zęby ci drudzy nie czyn ili, nie czyń im tego ; co 
owi tobie czynić powinni^ czyń im także. „A. ze Judzie 
w yższego  uksztalcenia um ysłow ego wym agają w iększej 
Ścisłości i dobitności w  podobnych tw ierdzeniach , w ie ­
dzą, ze człow iek  nic n ie czyni bez pew nej pobudki, bez 
zdania powodującego do jakiego czynu; wdęc inoznaby 
to ostatnie Uvierdzenie zam ienić na następujące: czyń 
tak, aby zdanie, podług którego czynisz, mogło bydź ustawą 
powszechną^’' *). To p raw id ło , któremu zaprzeczać nio- 
j)odol)ua, лл'уг}Че i лу j)iersi barbarzyńca: bo gdy innych  
pozera, nie oczekuje n iczego jak bydź od nich pożar­
tym. Jest to prawidło ргалупу i niepr.awdy; idem et 
idem , w’sparte na budow ie Avszystkicli człow ieka zni}'̂ - 
slów . Gdybyśmy w id zie li krzyw o, albo światło tak  
paflało: tobyśm y nie pojmotvali żadnej linii prostej. 
Gdyby nasza organizacya z rozm aitości nie składała 
jedności, a nasze m yśli były bez prześw iadczenia wmę- 
trznego: tobyśm y się z naszem i sprawam i ł)łąkali po 
krzyw ycli m anow cach, i życie ludzkie nie miałoby 
ani rozumu ani zamiaru. Ustawia s])rawiedliwości 
i prawdy czyni wiernych tow arzyszów  i braci; олу- 
szein k iedy przejmie u m ysł, czyni nawet j)rzyjaciót 
z nieprzyjaciół. Kogo do-m ćj piersi przyciskani, i on 
też mnie do sAyej ])rzyciska: dla kogo życie poświęcam, 
i on też dla mnie jego nie odm ówi. A zatem jednostaj- 
ność zdań, jedność zamiaru u różnych ludzi, jednostajna  
лyieгność Ayjednym zw iązku ustanoAvily Avszystkie po- 
Ayinności i należytości ludzi, ludów \ zwierząt \ boizAvie-

*) Musiałem to dodać dla dobitniejszego oznaczenia prawidła 
poprzedzającego, T ł u m a c z .

, 19
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rzęta, żyjące w  tow arzystw ie, zachow ują ustaw y spra- 
\\ied liw ości, a ludzie, k tórzy onych przez chytrość lub 
moc uie zacliowują, są stw^orzenia w najwyższym stopniu 
nieludzkie. Bez ścisłej spraw iedliw ości i p raw dy niem a 
rozumu, nie ma ludzkości.

6. ЛVyplostowana, piękna postać człow ieka u- 
kształciła go do przystojności: ta  bowiem jest praw dy i 
słuszności piękną służebnicą i przyjaciółką. Przystoj- 
ność ciała zależy na tem, aby człow iek s ta ł, ja k  powi­
nien, jak  go Bóg stw orzył; prawdziw  a piękność nie je s t 
czeiu innem, ja k  przyjem nym  kształtem  w nętrznej do­
skonałości i zdrow ia. W yobraźm y sobie tw ór bożki 
człow ieka oszpecony niedbałością i obrzydliw ą wy- 
kw intnością: piękny włos лvyrwany albo zam ieniony 
w  kudły, nos i ucho przekłute i w  dół sciśnione, szyję 
i inne części ciała same przez się lub przez odzież ze­
psute; w yobraźm y to sobie, i któż dostrzeże tu jeszcze 
przystojność prostego i ludzkiego ciała, aczby dziwacz­
na moda w ładała najsamoлvolniej'* To samo rozumieć
0 obyczajacli i jestacli; to samo o zw yczajach, kunsztach
1 o m owie ludzkiej. Przez w szystkie te spraw y i dzie­
ła  człow ieka przechodzi ludzkość, k tórą mała liczba lu- 
dóлv doskonaliła a krocie przez barbarzyństw o i fałszy­
w ą sztukę skaziły. W yśledzać tę ludzkość, je s t czysta 
ludzka f i lo z o fi ja , w zyw ana z nieba od owego mędrca, 
okazująca się w  obcowaniu jak w polityce, w  umieję­
tnościach ja k  we w szystkich kunsztach.

Nakoniec religija  je s t najw yższym  stopniem do­
skonałości, najw yższą ludzkością człow ieka: ani się te­
m u dziwić, iż ją tu  umieszczam. Jeśli najprzedniejszy 
dar człowieka rozum : to działanie rozum u, wyśledzać 
ZAviązek między przyczyną i skutkiem , a gdy się ten 
postrzedz nie daje, przeczuwać, przew idyw ać. Rozum 
ludzki czyni to w e W'szystkich rzeczach , przemysłach 
i sztukach: albowiem , gdzie idzie za nabytą biegłością?
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imisiał w cześniejszy rozum ustanowić zw iązek między 
przyczyną i sku tk iem , więc niiisiai tę sztukę w prow a­
dzić. Nie w idzim y tedy w łaściw ie żadnej przyczyny 
w  głębokim w nętrzu w szech dzieł natury ; nie znamy 

-siebie samych, n iew iern y  ja k  coś w  nas działa. A za­
tem we w szystkich skutkach zew nątrz nas w szystko 
tylko sen, dom ysł, łudzki лvyraz; w szelako sen praw- 
dzivvy, ja k  skoro często a niekiedy i stale w idzim y 
jednostajne przyczyny z jednoslajnem i skutkam i po­
wiązane. Taka droga ргал\е| filozofii, a pierw szą i o- 
statnią filozofiją była zaw sze rełigija. I najdziksze Ju­
dy w  niej się ćw iczyły; bo żadnego ludu ziemi nie ma 
zupełnie bez n ie j, tak  ja li żadnego nic znaleziono bez 
ludzkiej zdolności do rozum u i postaci, bez шолуу i 
małżeństлva, bez właściлvych ludzkich obyczajów i zw y­
czajów. W ierzyły w  Tw órców  niew idom ych, gdzie 
żadnego Tw órcy widomego nic postrzegały; więc zaw sze 
jednak badały się o przyczyny rzeczy. Trzym ały się 
zaiste więcej zdarzeń niż je stestw  natury; w ięcej stro­
ny straszliw ej i przem ijającej, niż pocieszającej i trw a­
łej: rzadko też do tego przychodziły, aby лу jednej naj­
pierw szej w szystk ie przyczyny wyobrażać. W szelako 
i te p ierw sze usiłow ania były religiją: nic przeto nie 
znaczy powiedzieć, iż bojaźń u \yielu w ynalazła ich bo­
gów. Bojaźń, jako  tak a , nic nie w ynajduje: Avzbudza 
tylko rozum do dom ysłów , do przeczuw ania prawdzi- 
Avego lub fałszywego. A zatem jak  tylko człowdek na­
uczył się używać swego rozumu w pierw szym  zarodzie, 
to je s t ,  jak tylko patrzał na św iat inaczej niż zw ierzę, 
musiał domyślać się iiieAvidomych potężniejszych je ­
s testw , które mu pom agają lub szkodzą. Tych starał 
się zyskiw ać przyjaźń i u trzym yw ać, a tak u tw orzyła 
się religiją, p raw dziw a lub fałszywa, prosto lub błędnie 
pi’OAvadzona, nauczycielka łudzi, radząca pocieszycieJka
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/угла ich tak ciemnego, tak  pełnego niebezpieczeństw  
i zakrętów  rozlicznych.

N ic ! Tyś się nie dopuścił bydź niewidom ym  tw ym  
stw orzeniom , Ty лviekaiste źizódło wszelkiego życia, 
лvszystkicb je stes tw  i postaci. Schylone ku ziemi zw ie­
rzę  czuje ciemno twq potęgę i dobroć, używając sił i 
skłonności stosoлvnie do sw ej organizacyi: człow iek
dlań w idoczne bóztw o ziemi, ń le człow ieka tak  луу- 
soko w zniosłeś, iż sam, pomimo w iedzy i wmli, w yśle­
dza przyczyny rzeczy, dochodzi ich zw iązku, więc cie­
bie znajduje, Ty w ielki zw iązku w szech rzeczy, Jeste­
stw o jestesuv . W nętrza tw ej natu ry  nie poznaje, bo 
nie dostrzega żadnej siły rzeczy jakiej z w ew nątrz; 
oAVSzem, gdy Ci chciał nadaw ać postać, zaw sze błądził 
i musi błądzić: bez postaci bowiem je s teś , łubo naj- 
p ierw sza jedyna przyczyna Avszelkich postaci. W sze­
lako każdy fałszyw y blask, mający Cię wyobrażać, je s t 
jednak  św iatłem : każdy m ylny o łtarz , zbiidow^any To­
bie, je s t  nieomylnym pomnikiem nie tylko Twego bytu, 
lecz możności w człowieku Cię uznawać i wielbić. A 
zatem  religija, uw ażana już ja k  ćwiczenie rozumu, je s t 
najw yższą ludzkością, najpiękniejszem  kwieciem duszy 
ludzkiej.

Lecz jest jeszcze wn'ęcej niż to : je s t w praw ianie się 
ludzkiej woli, najczystszy kierunek ludzkich sił i zdol­
ności. Ponieważ człow iek stAVorzony do AVolności i nie 
m a żadnego praw a, któregoby sam nie stanowił: byłby 
w ięc najdziksze stwmrzenie, gdyby nie uznaw ał rj^chło 
praw a Boga w  n a tu rz e , gdyby jak  dziecię nie zm ierzał 
do ojca doskonałości. Zw ierzęta są rodow ite niew oł- 
n ik i w  rozległym  domu gospodarstw a ziem skiego: n ie­
w olnicza bojaźń p raw  i kar je s t też najpeAA niejsza ce­
cha ludzi zwierzęcych. PraAvdziwy człow iek AAmlny, 
słucha z dobroci i m iłości: bo w szystkie praw a natury, 
gdzie one poznaje, dobre, a gdzie ich nie poznaje, uczy
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się je  spełniać z prostotą dziecinną. Jeśli chętnie nie 
idziesz, m aw iali mędrce, to musisz iśdź (fa ta  volentem  
dnctint, nolentem tra1m nt)\ praw idło natury  dla ciebie 
się nie zmienia; im zaś bardziej uznajesz jego doskona­
łość, dobroć i piękność, tym bardziej też ta  ożywiona 
postać ukształci cię w  tw em  ziemskiem życiu na obfa% 
Bó zttca. Przeto religija praw dziw a je s t dziecinna cześć 
Boga, naśladowanie tego co najw yższe i najpiękniejsze 
w obrazie ludzkim ; oraz najgłębsza w nętrzna spokoj- 
ność, najezynniejsza dobroć i miłość ku ludziom.

Z tej przyczyny też Avidać, dla czego w e Avszyst- 
kich religijach ziem i podobieństwo Boga do ludzi mu­
siało mieć miejsce, albo że człoлvieka aż do Boga w zno­
szono, albo ojca św iata do tлvoru ludzkiego zniżano. 
]\ie znam y postaci doskonalszej nad naszę; a co czło­
wieka ma wzruszać i skłaniać do ludzkości, w ypada o 
tern myślić i czuć po ludzką. Zm ysłowy лvięc naród u- 
szlaclietnił postać ludzką do piękności bozkiej; inne 
narod}^, doskonalsze w  umysłowości, w yobrażali przez 
znaki symboliczne oku ludzkiem u jestestw o  nieлvido- 
me. N awet gdy BoztAVo chciało się nam objawić mó- 
Avito i działało zaw sze między nami po ludzku, zaw sze 
do pewnego czasu stosownie. Nic naszej postaci i na­
tury bardziej nie uszlachetniło, ja k  religija; dla tego ty l­
ko i jedynie, iż nam w skazała najczystsze nasze prze­
znaczenie.

I

Ze więc religija łączyła się też z nadzieją i w iarą 
w nieśm iertelność, że tę nieśm iertelność av ludziach za­
szczepiła, w ypada znowu z natury  rzeczy, od pomysłu 
Boga i człowieka praw ie nieoddzielnej. Jak że l jesteśm y 
dzieci W iekuistego , któregośm y tu pow inni poznaAvać 
naśladując i uczyć się kochać, do którego poznaw ania 
Avszystko nas pobudza, do którego naśladow ania miłość 
i cierpienie nas zm uszają, a poznajem y go jeszcze tak 
ciemno: naśladujem y jeszcze tak  słabo i po dziecinne-^
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imi; owszem Avidzimy przyczyny, dla czego w  tej orga- 
nizacyi nie zdołam y go inaczej poznawać i naśladować. 
Nie m iałaźby inna organizacya bydź dla nas? azali na j­
doskonalsze w  nas usposobienia nie pow inny rzeczyw i­
ście dalej postępować? albowiem  w łaśnie te nasze naj-| 
szlachetniejsze siły tak  mało się temu światu przydajij: 
usiłują za\vsze wznosić się w yżej, ponieważ tu w szy­
stko służy konieczności. A w szelako czujemy naszę 
szlachetniejszą część ciągle W 'walce z tą koniecznością: 
w łaśnie tOj co zdaje się zam iarem  organizacyi człow ie­
ka, rodzi się w praw dzie na ziem i, lecz bynajmniej nie 
dojrzew a do doskonałości. A zatem czy zerw^ało nić 
B oztw o, i ze w szelkiem i przygotoлvaniami do tw oru  
ludzkiego w ydało nakoniec stw orzenie niedojrzałe, za­
w iedzione w  całkowitem  sweni przeznaczeniu? W szy-| 
stko na świecie ułam ek, i czyż ma wiecznie i w iecznie 
niedoskonałym  ułam kiem  zostaw ać, jak  rodzaj ludzki 
bydź samą trzoda cieniów^, uganiającą się za marzenia-1 
mi? Tu religija pow iązała w szystkie niedostatki i na­
dzieje naszego rodzaju z wiarą) uw iła ludzkości когощ\ 
nieśmiertelną.



K S I E G Ä  P I A T A

C ZtO W lE K  STWORZONY DO NADZIEI NIEŚMIERTELNOŚCI.

Niech tu n ik t nie oczekuje ode mnie m etafizycznych 
dowodów nieśm iertelności duszy z je j prostej nieztożo- 
nej na tu ry , z je j spirytualizm ii i t. d. F izyka nie zna 
tej prostej natury , mogłaby raczej o niej wątpić; ponie- 
Tvaż znam y tylko naszę duszę w  złożonym organizmie 
przez działania, zdające się pochodzić z naszych uczuć 
Tvnętrznych i zew nętrznych pobudzeń. Myśl najpo­
w szechniejsza je s t  tylko w ypadkiem  niezliczonych po- 
strzeżeń pojedynczych, a dusza, pani Avielowładna cia­
ła naszego, działa na zbiór liczny sił podw ładnych ja k  
gdyby w  nich w szystk ich  była obecną, naw^et co do 
miejsca.

Bonneta  tak  nazw ana filozofija zarodów  nie może 
też badaniu inojem na nic się przydadź; albow iem 
AYzględem przejścia do bytu now^ego już  nie doлviedzio- 
na, już  doń nie należy. N ikt w  mózgu naszym  nie od­
krył mózgu duchow nego, zarodu do nowego by tu ; ani 
najm niejsza do tego podobność budowie jego w idzieć 
się nie daje. Mózg zmarłego zostaje u nas, i gdyby pą­
czek nieśm iertelności naszej nie miał sił innych, leżał­
by л\ prochu zbutw iały . O w szem , zdaje mi się, że ta 
filozofija bynajm niej tu nie należy , bo tu idzie nie o 
Wyradzanie się z jakiego stw orzenia innych stw orzeń



ЩЛ/Ч) 1 5^

młodych jakiego gatnnku: lecz o przeistaczanie się tw o­
ru zmarłego w  byt now y najw yższy. A zatem filozo- 
fija taka  staw ałaby się raczej powodem  do w ątpienia 
o nieśm iertelności, gdyby zaręczała w yłącznie jak iś ty l­
ko byt nadziem ny i na tern się cała nasza nadzieja o- 
pierala. Jeśli przeznaczono w iecznie, ze kлviat mabydź: 
kw iatem , zw ierzę zw ierzęciem , i od początku stw orze­
n ia  leżało w szystko mechanicznie w  zarodach utAVorzo- 
nych: byw ajże zdrow a ty iiroczna nadziejo bytu naj­
w yższego! do teraźniejszego nie do żadnego bytu w^yż- 
szego leżałem wiekiiiście w  zarodzie u tw orzony ; z każ­
dego mogły się tylko zrodzić zarody moich dzieci, i 
gdy drzewo zgin ie , zginęła z iiiem cała filozofija za­
rodów.

Przeto, jeżeli się nie chcemy łudzić słodkiem i л\ у- 
r a z y , musimy dalej w^zrok nasz rozprzestrzenić i rzu­
cić okiem na całą naturę. Nie wolno nam zazicrać 
w  paristw o w nętrzne je j sit, rówmie więc daremnie jak 
n iepo trzebn ie, żądać istotnych objaśnieii jakiego bądź 
stanu rzeczy Avnętrznego. Ale skutki i kształty  je j sit 
są przed nam i; więc możemy one porówmyAvać, może­
m y zbierać nadzieje z działań n a tu ry , z je j wszędzie 
panującej podobności.

R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y *

w  TWORACH ZIEMI NASZЁJ DAJE SIĘ POSTRZEGAĆ SZEREG CORAZ 

DOSKONALSZYCH POSTACI I S i t .

1. Przechodząc od kam ienia do kryształu , od k ry ­
ształu do kruszcoAA, od tych do tw orów  roślinnych, od 
roślin do zAvierzęcia, postrzegam y że kszta łt organiza- 
cyi postepnie doskonali^ że przy tern siły i popędy tw o­
ru stają się bardziej różnorodne, i że nakoniec w szy-
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stkie się jednoczą w  postaci człowieka, ile ta  ich objąć 
mogła. Z utw orzeniem  człow ieka zastanow ił się sze­
reg; prócz niego nie znam y żadnego tw o ru , mającego 
W składzie swoim więcej różnorodności i sztuki: zdaje 
się on bydź najw yższym  tw orem , jak i organizacya ziem ­
ska ukształcić mogła.

2. W tym  szeregu je s te s tw  postrzegam y, ile tego 
pojedyncze przeznaczenie tw oru  dozw oliło , panujące  
podobieństwo kszta łtu  głównego, które się, niezliczonemi^ 
sposoby odm ieniając, zaw sze zbliża się coraz bardziej 
do kształtu  ludzkiego. W surow ej nieukształconej głę- 
bini, w  państw ie roślin  i zw ierzę to -k rzew ów  nie daje 
się jeszcze bardzo w idzieć ta  podobność; z organizm em  
jestestw  doskonalszych w yraźniejsza, liczba się gatunków  
zmniejsza, ginie nakoniec i jednoczy w  człowieku.

3. Postrzegam y tez źe jako  postaci, rów nie siły i  
popądy w innych stworzeniach do człowieka sią zbliżają. 
Od żywienia się i rozk izew ian ia  roślin, w zrasta  popęd 
do kunsztow nego działania owadów, n. p . , w  pająkach, 
pszczołach, m rówkach i t .  d.; potem do troskliw ości macie­
rzyńskiej w  ptakach i czworonożnych zw ierzętach, w resz­
cie naлvet do m yśli podobnych ludzkim , i do w łasnej 
biegłości przez się naby tej: póki się w szystko nakoniec 
Av zdolności do rozum u , do uiywania wolności i w calem 
doskonaleniu sie ludzkiem nie zjednoczy,

4. Każdemu tw orow i podług zam iaru natury , ja k i 
w nim osięgnąć postanow iła, zakreślona też trw ałość 
życia. Roślina przekw ita rychło, drzewo musi w zrastać 
powolnie. Owad przynosząc z sobą swoję biegłość 
kunsztow ną, rozkrzew iając się wcześnie i gromadnie, 
schodzi też rychło ze świata; zw ierzętom , mającym rość 
powolniej, rodzić mniój za jednym  razem , owszem na­
w et żyć w  społeczności dom ow ej, podobnie do ludzi; 
takim pozwolono żyć dłużej, a człow iekow i porów ny- 
wając najdłużej. W szelako natura m yśliła tu  nie tylko

20
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о 81луоггеп1и ро|е(1упсгёт, lecz tez о utrzym aniu całe­
go roflzajii, tiidziez rodzajów  w szystkich. Jakoż kró­
lestw a niższe nie tylko gęściej osadzone, lecz, gdzie te­
go zamiar stw orzeń w ym agał, й л \а  także dłużej ich 
życie. Morze, to niew yczerpane źrzódło życia , utrzy­
muje jak  najdłużej swycli m ieszkańców  , obdarzonych 
dzielnemi siły żywotnemi; a zw ierzęta  wodno-ziemne, 
na  pół mieszkańce w odni, ku nim się w  długości Ż3"cia 
zhliżają. Mieszkańce pow ietrzni, mni(^* obciążeni pokar­
mem ziemskim, przyspieszającym bieg życia w zw ierzę­
tach czworonożnych, żyją od nich w  ogólności d łużej: a 
tak  pow ietrze i w oda zdają się bydź wielkim  zbiorem 
%apaśnym isto t żujących, które później лу przejściach 
prędszych ziem ia traw i i niszczy.

5. Im bardziej organizowane jak ie  stw orzenie, 
tym  hardziej złozona jego budowa z królestw niiszych. 
Ta różnorodność zaczjma się pod ziem ią i Avzrasta co­
raz  bardziej w  roślinach, zw ierzętach, aż do stAvorzeuia 
najbardziej różnorodnego, do człowieka. Jego krew  i 
liczne pod t}du imionami części są krótkim  zbiorem 
świata: „wodoród,saletroród,Ayęglik, siarka, fosfór, kwii- 
soród, w apno, soda, magnezya i żelazo; p ierw iastk i u- 
ważane fizjologicznie, dające się przy w ieśdź do białka, 
galarety, w łókna, kleju, tłustości i niektórych koinhi- 
nacyj szczególnych“ *), tudzież siły roślinne, pobudzalno- 
ści, czuć zmysłowych i umysłowych jednoczą się лт nim 
organicznie i jedne w  drugie się w platają.

Albo musimy uważać takie rzeczy za igrzyska na­
tury , (a natura pełna mądrości nigdy nie gra bezrozum- 
nie), ali)o się przekonam}^, iż je s t także i)aństivo sit nie­
widomych, zostające rów nie w  tak doktadnym związkic i 
scistych przejściach, jak ie  av postaciach zew nętrznj ch 
postrzegamy. Im doskonalej uczymy się рогпалуас przy-

*) I tu musiałem dodać , ho Chemija za źyeia Herdera nie była
jeszcze zdolną do takich rozbiorów. Ttumacz^
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rodzenie, tym więcej uważam y w  nióm tych sit wnetr%- 
mjch, i naw et лу jestestw ach najniższych, jak o  w  grzy­
bach, gębkacli, mchu i t. d. Nie można tycJi sił zaprze­
czać w zw ierzęciu, odradzającem się ciągle, nigdy się 
prawie nieлvyczerpującёш; nie podobna ich zaprzeczać 
w m uskule, ruszającym się przez własną pobudzalność, 
tak żywo i rozm aicie: więc wszędzie pełno potęgi, dzia- 
iająciy organicznie. Nie w iem y gdzie się ona zaczyna, 
gdzie się kończy; łecz gdzie działanie w  stw orzen iu , 
tam musi bydż siła działająca; gdzie się życie okazuje 
zew nątrz, tam musi bydż życie wnętrzne. A zatem je s t 
koniecznie nie tylko związek, ale też wzrastający szereg 
sit w  niewidomem państw ie st.worzenia; poniew aż ten 
związek i te siły w idzim y przed sobą w  państw ie w i- 
domćm, лу postaciach organizowanych.

Owszem zw iązek  ten niew idom y musi nieskończe­
nie dalej sięgać, działać pracowiciej i ciągłej, n iżeli to 
nam okazują tępe nasze zm ysły w  szeregu postaci ze­
wnętrznych. Bo cóż jest organizacya^ jest zbiór nie­
skończenie w ielu  sił skuj)ionych , których najw iększą  
część w iaśnie z powodu zw iązku ścisłego inne siły  ta­
jemne tak ograniczają, przytłumiają, albo przynajmniej 
tak przed naszem okiem ukrywają; iż pojedyncze kro­
ple w ody w idzim y tylko лу postaci chmury ciemnej, to 
jest, nie w idzim y samych istot pojedynczych, lecz po­
strzegamy 1лу0г, który dla składu całości, tak a nie ina­
czej zorganizować się musiał. Jakże inaczej od łudzi 
musi postrzegać oko Wszechmocnego stopniow^anie stw o­
rzeń! My ludzie porządkujemy kształty pow ierzchow ne, 
niezgłębione, nieprzeniknione przez nas gruntownie; 
rozdzielam y na klassy, jak  dzieci, podług pojedynczych  
członków lub innych znaków^ Gospodarz najw^yższy 
w idzi лyszystko najdoskonalej, trzyma łańcuch W'Szel- 
kich sił лл'zajemnic na się nacierających.

Jakież z tych tw ierdzeń dowody nieśm iertelności
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duszy 1 W szystk ie, i nie ty lko niei^miertelności duszy 
nasze j, lecz w iekuistej trw ałości w szelkich sit działa­
jących i ożyw ionych, w  calem stw orzeniu  św iata po­
wszechnego. Żadna sita ginąć nie m oże; bo cóżbyto zna­
czyło: siła ginie'1 Nie mamy tego w  naturze żadnego 
przyk ładu , ani naw et w  duszy naszej pojęcia. Je­
żeli to sprzeczność, że coś je s t  n iczem , albo się w  ni- 
cestw o obróci: nierów nie sprzeczność w iększa, iŻAvni- 
cestw o przejdzie jak ieś  je stes tw o  żyjące, działające, 
w  którem  sam Twórca obecny, w k tó rem  się przemiesz- 
kiw^ająca jego bożka siła objawia. Narzędzie może się 
zniszczyć przez zew nętrzne okoliczności; lecz jako w  niem 
ani się naw^et jeden  pytek nie zniszczy, lub nie zginie; 
tym  m niej siła niew idom a działająca także w  tym pył­
ku. A poniew aż w e w szystk ich  organizacyach uw aża­
m y, że w  nich działające siły tak  mądrze w ybrane, tak 
sztucznie urządzone, tak  ściśle zastosow ane do ich 
spólnej trw^ałości i do ukształcenia siły głów nej: .by­
łoby w ięc nierozsądnie sądzić o n a tu rze , iż w  chwili, 
k ied y  ustaje jedna  je j kom binacya, to je s t ,  stan ze­
w nętrzny , ona nie tylko odstępuje nagle od mądrości i 
tro sk liw ości, przez co je s t  jedynie  naturą bozką: lecz 
sam a przeciwko sobie sią obraca dla zniszczenia z całą 
sw oją potęgą, (bo inaczej nicby nie dokazała), jednej 
ty lk o  części zw iązku swego ożyw ionego, w  którym  sa^ 
m a żyje wiecznie najczynniej. Co W szechmocny, w szy­
stko ożyw iający powmłał do życia, żyje: co działa,działa 
w iecznie w  swym  zw iązku w iekuistym .

Nie miejsce tu jeszcze w yłożyć w^szystkie te zasa­
d y ; w ięc okażę je tylko w  przykładach. Rozsypuje się 
k w ia t p rzekw itły ; to je s t tak ie  narzędzie niezdolne 
ju ż  do działania siły roślinnej: drzew o um iera , rodząc 
długo i w ydając w iele ow oców ; m achina osłabiała i to 
się rozłącza, co było złączone. Atoli nie następuje ztąd 
b ynajm n ie j, że z tym  rozkładem  um arła siła^ ożywia-
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jąca te części, mogąca rość i tak dzielnie się rozkrze- 
wiać ; ta  śila , panująca w  tej organizacyi nad tysiącem 
sił do siebie pociąganych. W szakze w  każdym proszku 
niacliiny rozłożonej zostaje jeszcze siła niższa; ileż ich 
nuisi bydż w  sile dzieln iejszej, k tóra w  tym tw orze za­
rządzała onemi лу pewnym  zam iarze, działała w  grani­
cach ciasnych z w łasnościam i natury  potężnej! Rwie się 
w ątek m yśli, w ystaw ując to sobie rzeczą przyrodzoną, 
że takie s tw orzen ie , ja k  się oczom naszym  pokazuje, 
ma mieć teraz w  każdym  ze swych członków czynność 
dzielną, pobudzalną, samo przez się odradzającą; a 
w  chwilę później, w szystkie te siły, w yraźne dowody 
mocy w nętrznej organicznej, m ają tak całkiem ginąć 
z pasma je s te s tw , z państw a rzeczyw istości, ja k  gdy­
by ich nigdy nie było.

Tym bardziej sprzeczność ta um ysłow a możeli mieć 
miejsce względem siły najczystszej i najczynniejszej na 
ziem i, względem  duszy ludzkiej 1 Ona, w znosząca się 
tak w ysoko nad w szystk ie organizacye n iższe , że nie 
tylko panuje z pew ną w szech obecnością i wszechinoc- 
nością jako  królow a nad tysiącem sił organicznych mo­
jego ciała: lecz jeszcze (cud  nad cudam i!) zdoła zazie- 
rać w  siebie sam i nad sobą panować. Nic na tym pa­
dole nie w yrów nyw a zw rótności, chyżości i czynności 
myśli ludzk ie j; nic dzielności, czystości i ognistości lu­
dzkiej woli. Tern w szysik iem , co człow iek myśli, na­
śladuje Bóztwo urządzające; tein w szystk iem , co chce 
i czyni, naśladuje BóztAVo tw orzące, aczby naw et iny- 
ślił najnierozuinniej. Podobieństwo tkw i w  samej rze­
czy; w śpiera się na istocie jego duszy. S iła , mogąca po­
znaw ać, w ielbić i naśladować Boga, oлvszem która po­
dług isto ty  swego rozumu musi Go, aczby nie chciała 
uznawać i naśladow ać; ponieważ chybiała tylko w  błę­
dach i w adach przez omamienie i słabość; ona, Pani 
potężna ziem i, m iałażby ginąć dla tego, źe się s tan ze -



158

w nętrziiy  składu zm ienia, ze n iektórzy niżsi poddani 
je j odstępują^ Azali n iem a  d la tego  kuusztin istrza , że 
inu z r^k narzędzie wypadło? jak ież  byłoby to rozumo- 
Avaiiie, jak i zwi^jzek w  myślach?

R O Z D Z IA Ł  D R U G I.

NIE MA ŻADNŹJ SI-ŁY NATURY BEZ ORGANU; ATOLI ORGAN NIE JEST 

NIGDY SAMA SM Ą , TA ZAŚ DZIAłA TYLKO ZA POSREDNICTAVEM

ORGANÓW.

Prislley  i inni zarzucali Spirytualistom , iż w  całej 
naturze nie znam y żadnego czystego ducha, że nie j)o- 
znajeiny tak dostatecznie Avnętrzncgo stanu m ateryi, aby 
je j zaprzeczać w ładzy m yślenia i innych sił nmysto- 
wycb. Podług mego zdania oba tw ierdzenia p raw dzi­
we. Nie znam y rzeczyw iście ducha bez m ateryi i nic 
W  niej; л \ -m ateryi zaś w idzim y tyle sit podobnych um y­
słowym , iż mi się zdaje, że u trzym yw anie zupełnej ró- 
iności i s^irzeczności mięilzy tem i dwnema isto tam i, je ­
żeli samo nie je s t sprzecznością, to j)rzynajinniej nic- 
dow iedzione gruntow nie. Jakżeby mogły dwa je s te ­
stw a działać spółnie i harm onicznie we Avnątrz, gdyby 
hyty  całkowicie różnorodne i isto tn ie  sobie przeciwne? 
nie można więc tego u trzym yw ać, nie znając w nętrz- 
nych AAłasności ani ducha, ani m ateryi.

Gdzie w id z im y  jaką siłę  działającą, działą ona za- 
AÂ sze AA" jak im ś organie i z  nim harm onicznie; bez or­
ganu n ie  da się przynajmniej zm ysłom  naszym  postrzedz; 
z nim zaś okazuje się natychm iast ,  i kied y  można Avie- 
rzyć trwającej zaAVSze podobności av działaniacli natury, 
A\ięc ta sita wykszłatea organ sama sobie. Żadne oko 
nie  Avidziato utw orzonych  zarodÓAA", któreby od początku  
stAA orzenia leża ły  gotoAve : co postrzegam y od p ierw szej  
chw ili  poczynania się jak iego stAvorzenia, to są działa-
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jące siły organiczne. Jeżeli jestestw o pojedyncze ma te 
sity ЛУ sobie, w ięc samo płodzi; a gdy płcie rozdzie­
lone: w tedy każda z nich musi się przyłożyć do orga- 
nizacyi płodu, i to różnym sposobem podług różności 
budowy. Stw orzenia roślinne z jednorodnem i jeszcze si­
łami, lecz tern Avnętrzniej dziatającemi, potrzebują tylko 
lekkiego tchu dotknięcia dla ozy w ienia ich płodu; w zw ie- 
rzętach także, w  których panuje Ave w szystkich człon­
kach ])obudzanie żyw otne i mocne życie, a nadto Avszy- 
stko ЛУ nich praw ie je s t  siłą produkcyjną  i repro­
dukcyjną potrzebuje owoc często tylko ozyAvienia za 
żywotem matki. Im stw orzenia, co do organizacyi, bar­
dziej różnorodne; tym trudniej poznać to, co w  owych 
zarodem nazyлvano: jestto  materya organiczna, do któ- 
lej siły żyw otne przyczynić się muszą dla ukształcenia 
jej na postać stw orzenia przyszłego. Co za w yrobienia 
0(1Ьул¥а]а się w  ja ju  p taka, nim płód nabędzie postaci 
i ta się uzupełni! Siła organiczna dla uporządkow ania 
musi Avprzód rozrzucać: ściąga części i one rozgania; 
zdajesię oлvszem, jak  gdyby w iele sił zostaw ało лу walce 
i chciały wprzód potw ór ja k iś  utлvo^zyć, póki nie Avejdą 
W" rówmow^agę i tw ór tem się nie stanie, czem podług 
gatunku sw^ego bydź pow inien. Patrząc na te przem ia­
ny, na te ożywiające działania tak w  ja ju  p taka, ja k  
W żywocie matki zw ierzęcia,rodzącego płód z}wvy: zdaje 
się iz mów4'ą nie w łaściv\ ie , ze do zarodu utw orzonego 
przyrastają części zewmątrz. Płodzenie je s t  skutkiem  
działania sił w nętrznycli, którym natura przygotow ała 
peAYuą massę: taką massę pow inny one sobie w ykształ­
cać, w  tej Ayidocznie się okazać. J e s tto  doświadczenie 
natury, potw ierdzone okresam i stw orzenia w-e w szyst­
kich gatunkach tworów’̂ , mających więcej lub m niej ró­
żnorodności organicznej, tiidziez pełności sił żywotnych: 
ztącptylko dają się objaśniać różne niekształtności stw o­
rzeń, różne potw ory przez chorobę, przypadek albo mie-
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szanie się różnych gatunków : jestto  nakoniec jedyna 
droga, w skazana nam przez naturę zamożną w  siły  i 
życie w e w szystkich swych dziełach.

Żleby ten pojm ow ał, ktoby mnie przypisyw ał mnie­
m anie, jakoby, co n iek tórzy  tw ierdzili, dusza nasza ro­
zumna  tw orzy  sobie swe ciało лу żywocie matki. Z roz­
bioru przyrodzenia człow ieka okazuje się w y raźn ie , że 
dar rozum u poźno w nas się u p raw ia , że rodzim y się 
zaiste doń zdolni, lecz nie możem y go ani sam owładnie 
posiadać, ani zdobydź. A nadto jakżeby  mógł najczyst­
szy rozum człow ieka taki tw ó r ukształcić, kiedy go 
w  żadnej części ani w ew nątrz, ani zew nątrz nie pojm u­
jem y, i naw et najw iększa część działań życia odbywa 
się w  nas bez prześw iadczenia naszego i w oli duszy! 
Nie rozum to u tw orzył nasze ciało; łecz służebnice Bóz- 
tw a , siły organiczne. Odwieczny w prow adził te siły  na 
rozległy zawód natury ; ale teraz zw iązane jego ręką 
w  małym świecie m ateryi organicznej przezeń odoso­
bnionym , i dla spłodzenia je s te s tw a  młodego szczegól­
niej naw et pokry tym , znalazły one miejsce do tw orze­
nia: zjednoczyły się harm onicznie z ich tworem , w  k tó­
rym  te ż , póki on trw a , działają z nim harm onicznie: 
aż póki, gdy się ten zużyje. Tw órca w ypow ie im służbę 
i inny obręb działania przygotuje.

Jeżeli tedy chcemy postępow ać drogą natury, w ięc 
w idocznie postrzeżem y, że:

1. Lubo sita i organ najściślej z sobą połączone, nie 
można ich wszelako brać za jedno. Była zaiste m aterya 
naszego ciała; łecz bez kształtu  i życia, nim ją  siły or­
ganiczne ukształciły  i ożyw iły.

2. Każda sita działa z organem swoim harmonicznie, 
ho ukształciła sobie ten  organ dla objaw ienia tylko sw e­
go jestestw^a. Przysw ajała  sobie, animalizowata cząstki, 
jak ich  je j W szechmocny dostarczał, i w  których pokry- 
w ie  ją  jakby  osadził.
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3. G4y pokrywa spada:
ju i  wprzód p n e d  tą  pokrywą, lubo w  niższym  stanie, 
lecz rów nie organiczna. Jeśli można je j byto przejśdż 
ze stanu poprzedzającego w  stan obecny: więc po spad- 
nieniu tej pokryw y może bydż także dla niej miejsce 
aowe. O miejsce postara się Tw órca, k tó ry  ją  daleko 
niedoskonalszą, tu sprow adzić

Nie miatazby natura opiekuńcza^ zaw sze sobie r'ów-* 
na, w skazać nam acz lekko isto ty , przez którą w szy ­
stkie sity  stw orzenia działają'? W najgłębszych prze­
paściach poczynania się mającego bydź jestestw aj gdzie 
widzim y zaradzające się ży c ie , postrzegamy niezbada­
ny 1 tak skuteczny p ierw iastek , nazyw any od nas nie­
doskonałe świattem^ eterem», cieptem zywotnem, moińe za- 
Mierający w  sobie Władzę tw orzenia, jaką Тлубгеа 
w szystko ożyw ia , w szystko ogrzewa. W tysiącach i  
milionach organów rozlany, oczyszcza się ten niebieski 
potok ognia coraz bardziej i bardziej : przez jego podbu- 
dzanie działają może w szystkie siły  ży wotne na nizinie  
naszej, a ich skutkiem jest płodzenie, ten cud stw orze­
nia ziemskiego. Mozę dla tego budowa naszego ciała  
łak prosto лvzniesiona, abyśmy naw et grnbszemi nasze- 
mi częściami mogli w  nas w ięcej Wciągać tego płynu e- 
lektrycznego, w ięcej go W nas w yrabiać: nurkę w  siłach  
przedniejszych nie gruba w praw dzie materya elektrycz­
na, lecz coś przez sarnę naszę organizacyą w yrobionego, 
nieskończenie delikatniejszego, jednak do tej m ateryi 
podobnego, jest narzędziem czuć cielesnych i um ysło- 
^'ycli. Albo działanie mojej duszy nie ma nic Sobie po­
dobnego na sw iecie naszym; a лvtedy nie można byłoby  
pojąc ani jak du'sza działa na cia ło ł ani jak  zdołają in­
ne przedm ioty zew nętrzne działać na duszę? albo'ten  
niewidomy niebieski duch ognia i św iatła w’̂ szystko zy- 
jące p izen ika , w szystk ie  siły  natury jednoczy^ Duch 
ten osięgnąt w  organizacyi ludzkiej doskonałość, jakiej

21



162

mil budowa ziemska dopuścić mogła; za pośrednictw em  
tćj organizacyi działała dusza w  orgaiiacli sAVoich pra­
w ie wszechm ocnie, zaglądała sama w  siebie z mocneml 
prześw iadczeniem  się w nętrznem . Za pośrednictwem  
je j jeszcze umysł napełniał się żarliw ością szlachetną i 
potrafił, pobudzając sam siebie samow^olnie, jakby  w y ­
stępować z c iała , owszem ze św iata i obu temi jeste­
stw am i kierować. A tak  duch dobił się w ładzy nad cia-| 
łem i gdy godzina jego w ybije, gdy się machina jego ze­
w nętrzna rozłoży: cóż zgodniejszego z przyrodzeniem , 
że on z sobą podług p raw  ścisłych, w iekuiście działa­
jących pociągnie to, co się w eń przeistoczyło i zjedno-l 
czyto z nim najściślej? Duch лу św iat swój przechodzi, 
a ten ciągnie — czyli raczej Ty nas ciągniesz i nami k ie­
rujesz, w szędzie rozpostarta  siło tw órcza Boga, Ty du-| 
szo i m atko w szystkich jestes tw  żyjących, Ty nas pro­
w adzisz i kształcisz łagodnie do nowego naszego prze­
znaczenia !

Tak więc, zdami się, w idoczne nicestw o doivodów'^,| 
jak iem i m ateryaliści mniem ali zbijać nasze nieśm iertel­
ność. Niech i tak będzie, że nie znam y duszy naszej 
jako  ducha czystego, ani bo waem chcemy tak  je j pozna- 
W’ać. Niech będzie, ż^ dusza działa tylko organicznie: 
nie zdoła też działać inaczej, owszem dodam jeszcze do 
tego , że się dopiero w  tym  je j  stanie nauczyła czuć 
z nerw am i ludzkiemi, myślić z mózgiem ludzkim; że na­
była cokolw iek rozumu i udoskonaliła niektóre ludzkie 
przym ioty. Niech i to nakoniec będzie, że ona ze wszy- 
stkiem i siłami m atery i, pobudzalności, ruchu i życia 
składa pierw iastkow ie jedno jestes tw o , i tylko działa 
na w yższym  stopniu w  organizacyi ukształconej kunsz­
tow niej, doskonalszej; czyliż w idział kto kiedy, aby zgi­
nęła choć jedna siła ruchu, lub pobudzalności? a te siły I 
niższe sąli jedno , co ich organa? A zatem , kto w pro­
w adził w  moje ciało ilość niezliczoną tych  sił i każdej
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tw ór ich w skazał, kto moję duszę nad niemi postano­
w ił, w yznaczył je j miejsce do kunsztownego działania, 
w skazał nerw y do kierui>kii owych sit potrzebne: azali 
tak potężnemu jestestwp^ w  zw iązku w ielkim  natury  za­
braknie środków do tych sił w yproлvadzenial alboz te­
go nie uczyni, gdy one tak  cudownie, oczywiście w  w i­
dokach ukształcenia w yższego, ŵ  ten dom organiczny 
wprowadził^

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

WSZELKI ZWIĄZEK SIL I KSZTAŁTÓW ANI SIĘ COFA, ANI STOI Ш
m ie j s c u ; l e c z  c ią g l e  p o s t ę p u j ę  d a l e j .’ c c

Rzecz zdaje się b)^dź jasna  sama przez się: nie da­
je  się bowiem pojm ować, jakby  żyjąca siła na tu ry  mo­
gła stać na miejscu albo się cofać; chyba przemoc jak a  
nieprzyjazna jąb y  ograniczała, albo w^stecz odganiała. 
Działała ona jako  organ w ładzy b o zk ie j, jako  zamie­
niony w  czynność pomysł Boga, zajętego w iekuiście 
stw orzeniem ; i dla tego moc tej siły działając m usiała 
się pomnażać. Zboczenia naw et w szystkie muszą się 
skierować na tor przyzw oity; poniew aż dobroć najAvyż- 
sza ma dosyć sposobów kulę odskakującą nim spadnie, 
przez nowe uderzenie, przez nowe podbudzenie znowu 
do celu doprowadzić.

Nic w  niej na miejscu nie spoczywa, w szystko dą­
ży do działania i posuwa się dalej. Gdybyśm y zdołali 
przejrzeć p ierw szy okres stw orzenia, ja k  się jedno kró­
lestwo natury  na drugiem wznosiło: co za stopniow'^a- 
nie w idzielibyśm y cisnących się sił do pracy  w każdem  
nowem je s te s tw ie ! Dla czego nosimy spólnie ze wszy- 
stkiemi zw ierzęty  ziemię wapienną w naszych kościacli? 
bo ona była jednem  z ostatnich przejściem tw orów  ziem-
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pkich griibszyclł, mogącą j i i i  z wnętrznego swego skła­
du sluiiyć organizacyi ożywionej za budowę kości. Toż 
rozum ieć o Avszystkicb innych częściach ciało nasze skła­
dających.

Gdy się bram y stw orzenia zaw arły , w ybrane raz 
©rganizacye stał}^ jako  pewne drogi, na które w  p rzy­
szłości siły niższe лу granicach natu ry  m iały się wznosić 
i  dalej w ykształcać. Nie tw orzyło  się więcej posta­
ci nowych; lecz w  postaciach stw orzonych krążą i prze­
istaczają  się nasze s iły , a organizacya w łaściw ie je st 
ty lko  przewodniczką tych do nk$ztnłęama 8Щ wyz~ 
8ze^o,

Roślina tw ór p ierw szy, zjaw iająca się ja k  królów a 
państw a podziemnego dla oglądania prom ieni słońca. 
Jak ież części onę sk tadająl sól, olej, żelazo, siarka i to, 
cokolw iek siły przedniejsze mogły dla niej pod ziemią 
©czyścić. Jak  się do niej te części dostały? przez siłę 
w nętrzną organiczną, przez k tórą za pomocą swych pier­
w iastków  iisitiije one sobie przyswoić. I cóż z niemi 
yobi? przyciąga do siebie, w yrab ia  na swe jestestw o i 
dalej oczyszcza. Przeto rośliny jadow ite  i zdrowie nie 
isą ezem innem , ja k  przew odniczkam i części grubszych 
do delikatniejszych; a calem działaniem  kunsztownem  
roślin  je s t przekształcanie isto t niższych w  wyższe.

Nad rośliną stoi zw ierzę i soki je j przetraw ia. Je­
den słoń je s t grobem m ilionów  zió ł; lecz grobem ży­
w ym , Ayyrabiającym t przeistacza rośliny ŵ  części w ła­
sne,, siły niższe przechodzą w  kształty  delikatniejsze 
życia. Toż samo się dzieje we w szystkich zw ierzętach 
m ięsożernych: na tm a postępuje tu spiesznie W’̂̂ p rzej­
ściach , ja k  gdyby się lękała w szelkiej śmierci pow^ol- 
u e j. D la tego. skrócita i przyspieszyta drogi ])rzekształ- 
eania się W' postaci w yższe życia. W śród w szystkieb 
stw orzeń człowdek najw iększy zbójca, lubo się składa 
Ä organów tak delikatnych^ Może w skład swój pra*
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w ie w szystko przemieniać, co tylko w  ożyw ionej orga- 
nizacyi nie jest pod nim zbyt nizko.

D la czego Tw^órca obrał to na pozor niszczące 
państw SAVych ożyw ionych  urządzenie? azali tu się w m ie­
szały AYładze nieprzj jaźne i jeden ród drugiemu na zdo­
bycz pos'więciły? albo czy nie byłato niemoc Twórcy, 
meumiejącego inaczej dzieci sw ych utrzymać? ZerAvij- 
cie powłokę zew nętrzną, a nie znajdziecie śmierci 
W stAVorzeniu. Każde pozorne zniszczenie je st przej­
ściem do życia AAyźszego, i mądry Ojciec zsyła  śmierć 
tak AA^cześnie, tak nagle, tak rozmaicie, jak  mu tego do­
zw ala utrzymanie rodzajÓAV, oraz przyjem ność życia  
tworu pojedynczego, cieszącego się sAVoją powłoką, sta­
rającego się w  niej utrzym yw ać, jak może. Przez ty­
siące nagłych i gw ałtow nych śmierci zapobiegł on umie­
raniu powolnemu, przeniósł zaród siły  kAAitnącej w  or­
gana AAyzsze. Czemże jest rośnienie stAvorzenia, jak 
ciągłem usüoAvaniem do zjednoczenia najw ięcej sił or­
ganicznych ze swojem  przyrodzeniem ? Do tego zasto­
sowane pory jego życia, a jak  skoro nie może tak dzia­
łać, musi upadać na sitach i umierać. Natura pozbyAva 
się machiny, nie w idząc w  niej zdolności, zgodnej z jej 
zamiarem, do przysw ajania, do wyrabiania rześko czę­
ści obcych na sw e jestestvAm.

Na czem polega sztuka Lekarza^ ta służebnica natu­
ry? która powinna spieszyć tysiącznem i sposoby na po­
moc pracującym siłom naszej organizacyi? Utracone si­
ły przyAATaca, osłabione w zm acn ia , przemagająee osła­
bia i iiskramia; przez co? przez wyprowadzanie i przy­
swajanie takich łub przeciw nych sU % kró lestw  niz- 
ЩсЬ.

Nie co innego nam m ów i płodzenie AA^szystkich je­
stestw ożyw ion ych ; albowiem chociaż tajemnica ta głę- ’ 
boko się ukryw^a, w szelako w idocznie się okazuje, że 
mganiczne siły  w  twmrze do najdzielniejszej się czyn-
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ności rozw inęły , i dążą teraz do uksztatceń nowych. 
Ponieważ organizm każdy ma w ładzę przysw ajania so­
bie sił niższych, więc wzm ocniony tem i siłami, ma tak­
że w  kw iecie życia w ładzę kształcenia dalszego, i tym 
sposobem daje św iatu na swojem miejscu ożywiony o- 
braz siebie samego ze w szystkiem i w  nim działającemi 
siłami.

Otóż stopniowanie w yrabiań  w  naturze n iższej, a 
w  wyższej i najszlachetniejszej m iałożby w szystko stać 
na m iejscu, albo się cofać 1 Zw ierzę potrzebuje tylko 
na  pokarm  sił roślinorodnych dla ożyw iania rośli- 
norodnych częśc i; sok żyw ych m uskutów  i nerwów 
raz  tylko służy za pokarm  ziem skiemu stworzeniu. 
K rew  naw et je s t tylko posiłkiem  zw ierząt drapież­
nych; a w  narodach, zmuszonych do takiego pokar­
mu namiętnością lub koniecznością, postrzegano też 
skłonności zw ierzęcia, którego się paść żyw ą straw ą one 
okrutnie ośmielały. Tak więc państw o m yśli i pobu­
dzeń um ysłow ych, jak  też tego natu ra  jego wymaga, 
je s t  tu bez widocznego postępu i przejścia: owszem
oświecenie narodów  postanow iło to za pierw sze prawo 
uczucia ludzkiego, aby nie żądać na pokarm żadnego 
zw ierzęcia ze k rw ią  jeszcze jego żyjącego. AVszystkie 
te siły są jaw n ie  rodu duchow nego; dla tego możnaby 
się było obejśdż bez w ielu przypuszczeń o płynie лу ner­
wach, jako o pobudce dotkliwej czuć zmysłow ych. Płyn 
nerwmwy, jeże li je s t, u trzym uje w  zdrow iu nerw y i 
mózg, tak  że bez niego byłyby tylko naczyniam i nieii- 
ży tecznem i; w ięc on użyteczny tylko ciału , a dusza 
лу swych cziiciach i sitach w^szędzie duchowna, jakichby- 
kolw iek organów używała.

Gdzież tedy obracają się te siły duchowne, niepod- 
* padające pod żaden zmysł liidzkił N atura zaw iesila tu 

m ądrze zasłonę i nie dopuściła nam, niemającym do tego 
żadnych zm ysłów, zazierać vy państw o duchowne swych
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przejąć i przeistoczeń: pew nie tez zazieranie takie nie 
zgadzałoby się z naszym  bytem na ziemi, ze w szystkie- 
ini cziiciami zmystowemi, jak im  jeszcze podlegamy. Za­
tem objawiła nam tylko przejścia z państw  niższych, a 
w wyzszycb doskonalsze tylko postaci; tysiące n iew i­
domych sposobów przeprow adzania zatrzym ała sobie 
samej; i tak  państw o jestes tw  nienrodzonych stało się 
wielką tajem nicą, greckie b.n (hylej lub hades  ̂
żadne ludzkie oko nie dosięgnie. Zdaje się w p raw ­
dzie takiem u zaginieniu przeciw ić kształt pew nie ozna­
czony ,̂ którego każdy gatunek jestestw  w iernie się trzy ­
ma, i w którym  się ani najm niejsza kostka nie odmie­
nia; atoli i tego przyczyna w idoczna: poniew aż każde 
stworzenie mogą tylko organizować stworzenia jego  ga- 
tm ikn . — Z tego się okazuje że stała, w e w szystkiem  
porządku pilnująca się m atka oznaczyła ściśle drogi, 
któremi siła organiczna, bądź panująca bądź podw ładna, 
do w idocznej czynności przyjśdż m iała, i tak  nic z je j 
kształtów' raz oznaczonych wym knąć się nie zdoła. W ro- 
dzaju, n. p., ludzkim panuje najw iększa liczba skłonno­
ści i usposobień, na które często się zapatrujem y jako  
na cuda, na zjaw ienia przeciw ko naturze, lecz ich nie 
pojmujemy. Poniew aż i takie zjaлvienia nie mogą bydź 
bez przyczyn organicznych: więc możiia byłoby, jeśli 
nam Avolno czegoś się domniemywać w  tern ciemnem 
miejscu siły tw órczej, uważać rodzaj nasz za liczny 
zbiór niiszych sit organicznych^ które się W' nim do u- 
kształcenia doskonałego ludzkości przyczyniają.

M iełiżbyśmy na tern przestać? Człowiek nosił tu 
na sobie obraz B óztw a, użyлvał najznam ienitszej orga- 
nizacyi, jak ą  mu ziem ia dadź mogła; m iałżeby się w stecz 
cofać i znowu zostaw ać pniem , rośliną, słoniem? albo 
czyż koło stw orzenia p rzy  nim się zastanow iło i nie 
masz innego k o ła , któregoby się mógł chwycić? Ani 
Щ  godzi tak  myślić, albowiem лу państw ie najw yższej
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dobroci i mąrlrości w szystko potoczone, wszędzie 
w  zw iązku w iekuistym  sita działa na siłę. Jeżeli tedy 
wstecz spojrzym y i w idzim y, ja k  w szystko za nami 
zdaje się dojrzewać do tw oru człowieka, a w  człowieku 
ziiowui je s t tylko p ierw szy pączek i sposobność do tego, 
czem bydź pow inien i na co z umysłu stw orzony: wuęc 
w^szelki zw iązek , w szelki zam iar natu ry  musiałyby 
bydź m arzeniem , albo i człoлviek także postępuje, (ja- 
kiemi bądź drogami), i on także dalej postępuje. Obacz- 
m y, ja k  całe usposobienie natu ry  człow ieka nam to 
Avskaziije.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

PAŃSTWO ORGANIZACYI LUDZKIEJ JEST SYSTEMATEM SIL UMY­

SŁOWYCH.

Najbardzićj pow ątpiw ają o nieśm iertelności sił or­
ganicznych z powodu narzędzi, za pośrednictwem  któ­
rych te siły  działają; j a  zaś śmiem u trzym yw ać, że 
objaśnienie tego pow^ątpiwania roznieca nam w'ielkie 
św iatło nie tylko nadziei, lecz pewuiości działania owych 
sił w-iekuistego. iln i roślina nie rozkw ita  przez sam 
pyłek zew nętrzny, tę grubą część je j Ьш1олл^у; ani zw ie­
rzę zaw sze na поллт rosnące nie odradza się przez sa­
mo nasien ie, a tym  bardziej dusza nasza, ta  w nętrzna 
siła tylu sił z sobą połączonych, nie może myślić za 
pośrednictw em  samych części, na które się mózg roz­
kłada. Sama Fizyologija o tern nas przekonywa. Obraz 
zew nętrzny , m alujący się na oku,  w  mózg nasz nie 
w chodzi: dźw ięk , odbijający się w  naszem uchu, nie 
w chodzi mechanicznie jako  tak i w naszę duszę. Nie 
masz tam żadnych nerw ów  rozpiętych, żeby aż do pun­
ktu  zjednoczenia się drgały: w  niektórych zw ierzętach
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nei'Avy naw et obu oczu, a w zad nem stw orzeniu nerwy 
w szystkich zm ysłów tak  się nie zbiegajć̂, aby лvidocz­
ny punkt one Aviązak Toz samo ma się rozumieć o ner- 
луасЬ całego ciała, w  którego członku najm niejszym  dib 
sza jednak  czuje się obecną i w  nim działa* A zatem 
słaby to pomysł,* niezgodny ze zdroAyą Fizyologiją w y ­
stawiać sobie mózg jak o  istotę samą przez się myślącą, 
a miazgę nerw ow ą jako  istotę samą przez się czującą;^ 
oAASzem stosownie do w szystkich doświadczeń są pra^ 
wa nmystowe, których dusza ściśle się trzym a saâ cIi 
działaniach, av łączeniu saâ ^cIi tworÓAA  ̂ Ze się to dzie­
je za każdym  razem  podług organu i z nim harm onicz­
nie, ze, kiedy narzędzie na nic niezgodne, AÂ tedy i kun- 
sztm istrzyni nie zdoła nic zdziałać; Avszystko to praAV- 
da, lecz stanu rzeczy nie odmienia. Idzie tu o rozw a­
żanie sposobu dziatania duszy, o istotę  ̂j e j  wyrobień nmy^ 
slotvyc/i. Tak AVięc

1. okazuje się AAńdocznie, ze myśl, oAÂ szem pier- 
AA'sze postrzeżenie, aa ystaAAńające duszy }>rzedmiot ja k i 
zew nętrzny, je s t aa cale co innego, aniżeli to , czego j e j  
zmyst dostarcza. N azyw ają to obrazem, ale to nie obraz: 
jest to punkt św ia tły , malujący się na oku, i k tó ry  do 
mózgu nie dochodzi; obrazem duszy je s t umysłoAAm isto­
ta przez nię sarnę za poAAmdcm ziua słÓAV utAAmrzona. 
W ywołuje ona z odmętu rzeczy , ją  otaczających, jak ą  
postać; przyAAńęzuje się do niej z uAAmgą, i tym  sposo­
bem tAVorzy AAłasną mocą z aa ielości jedność, do niej sa­
mej tylko należącą. Może ją  sobie naAvet znowm w yo­
brazić, aczby nieobecną była: sen i im aginacya mogą 
onę połączać inaczej, aniżeli zm ysł wystaAAiał i czynią 
to rzeczywiście. Szał obłąkanych, przy\Amdzony często 
za ŚAAuadka m ateryalności duszy, je s t wTaśnie św iadkiem  
jej niem ateryalności. Podsłuchujmy obłąkanego i uw a­
żajmy działania jego duszy. Zaczyna od pomy słu, któ­
ry  go mocno w zruszył, a wńęc narzędzie jego nadw erę-

22
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zył i p rzerw ał zw iązek z iiinemi czuciami zmysłowemi. 
Do tego tedy pomysłu ściąga w szystko, bo je s t panują­
cym i nie zdoła jego się pozbą dź; przykształca doń św iat 
sobie w łaściw y, zw iązek w łasnej m yśli, a każde jego 
obłąkanie w potączan iu  m yśli je s t najw yższym  stop­
niu umysłoлve. Nie tak połączą ja k  lezą brozdy mózgu, 
ani tak  n aw e t, ja k  mu się z jaw iają  czucia zmysłoAve: 
lecz ja k  inne pom ysły z jego pomysłem spowinowacone, 
ja k  zdołał one zmusić do łączenia się ze swoim. Tym ­
że sposobem tw orzą się w szystkie połączenia m yśli na­
szych; należą one do jestestw a, które z w łasnej dzielno­
ści p rzyw ołuje dowolnie Avspomnienia często z oso­
bliw szą i niekiedy dziw aczną stronnością (idiosynerasia)^ 
w iąże w y obrażenia i myśli stosoлvnie dow nętrznej skłon­
ności lub w strętu , a nie podług m eebaniki zew nętrznej. 
Życzyłbym , aby poczciwi ludzie u trzym yw ali dziennik 
postrzeżeii w  sobie działań sw ych nmystoAvyeb; aby li­
czeni badacze, osobliwie Lekarze ogłaszali własności 
dostrzegane w  chorych: jestem  przekonany, że ich uw^a- 
gi byłyby dowodami działań jestestw^a w praw dzie or­
ganicznego, lecz jednak  sam oivolnego, działającego po­
dług p raw  umysłowego stow arzyszania.

2. Tego samego dowodzi nie ty lko kształcenie kt/n~ 
szłowne naszych myśli od dzieciństwa  ̂ lecz także pow ol­
ność, z jak ą  dusza poczinva siebie sarnę, tudzież trudność, 
Z jak ą  się uczy używać swych zmyshUv. Nie jeden ba­
dacz duszy zastanaw iał się nad sztuką dziecka ja k  poj- 
mow ało kolor, postać, w ielkość, odległość; ja k  przez to 
liczyło sie widzieć. Zmysł cieleśny niczego nie nauczy: 
bo obraz tak  się maluje dnia pierwszego na oku, ja k  
będzie się malow ał W" dniu ostatnim  życia; ale dusza u- 
czy się za pośrednictw em zmysłóvA^ m ierzyć, porówny- 
W âć, sądzić, czuć iimysłowie. Do tego pomaga je j ucho, 
a mow a pew nie środek um ysłow y nie cieleśny do tw o­
rzenia pomysłów^ Niew iadom y tylko może brać za jedno
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dźw ięk i w yraz; tak  to dwoje różni się od siebie, jak 
ciało i dusza, organ i sita. W yraz przypom ina poi^iyst, 
w prow adza go w' nas z innego umysłu; łecz w yraz nie 
jest pomysłem, ja k  organ m ateryalny n ie jest myśłfj. Ja­
ko ciała рггуЬулл а z pokarm ów , tak  nasza dusza zboga- 
ca się myśłami; owszem uw ażam y w niej także praw a 
przyswajania, wzrostu i p)todzenia, tytko nie trybem  cie- 
łeśnym, łecz je j л\ taściwym. I ona może się tak  pokar­
mem przepełn i, że nie zdoła go sobie przysw oić i w"sie­
bie przeistoczyć: i ona ma pewną sym etryą swycli sit 
um ysłow ych, od której najm niejsze zboczenie staje się 
chorobą, ałbo słabością ałl)o gorączką, to je s t obłąka­
niem: i ona nakoniec zajm uje się tą spraA\ą swego wnę- 
trznego życia z genijalną siłą, w  którem to życiu ja k  
Л¥ ziemskiem okazu je się miłość i nienawiść, odraza od 
wszystkiego z nią różnorodnego, przychylność ku tem u, 
co jednej z nią natury. Słowem, w ykształca się w  nas 
(mówiąe bez żadnej przesady i za])ału) ivnqtrzny czto~ 
wieh umysłowy, mającj^ w łasne przyrodzenie i używ ają­
cy ciała tytko jak o  narzędzia, owszem działający w  cięż- 
kiem nadw erężeniu organów podług swego przyrodze­
nia. Im bardziej dusza przez cliorobę łub gwałtowme 
stany nam iętności od sw ego ciała jak b y  odłączona i zmu­
szona żyć w  świecie własii} ch myśli: tym  osobliw^sze 
zjaw ienia je j w łasnej w ładzy i dzietności лу tVA orzeniii 
lub łączeniu pom ysłów  postrzegamy. Z rozpaczy błąka 
się teraz  po sprawach przeszłego swego życia: że nie 
może zmienić sw^ej natury i zajmuje się zaw sze kształ­
ceniem myśli, Avięc roi sobie nowe dzikie stworzenie.

3. Przeświadczenie jaśniejsze, ta  w ielka dostojność 
duszy ludzkiej, kształci się w  niej zw olua sposobem u~ 
mysłowym-, do czego przyczynia się wdełce nabyw anie 
przym iotów  człow ieka, to jest cały charakter ludzkości. 
Dziecię ma jeszcze mało p rześw iadczenia, lubo dusza 
w praw ia się ciągle do jego nabycia, do upew nienia się
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0 sobie samej wszelkiem i zmysJy, W szystkie dziecka 
Tisiiowania w  pojmowaniu rzeczy m ają ten zam iar, aby 
się w  świecie Boga opomniee, aby się cieszyć swym by­
tem  z Uidzką dzielnością. Zw ierzę chodzi jeszcze we 
śnie ciem nym: prześw iadczenie jego tak  roztargnione 
licznem i drażnieniam i ciaia, tak  mocno p rzyk ry te , ze 
organizacya jego nie mo:^e się jasno  ocknąć do ciągłej 
w p raw y  w  myśleniu. I człowiek dojrzały zmysłami się 
ty lko  prześw iadczą o swym stanie xmystoivym^ a gdy 
zm ysły cierpią, co za dziv¥, ze pomysł ja k i panujący 
movie go pozbawić uznaw ania siebie samego, ze on sam 
z sobą w ygryw a dram a smutne łub wesołe. Lecz i ten 
po ryw  w  krainę pom ysłów yjywych okazuje dzielność 
w nętrzną, przy  czćm objawia się często w najw iększem  
obłąkaniu prześw iadczenie, ta  um ysłow a samowładność. 
jNic n ie spraw uje w  człowieku osobliwszego, roskosz- 
niejszego uczucia bytu jego nad poznanie; poznanie ргал\- 
d y , do której samiśmy się dobili, k tó ra  się zjaw iła 
w  naszem w nętrznem  przyrodzeniu, p rzy  której odkry­
ciu zn ika często przed nam i wszystko widome. Czło­
w iek  sam się zapomina; gubi m iarę czasu i swych sił 
хту81ол¥усЬ, gdy się w  nim w ysoka ja k a  myśl odzywa
1 on ją  ściga. Jeden żyw y pom ysł, panujący w  duszy, 
m oże przytłum ić boleści ciała najnieznośniejsze. Mężo­
w ie  w ielcy , przejęci w zruszeniem , szczególnie najżyw - 
szem , najeżystszem  wzruszeniem  ze w szystk ich , p ra ­
w em  w ielbieniem  i miłością B oga, nie dbali o życie i 
śm ierć , czuli się w  tej przepaści w szystkich myśli, ja k  
w  niebie. Najpospolitsze dzieło nam trudne, gdy się o- 
iiem ciało ty lko zajm uje; lecz miłość u łatw ia nam pracę 
najcięższą, udziela nam skrzydeł do usiłow ań trw ałych, 
najodleglejszych. Przestrzenie i czasy nikną przed m i­
łością: zaw sze ona w swym punkcie, w  krainie myśli 
w łasnych .— Takie przyrodzenie umysłu okazuje się też 
W ludach najdzikszych; nie idzie o to, o co oni w a lcz ą :
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walczą W natłoku p om ysłów . I  ludożerca, porlzegany  
zemstą i zuchwałością , usiłuje  używ ać przyjemności u- 
mystowej, lubo sposobem  nader obrzydliw ym .

4. A zatem w sz e lk ie  stan}^, choroby i w łasn ośc i  
organu nie mogą nam przeszkodzić czucia s i ły  pierwo­
tnie w  nim działającej. Pam ięć , n. p. różna podług ró­
żnych organizacyj ludzi; w  jednych się kształci i utrzy- 
imije przez ob razy , w  drugich przez znaki oderwane  
(abstraJteye)  ̂ Avyrazy, albo n aw et  liczby. W  młodości 
ż yw a , k iedy mózg m iękki;  w  w ie k u ,  gdy m ózg tw ar­
dnieje, staje się len iw ą  i pilnuje starych p om ysłów . To 
samo się dzieje z innem i w ładzam i duszy; co w sz y s tk o  
inaczej bydź nie m o że ,  jak  skoro siła jaka działa orga­
nicznie. W szelako uw ażajm y i tu prawa zachowywania i 
odnawiania myśli', w s z y  stkie te nie są cieleśne,lecz u m yślo­
we. Byli ludzie,którzy stracili pamięć pew nych la t ,ow szcm  
pew nych części m ow y,im ion ,rzeczow n ik ów ,a  n a w et  poje­
dynczych głosek i znamion; została w  nich pamięć łat prze­
sz łych , przypom nienie  innych części moAvy i w o ln e  ich 
nzyAvanie; dusza była ty lko w  członku jed n ym  skrępo­
w a n a , bo organ cierpiał. Gdyby zw iązek  działań jej  
nmysloAvych był m ateryalny: w ię c  dusza m usiałaby, po­
dług tych zjaAA’ien ,  albo s ię  krzątać aa" mózgu i u trzym y­
w a ć  protokuły peAvnych ła t ,  rzeczoAAników i im io n ; 
albo pom ysły  z m ózgiem  tw ardnia ły;  w ię c  m usia łyby  
AA^szystkie stAA^ardnieć, a jed nak  w  starych, pamięć mło­
dości je szcze  tak żyAA a. W czasie, gdy pamięć s to sow n ie  
do SAAego organu, n ie zdoła AAu'ęcej szybko polączar, al­
bo lotnie przemyślać, trzym a s ię  tym mocniej dobra na­
bytego AV latach p ięk n ie jszy ch ,  którćm jak  AAdasnością 
SAVoją zarządza. Bezpośrednie przed śm iercią , oraz aâc 
w szystk ich  stanach, k ied y  się czuje mniej od ciała u- 
AAdęzioną, ocuca s ię  to AA'^spomnienie z całą żyAAmścią 
radości młodocianej, tak że szczęśIiAA'OŚć starych, radość 
Umierających na tćm się po w iększej  części Avspierają.
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Od początku życia dusza nasza zdaje się tylko zajm o­
w ać jednem  dz iełem , aby лvyrobić sobie wnetrzną po­
stać, kszta łt ludzkości; aby w  niej się czuć zdrow ą i 
w eso łą , ja k  ciało w  swej postaci. Nad tein dziełem pra­
cuje tak  w ytrw ale i z taką sym patyą sił wszystkich, 
ja k  ciało dla utrzym ania zdrow ia swego pracować mo­
że, k tó re , ja k  skoro część jak a  cierpi, uczuwa natych­
m iast i używ a sokóvv, ile może, do nadstarczenia części 
złam anej, łub do w yleczenia rany. Podobnie pracuje 
dusza nad je j zawsze osłabionem , a często fałszyweni 
zdrow iem , już trafnem i, już  niylnem i środki, aby się 
tylko uspokoić i działać dalej. D ziw na to sz tu k a , jakiej 
do tego używ a, niezm ierny zapas pomoc i lekarstw , j a ­
kiego sobie w ystarać się umie. Gdy niegdyś tak  będą 
się uczyć sztuki poznawania chorób duszy, jak  się dzisiaj 
uczą poznawać choroby cia ła , wów czas w e w szystkich 
je j chorobach uznają tak  w łaściw e je j przyrodzenie du­
chow ne, iż w nioski m ateryalistów  znikną, ja k  mgła 
przed słońcem. Tak jest, kto przekonany o tern wnetrz' 
nem iyciu stcego je s t  estiva, ten  z czasem uważać będzie 
w szelk ie  zew nętrzne stany. które się jego ciało, jak  
w szelka m ateiya nieustannio przeistacza, tylko jako 
przejścia bynajm niej go nie obchodzące: przejdzie on tak 
nieznacznie z tego św iata w  drugi, ja k  przechodzi z no­
cy w d z ie li , z jednego w ieku w  drugi.

Tw órca dał nam każdego dnia doświadczenie oso­
b liw sze: ja k  w iele w  machinie naszej daje się od nas 
i od siebie bardzo oddzielać: tein doświadczeniem je st 
b ra t śmierci, sen balsamiczny. Oddziela on najw ażniej­
sze spraw y naszego życia jednem  łagodnćm tknięciem 
swego palca: nerw y i niuskuły spoczyлvają, ustają czu­
cia zm ysłow e, a dusza m yśli jednak  w  swej w ła ­
snej dziedzinie. Równie obecna w  ciele spiącem, jak  
była czuw ając , czego dowodzą czucia często się ze 
snem m ieszające, a w szelako działa i w  najtwardszein
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spaniu podług ргалу w łasnych , lubo snów nie pamię­
tamy, kiedy nas o tern ocknienie się nagłe nie przekony­
wa. \Viełe osób postrzegało , iz dusza ich w snach spo­
kojnych nie przestaje AvystaAviac tego szeregu myśli, ja­
ki m iała w s ta n ie  czuw ania, i najczęściej lubi się obra­
cać w  świecie m łodocianym, bardziej ożywionym  i pię­
kniejszym. Czucia we śnie żyw sze, w zruszenia ognist- 
sze, zw iązek  m yśli łatAviejszy, co niepodobne podczas 
czinvania staje się w e śnie podobniejsze, rzu t oka w e­
selszy, piękniejsze św iatło nas oświecające. K iedy śpi­
my zdrow o, nasz chód byw a często lotem , nasza po­
stać w yższa, postanow ienie mocniejsze, swobodniejsza 
czynność. I lubo w'szystko to zależy od ciała , bo ka­
żda najm niejsza okoliczność duszy naszej musi bydź 
koniecznie z nićm w  harm onii, póki je j siły tak  w nętrz- 
nie луеп wcielone działają; w szelako to całe,, pew nie 
osobliw'^sze doświadczenie spania i snu, któreby nas naj­
mocniej zadziw iało , gdybyśmy do niego n ieb y li przy­
w ykli, dowmdzi oczyw iście, iż nie każda część naszego 
ciała rów nie do nas należy, raczej że pew ne jego organa 
mogą się rozstro ić , a dla tego siła najw yższa działa 
z przypom nień samych idealn iej, żyw iej, wolniej. Po­
nieważ tedy w szystk ie przyczyny nas usypiające, tu ­
dzież w szystkie tego stanu sympłomata  cieleśne, nie 
tylko ja k  m ów ią pospolicie, lecz łizyologicznie i rze- 
czyAviście podobne do śmiercią dla czegóż ten stan nie 
miałby też mieć symptomatów  duchow nychI A tak  zo­
staje nam nadzieja, gdy nas sen śmierci zachwyci z cho­
roby lub słabości w iek u , że i on, jak  spanie na ziem i, 
ochłodzi tylko gorączkę życia, nich zbyt jednostajny  
albo mocno trudzący łagodnie um iarkuje, nie jednę ranę 
niepodobną w tein życiu do uleczenia zaleczy, i duszę 
do‘ocknieniasię w^esołego, doużyw^ania nowego poran­
ku młodości przygotuje. Jako we śnie zw raca się moja 
niyśł do młodości jako  w  nim , oswobodzony tylko na
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pól od niektóryeli organów, lecz bardziej w  sobie samym 
skupiony czuję się bydź w olniejszym  i czynriiejszym : 
to i ty, śnife śmierci pokrzepiajćjcy, przyлvrócisz mnie 
pocljlebiaj.ąc młodość mego życia, najpiękniejsze i naj­
dzielniejsze chwile mego bytu, póki się nie ocknę w  pię­
kniejszym  obrazie młodości niebieskiej.

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y .

WSZELKA NASZA TU DOSKONAŁOŚĆ JEST TYLKO ĆWICZENIEM SIĘ 

POPRZEDZAJACEM, PĄCZKIEM KWIATU PRZYSZŁEGO.

Zamiarem teraźniejszego naszego bytu je s t dosko­
nalenie AA Szełkich w łasności ludzkicJi i przymiotów^, a 
jednćm  stoAAann ukształcanie Indzkości^ tem u zam iaro­
w i służyć mają w szystkie niższe ziem skie potrzeby i 
doń doprow^adzać. Sposobić mamy naszę zdolność do 
rozum u na rozum , przedniejszem i zmysłami nabyw aj­
m y doskonalszego przemysłu, upraw iajm y nasze skłon­
ności dow olności praw ej i piękności m oralnej, usposa­
biajm y uczucia naszej w oli do miłości ludzi: albo nie 
znam y zupełnie naszego przeznaczenia i Bóztwo nas 
tylko om am ia, udzielając nam tyle sposobności znam ie­
n itych , (ktoby tak sądził, blużniłby najnierozsądniej), 
albo możemy bydź tak pew ni tego zam iaru , jak  je s te ­
śmy pewni Boga i bytu naszego.

Ale ja k  rzadko na padole naszym  osięgają ten za­
m iar w iekuisty , nieskończony! W całych ludach, mo­
żna pow iedzieć dzikich jeszcze, rozum skrępow^any przy­
rodzeniem  ZAvierzęcem; po manowcach błędnych szu­
kają pravA^dy, a piękność i dobroć moralna, do czego nas 
Bóg s tw o rz y ł, skażone niedbatością i rozwdoztością. 
Mało ludzi poświęca swe życie na poznanie ‘przyrod%e-
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пт ludsJihgo, pr%c%nacxonego do doslonalośct, MViain. 
cego do Bóztwas w iele ich zaczyna zbyt ройпо o ten. 
inyslic', w  najlepszych zaś nikczemne skłonności zniżają 
wspaniałego człeka do zwierzęcia. Któż ze śiniertełnycłi 
może w yrzec, że osięga łub osięgnął czysty obraz łudź- 
KOŚCI, flo którego przeznaczony?

Albo się więc Twórca omylił z celem dla nas w y­
staw ionym , tudzież z oiganizacyą, iirządzoiićj tak sztu­
cznie do jego osiągnienia: albo ten zamiar ma się speł- 
mc' po tern życiu , a ziemia je s t tylko miejscem wprawy, 
miejscem przygotowania. Na ziemi w praw dzie musiało 
się w iele połączyć nikczemności z wielkością, i czło­
wiek w  ogólności Avznosi się tylko nad z wierzę jednym  
stopniem. Owszem między skmymi ludźmi najw iększa 
imisiala bydź różnica; bo wszystko wielce na ziemi ró­
żnorodne, tak że w  wielu okolicach i stanach rodzaj nasz 
jęczy pod jarzm em  klim atów  i nędzy. Układ tworzącej 
Opatrzności musiał objąć jednem  spójrzeniem w szystkie 
te stopnie, te strefy, te zboczenia; potrafi ta  mądrość 
prowadzić dalej czloAvieka, ja k  potrafiła wprow adzić 
powolnie siły niższe na stopień wyższy. Uderza to mo­
cno, a jednak  niezaprzeczona praw'da, że między wszy^- 
stkimi mieszkańcami ziemi, rodzaj ludzki arcy daleki od 
celu swego przeznaczenia. Każde zwu‘erzę osięga, co 

swej organizacyi osięgać pow inno; człowiek jedynie 
tego me osięga, w łaśnie dla tego, że jego cel tak  w y­
soki, tak odległy, taK nieskończony, a on na ziemi za­
czyna tak n izko , tak poźno, z tylu przeszkodam i лте- 
Wnątrz i zew nątrz. Zwierzęciu pewnym je s t przew o­
dnikiem dar macierzyński natury, jego instynkt . zw ierzę 
Jest jeszcze jako. sługa w  domu Ojca najwyższego; musi 
go sKichać. Człowiek w  tym domu już  jako  dziecko; 
pow^inien, w^yjąwszy niektóre konieczne popędy, wszy­
stkiego się uczyć co należy dorozum u,do ludzkości. Uczy 
się więc tego niedoskonale, poniew^aż z nasieniem ro-

23
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zunni i cnoty od'/iedziczyt także przesądy i z łe  oby­
czaje;  a nadto w  całym zaw odzie  do praw dy i rzete l­
nego oświecenia  obciążony łańciicliami od początku sw e ­
go rodzaju. Ś lady bozkich ludzi,  które przed sobą i 
około siebie postrzega, z tak w ie lu  inneini zmieszane, 
tak zdeptane, po których stąpały zw ierzęta  i zbójcy, a, 
niestety!  często w ięcej dokazyw ały , niz ow'a szczupła  
ilość w ybranych , w ie lk ich  i dobrych m ężów . Wypa­
dłoby w ięc (jak w ie lu  to czyniło) oskarżać Opatrzność, 
ze dopuściła cz łow iek ow i graniczyć tak blizko ze zw ie ­
rzęc iem , a odmówdta, poniew aż zw ierzęciem nie pow i­
n ien  był bydź jednak, pewmego stopnia ś w ia t ła ,  mocy 
i peA\mości, któryby zamiast instynktu mógł służyć j e ­
go rozumowi; albo ten błahy początek ma bydź лvłaśпie 
św iadkiem przyszłego postępoAA ania nieskończonego. 
Tak jest:  c z ło w ie k  poAvinien sam przez AvpraAAę na- 
bydź ow ego stopnia światła  i pe\Aności, aby się stał 
przez w^łasnc usiłow ania  pod ])rzeAVodnictAA'em SAÂ ego 
Ojca szlachetnie wolnym i 'pewnie im zostanie. Podobny 
do ezioAvieka stanie się cz łow iek iem : })ączek ludzkości 
przez zimno i ogień słoneczny zdrętAA iały i zeschły  roz­
w in ie  się także w  praw dziw ą swoję postać, Ave Avła- 
śc iw ą sobie i zupełną piękność.

A ta k  łacno m ożem y pizeczuAAać, co z naszego lu­
dzkiego przy^rodzenia jedynie  av óav ŚA\'iat przejśdź mo­
że: przejdzie ludzhość udoskonalona podobna do Bóztica, 
ten przykryty pączek prawdziwej postaci ludzkiej. W szy­
stko ziemskie j e s t  tylko na z iem i:  zosta\Aumy kamie­
niom Avapno naszych kości; pow rócim y pierwiastkom,  
cośmy od nich sobie przyswoili .  W szelk ie  skłonności 
z m y s ło w e ,  z k tó r e m i , jako ZAwierzęta, s łuży liśm y ziem­
skiemu gospodarstAA'u spełn iły  sw e  dzieło: pow in n y  by­
ły  bydź ŵ  cz łow ieku  poAAmdem do szlachetniejszych za­
m y s łó w ,  u s i ło w a ń , i na tem się działanie ich skończy­
ło. Potrzeba pokarmu pow inna była człeka pobudzać
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i urządzeniom; powinna była poddadź go pod jarzm o 
zbawienne, potrzebne koniecznie na ziemi. Popęd płcio- 
луу pow inien był zasadzić w  sercu najtwardszem  tow'a- 
izyskość, miłość ojcowską, małżeńską i rodzinną; po­
winien był uprzyjemniać wszelkie ciężkie, ciągłe usi­
łow ania dla rodziny, bo one podejmował dla swych 
najbliższych, dla swej кгл\1 i swego ciała. Taki był za­
miar natury w e w szelkich potrzebach ziemi; każda z nich 
powinna bylabydź pokryw ą macierzyńską, лу której by 
się rozw ijał zaród ludzkości. Szczęśliwcy jeśli się roz- 
Avinąt; rozkw itnie pod promieniem słońca piękniejsze­
go. Ргалупа, piękność i miłość były celem, do którego 
człowiek zm ierzał ŵ  każdem ze swych usiłow ań, po­
mimo sw^ej wiadomości naw et i często niepraw-emi dro­
gi; rozw ikła się nakoniec labirynt, znikną zwodnicze 
urokóvл^ postaci: każdy postrzeże, z blizka lub z daleka, 
nie tylko punlit środkowy, do którego droga zm ierza; 
lecz i Ty sama doń doprowadzisz sw^oją ręką przebacza­
jącą i łagodną, Ty macierzyńska Opatrzności pod po­
stacią gienijusza i przyjaciela, czego ón potrzebuje (*).

Tak więc Twórca najlepszy ukrył też przed nami 
postać owego św iata, aby ani odurzyć słabego naszego 
mózgu, ani Awzbudzać лу nas zamiłowania fałszywego. 
Gdy jednak bieg natury лу rodach niższych od nas po­
strzegamy i UYyażamy, jak Twmrca krok w krok co nie­
dostateczne odrzuca i nędzę łagodzi, jak  przeciwenie co 
umysłowe doskonali, co dobre czyni lepszem , co pię­
kne piękniejszem ożyvyia: więc możemy niewidomej

(*) Jak się to stanie, jaką drogą do tego przyjdziemy — któż 
z najmędrszych na ziemi zdoła o tern upewnić? W dalszym ciągu 
dzieła wypadnie nam mówić o systematach przechodzenia dusz i 
innych oczyszczeń w różnych ludach, gdzie okażemy mniemań 
tych początek i zamiar. Nie miejsce tu jeszcze o tern mówić.
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jego ręce m istrzow skiej pewnie zaufać, йе się w  owym 
świecie rozkivitwieme naszego j)ąezka ludzkości w  takiej 
postaci okaże, jak a  je st wtascivTie bozką postacią czło^ 
tcieka, i takiej żaden rozum ludzki w  ealej okazałości 
i piękności nie zdołał wyobrazić. Przeto nie usiłujmy 
nadarem nie coś sobie m arzyć: a lubo jestem  przekona­
ny, ze, ponicAvaz w szystkie stany stworzenia wdęzą się 
najściślej, więc i organiczna siła duszy naszej w je j naj­
czystszych i umysłowych ewdezeniach zakłada sama so­
bie podstaAvę do zjaAvienia się swego przyszłego, albo 
ze przynajm niej, pomimo swej w iedzy, zaczyna tkankę, 
niającę ją  tak długo przykryw ać, póki promienie słońca 
piękniejszego nie obudzą w  niej sił tajem nych, przed 
nią samą tu ukrytych: wszelako byłoby zuchwałością 
przepisyw ać Twórcy praw a do utw orzenia świata, k tó­
rego urządzenia tak  mało jeszcze nam wiadome. Do­
syć na tern, ze w szystkie przeistoczenia, postrzegane 
przez nas w  królestwach niższych natury, są udoskona­
lenia, a zatem że mamy przynajm niej do tego skazów- 
k i , w  €0 zazierać niezdolni jesteśm y z przyczyn w yż­
szych. K w iat pokazuje się oku naszemu naprzód jak  
k iełek  nasienny, później jak  zaród j zaród staje się pącz­
kiem , i w^tedy dopiero wy doby wa się roślina kwiatów a, 
zaczynająca w iek sw ój życia w  tem ziemskiem gospo­
darstw ie. Podobne w yrobienia i przemiany dzieją się 
W w ielu stw orzen iach , między tem i motyl stał się go­
dłem znajomym. P atrzcie, oto się czołga szpetna gą­
sienica, samem karm ieniem  się dotąd zajęta; przycho­
dzi godzina i na nię słabość śmiertelna napada: wyprę­
ża s ię : skręca się; ma już w sobie przędzę na odzież 
grobow ą, oraz niektóre organa bytu swego nowego. Po­
tem  pracują organiczne pierścienie, działają sity wnętrz- 
ne. Nasamprzód przeistoczenie idzie zwolna i zdaje się 
bydż zniszczeniem : dziesięć nóg zostało przy skórze 
zmiconej, a stworzenie noW'e jeszcze w członkach swych
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niekształtne. Tworzą się te zwolna i wchodzą w  porzą­
dek: atoli stw orzenie poty się nie ocuca, póki się cał­
kiem nie w ykształci; teraz się prze do św iatła i rychło 
«kształcenie ostatnie następuje. Kilka m inut; aż oto 
delikatne skrzydełka, małe jeszcze pod pokryw ą śmier­
telną pięć razy się povviększyły: obdarzono je  siłą sprę­
żystości i całą świetnością prom ieni, jakie się tylko pod 
naszem słońcem widzieć dają; motylek na nich się u- 
nosi, jak  na lekkich powiewach zefiru. Cała jego bu­
dowa zm ieniona: zamiast grubychliści, jakiem i się pier­
wej żywił, nasyca się teraz rosą nektarow ą ze złotego 
kielicha kw iatów . Przem ienione całkiem jego przezna­
czenie: miasto grubego popędu do żarłoctw a, służy te­
raz skłonności szlachetniejszej, miłości. Któżby prze­
w idyw ał w  postaci gąsienicy przyszłego nu^tylał Któż­
by uznaw ał w  obu tw orach, tak różnych, jedno i to 
samo jestestw o, gdyby nam tego doświadczenie nie o- 
kazyw ałoł I oba istnienia życia jednego i tego same­
go stw orzenia na jednej i tej samej ziem i, gdzie się 
krążenie organiczne znowu jednorodnie zaczyna. Jakże 
piękne w ykształcenia muszą na łonie natury spoczywać, 
gdzie koło je j organiczne rozleglejsze, a w ieki życia 
przez nię w ykształcane, więcej niżeli jeden  św iat zaj­
mują ! Spodziewaj się więc o człowiecze l i nic nie 
przepowiadaj. Nagrodę ci w yznaczona, walcz o nię. 
Zrzuć z siebie, eo nieludzkie: ubiegaj się o, praw dę, o 
dobroć wmętrzną podobną do bozkiej; w ów czas celu 
swego nie chybisz.

Tymto sposobem okazufe natura w  przeistaczają­
cych sie tw orach, to je s t , przechodzących z jednej po­
staci W" drugą, dla czego лу1ка1а sen śm iertelny ŵ  pań-, 
stwo swych jestestw . Ten sen je st dobroczynnem odu­
rzeniem iikryw^ającóm stw orzenie, W 'którem teraz siły 
organiczne o nowe się iikształcenie ubiegają. Samo stwo­
rzenie ze swojem moeniejszeni lub słabszem przeświad-
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czeniem nie dosyć mocne do objęcia swej w^alki, lub do 
panow ania nad nią; a tak zasypia i ocuca się wtedy, 
kiedy juz przekształcone. Zatem sen śm iertelny jest 
ochroną ojcowską łagodną; jestto  zbaw ienne opium', za 
jego j)omocą natura zbiera swe siły, a chory zasypiając 
zdrowie swe odzyskuje.

R O Z D Z IA Ł  SZ Ó S T Y .

STAN TERAŹNIEJSZY LUDZI ŻYJĄCYCH NA ZIEMI JEST PODOBNO 

ŚREDNIEM OGNIWEM DWA ŚWLiTY POŁACZAJACEM.
c c

AVszystko się w  naturze w iąże: jeden  stan rzeczy 
usiłuje przecliodzie ŵ  drugi i go dla siebie usposabia. 
Gdy tedy na człowieku jako  najw yższym  i ostatnim 
członku kończy się łańcuch organizacyi ziemskiej: wuęc 
właśnie przez to zaczyna on łańcucli wyższego gatunku 
stwmrzeń jako członek jego najniższy, zatem jest śred- 
niem ogniwem między dwoma system atam i jestestw' 
z sobą się łączącemi. Na ziemi nie może ezioAviek jwze- 
chodzić więcej w  żadną organizacj ą, albo musiałbj^ się 
cofać i w  kręgu jakim  błąkać; na miejscu stać nie może, 
bo żadna żyjąca siła av państw ie najczynniejszej dobro­
ci nie spoczywA'a; przeto musi dlań następować stopień, 
łubo tuż przy nim, jednak tak  się wysoko nadeń wzno­
szący, jak  on, najszlachetniejszem dostojeństw^^em ozdo­
biony, wznosi się nad zwierzę. Taki AAidok, polegają­
cy na wszystkich ргал\'асЬ natury , daje nam sam tylko, 
klucz do rozw iązania zagadki zjawu’eiiia się cztowueka 
cudowmego, oraz je d y n ę /г/ого/уу^ dziejótv rodzaju Indz- 
hiego. Albowńem przez to w yjaśnia się

1. osobliw^sza sprzeczność, w  jak ie j się człoAA iek 
okazuje. Jako zwierzę służy ziemi, trzym a się je j nie­
odstępnie ja k  swego m ieszkania; jako  człowiek nosi 
Av sobie nasienie nieśm iertelności, W'yinagające ogrodu
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innego. Jako zvл'ierzę inoze swe potrzeby zaspakajać i 
ludziom, którzy na tćin przestajfj, bardzo się dobrze 
dzieje na tej nizinie; „bo wszyscy prawie więcej lub 
mniej niew iadom i, więcej lub mniej w ystępni przeba­
czają sobie szczodrobliwie wszelkie głupstwa, w ady , 
nawet zbrodnie jłrzykryte zucbwalą i zbrojną okazało­
ścią.“ Atoli jak  skoro kto zacznie się ubiegać za jakiem i 
sziacbetniejszemi sposobnościami, postrzega wszędzie 
niedoskonałości i pstrą ła tan in ę : „лvidzi ogładę pozorną, 
tak nazwaną cyw ilizacyą, pożar zapędów namiętnych, 
gdzie niegdzie iskry  zdrowego rozsądku, a bardzo i bar­
dzo rzadko cnotę i praw ąm ądrość.“ *) Co najszlachetniej­
sze nigdy się praw ie na ziemi nie ziściło, co najcz} stsze 
n iekiedy się ty lk o  złozyło i nabyło jak iejś  trw ałości; 
dla sił naszego ducha i serca ziemia nasza miejsce tylko 
w praw y i doświadczenia. Dzieje naszego rodu dowo­
dzą tego dostatecznie z jego iisiloAvaniami, losami, przed­
sięwzięciami i odmianami burzliweini. Tam i ówdzie 
zjawił się jak iś  m ądry , dobry i rzucił w  potok czasów 
Ji)yśh‘, rady i uczynki; kilka watów około nich krążyło, 
lecz pęd potoku porw ał to wszystko, ślad naw et zatarł; 
klejnot szlachetnych jego zamysłów poszedł na dno. 
Głupcy panowali nad radam i mądrych, a m arnotraw cy 
odziedziczyli skarby zgromadzone przez rodziców. Jak 
życie ludzkie niew yracbow ane na лvieczność: tak  zie­
mia okrągła zaw sze w  ruchu, nie jest miejscem trw a­
łych dzieł m istrzow skich , ogrodem w iekuistych roślin, 
gmachem лл’ieknistego mieszkania. Przychodzim y i idzie­
my: co chwila przybyw ają tysiące na ziemię i tysiące 
z niej ubyлvają: jestto  gospoda dla podróżnych, gwiaz­
da błędna, za k tórą się udaje p ta s tu o  лvędrowne i da­
lej ulatuje. Zwierzę używ a całego swego życia iłubo, 
stosownie do w yższych zamiaróv\'^, często zbyt krótko 
żyje: dosięga przecież swego wnętrznego zam iaru; ma

Dodałem i to dla mocniejszego wyobrażenia charakterów spół-
czesnych. T tu m a c z .
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swe zdolnoiśei, je s t tćm , czem bydj^ powinno. Jeden 
tylko człowiek zostaje w  sprzeczności z sobą samym i 
zziem % : bo nkształcone najdoskonalej stw orzenie mię̂ - 
dzy wszystkiemi organizacyami ziem skiem i, je s t oraz 
wcale nieiikształconem w  swem włąsnem nowem uspo­
sobieniu , aczby syte życia św iat opuszczało. Ta wi­
docznie tego przyczyna, ze jego stan je s t ostatnim na 
tёj ziemi, a pierw szym  dla bytu przyszłego, w  którym 
człowiek pokazuje się ja k  dziecko z AvpraAvnościami 
pierwiastkowem i. A zatem w ystaw ia razem  dw a świa­
ty , co sprawmje pozorną dwoistość jego jestestw a.

2. Okaże się natychm iast, co panuje w  największej 
liczbie ludzi na padole na.szym. Najwięcej zabiera miej­
sca w  człowieku zw ierzę: do nabycia w szelkiej dosko­
nałości człowieka, to jest, do rzetelnej ludzkości, przy­
niósł on tylko na św iat zdolność; dla posiadania więc 
owej doskonałości trzeba się mu uczyć z Avielkiin mo­
zołem i pilnością. Jakże małej ilości ludzi dostała się 
ta  nauka sposobem praw ym ! I w  najlepszych nawet 
jakże  ten kw iat bożki słabo zasadzono! Przez całe :̂ y- 
cie zw ierzę chce nad czloAviekiein przem agać, i AA’icle 
ludzi pozw ala mu zarządzać sobą podług upodobania* 
A tak odciąga nieustannie niżej, kiedy umysł chce wy­
żej, kiedy serce żąda Avolniejszego zawmdu; zeAvięcdla 
stw orzenia zmysłów ego obecność ma zaw sze więcej po- 
wabÓAv, niżeli przyszłość, ze co widome działa na nie 
potężniej, niżeli co nioAvidome: łacno przeto odgadnąć, 
na jaką  stronę szala się przewozy. Do jakże  maby licZ' 
by czystych radości, AViadomości pew nych i cnót czło­
w iek zdolny! a gdyby do nich był i zdolnym, jakże ma­
ło do nich wezAA'yczajony! Najszlachetniejszym tu
związkom {»rzeszkadzają skłonności nikczem ne, jak  że­
gludze życia w iatry  przeciw ne; Twórca zaś litościwie 
surow y oboje to tak uporządkował, aby jedno drugićm 
um iarkow ać, aby wypielęgnować w  nas szczebel nie­
śmiertelności bardziej srogiemi w ia try , aniżeli łagodne-
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mi p o w ie w y  zachodu. CztoAviek chciw y wiadomoiści 
wielo się nauczył; próżniak len iw y  nie w i e ,  co ma  
w  sw ym  umyśle; tym mniej \yie i czuje z radością, co 
może i zdoła. Przeto życie  je s t  walką, a w ien iec  ludz­
kości czystej, nieśmiertelnej zdobyw a się z trudnością. 
Ci, którzy się ubiegają, mają cel przed sobą w  końcu  
zawodu; w alczącym o cnotę korona po śmierci ziem skiej.

3. Kiedy więc jestestw a w yższe na nas pozierają; 
to mogą nas tak  uw^ażać, ja k  my gatunki średnie uwa­
żam y, przeprowadzane od natury z jednego żywiołu 
W' drugi. Struś rusza słabo swemi skrzydly, tylko dla 
biegu, nie dla lotu: ciało ciężkie ciągnie go na dół. 
Wszelako m atka organizująca zajm owała się im tak tro­
skliwie, ja k  każdem stworzeniem średniem; i one ŵ  so­
bie są też doskonałe, naszemu tylko oku zdają się nie­
kształtne. Toż samo rozumieć i o ludzkiem tu przyro­
dzeniu: niedoskonałość jego razi nader umysł ziem ski; 
lecz duch wy ższy zazierając w ew nątrz, widząc już  w ie­
le ogniw łańcucha wiążących się z sobą, może zaiste 
nad nami się litować, lecz nam i nie gardzi. W idzi on, 
dla czego ludzie w  tak  rozlicznych stanach ze św iata 
schodzić muszą, młodzi i starzy , głupi i m ądrzy, jako  
starcy, staAVSzy się pow tórnie dziećmi, albo naлvet jako  
jestestw a nicurodzone. Obłąkanie umysłu i po tw ory , 
wszystkie stopnie upraw y człow ieka, wszełkie błędy i 
myłki ludzkie objęła dobroć wszechmocna im a  dosyć 
w swych skarbach balsamu do uleczenia ran, jak ie  tylko 
śmierć złagodzić mogła. Że podobno stan nasz przyszły 
tak się w yradza z teraźniejszego, jak  stan nasz ziemski 
ze stanu organizacyj niższych; to bez w ątpienia ziszcze­
nie się tego odrodzenia bliższe naszego bytu obecnego, 
niżeli o tern myślimy. Ogród w yższy zakw itnie tylko 
kwiatam i, które się tu  w  zarodzie pokazały i pod chro­
pawą powłoką pierw sze w ydały  pączki. Jeżeli tedy, 
jakem wyżej dowiódł tow arzyskość, przyjaźń, miłość,

24
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skuteczne uczestnictwo s.-j gtóлvnym celem ludzkos'ci; 
więc to kwiecie najpiękniejsze życia ludzkiego musi 
dójśdź koniecznie do postaci wzm acniającej, do dojrza­
łości, do ochraniającej wysokości, czego лу związkach 
ziemskich serce nasze pragnie nadaremnie. A zatem 
bracia nasi stopnia wyższego kocliają nas bardziej i 
czyściej, niżeli ich szukamy i możemy kochac; bo obej­
mują stan nasz ja śn ie j: granice czasu są dla nich niczein, 
rozw iązały się Avszystkie niezgodności i może w  nas 
wychowują nieлvidomie uczestników ich szczęścia, 
współbraci ich spraw y. O jeden krok tylko idzie; a 
duch uciśniony będzie mógł oddychać swobodniej, serce 
zranione odzyszcze zdrow ie: лvidzą oni ja k  się krok zbli­
ża i chwiejącemu się dzielnie pomagają,

4. PonieAyaż jesteśm y gatunkiem średnim  między 
dwiem a klassam i i jakby  uczestnikam i ich obu, więc 
nie mogę sobie wyobrazić, aby stan przyszły  miał bydz 
tak  daleko od teraźniejszego, aby przejście z jednego 
w  drugi nie mogło się tak uskutecznić, ja k  o tein nieraz 
zwierzą w cztowiehi powąfpiwa; nie mogę oWsżem pojąc 
W dziejach naszego rodzaju w ielu spraw  i szczęśliwych 
powodzeń bez przyczynienia się лvyższego. Trudno zda­
lni się dowieśdź i zawsze trudn iej, im dłużej człowiek 
trw a ł w  stanie dzikim zw ierzęcia, aby sam przez się 
wszedł na drogę praлvego oświecenia, aby bez przewod­
nictw a W} ższego w ynalazł mowę i pierw sze umiejętno­
ści. Opieka bożka zarządzała pewnie rodzajem  ludzkim 
od początku, w prow adziła go najłatw iei na to r upraлvy 
człowieka. Ale im bardziej siły ludzkie same się wpra­
w iały, tym mniej potrzebow ały tej л\ yższej pomocy, al­
bo tym mniej były do niej zdolnemi; lubo w  czasach 
późniejszych zjaw iły się na ziemi zdarzenia tak  wiel­
k ie, tak zadziwiające, że ich powodów w yjaśnić niepo­
dobna. Jakkolw iek bądź to się stało co za dobroczynna 
zasłona rozdzielająca dwa św iaty : teraźniejszy i przy-
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gdy działa w  swёj pełnej w nętrznёj radoiści. Kie trudnij 
się więc człowiecze dochodzeniem miejsca i godziny by­
tu swego przyszłego! Słońce, przyświecając dniom two­
im, w ym ierza ci tw e mieszkanie, tw e ziemskie sprawy, 
a zaciemnia tak długo лvszystkie gwiazdy nieba. Jak 
tylko zajdzie, św iat objaAvia się w  postaci wspanialszej: 
noc św ięta, która cię kiedyś okryw ała i znowu kiedyś 
okrywać będzie, osłania tw oję ziemię cieniem, a za to 
otw iera ci na niebie jaśniejące księgi nieśmiertelności. 
Tam m ieszkania, św iaty i przestrzenie od tysiąców już 
Jat św ietnieją zupełną młodością, i zmiana czasów nie 
szkodzi bynajmniej ich powabom. Na ziemi wszystko 
niszczeje, przechodzi, znika: czas zagraża upadkiem 
wszelkiej ziemskiej okazałości, wszelkiemu na ziemi 
szczęściu.

Gdy ziemi już  nie będzie, ty  będziesz: będziesz się 
nasycał w  innych przybytkach, w innych organizacyach 
Bogiem i jego stworzeniem. W ieleś wszelako na niej 
dobrego użyл\ał: na niój nabyłeś organizacyi, w  której 
jako syn nieba nauczyłeś się rozw ażać wszystko oko­
ło siebie i nad sobą. Staraj się więc opuszczać ją  Aveso- 
ło ; blogoslavA'' je j  jako  n iw ie , na której igrałeś, będąc 
dziecięciem nieśm iertelności; jako  szkole, w  której się 
w ychow yw ałeś przez cierpienia i uciechy do Avieku 
męzkiego. Nie masz AAdęcej do niej praw a: ona do cie­
bie praw a nie m a; Avięc swobodny z nadziejam i nieba 
puszczaj się śmiało aa' dalszą drogę,

A zatem ja k  roślina, rzu c iw szy  państAAm podziemne  
nieożyw ion e , staje av postaci AvyprostoAA'anej dla pocie­
szen ia  się pierAVSzem życiem  aa’ dziedzin ie  słońca; tak 
cz łow iek  staje prosto w śród jestestAA  ̂ nachylonych ku 
ziem i, staje ze w zniesionem i oczym a, z podniesionemi  
rękoma oczekując, jako syn domu, w-ezw'ania ojca sAve- 
go w iekuistego.



K S I Ę G A  S Z Ó S T A
»

Uważaliśmy aż dotąd ziemię jako mieszkanie rodza­
ju  ludzkiego w  ogólności, staraliśm y się też oznaczyć' 
miejsce, jak ie  człowiek szeregu jestestw  ożywionych 
na niej zabiera. UstanoAviw szy tedy ogólnie pomysł o 
jego naturze, rozw ażmy teraz różne zjaw ienia, w  jakich 
się na tern okrągłem pokazuje w idowiskii.

Lecz któż nam nici przew odniczej w  tym labiryn­
cie udzieli! W czyje ślady mamy występować bezpiecz­
nie! Przynajm niej omamiająca w ytw orna szata przy- 
лvłaszczonej poAVszechnej wiadomości nie powdunaby 
ukrywać niedostatkówy, od których dziejopis rodu ludz­
kiego, a tym bardziej filozof tych dziejó>v wolnym bydź 
zupełnie nie zdoła; bo Lvlko genijusz naszego rodu obej­
muje całe jego dzieje. Zaczynamy od różności w  orga- 
nizacyi ludów, kiedy nie z innej przyczy ny, to dla tpgo, 
że te różności uw ażają już  w  książkach naukowych hi- 
storyi naturalmy.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

ORGANIZACYA LUDÓW W  BLIZKOŚCI BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.

Nie udało się jeszcze żadnemu żeglarzowi stać na 
osi ziemi naszej, a podobno i uwiadomić dokładnie o
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składzie całości bieguna północnego; zaszliśmy w szela­
ko już daleko za ląd zam ieszkany, opisaliśmy okolice, 
któreby można nazwać lodowatym i nagim tronem 
natury. Można tu widzieć stw orzenia naszego ziem­
skiego dziw 'y, nie podobne do invierzenia mieszkań­
cowi rów nika, ow^e ogromne massy brył lodu błyszczą­
cych pięknemi kolory, owe przepyszne św iatła północ­
ne, dziwme omamienia oka przez powietrze, przyw iel- 
kiein zimnie z góry, często gorące przepaści ziemi. 
W spadzistych, i ozpadłych skalach zdaje się wycho­
dzący granit dalej się ŵ  górę rozpościerać, niż w  bliz- 
kości bieguna południowego, tak jak w  ogólności zie­
mia zdolna do zamieszkania rozciąga się po większej 
części na półkuli północnej. Ze zaś morze najpiern  szeni 
było mieszkaniem jestestw  ożyw"ion> cli; więc niożnaby 
jeszcze teraz morze północne z w ielką obfitością jego 
m ieszkańców uważać za ognisko życia, a brzegi jego 
za pas, na którym się zackyna organizacya mchów', o- 
w adów  i robactwa. Ptaki morskie pozdraATiają kraj, ży­
wiący jeszcze mało własnego p tastw a: zw ierzęta mor­
skie i лvodnozieшne w^yłażą na brzegi dla ogrzania się 
rzadkini promieniem słońca lądowego. Wśród zgrai ży­
jących jestestw  ŵ  лvodzie })okazuje się jakby  granica 
ożywionych stworzeń lądowych.

Jakże się na tej granicy organizacya człowieka u- 
trzym ała? Tego tylko zimno na nim dokazato, iż ści­
snęło cokolwiek jego ciało i krążenie krw i jakby zw^ę- 
ziło. Grenlandcz) к pospolicie pięciu stóp nie dochodzi, 
a Eskim ałczykowie, jego bracia,byw ają mniejsi, im bar­
dziej się ku północy posuw ają. liccz że siła życia działa 
zweAvnątrz: przeto wynagrodziła mu gorącą i krzepką 
miąższością, czego mu udzielić nie mogła лу długości 
wysoko w zrastającej. GłoAva w  stosunku do ciała ллч'е!- 
ka, tw'arz szeroka i płaska; bo natura, działając tyllio 
pięknie W umiarkow aniu i лу środku między dwoma osta-
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tecznościaiTii, nie mogła tu jeszcze łagodnego owalu zao- 
.krąglić, osobliwie nie mogła przed tw arz bardziej wy­
stawić nosa, tę ozdobę tw arzy. Ponieważ policzki za­
brały w iększą szerokość tw arzy, więc gęba mała i o- 
krągła: w łosy kędzierzaw e, bo brakło soku delikatnega 
W'górę pędzonego do ukształcenia miękkich jedw abnych 
л\^ 080лу: oko bez dusz}". Rówaiie się ukształciły mocne 
barki i szerokie członk i, ciało mięsiste pełne krwd; 
tylko ręce i nogi zostały małe i delikatne, jakby lato­
rośle i ostateczne części tw oru. Jaka postać zewmętrzna, 
taki też stosunek w^ewuiątrz pobudzalności i gospodar- 
stw"a soków". Krew płynie leniw iej i serce bije słabiej; 
dla tego słabszy tu popęd płciowy, którego drażnienia 
z poinnażającem się ciepłem innych krajów  tak niezm ier­
nie w zrastają. Pożno się ten ocuca: nieżonaci żyją лУв^ге- 
m iężliwie, a niew^iasty do przykrego m ałżeństwa trzeba 
])raw"ie zmuszać. Rodzą m niej, tak że  wdele płodzących 
lubieżnych Europejczyków z psami porównywają; w m at- 
żeiistwie ich, jak  i w  całym sposobie życia, panuje ci­
cha ol)j"czajność,mocne w^strzymyw"anie w szelkich w^zrii- 
szeń. Niezdolni do czucia owych pobudzeń, z jak iem i 
klimat gorętszy tw orzy  też lotniejsze duchy żywotne, 
żyją i umierają spokojnie i zgodnie, obojętnie w eseli 
a z konieczności tylko czynni. Ojciec w’̂ ychow"iije syna 
do oAvej odważnej obojętności, pocz}^tyW"anej za cnotę i 
szczęśliw ość życia; m atka karm i dziecko długo ze wszel­
ką głęboką, mocną miłością m atki zwierzęcej. Czego 
natura odmów^iła im w  drażnieniu i sprężystości w łó­
k ien , tern ich obdarzyła w  ciągłej, trw ałej m ocy; opa­
trzyła ową ogrzeAvającą tłustością, owem bogactwem 
krwu, tak, że sam ich oddech W" zaw'artej budowie go­
rący aż do duszenia.

Zdaje mi się, iż nie ma nikogo, ktoby przy tem nie 
postrzegał jednostajnej ręki Stworzyciela organizujące­
go, działającego jednym  sposobem we wszystkich swych
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dziełach. Kiedy Avysoko^c ludzi znizona: tym go-
rzöj się dzieje z roślinnością w  owych окоИсасЬ*: maio 
tam rośnie drzew karłow atych: mchy i krzew iny czoł­
gają się po ziemi. Żerdź naw et niieinicza okuta żela­
zem pokróciała w  m rozie; a włókno łudzkie nie miatoź- 
hy się skrócićł pomimo przebyлvającego \vniem  życia 
organicznego. Lecz to życie może bydź tylko ścieśnio­
ne; jakby  zaw arte w mniejszem kole nkształcenia; zno­
wu podobnośd działania we wszysł kich organizacyach. 
Członki zew nętrzne zw ierząt morskich i innycli stw’o- 
rzeii strefy zimnej małe i delikatne: natura utrzym ała 
ile możności, w szystko w  krainie ciepła wnętrznego: 
ptastлvo opatrzono tam gęstenii pióry, zw ierzęta okry­
wającą tłustością, jak  człowieka pokryw ą ogrzewającą, 
w  krew  bogatą. I zew nątrz natura musiała im odmó­
wić tego, co temu w nętrznem u składow i nie służyło, 
a i to z jednej rów nie tej samej zasady wszelkich ziem­
skich organizacyj. P rzepraw y korzenne zniszczyłyby 
ich ciało skłonne do w nętrznej zgnilizny, jak  podwie­
ziona im woda szaleńców, w ódka, tyłu zniszczyła: a 
tak  kliina im tego odmówiło; przym usza zaś zew nątrz, 
w  ich nędznym bycie i przy w ielkiej miłości pokoju, 
sprzyjającej budowie ich w n ętrznej, do czynności i ru­
chu życia; do czego w szystkie ich ustaw y i urządzenia 
zmierzają. Mało zió ł, tu rosnących, oczyszcza krew , 
a zatem właśnie dla ich potrzeby: atmosfera tak tu o- 
swobodzona od zarodów do chorób, że w  ciałach na­
w et m artw ych opiera się zgniliznie i do długiego życia 
się przyczynia. Zw ierząt jadow itych nie cierpi zimno, 
suche, a przeciwko owadom przykrym  zasłania w łasna 
m ieszkańców nieczułość, dym i zima długa. Tak na­
tura w ynagradza, tak  działa harmonicznie we w szyst- 
k iem , co działa.

Po opisaniu tego pierwszego narodu, nie trzeba nam 
będzie wchodzić u innych narodów W szczegóły tak  do-
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litadne. Eskimalczyhowie w  Ameryce są bracia Grenland- 
с/уко\л% ja k  w  obyczajacJi i mowie, tak i w  postaci. 
Tylko ze niebroflaci Amerykanie w yparli dalej nędz­
nych, jako  brodatych cudzoziemców; przeto Grenland- 
czyki muszą po w iększej części zyd niepewniej i mozol- 
niej; owszem zmusza ich często potrzeba, co za los o- 
knifny! podczas zimy żyw ić się w  jam ach ssaniem krw i 
własnej. Tu i na nieklórych miejscach ziemi t w arda ko­
nieczność w łada berłem, tak ze człowiek musiał praw ie 
jąć się sposobu życia niedźw iedzia. A w szelako utrzy­
mał się wszędzie jako  człow iek: bo i w  rysach na po­
zór najw iększej nieludzkości tych ludów daje się jednak 
ludzkość w idzieć, byleby te ludy zblizka invaźać. Na­
tura chciała doświadczyć do ja k  gAvaltoAvnych stanów  
rodzaj nasz s])osobny, i można pow iedzieć, że pfobę jój 
wytrzym ał.

Lapończyhowie porów nyw ając m ieszkają już pod ła­
godniejszą strefą, jako  też są ludem łagodniejszym. Po­
większa się Avziost postaci ludzkiej: zm niejsza się okrą­
gła płaskość Uvarzy: ])oliczki opadają: oko staje się 
ciemno-szare: w łosy grube, pospolicie czarne , wpadają 
niekiedy w  kolor żółto-brunaty: z jego ukształceniem  
zewnętrznem rozw ija się też organizacya w^nętrzna czło- 
Avieka, jak  rozw ija się pączek, pobudzony prom ieniem  
słońca łagodniejszego. Góral łapoński pasie już  swego 
renifera, czego ani Grenlandczyk ani Eskim alczyk czy­
nić nie mogli; ma zeń pokarm i odzież, dom i pokrycie, 
wygodę i zabaw ę, kiedy Grenlandczyk na  brzegu 
ziemi w  morzu tego w'szystkiego szukać m usiał Przeto 
człowiek dostaje ju ż  zw ierzę lądow^e, jako  przyjaciela 
i sługę, od którego uczy się kunsztów  i sposobu życia 
domowego. To zw ierzę przyzwyczaja jego nogi do bie- 

ram iona d o jazd y  kunsztownój, jego um ysł do 
zamiłowania posiadania i własności s ta łe j, tak ja k  go 
utrzym uje przy miłości sw^obody, a ucho do czuwającej
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troskliw ości wezwyczaja, jaką  ti w ielu ludów tego stami 
postrzeżem y. Trivozliwy, jak zw ierz jego, Lapończyk 
podsłuchuje i na szmer najm niejszy juz  gotów: lubi swój 
sposób życia, i za pow rotem  słońca poziera na góry, 
jak  jego renifer: rozm aw ia z nim i go rozumie: ma o 
nim  staran ie , ja k  o swem bogactw ie, o sw ó j czeladzi 
domow'ej. A tak z pierwszem  ogiaskaó się mogącem 
zwierzęciem  lądow em , jakiem  natura te okolice obda­
rzyć m ogła, data też człow iekow i przew odnika do spo­
sobu życia ludzkiego.

O Indach nad morzem lodowatóm w rozległem pań­
stw ie  rossyjskiem  oprócz w ielu podróż now ych, po­
w szechnie znanych, mamy naw et zbiór rycin one w yo­
brażających, a które w ięcej mów ią, niż opisy. Niektóre 
z tych ludów  lubo m ieszkają pomieszane i nader od 
siebie odlegle; wszelako i te , które pochodzą z pni ró­
żniących się najbardziej, noszą na sobie piętno pół­
nocnego iikształcenia, jakby  przykute do jednego łań­
cucha bieguna północnego. Bamojed ma tw arz okrągłą, 
szeroką, płaską, w łosy czarne, kędzierzawe^ cały skład cia­
ła  zsiadły, krw isty  podług zwyczajnego ukształcenia na 
północy; tylko wargi jego bardziej ŵ  górę zad arte , nos 
w iększy  i szerszy , broda się zmniejsza^ i postrzeżemy 
ją  coraz się bardziej zm niejszającą na obszernej prze­
strzeni kii wschoTlawi. P łzeto  Samojed je s t jakby Mu­
rzyn  między krajam i północnem i, a jego w iełka drażli- 
wość nerw^ów, w czesna dojrzałość płciow a Samojedek 
w  roku jedenastym , dw unastym , owszem , jeśli w ia­
domość praw 'dziw a, -czarna obrączka około ich piersi, 
z innem i okolicznościam i-czynią go jeszcze podobniej- 
szym tło M urzyna , chociaż w  takiem  zimnie mieszka. 
Tymczasem je s t  zawsze w  calem swein ukształceniu 
krajowcem  północy, pomimo jego delikatnej i gorącój 
natury , odziedzlczo-nej pew nie z charakterem  narodo­
w y m , J a k i i j  i samo klim a nie zdołało jeszcze dotąd po-
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tonąć. Tungtłzy, mieszkance południowi, mają już nieco 
podobieństwa do plem ienia mongolskiego, od którego 
jednak tak się różnią mową i rodem , ja k  Samojed i 
Ostyak od Lapończyków i Grenlandczyków: ciało ich 
kształtniejsze i лvysmuklejsze, oko po mongolska małe, 
warga cienka, w łos m iększy; tw arz jednak  zachowuje 
jeszcze płaskość )>ółnocną. To samo rozumieć o ple­
mionach ta tarsk ich , o Jakutach i Inkogirach, którzy tak 
zdają się przechodzić w  ukształcenie tatarskie, jak  Tun- 
guzy w  mongolskie. Nad morzami czarnem i kaspij- 
skiem , w  okolicach Kaukazu i Uralu, w ięc po części 
W" umiarkow^anych strefach św ia ta , kształt Tatarów  
przechodzi w piękniejszy. Postać ich wysiiiukła i chu­
da: głowa z okrągłości niezgrabnej ciągnie się w  owal 
piękniejszy: kolor śwńezy: nos kształtny i suchy w y­
stępuje: oko żywe, w łos ciemno-brunatny, chód rześki: 
mina przyjem na, skrom na i trwoźliw^a; więc im bliżej 
okolic, w  których się zwiększa pełność natury w je s te ­
stwach ozywa'onych, tam też organizacya ludzka ma 
ayięcćj proporcyi i delikatności. Im wyżej ku północy 
albo im dalej w  głąb w kałmiickie stepy, tym bardziej 
się zpłaszczają lub zm niejszają rysy tw arzy  sposobem 
północnym albo kałmuckim. Wszakże w iele tu  zależy 
od sposobu życia jakiego lu d u , od natury jego  ziemi, 
od jego pochodzenia i pomieszania się z innenii ludami. 
Górale tatarscy zachowują czyściej swe rysy, niż mie­
szkający na stepach i rów ninach: hordy tu łack ie, bliż­
sze Avsi i m iast, łagodzą też i mieszają »we obyczaje 
i rysy. Im mniej na lud jak i nacierają, tym  w ierniej 
musi on trzymać się swego prostego, dzikiego sposobu 
życia; t}mi bardziej też swe ukształcenie zachowuje; 
Ponieważ na tej rozległej, ku morzu pochylonej pła­
szczyźnie Tataryi zdarzyło się tyle tłum nych przeeho- 
dów i zaburzeń, które Avięcej zmieszały, aniżeli góry, 
pustynie i rzeki mogły rozłączyć, więc dadzą się też
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postrzćclz w yjątki od praAvidIa; lecz potem te w yjątki 
praw idło potw ierdzą: albowiem  w szystko się podzie­
liło na ukształcenie północne, ta tarskie i mongolskie.

R O Z D Z IA Ł  D R U G I,

ORGANIZACYA LUDÓW OKOŁO AZYATYCKIEGO GRZBIETU ZIEMI.

Ponieważ w ielkie do praw dy podobieństwo, iź oko­
ło tego grzbietn ziemi zam ieszkał najpierw iej rodzaj 
ludzki, więc pospolicie szukają tam także najpiękniej­
szego gatunku ludzi; lecz jókże się mylą w tein ocze­
kiw aniu! K ształt Kałm nków i Mongołów znajom y; przy 
średnim wzroście mają za zAvyczaj tw arz  płaską, brodę 
rzadką, brunatny kolor klim atu północnego; przy czem 
odróżniają się wszelako kątam i oczu ku nosowi ukośnie 
zbiegającemi, płasko w ypełnionem i: w ązkiem i, czarne- 
jn i, mało zgiętemi brw iam i, małym, płaskim , ku czołu 
zbyt szerokim nosem , w ielkiem i odstającemi iiszyma, 
krzyw em i kolanami i nogam i, oraz białem i, mocnenii 
zębami, co w szystko z całym składem tw arzy  zdaje się 
m iędzy ludźmi zwierzę drapieżne odznaczać. .Zkądże 
tak ie  ukształcenieł Nasamprzód przyczyną zgiętych ko­
lan i nóg je s t sposób życia ludu. Od dzieciństw a su­
w ają  się na nogach lub w’iszą na koniu; na siedzenie i 
jeżdżenie konno dzieli się ich życie, a jedyna postawa, 
chód, nadająca nodze ludzkiej k szta łt piękny prosty, 
nieznana im, choćby szło o przejście kroków kilkiidzie- 
siąt. Azali i coś więcej nie mogło przejśdż ze sposobu 
życia w  ich ukształcenie 1 Odstające zwierzęce ucho, 
jak b y  zaw sze czuwające i podsłuchujące, małe bystre 
oko, postrzegające w  najw iększej odległości dym lub 
kurz mały, ząb biały w ypuk ły , kości ogryzający, szyja 
gruba i na nhy w  ty ł zgięta głow a; alboż te rysy nie
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mogły się iikształcic przez je s ta  i cechy sposobu ich ży­
cia w  nałóg trw ały  zam ienionej Jeśli jeszcze do tego 
przydamy, ze, Pallas m ów i, dzieci ich często az do 
dziesiątego roku wyglądają z tw arzy niekształtnie, na­
brzmiałe i słabow ite, póki się przez dalszy w zrost le­
piej nie wykształcą: jeśli inA^azamy, ze w ielkie prze­
strzenie ich okolic nie mają bynajmniej deszczu, że mało 
niają лvody, a i tę nieczystą, że od dzieciństwa nieznana 
im prawie kąpiel : jeśli pomyślimy o jeziorach i bagnach 
solnych, o gruncie przesiękłyin solą, na którym  mie­
szkają, o ługowej w odzie, której smak lubią w  pokar­
mach i w  potokach herbaty, osłabiającej codziennie stra- 
wność: jeśli przydamy na wysokości ziemi od nich za­
mieszkanej delikatniejsze pow ietrze, w iatry  suche, w y­
ziewy ługow e, długą zimę wśród śniegów i d} inii ich 
chat, oraz jeszcze szereg małych okoliczności; alboż nie 
mogło się to stać, iż przed tysiącami już  lat, kiedy może 
niektóre z tych przyczyn jeszcze mocniej działały, w ła­
śnie ztąd pow stało ich ukształcenie i w  przyrodzenie 
przeszło dziedzicznie j Nic nie wzmacnia bardziej na­
szego ciała, nic go mocniej nie orzeźw ia, jak  kąpanie 
się w w odzie, połączone zw łaszcza z chodzeniem, bie­
ganiem , pasowaniem się i z innemi ćwiczeniami ciała. 
Nic bardziej nie osłabia ciała nad ciepły napój, którym  
się oblewają bez miary, i który prócz tego zapraw iają 
ługowem i solami ściągającemi. Ztąd, jak  ju ż  uw a­
żał, tak słabow ita, nietvieścia postać Mongołów i Bu- 
re tó w , że ich pięciu lub sześciu ze Avszystkiemi siłami 
niedokażą, co jeden Rossyjanin uczynić zdoła, ztąd szcze­
gólniej lekkie ich ciało, z kfórem na małych swych ko­
niach, jakby  się tylko unoszą i latają; ztąd nakoniec 
stabow itość, mogąca przejśdź na ich dzieci. Niektóre 
naw et graniczące ta tarsk ie  plemiona rodzą się z rysami 
kształtu mongolskiego, lecz te w  dalszym wzroście tra­
cą; dla tego muszą bydź podobno niektóre przyczyny
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klim atyczne, które mniej lub więcej przez sposób życia 
1 pochodzenie w  budowę członków ludu wszczepiły się 
i przeszły w  dziedzictwo. Kiedy Rossyjanie lub Tata­
ry  łączą się z Mongołami, mają się piękne dzieci w y­
radzać; tak jak  u nich m ają bydź też bardzo delikatne 
i  w  pięknym stosunku postac i, lecz tylko mongolskim 
Sposobem. A zatem natura była sobie i tu w ierną w sw em  
organizowaniu: ludy tułackie pod takim niebem , na ta­
kiej przestrzeni ziem i, przy takim sposobie życia, mu­
siały bydź tak lekkiemi sępami drapieżnemi.

Rozlegle rozpościerają się na około rysy ich iikształ- 
cenia: gdzie bowiem te drapieżne ptaki nie zalatyw a­
ły'! nie raz nad obszerną częścią św iata unosiły się w y­
praw y ich zwycięzkie. Przeto w  wielu krajach Azyi 
osiadały Mongoły, w л\̂ е1и stronach kształt swój uszla­
chetniały. Owszem Avcześniej od tych zalew ów  w ojen­
nych byw ały ow e-starodaw ne w ędrów ki z tego AA'cze- 
śnie zamieszkanego najwyższego grzbietu ziemi w wiele 
krajów  okolicznych. Więc może już dlatego Avschodnia 
część św iata nosi rysy ukształcenia mongolskiego aż do 
Kamczadalów w  górę, tak jak  przez Tybet wzdłuż pół­
w yspu z owej strony Gangesu. Rzućmy okiem na tę 
przestrzeń ziem i, pokazującą nam niektóre osobliwości.

ЛViększa część wykw^intnośei ChińczykÓAV zieh cia­
łem ściąga się do r3^^sów mongolskich. Postrzegaliśmy 
uludów o>vych nogi i uszy niekształtne; niekształtność 
podobna, kiedy się jeszcze do tego zły smak przyłożył, 
mogła bydź poAVodem do owego przeciw^ko przyrodze­
niu ściskania nogi, do owych obrzydliwych oszpeceń 
uszu, zwyczajnych wdełu ludom tego pasa ziemi. Wsty­
dzono się swego ukształcenia i chciało się odmieniać; 
lecz ugodzono w  części, które, że się odmianie podały, 
przeszły naostatek w  dziedzictw o, ja k  piękność naj­
szpetniejsza. Chińczycy^ ile tego dozw ala w ielka różność 
ich prow incyi i ich sposobu ży c ia , noszą widocznie je -
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szcze rys)'^ liksztalcenia Avschorlniego, bijącego najmo­
cniej w  oczy na wysokości ziemi mongolskiej. Twarz 
szeroka, oczy małe ezai ne, nos tępy? broda rzadka, sto­
sując się tylko do klim atu, iiksztatciły się w postać mię­
kszą, okrąglejszą; a w ogólności, smak chiński rów nie 
zdaje się bydź skutkiem źle uporządkowanych organów, 
jak forma ich rządu i mądrość noszą na sobie piętno sa­
mowolnej jedynow ladności i dzikości surowej. lapoń- 
ctyhowie , Jud oświecenia chińskiego, lecz podobno od 
Mongołów pochodzący, niekształtni praw ie w  ogólności, 
mają głoлvę grubą, oczy małe, nosy tępe, policzki płaskie, 
nogi po w iększej części krzyw e i są praw ie bez brody: 
forma ich rządu i mądrość pełne gwałtownego przymu­
su, tylko zupełnie do ich kraju zastosowane. Trzeci 
gatunek jedynow tadności nieograniczonej panuje w  Ty- 
becie, którego w yznanie religijne ciągnie się rozlegle po 
stepach barbarzyńskich.

Ukształcenie wschodnie ciągnie się pasmem gór 
w  dół na półwysep z owej strony Gangesu, gdzie z gó­
rami pewnie się ludy dalej rozpościerają. Królestwo 
Assam, graniczące zT atary ją, odznacza się, jeśli wierzyć 
wiadomościom podróżujących, osobliwie ku północy, 
w ielkiem i swemi gardzielami i nosami płaskiemi. Ozdo­
ba niekształtna u przedłużonych uszu, gruby pokarm i 
nagość w  krainie tak  łagodnej, są cecby barbarzyństw a 
ludu dzikiego. Arrakonowie z szeroko otw artem i nosa­
mi, płaskióm czołem, inałemi oczyma i aż do bark zwie- 
szonemi uszami okazują równie tę niekształtność pasa 
wschodniego. Barmowie w  Awie i Peru nie nawidzą 
brody aż do najmniejszego w łoska, jak  je j Tybetanie i 
inne wyższe narody n ienaw idzą : i bogatsza natura nie 
odwiedzie ich od naw ykłości do życia Tatarów , którzy 
brody nie cierpią. Tak idzie na dół aż do wysep, wsze­
lako podług różności klim atów  i ludów.

Ku północy w  górę nie idzie też inaczej aż do Ko-
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reków  i Kaniczadalów nad krańcem s'wiata лУ8с1юпп1е- 
go. Mowa ostarnicli ma mieć jeszcze z chińsko-inon- 
golsk:| niejakieś podobieństwo, lubo w 'daw nych czasach 
nie musieli się łączyć z tymi ludam i; poniew aż użytku 
zelaza jeszcze nie znali; ich rysy  dosyć się jeszcze zga­
dzają z krajem  przez nich zam ieszkanym . Włos ich 
czarny, tлvarz szeroka i płaska. Nos i oczy głęboko wpa- 
dte; a jednak charakter ich um ysłow y, na pozor niefo- 
remność w  tym zimnym niegościnnym klim acie, znaj­
dziem y do tego klim atu stosownym. K orekow ie, Czuch- 
czy, K urylow iei dalsi wschodni w yspiarze nakoniec są, 
jak  imiiemam, ролуо1пе przejścia z postaci mongolskiej 
w am erykańską, i gdy poznamy północno-zachodniekoń- 
czyny tej części św iata, nieznane nam jeszcze po wię­
kszej części, oraz w nętrzną część Jedso i rozległą prze­
strzeń przez Now^y-Mexyk, dla nas tak  pusty jeszcze, 
jak  Afryka w nętrzną: to zdajem i się, źe podług osta­
tniej podróży K nka  dosyć jaw ne odcienia jedne przez 
drugie się zagładzą.

Tak rozległą przestrzeń zajmuje po części oszpeco­
n e , lecz wszędzie więcej lub mniej nieprzyjazne bro­
dom wschodnie iikształcenie; ze zaś nie pochodzi z je ­
dnego ludu, pokazują rozliczne języki i obyczaje naro- 
dów^ Coby więc była za przyczyna takiego iikształce- 
nia? Co, naprzykład , tyle różnych narodów  uzbroiło 
walczyć przeciwko brodzie, albo szpecić sobie uszy, al­
bo nos i w argi przekalaćl Mnie się z d a je , iż pierwia­
stkow a niekształtność musiała bydź nasamprzód do tego 
pow^odem, w ezw ano potem na pomoc sztuki barbarzyń­
sk ie j, a nakoniec stała się dawnym obyczajem ojców^ 
Odmiana zw ierząt pokazuje się, nim się przedrze do po­
staci, na włosie i uszach; dalej przechodzi do nóg, a i 
w  tw arzy  odmienia się naprzód przecięcie krzyżow e, 
profil. Kiedy zaczną ścisłej roztrząsać geneałogiją lu­
d ó w , przyrodzenie tych odległych przestrzeń  ziemi, a
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najbardziej zboczenia wnętrznej fizyologii ludów ; w te­
dy otrzym am y dokładniejsze o tóm wiadomości.

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

ORGANIZACYA STREFY LUDÓW PIEKNIE UKSZTAtCONYCH.
c

w  środku na łonie gór najwyższych leży królestw o 
Kaszmir, ukryte ja k  raj świata. Żyzne i piękne wzgó­
rza otoczone Avyzszemi i w yźszem i górami, z których 
ostatnie, śniegiem w iekuistym  okryte, wznoszą, się pod 
obłoki. Tu płyną śliczne strum ienia i rzeki: ziem ia się 
krasi zdrowemi zioty i owocy; w yspy i ogrody stoją 
ЛУ zieloności orzeźwiającej; лvszystko pokryte pastw i­
skami bydła; jadow ite  i dzikie zw ierzęta z raju tego w y­
gnane. Moźnaby one, ja k  Bernier mówi, nazwać góra­
mi niewinnem i, na których mleko i miód pl3mie, a gatu­
nek ludzi godny tam pięknej natury. Kaszm irczyków 
poczytują za bystrych i dowcipnych między Indijanam i, 
za zdolnych rów nie do poezyii umiejętności, do przem y­
słów i sztuk, za ludzi najlepiej ukształconych, a niew ia­
sty ich często za w zór piękności.

Jakby szczęśliwemi mogły bydź kraje Indostanu, 
gdyby się ręce ludzkie nie zjednoczyły do spustoszenia 
ogrodu natury, do dręczenia najniew inniejszej z ludzkich 
postaci zabobonnością i uciskiem. Hindusonńe plemię 
ludzi najłagodniejsze. U nikają, ile mogą, obrażać je s ­
testw  ożyw ionych: czczą wszystko co żyje, posilają się 
niewinnemi pokarmy, mlekiem, ryżem, owocami drzew, 
ziołami zdrowemi, których im ojczyzna dostarcza. Po­
stać ich , mówi now y w ędrow nik , p rosta , w 'ysmukła i 
piękna, członki w  przyjem nym  stosunku, pałce długie

26
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z dotykaniem delikatnem, tw arz o tw arta  im  ita, rysy jej 
w  niewieściej płci najtkliw sze linije wdziękó\v, лушси- 
czyznacli łagodnej męzkiej duszy. Chód i cała postawa 
ciała w  najwj^źszym stopniu przyjemne i nęcące. Gole­
nia i uda, we wszystkich północno-wschodnich krajach 
ułomne lub krptkie po małpiemu, tu się odmieniają ino- 
szą na sobie prosto wzrastającą piękność ludzką. Samo 
uksztaicenie mongolskie, zaślubione z tym rodem, prze­
istoczyło się w  godność i ]>rzyjazność. Postaci ciała 
rów na się tez ich charakter pierw iastkow y ducha, ow­
szem naw et sposób życia, odrywając odeń ucisk zabo- 
honności lub niewoli. Um iarkowanie i spokojność, ła­
godne uczucie i cicha głębokość duszy oznaczają ich pra­
cę i przyjemności życia, ich ob^yczaje i m itologiją, ich 
kunszta i naw et cierpliwość pod najnieznośniejszem 
jarzm em  ludzkości. Szczęśliwe jagnięta dla czegoz nie 
mogłyście się pa&ć na waszej błoni natury bez trosk i 
przeszkody?

Starzy Persowie byli szpetnym ludem góralów, jak 
to ich szczątk i, G aiirow ie, pokazują. Lecz ze n iem a  
kraju w  A :^ i, wystaAvianego bardziej na wtargnienia 
liczn e, jak Persya , i Avłaśnie leżała pod pochyłością lu­
dów pięknie uksztalconych, ла ięc tu się złozyło ukształ- 
cenie, łączące av Persach szlachetnych godność i piękność. 
Tu leży  Czerkassya, matka nadobności; na drugiej skro­
nie morza kaspijskiego mieszkają plemiona tatarskie, 
które się już w  pięknym ich klimacie przekształciły 
AV postać nadobną i licznie dalej się rozszerzyły. Po 
prawej stronie leżą Indye, i tak z nich jak z Czerkassyi 
dziew częta kupione krew  PersÓAÂ  ozdobiły. Umysł ich 
zastosow ał się przedziAAmie do tego miejsca uszlachetnie­
nia rodu ludzkiego: alboAviem ó\a" ła tw y i przenikający 
rozsądek, oAva płodna i żyw a iinaginacya Persów z ich
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giętkim i grzecznym układem, z ich skioimości^ do próż­
ności, do przepychu i iiciecl«, owszem do miłości roman­
tycznej, są najM^yborniejsze podobno Avtasności do rów ­
nowagi skłonności i rysów'. Zamiast owych p ięk ^y d e ł 
barbarzyńskich, jakiem i narody niekształtne chciały nie- 
kształtność icli ciała pokryć i f)ardziej pomnożyły, zja­
wiły się tn piękniejsze zwyczaje do ozdobienia postaci 
ciała naflobnej. Mogot, pozbawiony w ody , musiał żyć 
nieczysto; kąpie się miękki Indyanin; Pers lubieżny ka­
że się namaszczać. Mogoł ślęczał na swych piętach łub 
wisiał na koniu : Indyanin łagodny spoczywa; Pers ro­
mantyczny dzieli SAVÓj czas na gry i zabawy. Krasi 
brew: odziewa się ŵ  szatę w zrost zdobiącą. Piękna 
postaci! łagodna rówuiow^ago skłonności i sił duszy, cze- 
miiżeście się całej naszey kuli udzielić nie m ogtyl

Uważaliśmy niedawno, że niektóre plemiona tatar- 
sUe należą pierwiastkowde do indów pięknie ukształco- 
nych, że zdziczały tylko W 'krajach “północnych lub na 
stepach; obie strony morza kaspijskiego piękniejsze te 
kształty pokazują. N iew iasty z Uzbeku podług opisania 
W'zrostu w^ysokicgo, nadobnie ukształcone i przyjemne: 
ciągną z mężami na wypraw y wojenne: oko ich, mówią' 
Aiędrownicy wielkie, czarne i żyw e, włos czarny i deli­
katny; postać mężczyzny ma pow agę i pewny gatunek 
delikatnej godności. Iłównie Avychyvalają i Buharów-; 
a co się tycze Czerkassyanek, jTnają ogólnie i uw ielbiają 
ich brew jakby nitkę z czarnego jedw abiu, ogniste czar­
ne oko, czoło gładkie, usta małe, podbródek zaokrąglo­
ny. Tak się zdaje, jakby  w  tych okolicach skazów ka 
W agi ludzkiego ukształceiiia w środku się unosiła a obie 
szale spuszczone na Grecyą i Indyą ku w st hodpwd i za­
chodowi. Szczęście dla nas, iż Euro|>a od tego środko- 
Wego punktu kształtów  pięknych nie zbyt daleko leża-
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ła , ze niektóre ludy, m ieszkające w  tej części świata, 
albo posiadały okolice między morzem czarneiij i kaspij- 
skiem, albo zwolna przez nie przechodziły. Nie jesteśm y 
przynajm niej kraju piękności Antypodami.

W szystkie ludy rysy swe złagodziły, które się 
w dzierały  w  tę przestrzeń postaci nadobnych i na niej 
przehyAvały. Turcy, p ierw iastkow ie lud szpetny, naby­
li znam ienitszej postaci, ponieważ im każde sąsiedztwo 
pięknych rodów hołdow ało, jako  zwycięzcom okolic 
rozległych; przyczyniły się też podobno do tego przy­
kazania Korami, zalecające im um yw anie się, czystość, 
um iarkow anie, a pozwalające roskosznej spokojności i 
miłości. Hebrajczyki, których ojcowie równie przyszli 
z gór azyatyckich, i długo się włócząc w ędrow ali już po 
suchym Egipcie, już po pustyniach arabskich; lubo w ich  
ciasnym kraju pod uciskającem jarzm em  praw a nie mo­
gli się nigdy wznieść do ideału, wymagającego czynno­
ści w olniejszej i w iększej roskoszy życia: wszelako no­
szą i teraz na sobie piętno ukształcenia azyatyckiego, 
pomimo rozproszenia się tak  rozległego i podłości dłu­
g ie j, głęboko zakorzenionej. I tw ardzi Arabowie nie 
w yszli z próżnemi rękoma: bo chociaż natura ukształ- 
ciła ich półwysep bardziej na k raj wolności niż piękno­
ści, chociaż ani pustynia ani życie tułackie nie bardzo 
zdołają pielęgnować nadobność postaci; jednak ten lud 
tw ardy  i waleczny je s t oraz pięknego kształtu, którego 
rozległe działanie na trzy  części św iata później po­
strzeżemy.

W reszcie nadobna ludzka postać znalazła nad brze­
gami morza śródziemnego miejsce, gdzie się mogła sko­
jarzyć z duchem, zdołała pokazać się nie tylko oku lecz 
i duszy w e w szystkich powabach ziemskiej i niebieskiej 
piękności; tein je s t tro ista  Grecya w  Azyi i na wyspach,
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w Grecyi samej i na brzegach rozległych krajów  za­
chodnich. Łagodne pow iew y poddmiichywaty krzew i­
nę, przesadzony zwolna z wysokości azyatyckich, i ży­
ciem p rze ję ty : czasy i losy przyłożyły się do podpędze- 
nia w yżej soków i do utw orzenia korony, nad który każ­
dy jeszcze w  owych pomysłach greckiej sztuki i mydro- 
ści z radościy się zdumiewa. Tu wymyślono i w ykształ­
cono postaci, jak ich  żaden miłośnik czerkaskich piękno­
ści, żaden kunsztm istrz z Ind у i i Kaszmiru skreślić nie 
zdołał. Postać ludzka przeszła w  Olimp, bozkiemi się 
wdzięki przyodziała.

Dalej się w  Europę nie zaganiam. Tak ona bogata 
w  kształty  i połyczona: tak przez sztukę i upraw ę różno­
rodny odmieniła rozmaicie natu rę , iż nic ogólnego o je j 
pomięszanych ogładzony ch narodach tw ierdzić nie śmiem. 
Raczej od ostatniego brzegu przestrzeni, któryśmy prze­
sz li, rzucę raz jeszcze wstecz okiem, a po jednem  lub 
dwóch postrzeżeniach do Afryki czarnej przejdziemy.

Każdemu na&amprzód w pada w  oko, iż strefa naj­
piękniej ukształconych ludów jest strefy średniy ziemi, 
leżycy, ja k  sama nadobność, między dwoma ostateczno- 
ściami. Nie ma sciskajycego zimna Samojedów, ani o- 
suszajycych solnych w iatrów  mongolskich; z drugiej stro­
ny obce je j rów nie piekyca gorycość afrykańskich pu­
styń piaszczystych, ja k  wilgotne i gwałtowne odmiany 
klim atu amerykańskiego. Nie leży ona ani na w ierzchoł­
ku wysokości ziemi, ani na spadzistości ku^biegunowi; 
owszem ochraniajy onę z jednej strony wysokie mury 
gór tatarskich i mongolskich, gdy z drugiej w ia tr od 
morza chłodzi. Peryodycznie zmieniajy się na,n iej po­
ry  roku , lecz jeszcze bez gwałtowności, panującej pod 
równikiem; a że już  ITippokrates postrzegał, iż łagodna 
zmiana por roku w yw iera  лvpływ znaczny na rów no­
wagę skłonności: przeto zmiana taka w pływ a też i w du­
szę. Zbójeckie Tukum any, błąkając się po górach lub
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W pustyni, acz w  naj})iclvniejszym klimacie są ludem 
szpetnym; gdyby osiedli spokojnie, dzielili czas na czyn­
ność i łagodne przyjemności, łączące icb z narodami w y­
żej ukształconemi: zostałiby uczestnikami tak  icb oby­
czajów, ja k  z czasem i rysów  tw arzy. Pi<^"kność świata 
dJa spokojnego tyłko z}'cia xitworzona; za pośrednictwem 
jedynie spokojiiości udziela się człowiekowi i weń się 
wcięła.

Poivtore. Z pożytkiem to było dla rodzaju ludzkie­
go, ze ŵ  tycb okolicach nie tylko się zaczęło piękne u- 
kształcenie, lecz ze tez ztąd oświecenie najdobroczyn- 
nićj na inne narody działało. Kiedy Bóztwo nie mogło 
całej naszej ziemi uczynić siedliskiem piękności: to 
przynajm niej z podwojów^ jej dozwoliło rodzajoлv i ludz­
kiemu występoAvać, a dopiero ludy z nabytem i je j trw a- 
jemi rysam i z\a olna się po innych okolicach rozchodzi­
ły. Takieto ludy natura obdarzyła rzeskością, spręży­
stością ducha, jako własnościami korz)"stnemi nie tyłko 
postaci ciała lecz i dobroczynnemu działaniu na inne 
narody. Tunguzy i Eskim alczykowie siedzą w^iecznie 
w  icłi jam acli; nie troszczyły się, ani ŵ  miłości ani 
W" cierpieniach, bynajmnity o ludy oddalone. Murzyn 
nie AAynalazł nic dla Europejczyków: ani pomyślał ni­
gdy Europy uszczęśliw ia ć , łub ż nią w ojnę prowadzić. 
Z okolic ludów nadobnie ukształconycłi mamy nasze re- 
ligiją, nasze kunszta, umiejętności, całą postać naszej u- 
pi aw у umysłowej i ludzkości, ile tego Arięcej lub mniej 
W' sobie mamy. W tej strefie wszystko wynaleziono, 
AA szystko przemyślono i przynajm niej aa" próbach dzie­
cinnych AAwkonano, co ród nasz mogło ozdobić i ukształ- 
cić. Dzieje oŚAAiecenia okażą to nieomyłnie, a mnie się 
zdaje, ze tego i wdasne nasze doświadczenie dovAmdzi. 
My północni Europejczykowie bylibyśmy barbarzyńca­
m i, gdyby łaskaw e tchnienie losu nie wionęło na nas 
prz^ynajmniej kwieciem ducha tych łudóvA , aby przez
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zaszczopicnio picknej rózczki w  pnie dzikie, pień nasz 
w łasny z czasem udoskonalić.

R O Z D Z IA Ł  CZЛ\ ARTY.

O R G A N I Z A C Y A  L U D Ó W  A F R Y K A Ń S K I C H .

Słusznos'ć od nas wym aga, abyśm y, przechodząc 
w  kraj czarnych, ])ozhyIi się ])rzesądów dumnycl»; iiwa- 
z.ili organizacyą ich stref}^ tak bezstronnie, jak gdyby 
ли świecie była jedyną. Jak  my poczytujemy M urzyna 
za przeklętego syna Cliama, za czarta Avizeriinek, голлт1е 
on ]па ргалл о brać swycli okrutnych zbójców za Albino­
sów i szatanÓYt^ białych, odmienionych tylko tak  przez 
słabość natury, jak , blizko bieguna północnego, przei­
staczają się w  białe, niektóre zллierzęta róznofarbne. 
Ja, mógłby on pow iedzieć, ja ,  czarny, jestem  człowie­
kiem pierwotnym. Mnie źródło życia, słońce, najmoc­
niej przejęto; лл''е mnie! lASzędzie około mnie działało 
naj|)otęźniej, najgłębiej. Patrzcie na me złoto, na mój 
kraj bogaty лл" оллтсе, na moje pod niebo лл^znoszące się 
drzeлл’̂a, na moje silne ZA\ierzęta! AYszystkie źyv\'ioły 
u mnie pełne życia a ja  stałem się srodkoAvym punktem 
tego działania żywotnego. Tak mógłby M urzyn rozpra- 
AA iać, AYchodźmy więc na Avłaści\A’ą jem u ziemię ze 
skromnością. *

Tuż za prześni} kiciu na\Auja się nam Egipt, naród 
osobliwszy. Wzrostu Atysokiego, m ocn}, otyły  (za tę 
ot} łość AAunien Nil błogostaAAUĆ), przytem krzepkiej bu- 
doAAy kości i żółto-brunatny; Avszelako mieszkańce zdro- 
AAd i płodni, żyją długo i są umiarkoAA^ani. Teraz leni- 
AAi, niegdyś byli pracoAA’ici i pilni; AAÜdocznie łud z ta­
kim składem kości i takiem ukształceniem do tego na- 
łeżat, aby aa szystkie uwielbione sztuki i  zakłady Egip-
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cyanów starożytnych mogty się zjaAvid rzeczywiście. 
Naród delikatniejszy nie zdołałby temu łacno sprostać.

Mało jeszcze znamy mieszkańców Nubii, oraz inne 
w  górę idące okolice Afryki; jeśli wszelako można w ie­
rzyć przelotnym wiadomościom podróżującego Brise 
fBriiceJ, to na tej całej wysokości ziemi nie mieszkają 
żadne rody M urzynów , w łaściw e tylko podług niego 
brzegom wschodnim i zachodnim tej części*świata, jako 
okolicom najniższym  i najgorętszym. Nawet pod rów ­
nikiem , m ówi on, są w  tjc h  nader um iarkowanych i 
dżdżystych okolicach ludzie tylko biali i żółto-bru­
natni. JakkołAviek ta wiadomość byłaby w ażną dla obja­
śnienia pierw iastkow ej przyczyny czarności Murzynów: 
to kształt narodów tych okolicach pokazuje nam po­
wolne zbliżanie się do ukształcenia Nigrytów, na czem 
nam praw ie więcej jeszcze zależy. Wiemy, iż Abissyń- 
czykowie pochodzą pierw otnie od Arabów, że oba pań­
stw a często i długo połączone byw ały : jednak , jeśli 
śmiemy sądzić podług obrazów ludów tych u Ludolf a 
i innych, co za tw ardsze rysy  tw arzy  tu się pokazują, 
niż w  arabskiej i dalszej postaci azya tyck iej! Ta po­
stać zbliża się do kształtu MurzynÓAv, lubo jeszcze z da­
leka ; a w ielkie odmiany kraju  w  górach wysokich i 
rów ninach przyjemnych , odmiany klim atu z w iatram i 
burzliw em i, gorącością, zimnem i najpiękniejszą pogo­
dą, przy szeregu jeszcze innych przyczyn, zdają się 
objaśniać te rysy  tw ardo złożone. W różnej części św ia­
ta  musiała się też utw orzyć różna postać łudzi, której 
charakterem  zdaje się bydż wiele zmysłowej siły życia, 
długa trw ałość, ale też przejście do ostateczności w  u- 
kształceniu, zawsze zwierzęce nieomylnie. Uprawa u- 
mys^owa i kształt rządu Abissyńczyków, stosownie tak  
do ich postaci, jak  do przyrodzenia kraju je s t dziką mie­
szaniną chrześcijaństwa i pogaństwa, swobody rozwio- 
złej i barbarzyńskiej jedynowładności.
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Na drugiej stronie Afryki znamy rów nie zbyt maJo 
Berhersoiü czyli Brebersów, źebyśmy^ o nich sądzić mo­
gli. Przem ieszkiwanie ich na górach Atlasu, sposób ży­
cia tw ardy, rześki utrzym ały im w zrost piękny, postać 
lekką i zw inną, odróżniające ich także od Arabów. A 
zatem i oni nie są ludem kształtu N igrytów , podobnie 
jak MaiiroAvie: bo ci ostatni są z innymi ludami pomie­
szane rody arabskie. Lud śliczny, mówi now y jeden  
postrzegacz, delikatnych rysów  oblicza, tw arzy  podłu- 
gowato-okrągłej, oczu pięknych wielkich ognistych, po- 
dliigowatego i nie szerokiego, nie płaskiego nosa, w ło­
sów pięknych, czarnych, nieco W kędziory spadających; 
więc też wśród Afryki ukształcenie azyjatyckie.

Od Gambii i rzeki Senegal zaczynają się wdaściwie 
rody M urzynów, jednak i tu jeszcze z przejściami po- 
wolnemi. Jaloferoiviedi\ho Wulufsowie nie mają jeszcze 
nosów płaskich i grubych warg Nigrytów zw^yczajnych; 
tak oni, ja k  m niejsi, rzeźw i Fulisowie, żyjący, podług 
niektórych opisów, w  radości, pląsach i w nader szczę­
śliwym porządku, z ich nadobną budową członków^, 
z włosami prostemi, nieco tylko w ełnistem i, z tw arza­
mi otw aitem i pociągłejni, są jeszcze obrazami piękno­
ści w  porÓAvnaiiiu z owymi Mandigoerarni i dalszym i 
ludami m urzyńskiem i mieszkającemi niżej. Przeto z tam­
tej strony Senegalu zaczynają się dopiero w argi grube 
i nosy płaskie postaci N igrytów , rozszerzające się je ­
szcze daleko na dół z niezliczonemi odmianami małych 
osad przez Gwineę, Loango, Kongo i Angolę. Na Kongo 
i Angoli n.p. czarność w pada w  kolor oliw kow y: włos 
kędzierzawy czerwienieje: źrzenice zielone: zaw rócenie 
Warg i w zrost nieco się zmniejszają. Na przeciw nym  
brzegu Zankw rbar pokazuje się znowu ten kolor oliw ­
kowy, tylko przy лvyższёj postaci i foremniejszem u- 
kształceniu. Nakoniec H otentoty i Kafrowie są zw ro­
tem Murzynów w  inne ukształcenie. Nos pierw szych za-

27
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czyna nieco tracić z płaskości przygniecionej, лvarga 
z grubości nabrzm iałej: włos je st środkiem między weł­
ną Nigrytów i włosem ludów innych: kolor ich żółto- 
brunatny: w zrost jak  wielu Europejczyków, tylko z mniej- 
szemi rękom a i nogami. Gdybyśmy tedy jeszcze znali 
liczne ludy, rozpostarte po ich wyschłych okolicach 
w  części wnętrznej Afryki az w  górę ku Abissynii, a ц 
których, podług wielu znaków na granicach, ma w zra­
stać żyzność k ra ju , piękność, moc, upraw a i sztuka, 
tobyśm y mogli odcienić dokładnie obraz ludu w  tej 
w ielkiej części św iata i możebyśmy nigdzie przeiw y 
nie znaleźli.

Ale jakże ubodzy jesteśm y v\' pewne wiadomości o 
tój przestrzeni ziemi! Zaledwo znamy brzegi kraju, a i 
te  często nie dalej, jak  działa europejskie sięgają. Nikt 
z nowszych Europejczyków nie przejechał w nętrza  A- 
fryk i, co się często karawanom arabskim udaje; to, co 
wiejmy o tych stronach, są powieści z ust mieszkańców 
czarnych, albo dosyć stare wiadomości niektórych awan­
turn ików  szczęśliwych lub nieszczęśliwych. — Nadto i 
u narodów , którebyśm y znać już mogli, oko Europej­
czyka tak po tyrańsku niedbale, iż nie chce u czarnych 
nędznych niewolników' wyśledzać różnicy ukształcenia 
narodowego. Uważają ich jak  bydło; kupując ich pa­
trzą im tylko W 'zęby. Oldendorp missionarz Kw'akrów 
opisał nam z innej części św iata różmce ludów murzyń­
skich troskliw iej, aniżeli nie jeden podróżujący w  A- 
fryce, który po nad brzegami przeleciał. Coby za ko­
rzyść była dla poznania natury i czlow'ieka, gdyby to- 
w^arzystw'0 ludzi z duchem Forsztera, z cierpliwością 
Szpurmana  i z лviadomościami obu, zwiedziło ten kraj 
nie odkryty! D oniesienia, rozgłaszane o ludożerczych 
Jagach 1 Aneikach^ pewnie przesadzone, któżby je 
chciał rozciągać do w szystkich ludów Afryki wnętrz- 
n ó j! Jagowie zdają się bydź sprzymierzonym narodem
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zbójców, niby ludem przem yślnym , który, jako  zgraja 
i podły stek Л¥1с1и ludów, zajmuje się rabowaniem  sta­
łego lądu, i dla tego żyje w nałogach dzikich okrutnych. 
Anciki są górale, może Mongole i Kałmuki tej okolicy; 
ale jak  niejeden naród szczę^śliwy i spokojny może mie­
szkać u podnóża gór księżycowych! Europa niegodna 
oglądać ich szczęścia, ponieważ w  tej części św iata do­
puściła się tylu okrutnych, niepodobnych do odpuszcze­
nia zdrożności, i zawsze się jeszcze ich dopuszcza. Ara­
bow ie, handlując spokojnie, przejeżdżają te kraje i 
wszędzie rozlegle osady pozakładali.

Zapominam w szelako, żem miał mówić o iikształ- 
ceniu M urzynów, jak  o peAvntij organizacyi łudzi: do­
brze byłoby, gdyby nauka natury przedłożyła była tyle 
uwagi do wszystkich odmian w rodzie naszym , ja k  do 
tej. Otóż niektóre Avypadki takow ych postrzeżeń.

1. Czarny kolor Murzynów nie powinienby bardziej 
zadziw iać, jak  biały, brunatny, żółty, czerwoniawy in­
nych narodów. Ani krew , ani mózg, ani nasienie Mu­
rzynów nie są czarne, lecz siatka pod skórą zwierzchnią, 
jaką mamy Avszyscy, a która też u nas, przynajmniej 
na niektórych częściach i ЛУ pewnych okolicznościach 
więcej lub mniej kolorowa. Knmper tego dowńódł, i 
podług niego mamy wszyscy usposobienie bydż Murzy­
nami, U zimnych naw et Samojedów postrzegano ob­
wód piersi czarny u niew iast; więc zaród czarności mu­
rzyńskiej mocniej się tylko ЛУ ich klimacie rozwinął.

2. A zatem idzie tylko o i)rzyczynę, która tu ów  
zaród rozwinąć mogła, i natychmiast podobność dowm- 
dzi, iż do tego powietrze i słońce po w iększej części 
przyczyniać się muszą. Co albowdem czyni nas bruna­
tnymi ł co odróżnia płcie obie w  każdym prawie kraju? 
co plemiona portugalskie, mieszkające długie w iek i w A -  
fryce, mogło uczynić tak W'kolorze doN igrytów  podo- 
bnęini? oAVszem,co odróżnia w’Afryce same plemionaM u-

I
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rzynów  tak луугагше! K lim at, w  najobszerniejszem 
znaczeniu w y ra zu , także sposób z:ycia i pokarmy do 
tego należą. W łaśnie лу okolicy, w której w ia tr wsclio- 
dni po całym stałym lądzie gorącość najw iększą roznosi, 
m ieszkają najczarniejsze plemiona M urzynów; gdzie się 
gorąco zm niejsza, albo gdzie w ia try  morskie ją  ochła­
dzają, czarność przechodzi też w  żóltość. Na wysoko­
ściach chłodnych mieszkają ludy białe albo białawe; 
w  niższych, zamkniętych okolicach, 4vywarza też słońce 
więcej oleju, nadającego pod skórą zw ierzchnią pozór 
czarny. Jeśli tedy rozważymy, że ci czarni mieszkali 
przez lat tysiące w  ich części świata, owszem przez ich 
sposób życia całkiem się w  nię w cielili; jeśli pomyśli­
m y , że niektóre okoliczności, teraz mniej działające, 
w  czasach pierw szych, kiedy w szystkie żyw ioły były 
jeszcze w  ich pierw iastkow ej surowej sile , musiały też 
działać potężniej, oraz że w  tysiącach lat jakby całe 
koło przypadków  obiega,rozwijające dziś albo ju tro  wszy­
stko , co się na ziemi rozwinąć może: to drobiazg taki 
nas nie zadziw i, iż się skóra niektórych narodów po­
czerniła. Natura z je j postępnem i, tajem nem i działa­
niam i spraw iła inne, nierównie większe odmiany, niżeli 
takie.

3. Jakże tę małą odmianę sprawiia'l Podług mego 
zdania, sama rzecz to pokazuje. Zafarbowała olejem tę 
skórę siatkow ą; pot Murzynów, i naw et Europejczyków 
w  tych okolicah często ją  żółto farbuje; skóra czarnych 
ludzi je s t gruby miękki aksam it, nie tak natężona i su­
cha, ja k  skóra białych; przeto ciepło słoneczne w yw a­
rzyło  z ich w nętrza olej, który tak daleko w ystąpił,jak 
m ógł, aby ich skóra zmiękła i siatkę pod nią zafarbo­
w ała. Najwięcej chorób żółciowych w  tych okolicach: 
czytajm y ich opisanie, a kolor żółty lub czarny bynaj­
mniej nas dziwić nie będzie.
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4. Jednostajna przyczyna i w łosa Avetnistego Mu­
rzynów. Ponieważ wJosy żyją tylko z delikatnego so­
ku skóry, tak dalece, ze AAyradzają się nienaturalnie 
w tiu stości: w ięc krzywią się przy w ielkim  napływ ie  
soku pokarmowego, a gdzie go nie ma, giną. U zw ie­
rząt grubiej organizowanych w  krajach , w  których na­
tura ich cierpi, oraz soku przy by wdającego nie może 
przerabiać, rodzi się zamiast w ełny szerść kędzierzawa; 
delikatniejsza zaś organizacya człowieka, jak w e  w szy ­
stkich klimatach bydź powinna była, mogła odmienić 
odwrótnie Avtos na w ełnę przez w pływ  tego ołeju, skó­
rę odwułzającego.

5. Ale AA'ięcej, iiiz to AA^szystko, znaczy szczegól­
niejsze ukształcenie członków  ciała ludzkiego; i mnie 
się zdaje , ze to ukształcenie daje się objaśnić z orga­
n izacji afrykańskiej. W argi, piersi i członki rodzajne 
zostają w  ścisłym stosunku podług w ielu dowmdÓAV fi- 
zyologicznych, a ze natura te ludy, którym darów  ̂ szla­
chetniejszych odmówić m usiała, stosow nie do prostej 
zasady w je j sztuce ukształcania, winna była uposażyć 
tym bogatszą miarą przyjemności zm ysłow ych, Avięc to 
musiało się pokazać w  funkcyach ciełeśnych. Zamil­
czając o innych doświadczeniach w^arga odwrócona i u 
ludzi białych w  lizyonom ice poczytuje się za znak sma­
ku nader zm ysłow ego, tak jak delikatna jej nić purpu­
rowa za piętno smaku delikatnego i zimnego; cóz AAiec 
za dziw , iz u takich narodÓAA% u których skłonności zmy- 
słoAve stanowią gtÓAvną szczęśliw ość ich życia, okazują 
się tez cechy ich zewnętrzne! Dziecię Murzyna rodzi się 
białe: skóra około paznogci, brodaAÂ ki piersioAve i członki 
rodzajne naprzód się farbu ją, tak jak podług usposobień 
prz3'rodzonych zgodność ta członkÓAV ma miejsce i w in ­
nych ludach. Sto dzieci u Murzyna jest fraszka, a ów  
starzec ze łzami ubolew ał, że ma ich tylko siedin- 
dziesiąt.
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6. Z tą bogatą w  olej organizacyą do roskoszy zmy­
słowej musiał się tez profil i cała budowa ciała odmie­
nić. Usta naprzód w ystąpiły; więc Avłaśnie przez to 
nos stępiał i stał się mniejszym: czoło w  ty ł odstąpiło 
i tw arz została z daleka podobną do czaszki małpiej. 
Zastosowała się do tego postawa szyi, przejście do tyłu 
głowy, cała sprężysta budowa ciała, utworzona aź z no­
sem i skórą do zmysłoлvycb przyjemności zwierzęcych. 
Jak  w  tej części świata, jako w ojczyźnie ciepła słone­
cznego, rodzą się drzewa najwyższe pełne soku, jak  
W 'niej trzody zw ierząt nader w iełkich, rześkich, sil­
nych, a osobliwie niezmierna iłość małp igrają, ta k ż e  
pow ietrze i rzeki, morze i piaski pełne życia i płodno­
ści: więc i organizująca się natura ludzka, co do je j 
części zw ierzęcej, musiała iśdź koniecznie za tą wszę­
dzie prostą zasadą sit kształcących. Delikatniejszą umy- 
słowość, jakiej temu stworzeniu pod stoficem tak skwa- 
rzącem, tej piersi wrzącej namiętnościami, trzeba było 
odmówić, \vynagrodzono budową włókien ciała, która
0 owych przedmiotacłi szlachetniejszych myślić nie do­
zwoliła. A zatem ubolewajmy nad biednym Murzynem, 
że mu nie można było w  organizacyi jego klim atu u- 
dziełić czegoś wyższego, lecz im nie gardźmy; czcijmy 
oraz m atkę, która i pozbawiając czegoś umie луупа- 
gradzać. Bez troski pędzi on swój żyw ot w  kraju, do­
starczającym mu z tak zbyteczną szczodrotą pożywie­
nia. W ysmukłe jego ciało pluska się w  w odzie, jak  
gdyby dla wody było utworzone: w dziera się na w y­
sokości, w yskakuje, biega, i co ma za igraszkę sobie 
ulubioną: równie tak zdrowy i mocny, jak rześki i 
lekk i, znosi przez inny skład ciała wszelkie przygody
1 cłioroby klim atu swego, jakich ллпе1е Europejczyków’̂ 
nie wytrzym uje. Co go ma obchodzić dręczące uczucie 
radości wyższych, kiedy dla nich nie stworzony.^ Była 
ЛУ nim m aterya do tego; lecz natura odwróciła rękę, i
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to z niej s tw orzyła, czego bardziej W swoim kraju i 
dla szczęśliwości swego życia potrzebował. Nie powinna 
była stwarzać Afryki; albo лу Afrj'ce musieli także mie­
szkać Murzyni.

R O Z D Z IA Ł  PIĄ T Y .

ORGAISTZACYA LUDZI NA WYSPACH STREFY СОЕАСЁ!.

Nic trudniejszego opisy wać, ja k  pewne główne rysy 
cłiarakterii krajów , rozrzuconych na łonie oceanu. Al­
bowiem ponieważ te kraje od siebie oddalone, najw ię­
cej od różnych przychodzców z okolic blizkich i odle­
głych , później lub rychlej były zam ieszkane, i każdy 
z nich jakby w łasny św iat składa; przeto w nauce na­
rodów w ystaw iają obraz tak pstry um ysłow i, jak  oku 
na karcie jeograficznej pokazują. Л¥szeIako i tu dają 
się główne rysy w  tern dostrzedz, co stanowi organiza- 
cyą natury.

1. Na większej części Avysp azyatyckich są pewne 
rody Murzynów, zdające się bydź najdawniejszym i kra­
ju  mieszkańcami. Są one, lubo podług różności okolicy, 
w  jakiej żyją, więcej łub mniej koloru czarnego z wło­
sem kędzierzawym  wełnistym; tu i ówdzie pokazują się 
też w^argi odwrócone, nos płaski, zęby białe, a co uw’̂ a- 
gi godne, znajduje się znowu z tern uksztatceniem tem­
perament Murzynów. U Negrilłów na wyspach pokazu­
je  się, cośmy u czarnych stałego lądu postrzegali, rów ­
nie dzika, zdrow a moc, umysł bez myśli, roskosz gada­
tliwa; tylko wszędzie stosownie do ich klim atu i sposo­
bu życia. Ludy te po większej części zostają na naj­
niższym stopniu w ykształcenia, bo przychodzcy później­
si, zabraw szy brzegi i rów niny , Avyparli one na góry;
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fila tego mato mamy w iernych i bezpiecznych o nich 
Aviadomosci.

Zkądze to podobieństwo do kształtu NigrytÓAV na 
Avyspach tak odleglyclrt PeAAmie nic ztąd, ze Afrykanie 
zaktadali tii osady, osobliwie w czasah tak daw nych; 
lecz ze natura działa wszędzie jednostajnie. I to jest 
okolica klimatu najgorętszego, tylko powietrzem mor- 
skiem ochładzana; dla ezegoby nic miały bydź Negrillo- 
lowie na w yspach, ja k  sćj Nigryci na Ifjdzie stałym i 
osobliwie oni, którz}^, jako  najpierw si tych wysp miesz­
kance, mnszf| na sobie nosić piętno najgłębsze natury 
pod t<|, strefij kształcącej. Tu AAięc nałezą Igoletowie 
na Filipinach i podobni czarni na AAńelu innych wyspach, 
oraz dzicy, Oj)isani jnzez Dampiera na zachodniej stro­
nie jako najnędzniejsze ])lemiona ludzi, i, ja k  zdaje się, 
najniższa klassa tego ukształcenia na jednej z nader pu­
stych przestrzeni ziemi.

2. W czasach późniejszych osiadły na tych wyspach 
inne ludy, więc ich uksztalcenie mniej tez w  oczy ude­
rza. Tu nałezą podług Forsztera  ludy Badszu na Bor­
n e o , A lfu ri na niektórych z wysp m ołuckich, Zibados 
na M agindano, mieszkance Avysp złodziejskich, na Ka­
rolinach i dalszych południowych na morzu spokojnem. 
Ci AAyspiarze mają się bardzo z sobą zgadzać w m ów ię, 
kolorze, ukształceniu i obyczajach: włos ich długi i pro­
s ty , a z podróż noYA szych w iadom o, do ja k  powabnej 
piękności udoskonaliła się ta  postać ludzi na Otahejti i 
innych w yspach blizko lezących. W szelako ta piękność 
całkiem jeszcze zinysloAva, a na nosie nieco tępym nie­
w iast otahejtskich daje się widzieć ostatni w ycisk czyli 
Wrażenie klim atu kształcącego.

3. Późniejsi jeszcze przychodzce na w ielu tych 
w yspach są M alajow ie, A rabow ie, Chińczyki, Japoń- 
czyki i t. d., a w ięc noszą jeszcze na sobie ślady w yraź­
niejsze ich pokoleń. Słowem , można ten archipelag
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wysp uw ażać za zbiór postaci nader różnie ukształco- 
nych podług c h a rak te ru , ja k i m ieszkance z sobą p rzy­
nieśli, podług kraju  w przód zamieszkanego, podług cza­
su i sposobu życia dawniejszego; tak  źe często w  naj- 
błizszem sąsiedztw ie najw iększa się różność okazuje. 
Mieszkance nowej H o łan d y i, w idziani przez Dampiera^ 
oraz na w yspie Malikołlo zdają się bydź najgrubszego 
kszta łtu , nad których w znoszą się zw olna mieszkance 
now ych H ebrydów , now ej Kaledonii, now ej Zełandyi 
i t. d. Ulysses tych okolic, Reinhold Forszter, tak  nam 
w yobraził sposobem uczonym i gruntownie gatunki iod- 
iniany w  owych stronach rodu ludzkiego, iżbyśm y go­
rąco życzyli podobnej pomocy dla filozo ficzno-fizycznej 
geografii innych s tre f ziem i jako  podstaw y dziejów  
ludzkości. Udaję się teraz  do części św iata  ostatniej 
i najtrudniejszej.

R O Z D Z IA Ł  S Z Ó S T Y .

O R G A N I Z A C Y A  A M E R Y K A N Ó W .

W iadomo, iż się A m eryka ciągnie pod w szystkiem i 
strefami nieba, iż połączą nie tylko ciepło i zimno w  stop­
niach najw yższych, ale też szybkie zm iany pogody, na­
der w ysokie i spadziste w ysokości z rów ninam i arcy 
rozleglem i i plaskiemi. Wiadomo dalej, ż e , poniew aż 
ta  część św iata, długo rozciągniona, p rzy  w ielkich  zato­
kach po praw ej stronie ma łańcuch gór, przebiegający 
od południa ku północy, dla tego je j k lim at, ja k  płody 
ożywione mało ze św iatem  staryn^ m ają podobień­
stw a. To w szystko zw raca naszę uw agę na  gatunek 
tam  ludzi, ja k  na zjaw ienie  się półkuli przeciw nie po­
łożonej.

Ale z drugiej strony wJai^nie położenie Ameryki to
2S
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spraw ia, iź ta rozległa przestrzeń ziemi, od innego świa­
ta  tak  daleko odłączona, nie może bydź z лvieIu stron 
zaludnianą. Od A fryki, Europy i Azyi połndniowёj od­
dzielają onę rozlegle m orza i burze; jedno tylko przej- 
iście ze św iata starego blizkie z je j strony północno-za­
chodniej. A tak  spodziewane oczekiw anie w ielkiej róz- 
nokształtności nieco się przez to zm niejsza: bo gdy w iel­
ka liczba m ieszkańców z jednej tylko okolic}^ przybyła, 
i może tyiko z matem przym ieszaniem  się innych przy- 
chodzców zw olna się mnożyła, a nakoiiicc cały kraj na­
pełniła: w ięc, pomimo wszelkich klim atów , ukształce- 
nie i charakter m ieszkańców okażą jednokształtność 
z małemi tylko w yjątkam i. Jakoż głosi to w iele w ia­
domości z Am eryki północnej i południow ej: a miano­
w icie że, pomimo Avielkiej różności stre f nieba i łudów, 
usiłujących często odróżniać się sposoby sztuczneini, zo­
staje na uksztatceniu rodu ludzkiego ogólnie piętno je- 
dnokształtności, jak ie  nie ma m iejsca naw et i лу kraju 
Murzynów^ Przeto organizacya A m erykanów  je s t niby 
czystsze tw ierdzenie od ukształcenia bardziej zmiesza­
nego na jak ie j bądź innej przestrzeni ziem i; a zatem 
rozw iązanie zagadnienia zacznie się najprz} zwoiciej ze 
strony przejścia, najbardziej do praw^dy podobnego.

Narody, mimo których Knh  w  Ameryce przebiegał, 
byty średniej wielkości aż do stóp sześciu. Kolor ich 
przechodzi лvczerwmność m iedzi, kształt tw arzy  wczavo- 
rokąt, z dosyć wystaAvnemi kośćmi policzków  i z rzadką 
brodą. Włos długi i czarny : budow a członków mocna i 
tylko nogi niekształtne. Kto tedy  zna narody w  Azyi 
w schodniej, oraz na w yspach blizko leżących, ten po­
strzeże ry s w  rys przejście pow olne. Nie ograniczam 
tego przejścia jednym  narodem : bo podobna dopraw dy , 
iż wiele innych i z różnych plem ion przechodziło; lecz
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to były tylko ludy wschodnie, ja k  tego ich ukształceiiie, 
naw et ich iiieksztaitność, a najw ięcej ich ubiór i ich do­
wolne obyczaje doAvodzą. Jeśli kiedyś poznamy dokła­
dnie cały brzeg Am eryki północno-zachodniej, tak  ma­
ło dziś od nas znany; jeśli będziemy mieli m ieszkańców 
tam tejszych tak  w ierne obrazy , jak АЪЛ n. p. skreślił 
nam naczelnika w  Unalaska: w tedy  się więcej szczegó­
łów  w yjaśni. Pokaże się, czy niżej na brzeg rozległy, 
nieznajom y nam jeszcze, przechodziły lapończyki ijChiń- 
czyki, tudzież co rozumieć o bajeczce narodu jakiegoś 
obyczajnego brodatego na tej stronie zachodniej. H isz­
panie z Mexykii byliby w praw dzie najbliżsi do odkryć 
tak  szacow nych, gdyby ich tak i duch zdobyczy dla u- 
miejętności ożyw iał, jak im  ożywione dw a potężne mor­
skie narody Europy, Anglicy i Francuzi. K orzystajm y 
przjm ajm niej z Laksmana podróży na brzegach półno­
cnych, oraz z usiłow ań Anglików przedsiębranych луKa­
nadzie.

Rzecz osobliwsza, iż tyle wiadomości o tóm się roz­
chodzi, jakoby narody A m eryki północnej najbardziej 
ku zachodowi poślinione m iały bydż najobyczajniejsze. 
Azynipuelów  лvychwalano z ich postaci w ysokiej, moe- 
nój, energicznej, a Kristinohow  z ich mównej rzeskości. 
Atoli znamy tylko z powieści bajecznych te narody i 
ŵ  ogólności лvszystkich Saw aniiów; od Nadowessierów»^ 
zaczynaji| się Avłaściwie tviadomosci pew niejsze. Z ni­
mi, tak ja k  z Cziwipeeram i i W inobagierami zaznajom ił 
nas Kariver, z Czerakizam i, Czikazasami i Muzkogena- 
mi Adair, z tak nazw anemi pięciu narodam i zaznajom ili 
Kohlen, Hogers, Timberlake, z narodam i w  górę ku pół­
nocy M issionarze łiancuzcy , a jednak  pomimo w szy­
stkich między niemi różności, któż się nie przekonał o 
pey nem panującem ukształceniu, o pew nym  głównym 
ciiarakterzeł Ten zaś załeży na mocy zdrow ej i w ytrw a- 
łćj, na barbarzyńskiej, dumnej, лу Avojuach za aaołnośc
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odwadze, i ta  odwaga w  czasach w ojny i pokoju kształ­
ci ich sposób życia i gospodarstwo, ich wychowanie i 
rząd , ich spraw y i zw yczaje. ЛУ zbrodniach i cnotach 
jedyny  charakter na całej naszej ziemi okrągłej!

Jakże nabyłi tego charakteru? Mnie się zdaje, i tu 
w iele objaśnia ich przechodzenie powołne z Azy i pół­
nocnej oraz przyrodzenie tej now ej okolicy świata. Ja ­
ko dzikie i tw arde narody przechodziły: kształciły  się 
w śród burz i gór ogromnych; wytrzym aлvszy tedy okrop­
ne życie na brzegach, gdy postrzegły przed  sobą kraj 
w ielki, w olny, piękniejszy, azali ich charakter nie mu­
siał się z czasem stosownie do tego k ra ju  wykształcać? 
Między obszernemi jezioram i i w iełkiem i rzekam i, w  tych 
rozległych lasach, na tych łąkach tw orzy ły  się inne na­
ro d y , niżeli tam  na owej dzikiej i zimnej spadzistości 
ku morzu. Jak  się je z io ra , góry i  rzeki d z ie liły , tak  
się rozdzielały  gromady łudzi: plem iona z plemionami 
Avpadaly w  w ojny zaw zięte, ztąd też litych  niegdyś naj­
spokojniejszych narodów  олуа nienaw iść w ojenna lu­
dów  m iędzy sobą stała się w łasnością panującą. A za­
tem ukształciły  się na plem iona w ojenne, zastosow ały 
się do w szystkich  przedm iotów  k ra ju , udzielonego im 
od ich ividkiego ducha. M ają rełigiją Szam anów z Azyi 
północnej, lecz sposobem am erykańskim . Zdrowe ich 
pow ietrze, zieloność ich łąk i lasów, orzeźw iająca w oda 
ich jez io r i rzek  ożyw iły ich tchnieniem  wmlności i za­
m iłow aniem  własności w  tym  kraju. B yw ały dzikie na­
rody, k tóre się m ałej liczbie najezdników  ujarzm ić da­
w ały : ci m ocniejsi barbarzyńcy ustąpili Avprawdzie, lecz 
nigdy nie służyli.

Jak  charakter, tak  też ich osobliw szy smak w  pię- 
krzeniu się, w ykw intnem  ciała daje się z tegoż pocho­
dzenia objaśnić. W szystkie narody w  Ameryce niszczą 
brodę; m uszą więc pierwiastkowue bydź z okolicy, gdzie 
broda rzad k a , dla tego niechciaty one od obyczaju oj-
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ców odstępować. Tą okolicą w schodnia część Azyi. 
Przeto i w  klimacie, mogącym dostarczać obficiej soków 
dla brody, nie naw idzialy  je j, i jeszcze nienaw idzą, dla 
tego w yry\vają od pierw szej młodości. Ludy północy 
azyatyckiej m iały głowy okrągłe, ku w schodow i zaś 
kszta łt je j przeche Iził w  czworokąt; cóź naturalniejsze­
go, ja k  źe i one nie chciały się różnić od tej postaci oj­
cowskiej, więc tw arz  sobie ukształcały? Może się lę­
kały  owału łagodniejszego ja k  postaci niew ieściej: a za­
tem zostały także przez gw ałtow ną sztukę p rzy  sciśnio- 
nej wojennej tw arzy  ich ojców. Północne kuliste gło­
w y  kształciły  tw arz  okrągłą, jako  iikształcenie północy 
w yższej: inne kształciły  ją  cz\vorokątnie ałbo w ciskały 
głowę między barki, żeby now y kłim at nie mógł odmie­
nić ani je j długości ani postaci. Żadna inna strefa zie­
m i ja k  Azya w schodnia nie pokazuje ty łu  dowodów 
piękrzenia się gwałtowmego, i jakośm y w idzieli, pew nie 
też w  tym samym zam iarze, aby w  odległych okolicach 
utrzym ać powagę plem ienia; w ięc tenże sam duch pię­
krzenia się przeszedł niezaw odnie i do Ameryki.

Nakoniec A m erykanów  kolor czerwoności miedzi 
najm niej nas zadziw iać powinien; bo kolor różnych ro ­
dów  w padał ju ż  w  Azyi w schodniej w  b runa tno-czer­
w o n y , nieom yłnie w ięc poлvietrze innej części św iata, 
nam aszczanie i inne rzeczy, kolor tu podw yższyły. D zi­
w ię się tak mało, iż M urzyn czarny a czerw ony Amery­
kanin , poniew nż, jako  tak  różne rody, pod tak  różne- 
mi strefam i nieba m ieszkały la t ty s iące , że raczejbym  
się dziw ił, gdyby na ziemi okrągłej było w szystko bia­
łe jak  śnieg łub brunatne. Alboż nie w idzim y w  grub­
szej organizacyi zw ierząt ja k  się w  różnych okolicach 
stałe naw et części odmieniają'? i cóż wifecej znaczy, od­
m iana członków ciała w  całym ich stosunku i postawie; 
ałbo w ięcej lub mniej zafarbow^ana siatka pod skóią?

Po tym  krótkim  w stępie przejrz j jm y  dalsze łudy
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Am eryki; przekonajm y się, jak jednoksztaltiio^d pier- 
wiastkoлvego ich charakteru miesza się w  rozm aitości a 
jednak  nie ginie.

A m erykanów  najbardziej ku północy zbliżonych 
opisują m atym i i mocnymi; we środku k ra ju  m ieszkają 
plem iona л\у sokie i p ięk n e ; mieszkance zaś części naj­
niższej, na F lorydzie płaskiej, muszą ju ż  owym w  sile 
i odwadze ustępować. Rzecz osobliw sza, m ówi Jerzy  
Forszter^ iż p rzy  wszelkiej charakterystycznej różności 
w ielu A m erykanów  północnych, лууobrażanych w  dzie­
le Kuka, panuje wszelako w  całości na tw arzy  charakter 
ogólny, znajom y mnie dawno, i k tóry , ja k  sobie dobrze 
przypom inam , w id z ia łem , rzeczy wiście Peszereh
w  kraju  ognistym.

0  Nowym M eksyku wiem y mało. H iszpanie zna­
leźli m ieszkańców tego kraju  dobrze odzianych, pil­
nych, ocbędożnych, poła ich dobrze пргал¥1опе, m iasta 
z kam ienia budowane. Nędzne n arody , co się z wam i 
teraz dzieje, jeśliście się na góry nie schroniły, ja k  los 
Iraros gentesl Apalachowie okazali się ludem śmiałym, 
szybkim , z którym i Hiszpanie dokazać nic nie zdołali. 
Jakże dostojnie wspomina Paze fPagesJ o Chaktasach, 
Adaissesach i Tegazach.

M eksyk smutny teraz obraz tego, czem był pod 8луу- 
mi królam i; ledwo dziesiąta część mieszkańców jego 
została. Jakże się ich charakter zmionił przez uciemię­
żenia najniespraw dcdliw sze! Na całej ziemi, mniemam, 
nie ma nienaлviści głębszej, trw alszej, jak ą  cierpiący A- 
m erykanin karm i ])izeciwko swym ciem iężycielom , 
H iszpanom : bo chociaż Paze n. p. uw ielbia w iększą ła ­
godność, jak ą  teraz Hiszpanie uciśnionym okazują, nie 
zdoła jednak  na innych stronicach ukryć smutku podbi­
tych , oraz dzikości, z jak ą  wolne ludy prześladują.
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M eksykanie podług opisÓAV są ciem no-oliwkoAvego ko­
lom, piękni i p rzy jem ni: oko ich wielkie, żyw e, iskrzą­
ce się: zmysły czerstw e, nogi rześkie; tylko dusza uci­
skiem osłabiona.

W środku A m eryki, gdzie od ciepła лvilgotnego 
w szystko niszczeje i Europejczykow ie w iodą żyw ot 
nędzny, nie zniszczało w szelako giętkie przyrodzenie 
Amerykanów. W o ffe r , zem knąwszy od zbójców mor­
skich i Ьаллаас się długo m iędzy dzikimi Terra firm a , 
opisuje dobre przyjęcie z ich rodzajem  życia i postacią 
tym sposobem: „ЛVysokośd mężczyzn była 5 do 6 stop,
mieli mocną budowę kości, piersi szerokie, piękny sto­
sunek członków; nie było m iędzy nimi żadnego kaleki 
i niekształtnego. Są z w ró tn i, żyw i i szybko biegają. 
Ich oczy ogniste sza re , tw arz  okrągła, Avargi cienkie, 
usta m ałe, podbródek składu przyjemnego. \Vłos długi 
i czarny; rozczesyw aniem  ich często się zabaw iają. Zę­
by ich białe i dobrze osadzone: piękrzą się i m alują sлve 
członki ja k  w iększa część Indyanów .“ — Sąli to Indzie, 
których chciano nam Avyobrażać ja k  w yniszczone, nie­
dojrzałe k rzew iny rodu ludzkiego^ i ci m ieszkałi w  o- 
kolicy przesm yku najbardziej wyniszczającej.

Fermą, Avierny badacz na tu ry , opisuje IndA^anów 
AA" Surynam jako łudzi pięknie ukształconych i tak  czy­
stych, ja k  tylko można bydź na ziemi. „Jak  skoro w sta­
ną, AA net się kąpią, a żony ich nacierają się olejem, ju ż  
dla utrzym ania skórj", już  dla ochronienia się od kąsa­
n ia mosMtosotv. Są koloru cynamonoAA"ego, AA"padające- 
go AV czerAvoniawy; lecz się rodzą tak  biali ja k  my. Nie 
ma między nimi żadnego chromego lub niekształtnego. 
Ich długie, czarne ja k  kruk  A\łosy siw ieją dopiero w póź- 
nej starości. Mają oczy czarne, Avzrok bystry, mało al­
bo żadnej brody, k tórą w yryw ają  jak tylko zacznie się 
pokazyAAać. Ich białe piękne zęby zdrow e aż do bar­
dzo w ieku podeszłego; żony ich cieszą się mocnein zdro-
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л¥1ет, lubo Zfłają się bydź tk liw e.‘  ̂ Czytajm y Bankrof- 
ta  w iadom ości o w alecznych Karaibach, leniw ych Wor- 
row sach , pow ażnych A kkaw aw sach, tow arzyskich Ar- 
row auksach i t  d.; a w tedy , ja k  mi się w id z i, pozbę­
dziem y się przesądów  o postaci słabej i niegodnym 
charakterze tych Indyanów  naw et лу okolicy św iata 
najgorętszej.

Jeśli zejdziem y na dół ku południow i ŵ  niezliczo­
ne ludy B razylii, co za mnogość znajdziem y tu narodów, 
języ k ó w  i charakterów^, opisanych jednak  dosyć jedno- 
kształtn ie  od daw nych i now ych Avędrowników. „Nigdy 
ich w łos nie siw ieje, mówd Lery^ ciągle rześcy i wese­
li, ja k  pola ich zaw sze zielenieją.“  W aleczni Tapinam- 
bosowńe, ja k  i niektóre narody miłujące sw^obodę, 
przeszły w  lasy nieprzebyte najobszerniejsze, dla ujścia 
od ja rzm a  Portugalczyków^ Inne, przyw abione sztucz­
nie od m issyi w  Paragw ai, m usiały się z ich pow ołnym 
charakterem  praw ie aż do dzieci odm ienić; lecz i to 
poszło z przyrodzenia rzeczy, ale dla tego ani tych na­
rodów  ani ich odw^ażnych sąsiadów  nie godzi się za 
podłe w yrodk i rodzaju ludzkiego poczytyw ać.

Zbliżamy się teraz  do tronu natu ry  i obmierzłej sa­
rn o w ładności, do Peru bogatego w  srebro i okropności. 
Tu biedni Indyanie uciemiężeni najsrożej, a kto ich cie­
mięży, m nichy, i pod niew iastam i Europejczykow ie znie- 
wieŚciali. W szystkie siły tych tk liw y c h , niegdyś tak 
szczęśliw ych dzieci na tu ry  pod rządem  ich Inkasów , 
skupione teraz  лу jedyną opłakaną w ładzę duszy: z trw a ­
łą  nienaлviścią cierpieć i znosić w szelkie uciski. „Na 
pierw sze spojrzenie, mówi Rządzca B razylii, Pinto, po­
łudn iow y A m erykanin zdaje się łagodny i dobrej woli; 
lecz uw ażając go b liże j, postrzega się w  jego tw arzy  
coś dzikiego, podejrzliw ego, posępnego, przykrego.“  
Azali to w szystko nie dałoby się w yjaśnić z losu bied­
nych m ieszkańców ? Byli oni łagodni i dobrej w oli,



225

gdyście do nich p rzyszli: co w  tych dobrych stw orze­
niach było nieuksztaicon«‘| dzikością, należało do was 
to w  lepsze przemienić. T eraz, inozeciełi tego oczeki- 
Avać, zęby podejrzliw i i posępni nie czuli niewygasłe 
w  swych sercach niechęci najgłębszej ł Jest to skur­
czony w  sobie robak, zdający się nam szpetnym, bo go 
naszą nogą depcemy. N iewolnik M urzyn w  Peru stw o­
rzenie w spaniałe w  porów naniu z nędzarzem  uciśnio­
nym, niegdyś krajowcem .

Jednak nie лvszystko w szędzie w y d a rto : są na szczę­
ście K ordillery i pustynie w  Chili, służące narodom w'd- 
lecznym za schronienie. Są n. p. Molochowie niepoko­
nani, PuelchoAvie, Araukowüe i patagońscy Tehueltso- 
w ie ałbo w ielk i lud południow y od 6 stop, rześki i mo­
cny. Postać ich dosyć przyjem na, mają tw arz  okrągłą, 
nieco spłaszczoną, oczy żyw e, zęby białe i włos długi 
czarny. „AVidziałem u n iektórych , mówi Kommerzon, 
brodę na policzkach nie bardzo gęstą, lecz z długim w ło­
sem: skóra ich koloru miedzi, ja k  u w iększej części A- 
m erykanów. B łąkają się po obszernych rów ninach A- 
m eryki południow ej, z żonami i dziećmi, zaw sze na ko­
niu i ścigają zw ierzynę.“ Falkner i W idor dali nam o 
nich wiadomość najlepszą; za nimi zaś zostaje tylko nę­
dzny zim ny kraniec ziemi, kraj ognisty, a w  nim Pesze- 
re isow ie, podobno najniższy gatunek ludzi. M ały, 
szpetny i woni n ieznośnej: żyw ią się muszlami, odzie- 
лvają się skórami psa morskiego, m arzną przez cały rok 
w śród okropnej zimy; a lubo m ają dosyć lasów, nie ma­
ją  jednak ani domów ciepłych, ani ognia dostatecznie o- 
grzewającego. Dobrze, iż natura ochraniająca założyła 
tu ku biegunowi południowem u granicę ziem i; jeszcze 
niżej, cóżby za biedni ludzie m arzyli ich życie w  mrozie 
pozbawiającym  uczucia.

29
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Otok niektóre główne rysy  ludów am erykm iskicli: 
cóżby ztąd w ypadało dla całościi

Nasamprzód^ iżby należało nader rzadko mówić w  o- 
gółności o części św ia ta , ciągnącej się przez лvszystkie 
strefy. Kto m ówi: Ameryka gorąca, zdrow a, mokra, 
nizka, ż y zn a , słusznie iitrzymnje ; inny zaś, mówiący 
przeciw nie, utrzym uje też słusznie, to jest, pod wzglę­
dem innych miejsc i por roku. To samo rozumieć i o na­
rodach: bo to są ludzie całej półkuli w e w szystkich stre­
fach. ЛУ górze i na dole karły, a błizko karłów  olbrzy­
my: w  środku m ieszkają ludy średnie, pięknie łub mniej 
pieknie iikształcone, łagodne i wojenne, leniwe i rześkie, 
różnych sposobów życia i charakterów .

Powtóre. Nic to jednak nie przeszkadza, aby ten 
pień ludzi ze Avszystkiemi swemi gałężmi nie mógł z je ­
dnego korzenia w yrastać, a zatem żeby jednokształtno- 
ści w owocach swych nie okazyлл^ał. I to je st, co chcia­
no rozumieć przez panujący kształt tw arzy  i postać A- 
m erykanów. Ulloa postrzega osobliwie w  okolicy śre­
dniej czoło małe wTosami zarosłe, oczy małe, nos cienki 
kn лvardze górnej pochylony, tw arz szeroką, uszy w iel­
kie, uda kształtne, nogi małe, postać zsiadłą; i takie ry ­
sy Meksyk przechodzą. Pinto  p rzy d a je , że nos nieco 
plaski, tw arz  okrągła, oczy czarne albo kasztanowm -bru­
natne, małe lecz bystre, a uszy od tw ąrzy  bardzo odda­
lone; co się rówmie w  obrazach ludów  nader odległych 
pokazuje. Ta fizyonom ija gtówma, odmieniająca się 
w  drobnych szczegółach podług stre f i łudów^, daje się 
poznawać ja k  rys rodzinny w  ludach najbardziej róż­
nych*, więc w^skazujc dosyć jednostajny  początek po­
chodzenia. Gdyby ludy ze w szystkich części św iata 
w  różnych czasach do Ameryki przybyw ały; czyby się 
m ieszały lub zostały zm ieszane, zawszeby rozmaitość 
gatunku ludzi była w yraźniejsza. Błękitnych oczuiAvlo- 
sów płowych nie ma w  całej części św iata: Cezary
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z bt(jkitnemi oczyma w  Cliili i Aiikazasowie we F lo ry ­
dzie zniknęli w  czasach nowszych.

Potrzecie. Jeśliby się chciało podług tej postaci 
skreślić pew ny główny i średni charakter Amerykanów: 
to im zdaje się nie inoze bydź nic .innego, ja k  dobro­
wolność i niewinność dziecinna., czego .dowodź«*! flawne 
ich urządzen ia , zdolności, pocz.*!tkowe kunszta , a naj­
bardziej pierw sze ich postępowanie z Europejczykam i. 
Pochodząc z kraju barbarzyńskiego i może w sparci ogła­
dą jak iej części św iata, szli sami tak daleko ja k  mogli, 
wszelako i tu w  słabych ])oczątkach upraw y tow arzy­
skiej staw ią bogaty w  naukę obraz łudzkości.

R O Z D Z I A Ł  S I ÓD MY .

ZAWARCIE UWAG NAD RÜZNEMI LUDAMI.

Byłoby pięknie i użytecznie, gdybym mógł teraz 
pręcikiem czarodziejskim w szystkie dotąd niedobitne o- 
pisy wyrazoAve przeistoczyć w  obrazy, gdybym człowie­
kow i w ystaw ił galeryą ry tych  postaci i kształtów  jego 
w spółbraci na ziemi. Lecz jakże daleko jesteśm y od 
spełnienia tego zam iaru, tak  dla nauki człowieka korzyr 
stnego ! Przez Evsiące lat przebiegano ziemię z mieczem 
i krzyzem , z koralami i beczkami Avódki; n ik t ani pomy­
śli! o spokojnym rylcu, i ledwo ogromnemu w ojsku po­
dróżujących Л¥ра01о na myśl, iz się żadna postać w yra­
zami nie maluje, a osobliwie jedna  z postaci najdelika­
tniejszych, najrozm aiciej złożonych, najbardziej zbacza­
jących. Zajmowano się długo cudotwornością i zmyśła- 
no; później chciano tam i ów dzie, iiaAA et p rzy  rycinach, 
upiękrzać, nierozAvażywszy, iż żaden praw dziw y zoolog 
nie upiękrza, gdy skreśla postać zw ierząt obcych. Alboż 
natura tylko ludzka nie zasługuje na uwagę, z jaką  ry-
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siiją zw ierzęta  i ro ś lin y ł W szelak o , p on iew aż  w  cza­
sach najnoAVSzych ocknął się ju ż  r z ec z y w iśc ie  duch u- 
Avagi i dla naszego rodzaju; p on iew aż  n iektórzy  zajęli 
się jużwydaAvaniemobrazÓA¥, lubo m ałej liczby narodów , 
lecz  tak d osk on a łych , że z n iem i ani porÓAAnyAA âć nie  
m ożna d aw n iejszych  d z ie ł de B ry, Вгиупщ  a tym  m niej 
m ission arsk ich : w ięc byłbyto  dar p iękny, gdyby ktoś ze 
znaAA ców  i m iłośn ik ów  zebrał tam i ó w d zie  rozrzucone  
obrazy różności naszego rodzaju ; gdyby tym  sposobem  
za ło ży ł kam ień VA"ęgielny m ów iącej f iz y k i  i fhyonom iki 
Indzi. Trudno byłoby zastosow ać sztukę użyteczn iej  
dla rozum u, i karta ziem i złożon a  z obrazów  różnych lu- 
dÓAA , ja k  Cimmerman ze zw ierzą t wystaAAdł, zaw iera­
jąca rozm aitości ludzk ie  Ave w sze lk ich  zjaw ien iach  i 
w z g lęd a ch , byłaby u w ień czen iem  m iłości rodzaju ludz­
kiego.

KONIEC TOMU PtóR¥VSZEGO.
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